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REKOMENDACJE
Po raz ósmy ogłosiliśmy pod 

koniec ubiegłego roku plebiscyt: 
ŁODZIANIE ROKU. W bieżącym 
numerze publikujemy na drugiej 
stronie rozstrzygnięcie tego ple­
biscytu.

Również na drugiej stronie 
Czytelnicy znajdq refleksje Je­
rzego Wawrzaka na temat: 
„SZTUKA I ŻYC IE” .

Nie tylko ekonomistom i dzia­
łaczom gospodarczym polecamy 
artykuł Jozefa Penca pt. »WĘ- 
J R J J Ą C Y "  PRACOW NICY. Au­
to. do problemu fluktuacji pod­
chodzi nie tylko z punktu widze­
nia interesów przedsiębiorstwa, 
ale też zainteresowanych czyli 
„wędrujących” pracowników, ca ­
łej gospodarki, jak i z punktu 
widzenia interesów miasta.

Jacek Indelak i Zofia Tar­
nowska prezentują w reporta­
żach dwa różne konflikty. Jacek 
Indelak w ANATOMII „BUNTU" 
pokazuje anachroniczne podłoże 
„niechęci" wobec dyrektora, a 
Zofia Tarnowska „niechęć" pre­
zesa wobec dwu odważnych ko­
biet, którym nie podobał się ba­
łagan i niegospodarność.

Andrzej Makowiecki wybrał się 
w reporterską podróż do Socha­
czewa i napisał donos z tego 
miasta. Jest w nim kilka smako­
witych „kawałków", a le nie do 
wszystkich spraw — jak to zwykle 
bywa w donosach — należy pod­
chodzić ze śmiertelną powagą.

Na kolumnie literackiej tym 
razem proza Janusza Skoszkie- 
wicza KWIAT W CELOFANIE.

O  twórczości W acława Kond- 
ka pisze Stefan Kubicki w arty­
kule DUCH Y Z«1UDZKIMI C E­
CHAM I. Natomiast Janusz Men- 
dychowski w fotoreportażu pre­
zentuje Henryka Czyża w czasie 
dyrygowania orkiestrą Filhamio- 
nii Łódzkiej. Tytuł fotoreportażu 
„N IE TAKI DIABEŁ STRASZNY" 
czyli HENRYK CZYŻ DYRYGUJE 
służy za cały komentarz.

A poza tym w numerze, jak 
zwykle — listy od Czytelników, 
felietony, M AGAZYN.

1 REPORTAŻ
ANDRZEJ MAKOWIECKI

POTRZEBA BODŹCÓW
CZYLI DONOS Z SOCHACZEWA

W czasie wojny i po wojnie 
nie brakowało tu rozmaitych 
dramatów, ale potem zapadła 
cisza: żadnych morderstw, afer 
i gwałtów, ani jednego praw­
dziwego skandalu, który ob- 
niósłby miasto po gazetach. 
Dobrze to, czy źle? Bo ja 
wiem? Jak się o mieście nie 
mówi, to tak, jakby go w ogóle 
nie było. A przecież jest. I to 
wcale nie takie małe. I prawie 
w samym środku Polski.

Więc kto tam żyje? Same anioły?
Facet, który zna Mazowsze od pod­

szewki, krzywi się, jak cierpiący na 
niestrawność wdowiec i daje mi an­
ty radę:

—  N ic  t a m  c ie k a w e g o  n ie  w y g r z e ­
b ie sz . O t, d w a  d u ż e  z a k ła d y ,  je d e n  
m n ie js z y ,  k o śc ió ł, t r o c h ę  n o w y c h  b lo ­
k ó w , p a r ę  k a w ia r ń  i k n a jp ,  s ta d io n ,  
h a l a  s p o r to w a , n a r ó d  g rz e c z n y , u k ł a ­
d n y , n ie  n a  tw ó j  t e m p e r a m e n t  to  
w s z y s tk o .

Dalszy ciqg na str. 5
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DIABEŁ
STRASZNY”
CZYLI :
H EN R Y K CZ Y Ż
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„ W ę d r u ją c y ”  p r a c o w n ic y
W yczerpujące się rezerw y siły roboczej z jednej strony — z diu^-oj 

rosnąca rola kw alifikacji i w ykształcenia w procesach produkcyjnych, 
spraw iać będą, że ludzie staw ać się będą coraz cenniejszym  elem en­
tem  sił w ytw órczych. Rosnący koszt w ykorzystania wiedzy i kw alifi­
kacji ludzi w procesach w ytw órczych skłaniać więc będzie do prze­
chodzenia do wyższej fazy gospodarowania kadram i, tj. do stosowania 
zatrudnienia racjonalnego. Zakłada ono pełne i praw idłow e rozmiesz­
czenie kadr, a zarazem  takie ich zatrudnianie, k tóre odpowiadałoby 
kwalifikacjom , um iejętnościom , wiedzy, talentom  i aspiracjom  ludzi 
oraz spełniałoby postulat tw orzenia w arunków  niezbędnych dla za­
chowania ludzkiego zdrowia i pełnowartościow ej zdolności do pracy.

Dalszy ciqg na str. 3



ZA T Y D Z IE Ń
...rozpoczynamy w  „Odgło­

sach” relacjonować książką a- 
merykańskicgo specjalisty od 
budowy rakiet, Josefa F. 
Blumricha. Chcąc udowodnić 
Erichowi von Danikenowi, że 
ten się myli w swoich hipo­
tezach J. F. Blumrich prze­
studiował proroctwa Ezechy- 
jela i doszedł do zupełnie in­
nego wniosku. Wszystko to 
opisał w książce „The Spa- 
ceships of Ezekirl". Bogdan 
K rakowian książkę tę prze­
tłumaczył i będzie ją  relacjo­
nował dla Czytelników „Od­
głosów”. Tytuł pierwszego 
odcinka — „Naoczny św ia­
dek".

A poza tym:
— Krzysztof Pogorzelec —

„Ilu nas do pieczenia chleba”,
— Jan  Bąbiński — „Śmier­

ci auta nie będzie",
— Tadeusz Chróścielewski

— „Prezes”,
— a z okazji 8 marca w ier­

sze dla kobiet napisali: Rafał 
Orłowski i Bogusław Sikor­
ski.

ŁODZIANIE-75

ROZSTRZYGNIĘCIE PLEBISCYTU
W świątecznym numerze (51, 52) 

„Odgłosów" z ubiegłego roku już po raz 
ósmy przedstawiliśmy dziesięciu kandy­
datów do tytułu ŁODZIANIN ROKU.

Do tego tytułu w 1975 roku kandydo­
w ali:

Ryszard Binkowski -  pisarz, reporter, 
Zenon Hodor -  skrzypek, koncertmistrz 

Filharmonii Łódzkiej,
Leszek Jezierski — trener drużyny pił­

karskiej RTS Widzew,
Kazimierz Karpiński -  artysta plastyk, 

twórca Pomnika Czynu Rewolucyjnego 
na Zdrowiu i monumentalnej ściany 
frontowej Muzeum Martyrologii w Ra- 
dogoszczu,

Zbigniew Kuchowicz -  historyk, pra­
cownik naukowy Uniwersytetu Łódzkiego, 
autor wielu publikacji,

Ewa Mirowska — aktorka Teatru im. 
Stefana Jaracza,

O lga O lgina -  pedagog Państwowej 
Wyższej Szkoły Muzycznej, wychowawca 
wielu wybitnych solistów,

Antoni Szram — historyk sztuki, autor 
publikacji związanych z przeszłością 
Łodzi,

Janina Szydlecka -  działacz politycz­
ny, I sekretarz KZ PZPR w Przędzalni 
Czesankowej im. Gwardii Ludowej,

Ewa Wycichowska -  solistka baletu 
Teatru Wielkiego w Łodzi.

Spośród tej dziesiątki Czytelnicy „O d ­
głosów” wybrali „ŁO D ZIAN  1975 R." 
Z wyboru Czytelników ŁODZIANAM I — 
75 zostali:

-  O L G A  O L G I N A  -  p r o f e s o r  

P W S M  w  Ł o d z i ,

-  J A N I N A  S Z Y D L E C K A  -  I s e k r e ­

ta rz  K Z  P Z P R  w  P r z ę d z a ln i  C z e s a n k o ­

w e j  im. G w a r d i i  L u d o w e j ,
-  L E S Z E K  J E Z I E R S K I  — t r e n e r  

d r u ż y n y  p i ł k a r s k ie j  R T S  W id z e w .

Tradycyjnie już zwycięzcy w naszym 
plebiscycie otrzymują pamiątkowe tale­
rze z herbem Łodzi. O  terminie wręcze­
nia wyróżnień, jak również nagród, które 
zostały rozlosowane wśród Czytelników 
biorących udział w plebiscyoie powiado­
mimy osobno.

W najbliższym czasie opublikujemy 
listę Czytelników, którzy wylosowali na_ 
grody.

OBSERWACJE

Dobrze się ostatnio wiedzie
łódzkim  pisarzom. Przyjemnie
0 tym  wspomnieć, bo w  lite­
raturze, może bardziej niż w  
innych gatunkach sztuki, trze­
ba swoją obecność potwierdzać
1 przypominać. Książka, choć­
by największa wydana 
przed laty jest ty lko  dziełem  
przypisanym do swojego czasu. 
Tak jest i tak być musi. Dla­
tego się pisze, staje do tego nie 
kończącego się wyścigu z sa­
m ym  sobą. Tale robi m.in. W a­
cław Biliński. W zeszłym  nu ­
merze drukowaliśiny fragment 
(„Targi”) jego powieści nagro­
dzonej przez „Książkę i W ie­
dzę". Niedawno doszła nas 
wieść o zdobyciu przez B iliń­
skiego 1 nagrody na konkur­
sie szczecińskim. Cieszy zw ła­
szcza, kiedy o naszych artys­
tach głośno za granicą: m uzy­
kach, plastykach, o przedsta­
wieniach teatralnych, premie­
rach filmowych. Do tych  śuńąt 
sztuki zaliczyłbym także prze­
kłady książek, chociaż fak ty  te 
czynią m niejsze wrażenie. O- 
statnio miałem okazję przej­
rzeć powieść Wiesława Jaż- 
dżyńskiego „W ostatniej godzi­
nie'', która ukazała się w m os­
kiew skim  wydawnictw ie, z  ilu­
stracjami (u nas nie ma tego 
zw yczaju) w  nakładzie 60 tys. 
egzemplarzy (!). Cieszy sam  
fak t i duży nakład, to sześć 
naszych podstawowych nakła­
dów.

Inne przykłady przy następ­
nej okazji.

Na pokazie film u  „Rodzina' ’ 
V) ŁDK. (Przy okazji gratula­
cje dla ŁDK za nagrodę 
,,Ekranu") Krzysztof Wojcie- 
chowski prezentuje swój drugi 
film , po „Kochajmy się", któ ­
ry zdobył wiełe nagród, ale nie 
zdobył wielu widzów. W ojcie­
chowski płaci tym  za swoją  
oryginalność, za całą swoją ar­
tystyczną koncepcję. Wzbudza  
szacunek ten skromny, poważ­
ny młodzieniec swoim uporem. 
W rozmowie przy cienkim  
w inku  prorokuje, że kiedyś m u  
to zapisywanie życia na gorąco 
nie wystarczy, że pogodzi się 
z literaturą, sztuką krea tyw ­
ną od początku do końca. 
Prawdę o życiu i człowieku  
można rozmaicie wyrażać. 
Częściej jednak powołana do 
życia przez twórcę rzeczywis­
tość artystyczna  jest pełniej­
szym  przekazem od odtworzo­
nej dokładnie rzeczywistości 
„rzeczywistej”. Wojciechowski 
upiera się, że nie zrezygnuje 
z te j drogi. Zobaczymy. Nie 
mam  jednak zamiaru, jak z  
przejęciem czyniła to pewna

panienka na owym  spotkaniu, 
tłumaczyć Wojciechowskiemu, 
co on właściwie robi. Och, ci 
kibice — krytycy. J a k  zawsze 
chcą być mądrzejsi od autora, 
wiedzieć w szystko do końca i 
pogrzebać każde zjawisko  
siuoją erudycją. Fakt najważ­
niejszy: Wojciechowski jest 
zjaw iskiem  w  naszej kinem a­
tografii, taką wysepką inności. 
To bardzo dobrze i nie trzeba 
je j anektować. Zapisuje nasz 
czas bez gryzącej ironii, w  któ­
rej tak się lubuje wielu arty­
stów. Czyni to- 2 sercem, rodza­
jem  ucztiw ej pokory i chyba

wo podciągnąć. Ale, kochani, 
jeśli pokazujecie swe dzieło 
publiczności, nie bójcie się są­
du krytyków .

Moja dziesięcioletnia córka 
Kasia pisze opowiadania, któ­
rych bohaterami są różne 
zwierzątka. Jest to rodzaj ja ­
kiejś rekompensaty za to, że 
m atka nie pozwala założyć w  
domu filii ZOO. W każdym  ra­
zie dzięcko pisze, trochę eaże- 
nowane iSiooim dziw nym  zaję­
ciem,.

JERZY WAWRZAK

SZTUKA i ŻYCIE
J

optymizmu. Oby jak najwięcej 
widzów chciało m u zaufać i 
zaryzykować trud, bez które­
go nie może być porozumienia, 
tylko zabawa.

Drugi film  W ojciechowskie­
go jest jednocześnie pierw ­
szym „Profilu", łódzkiego Z e­
społu Filmowego. Przed po­
kazem kierow nik artystyczny, 
Bohdan Poręba m ówił o fil­
mach tego zespołu będących 
akturalnie w  produkcji. Na 
sześć bodajże, sześć o tem aty­
ce współczesnej. Dobry to pro­
gnostyk. Jakiś pokrzepiają­
cy przykład, ie  głosy widzów  
i krytyków  nie idą pod nie- 
biosy. Trzym ajm y kciuki za te 
filmy, bo będą one luizytów- 
ką Zespołu, o który tutaj w 
T.odzi tak długo wojowaliśmy.

Miało tu  być o Szw ejku, o 
tytułow ej roli Kłosowskiego, 
który po objęciu Teatru Pow­
szechnego przedstawił się już 
naszej publiczności jako reży­
ser („Turonia”). Jednak pre­
m iery prasowe są później. To 
jakiś dziw ny zwyczaj. Chyba 
nie najlepszy, chociaż staram  
się rozumieć teatry: chcą jesz­
cze sztukę doszlifować, to i o-

Czasami z  przyjaciółmi roz­
mawiamy o przyszłości dzieci. 
Poważnie i żartobliwie. Zaw­
sze w tedy w ykrzyku ję: oby ty l­
ko nie zostało jakim ś artystą! 
To oczywisty przykład ojcow­
skiego egoizmu, który chciał­
by dziecku nieba przychylić, a 
nie narażać go na życie w y ­
pełnione frustracjami, w iecz­
nym i niepokojami i rzadko  
spełnionymi nadziejami. Nie 
wiem, co sądzą o tym  inni o j­
cowie. Ale jeśli nawet podob­
nie, to mało skuteczne jest ta­
kie stanowisko. Przykładów aż 
za wiele. W eźm y kilka z  na­
szego podwórka. Latorośle a k ­
torów Fogla, Mikucia, Rogac- 
kiego — ju ż na scenie, ivier- 
sze piszą: syn reżysera Perza, 
aktora Zdrojewskiego, córka 
m uzyka Kiesewettera; nie 
wspominając już o całej lite­
rackiej rodzinie Chróścielew- 
skich i innych przykładach  
przekazywania pałeczki — pió­
ra z jednego literackiego po­
kolenia na drugie. (Rym kie- 
v.Hcz, Kononowicz).

Tytuł tych w  zamyśle dość 
osobistych zw ierzeń zobowią­
zuje: trzeba coś o życiu. W pa­

dła przyjaciółka na herbatę. 
Przy okazji chwali się zaku­
pami. Kupiła coś z  plastyku, 
co domownicy nazywają 
„zmiotką”, chyba niezbyt po­
prawnie. Ten skomplikowany 
przedmiot przylega nawet do 
podłogi (jest równy w odróż­
nieniu od demonstrowanego w 
te lew izyjnych „Drogowska­
zach”). ale producent: Gliwic­
kie Zakłady Przemysłu Tereno­
wego ostrzega, cytuję: „Wy­
rób nie może bezpośrednio 
kontaktować się z żywnością". 
Oj, panowie, wprawiliście mnie 
w zakłopotanie: jesteście bli­
żej życia czy sztuki?

Skoro wspomniałem o tele- 
magazynie „Drogowskazy” 
prowadzone w  ostatni piątek 
przez red. Bindera z LOT. 
Właśnie Binder w  krótkim  fil­
m iku z łódzkiego „Centralu” 
pokazał jąk trzeba p o k a z y ­
w a ć  rezerwy. Trafił na swo­
jego (to też dziennikarska  
sztuka) czyli dyrektora Lecha 
Sosnowskiego, który wie jak  
szukać rezerw nie tak zupeł­
nie prostych. Przed rokiem  
chyba zamieściliśmy na całą 
kolum nę rozmowę z Sosnow­
skim , ale przyznam się, żc ta 
ostatnia rozmowa zarejestro­
wana przez Bindera wzbudziła  
we m nie większe zaufanie do 
szefa „Centralu". W sumie 
wzorcowy przykład dla dyrek­
torów  i dziennikarzy: jak szu­
kać rezerw i to szukanie pro­
pagować. ,

Na III Plenum KC PZPR  
zabrała głos Janina Szydlecka, 
!nb. nasza udani kandydatka  
do tytułu „Łodzianina 1975’ ), 
członkini KC. I sekretarz KZ  
w Przędzalni Czesankowej im. 
Gwardii Ludowej w  Łodzi. 
Myślę, że nie grzecznościowo 
powiedziała o „publikatorach”: 
„Prasa, radio, tv  tworzą dob­
ry klim at dla rzetelnej' pracy, 
pokazują ludzi pracy, ich w y­
siłek i osiągnięcia. Wyrażone 
na łamach prasy, w radiu czy 
w telew izji uznanie dla prząd­
ki czy tkaczki ma dla nich 
duże znaczenie". To ważne 
przypomnienie dla tych, co z 
kamerą, m ikrofonem, notesem  
szukają po fabrykach i insty­
tucjach bohaterów codzien­
ności. Chociaż może warto do­
dać słowo. (Mówiliśmy o tym  
w ostatnim telew izyjnym  
„Obiektywie" ze Sławojem  
Nowakiem), żeby te prezenta­
cje wzbogacać o sprawy trud­
ne, nie pomijać komplikacji to­
warzyszących z natury rzeczy 
powstawaniu n o w e g o .  I nie 
chodzi m i tu  tylko o zasadę, 
ale realne korzyści. Ranga 
naszego trudu rośnie w tedy  
także.

PROPOZYCJE PROGRAMOWE
CZWARTEK, 26.11 -  program  I:

18.25 „HASIOR W STUDIO** — 
reportaż  film ow y G rzegorza Du- 
bowskiego przypom ni ja k  pow itał 
z  udziałem  a rty s ty  pierw szy p ro­
gram  z cyklu  „SAM NA SAM” . 
Z aprezen tu je  równie* najnow sze 
prace  Hasiora.

18.10 „PREDOM -M ESKO” w S k a r­
żysku K am iennej je s t jednym  z 
najw iększych  przedsiębiorstw  prze­
m ysłow ych w w oj. k ieleckim . .le­
go drogę do sukcesu  zaprezen tu je  
cykl publicystyczny  „ANATOMIA 
SUKCESU” .

20.30 Telekino w yśw ietli wlosko- 
ang ielsk i d ram a t sensacy jny  pt. 
„ZŁOTO IO N D Y N U ”, w reżyserii 
BlUy M oore‘a.

22,15 N aczelna R edakcja  P ub licy ­
styki K u ltu ra ln e j zaprasza do 
„STUDIA z PEGAZEM ” (kolor). 
P rogram  II:

17.30 W Polskiej Żegludze M or­
skiej p racu je  wielo kobiet. O nich 
w łaśnie m ówi repo rtaż  W ładysław a 
D aniszew skiego pt. „KOBIETY MO­
RZA” .

21.20 II Sym fonię A ram a C hacza­
tu ria n a  grac będzie W ielka O rk ie­
s tra  Sym foniczna PR i TV w  K a­
tow icach pod dy rek c ją  syna kom - 
pozy to ia  — Em ina C haczaturiana . 
PIĄTEK. 27.11 — program  I:

21,00 DROGOWSKAZY — pub li­
cystyczny m agazyn tygodnia.

21,45 w  cyklu  Janusza C egielly 
„ŻYWOTY INSTRUMENTÓW” o- 
bejrzym y efek tow ne widow isko z 
udziałem  trąb ek , puzonów i tub, 
zw anych popu la rn ie  „b lach ą” . Stąd 
wywodzi się  ty tu ł p rogram u: 
„BLACHA TO BRZMI DUMNIE” . 
K ierow nictw o m uzyczne — S tan i­
sław  G ałoński.
P rogram  II:

20.25 Spotkan ie  z A leksandrem  
B ardin iin .

2i.4j P ro je k c ja  bu łgarskiego d ra ­
m atu  obyczajow ego pt. „BABIE 
I.ATO” . Film  reży se ru je  M ilen Mi­
kołów.
SOBOTA, 2tf.ll — program  I:

18.10 W popularnym , w idow isko­
wym  cyklu „W SZYSTKO ZA 
WSZYSTKO” w ystąpi przed kam e­
ram i clyr. Je rzy  Porow ski z łódz­
kiego Z jednoczenia Przem ysłu O- 
dzieżowego.

20.20 K inom ani obejrzą ńwietną 
fran cu sk ą  kom edię, za ty tu łow aną 
„PARY SK I WŁÓCZĘGA” . Film  re ­
żyserow ał G illes G rangier, w roli 
ty tu łow ej Jean  G ąbin.

22.10 W ieczorna propozycja roz­
ryw kow a — tv k ab a re t sa ty ry czn y  
„W INDA” , pełen now ych pom y­
słów i hum oru  sy tuacy jnego  (ko­
lor).
P rog ram  II:

14,15—21,40 Zachęca do obejrzen ia  
PANORAMY FILMU RADZIECKIE­
GO. Będzie to sp ec ja ln y  blok fil­
m owy, obrazujący  h istoryczny roz­
w ój i osiągnięcia k inem atog rafii 
ZSRR. G ospodarzem  program u Jest 
znany  k ry ty k  film ow y l w ykładow ­
ca, prof. A leksander Jackiew icz. 
PANORAMI? rozpoczvna S ta re  K i­
no — a w nim  „W ielkio sceny z 
w ielkich film ów ” . O statnim  fil- 
merń będźl') „ANNA KARENINA’*. 
NIEDZIELA. 29.tl  — program  l:

10 40 W cv4c'n; ..PA SJA  -» PRZY­
GODA — RYZYKO” — program

film ow y zaty tu ło w an y  „W GÓ­
RACH 1 DOLINACH ETIO PII” .

12,20 „N IE  TAKI DIABEŁ STRA­
SZNY...”  czyli II program  p o p u la r­
nego dy ry g en ta  1 św ietnego gaw ę­
dziarza — H enryka Czyża, w pro­
w adzający  słuchaczy w a rk an a  
sz tuki kom pozytorsk iej.

14,10 „RADZIECKA KAMCZAT­
KA’* — in te resu jący  repo rtaż  f il­
mowy o tym  egzotycznym  regionie 
ZSRR.

14.40 i 21,15 P ublicystyczny  tu r ­
n ie j — BANK 440, w idow isko w 
k tó rym  sp o tk a ją  się rep rezen tac je : 
L im anow ej i Skoczow a (kolor).

20.30 „DOBRY WIECZÓR -  TU 
ŁÓDŹ” , w  znanej rew ii, rea lizow a­
n e j na scenie  T eatru  W ielkiego w 
Łodzi, w ystąp ią  gw iazdy es trady  
oraz p opu larne  zespoły. R eżyseruje 
Je rzy  W oźniak, choreografia — 
Jan in y  N iesobskiej.
P rogram  II;

14,00—23,15 Z aprasza na dalszy 
Ciąg PANORAMY FILMU RA­
DZIECKIEGO. In au g u ru je  ją  film  
dziecięcy  „CZARODZIEJSKI
KW IAT” . A kończy — film  dok. 
„MOSKWA DZIS” . (m. in. „B A L­
LADA O ŻOŁNIERZU” — 20,15). 
PONIEDZIAŁEK 1.II1 — program  I:

20.25 T ea tr TV w ystaw i „TER E­
SĄ RAQUIN” w edług Emila Zoli 
(1840—1902). A utorem  tv ad ap tac ji i 
jednocześnie  reżyserem  spek tak lu  
Jest A ntoni H alor. P rzypom nijm y, 
że ak c ja  dzieje się w środow isku 
francusk ich  m ieszczan u schy łku
XIX w ieku. G ra ją  m. in .: W iesła­
wa M azurkiew icz, Zofia Saretok , 
A nna D ym na i M arek B argiełow ski. 
P rogram  II:

21.25 Z M ają K om orow ską i K rzy ­
sztofem  Zanussim  o „BILANSIE 
KW ARTALNYM” .
WTOREK, 2.III — prog ram  I:

18,00 W cyklu p o p u la rn o -n au k o ­
w ym : „FAKTY — OPINIE — HI­
POTEZY” — program  W andy Ko­
narzew skiej pt. ..TAJEM NICE SŁO­
W IAŃSKIEJ ANTARKTYDY” .

18.25 „SAMI O SOBIE” — rep o r­
tersk a  re lac ja  z w izy ty  dzienn ika­
rzy w łódzkich zak ładach  „FE ­
NIK S” .

21.30 INTERSTUDIO podejm uje 
p rob lem atykę kobiecą. K ilka in te ­
resu jący ch  tem atów  k ra jow ych  i 
zagran icznych  (kolor).
P rogram  II:

10.55 R eportaż o życiu i tw ór- 
Cłości Józefa G ieln laka, m alarza  i 
g ra fik a  z K ow ar.

21,35 W cyklu  popularyzatorsk im  
„OCALIĆ OD ZAPOM NIENIA” Zo­
fii Haloty w ystąpią lau reac i k o n ­
kursu  na najlepszego użytkow nika 
ob iek tu  zabytkow ego.
ŚRODA. S.III — program  I:

17.30 T ran sm isja  z ćw ierćfinału  
P u ch aru  UEFA w piłce nożnej, 
mecz: HAMBURGER SV — STAL 
MIELEC (kolor).

20.25 K ino In teresu  iących Film ów  
w yśw ietli radziecki d ram a t nsvclio- 
!ogiC7;ny pt. „DZIW NI DOROŚLI*’.

21.40 M istrzostw a Św iata w jeź- 
dzio figurow ej na lodzie w- G oete- 
borgu (kolor).
P rnifram  II:

iR.Oft P ro jekcja  film u TV CSRS o 
feM utyce w spółezesnei pt. ..POW- 
ROT PANA R Y S/A N K A ” . E k ran i­
zacja  opow iadania Ja n a  N erudy.

BOSKIE I CESARSKIE
Ślepa zach łanność film u w obec l i te ra tu ry  osiąga n iek iedy  p u n k t k ry ­

tyczny . O sta tn io  o fia rą  ad ap tacy jnego  eksp ery m en tu  padła znana powieść 
T eodora P arn ick iego  „Tylko B eatrycze", Podlejcie te j p róby m usi b u ­
dzić cały  szereg zdziw ień, a Ich oczyw iste źródło tkw i w lite ra tu rze  
tw orzonej od la t z niezw ykłą konsekw encją  przez au to ra  Nowel baśn i" 
„T ylko B eatrycze" Jest pow ieścią, k tó ra  Iuż zdążyła u trw a llć^o b le  w  boi 
Kt leL skJ lU tw órczl° l ci p lsa ,z " klasyczną, p o z y c ji  u tw oru  ogn?-
sku jąccgo  w  sw oich ram ach  w  sposób w zorcow y oodstaw ow c m o-
c ic h y  konT trukcyfne P ' S i n " ' 1? 6 )ego  Jedynp w swoim rodzaju  
ku tom ow ych cvk 11 w ” * *} e v« :hod21 *  sk,art w ielkich, kll- 
S a  n S k o  ^ klch urozw tJa się ta  tw órczość, ale Jest po­
k reślą  -  rzecz i m n A n . 1 W0bec ”N ow eJ b aśn l"  co snm Pisarz pod- 
Je s t w lec B e a trv r7p" W p,rzyp lsach  pod “ >kstem zasadniczym .

w an ia  t  S  £&
m usi budzić p ,^ e s t  cToćby ty lk o T o U a !n y C,ĘŚCl ‘  k ° ntekStU
c i e ż ° - 'now<£ Wv?«ć A1C m 'y m , zastrzeżen iem  Jeszcze pół b iedy , bo prze- 
PrzvW ad T in  ^ . _ ^ 'T ryl0glĘr  te * ™c7V n » nas adap tow ać od końca. 
S r a w l !  *« nJK S  S?*1 . n.a? d o ( k w est“  znacznie is to tn ie jsze j, k tó ra  
kladalnvm  n p . P arn ick iego  Jest z jaw iskiem  p rak ty czn ie  n ieprze- 
M  n m h l  ? f t zy. k arty sty czn y . P a rn ick i z pe łną  św iadom ością 
tr a d y c lf  s i . n T  h ‘ u?r.yC52ą, w sposób k rańcow o polem iczny w obec 
n u  S '  nn? T  T  f 1, M alow niczej w izji h isto rii „ku  pokrzep le- 
c w staw ił zdarzen iow ej bu jnośc i 1 sty listycznego  w igoru  p rze-
torrtw  n n t £ ,  ascetyczną, h e rm etyczną, re flek sy jn ą . S tąd też dla am a- 
ir.itn,r» d  ? fabu ł tego g a tu n k u  w ynika ogrom na tru d n o ść  przy 

r* fJP arn ick ieg o , k tó ry  czy tan ia  n ic  u ła tw ia , lecz., przeciw nie, tru d -  
tamaA n ’ przeb leg  w ik ła  w skom plikow ane węzły czasu i każe

ezy., ,n l!tow l Przez w ielostron icow e d y sp u ty  sw oich 
ha terów . E picki m odel jego pow ieści w iele zaw dzięcza aw angardo- 

wym d o k o n a n ie m  „ n o u v e a u  ro m a n ” , gdzie  z d a rz e n ie  s ta ie  s ię  m n ie j 
c i o ° , ,w ®zcc 11 sl,r onnej In te rp re tac ji, co pow oduje, iż u tw ór 

nrihM i PasJ°,n dJ*tcym n iek ied y  zapisem  poznaw czego procesu . P isarz  
o in l*  , tram p o lin y  fak tów  h isto rycznych , aby poszybow ać w re ­
g iony h istoriozoficznego d yskursu . T en  ty p  re lac ji o ste n ta cy jn ie  w y- 
zby te j p le rw la itk ó w  obrazow ych je s t z g ru n tu  afllm ow y.

P arn ick iego  łączy sle na jśc iśle j sp raw a jego llte rac- 
y ! , y , chw ytów  n a rra cy jn y ch , k tó re  po legają  na pow ierza­

n iu  ciężaru  dyskursu  dialogow i p ro tagonlstów , dokum entom  w tap ianym  
w tk a n k ę  pow ieści czy też zapisow i sporządzanem u przez bohatera , 
k tó ry  Jest najczęściej In tlek tu a lis tą  1 człow iekiem  pióra. Całe to In- 

-v ce>oweJ ekspozycji „ Itte rackości"  dzieła, tw orzy 
skom plikow aną grę m yślow ą toczącą się w okół pow staw ania tego dzle- 

V te n , r»a.Jgł*WeJ sk ry ty , ale Jednocześnie n a jis to tn ie jszy  sen* 
szczególnie w idoczny w u tw orach  osta tn ich , 

i« i n t » i ? n iep rzek ładalny . Bowiem  tu ta j o tw iera  się sfera , w któ- 
? a .iest ty lk o  1 aż li te ra tu rą  1 n iczym  w ięcej.

2  .f, w szystk ie cechy s tru k tu ra ln e  są w idoczne w  „B eatry cze” 
d t°"*; E^atego też zam iar ad ap tac ji te j pow ieści by ł pom ysłem  

m .f ,?  .  i !  b ro d z ił się zen film  z pozoru  niezw ykle w ierny  wobec 
lite ry  teks tu , pom ija jąc  liczne, konieczne # k ró ty . recy tu jący  Jak za 
PD.n ą tóKO n a rra c y jn e  m ean d ry , ale abso lu tn ie  głuchy na  jego
Istotę. To, CO w pow ieści dom agało się le k tu ry  pełnel nam ysłu , uw aż­
nej I w rażliw ej na m iste rn e  w iązania tek stu , w film ow ej adap tac ji 
ugrzęzło, gdyż ugrzęznąć m usiało w bałagan ie w ątków  i postaci To, 
co na k artach  książki w frap u jący  sposób obrazow ało Edypow y arche- 
typ , na ek ran ie  te lew izy jnym  było n u dną 1 p re ten sjo n a ln ą  gadan iną . 
Z tym  w łaśnie w rażeniem  w yłączam y telew izor, zachow ujac w pam ięci 
jed y n ie  in te re su jącą  ro lę  S tanisław a Ig ara  w roli papieża i garść  obra- 

sugestyw nie oddających  h isto ryczny  ko lory t.
F ilm ow a „B eatrycze" po tw ierdza zatem  b ib lijn y  Im pera tyw  o boskich 

J  Przynależnośclach . A le po to. aby  na p rzyk ładzie  P arn ick le - 
®i° udow odnić nie należało realizow ać tego ekscen trycznego  pom y­
słu. W ystarczy łaby  o d rob ina  k ry ty czn e j w yobraźni.

TADEUSZ SZCZEPAŃSKI

ODGŁOSY Redaguje zespól: JERZY WAWRZAK (redaktor naczelny), RYSZARD BINKO WSKI, KONRAD FREJDLICH WIESŁAW JAźDźvKiCifi R n rn A  m a pic i
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Dalszy ciqg ze str. 1

Dotychczasowy, ekstensyw ni sposób 
wykorzystywania kadr jest mało efek­
tywny I kryje w sobie ogromne re­
zerwy wzrostu społecznej wydajności 
pracy. Rezerwy tkwią zwłaszcza w 
niewykorzystanym czasie pracy, 
nadm iernej fluktuacji załóg oraz 
w stosunkowo niskich kw alifi­
kacjach pracowników jak  również w 
niewłaściwym wykorzystaniu kadr 
wysokokwalifikowanych.

Wśród tych rezerw poważną pozycję 
zajm uje fluktuacja kadr. Ponoszone w 
je j wyniku straty  w takich rozmiarach 
jak  to sugerują różne zestawienia e ta ­
tystyczne w wyjątkowo niekorzystnym 
świetle staw iają naszą politykę zatrud­
nienia. Wielkość tych stra t uwidacz­
nia się zwłaszcza w odniesieniu do go­
spodarki regionu czy gałęzi produkcji.

S tra ty  z tego tytułu są szczególnie 
wysokie w gospodarce łódzkiej, gdzie 
silnie w ystępuje zjawisko płynności 
kadr. O jego rozmiarach może świad­
czyć liczba zwolnień i przyjęć w latach 
1973—1974. Liczba pracowników przy­
jętych do pracy w mieście wyniosła 
w  1974 roku 103,3 tys. osób (w 1973 
roku — 116 tys. tj. spadek o 9,5 proc.), 
a liczba pracowników zwolnionych 
wyniosła 94,9 tys. osób (w 1973 roku
— 107,5 tys. tj. spadek o 8,3 proc.) 
Współczynnik przyjęć (bez kobiet po­
w racających z urlopów bezpłatnych) 
wyniósł 24,9 proc. a współczynnik 
izwolnień 22,8 proc. Współczynnik 
płynności (mniejszy ze współczynni­
ków przyjęć i zwolnień) wyniósł więc
22,8 proc.

Wśród gałęzi gospodarki łódzkiej 
najm niejszą stabilizacją kadr odznacza 
się budownictwo, gdzie w ciągu roku 
ponad trzecia część załogi zmienia 
pracę. I jakkolwiek płynność wykazu­
je  Mitaj znaczny spadek procentowy, 
to Iednak w liczbach bezwzględnycł 
je ona bardzo wysoka i wynosi śred­
nio 7_7,5 tys. „wędrują ey-h pracowni­
ków". Podobnie wysoka iest nłynno^ć 
załóg w handlu i gospodarce komu­
nalnej. gdzie średnio w roku zmienia 
pracę oonad 35 pror. pracowników 
Nieco mniejsze rozmi"ry nrzyb’ora t  ̂
zjawisko w p rzem yje , ale je*t orr 
bardziej szkodliwe niż w innych gałę­
ziach gospodarki miasta. Przemysł ze 
względu na charakter produkcji i jej 
organizację wymaga wysokiej stabili­
zacji kadr. Tymczasem właśn'e tutaj 
średnio w ciągu roku zmienia pracę 
aż 20—25 proc., a w ' niektórych dzie- 
d-rnach nawet 30 prot. robotników. 
„W ędrują” przede wszy kim ludzie 
młodzi, główWe mężczyźni wykonują­
cy nracę n 'e  wymagająca większych 
kwalifikacji, na których ponadto 
i s t ^ j e  duże zapotrzebowanie społecz­
ne z uwaęi na deficyt męskiej siły 
roboczej. Wielu pracowników samo­
wolnie porzuca pracę Badania prze­
prowadzone w ośmiu łW zk'ch przed­
siębiorstwach wykazały, że w okresie 
ostatnich pięciu lat średnio 20 proc. 
zwolnionych pracov.'n!ków samowol­
nie norzucało pracę, a w n ie ^ r y c h  
przedsiębiorstwach wskaźnik ten 
kształtował się nawet na o wiele wyż­
szym poziomie T tak na nrzykład w 
1973 roku w WZMW „W dania” wy­
niósł on aż 41 6 proc., w ZPB Im. F. 
Dzierżyńskiego — 29,1 proc., w ZPW 
„Lodex” — 33,1 proc. ogółu zwolnień. 
W 1974 roku to szkodliwe zjawisko 
samowolnych porzuceń pracy nieco 
zmalało.

Płynność załóg powoduje przede 
wszystkim wzrost indywidualnych
I społecznych kosztów produkcji. Ko­
szty te zależą zarówno do techniczne­
go uzbrojenia stanowiska pracy, ro­
dzaju pracy, kwalifikacji pracownika 
zmieniającego pracę, a także od okre­
su jego bezczynności zawodowej. S ta­
nowią one koszt straconych przez spo­
łeczeństwo możliwości, koszt zm niej­
szonej efektywności funkcjonowania 
systemu ekonomicznego jako całości. 
Do najważniejszych ich składników 
można zaliczyć: wydatki związane z 
rekrutacją, szkoleniem, dodatkami za 
godziny nadliczbowe z powodu niedo­
boru zatrudnienia; straty  związane z 
niższą wydajnością pracowników no­
wo przyjętych (ze względu na brak 
wprawy), szybszym zużyciem maszyn, 
narzędzi i materiałów, niższą jakością 
produkcji, częstszym postojem maszyn, 
powodowanym brakiem  pracowników, 
lub niedostateczną sprawnością p ra­
cowników nowych, obniżeniem aku­
mulacji i rentowności przedsiębior­
stwa, dodatkowym obciążeniem nad­
zoru technicznego z tytułu opieki nad 
nowo przyjętymi pracownikami, wzro­
stem wypadkowości, zmniejszoną ak­
tywnością racjonalizatorską, rozbudo­
wą aparatu  pośrednictwa pracy itp.

Większość „wędrujących” pracow­
ników podejm uje bowiem nową pracę 
po pewnym okresie bezczynności, 
trw ającym  nieraz kilka tygodni a na­
w et miesięcy, a ponadto korzysta z 
wolnych dni dla poszukiwania innej 
pracy. Na przykład w gospodarce 
łódzkiej w 1973 roku straty czasu ro­
boczego z powodu fluktuacji przy za­
łożeniu, że załatwianie formalności 
związanych z przejściem pracownika 
do nowego zakładu trwa tylko 3 dni 
(w rzeczywistości znacznie dłużej) wy­
niosły aż 265 tysięcy dni, a więc mniej 
więcej tyle, jakby codziennie nie po­
dejmowało pracy około 850 pracowni­
ków.

Nieuzasadniona płynność pracowni­
ków, a zwłaszcza samowolne odejścia 
z pracy są również bardzo niekorzy­
stne ze względów społecznych. U trud­
niają one podnoszenie dyscypliny 1 
kultury pracy, obniżają rangę pracy

mieszkaniowych, socjalnych, dojazdu 
do pracy, poprawę apoteznej atmo­
sfery pracy itp. Dla wielu pracowni­
ków zmiana pracy stanowi często for­
mę realizacji wybrane] drogi życiowej. 
Wielu ludzi bowiem wybiera zawód

„WĘDRUJĄCY”
PRACOWNICY

rzetelnej i  w ydajnej, demobilizującor 
wpływają na tych pracowników, któ­
rzy pracują uczciwie i sumiennie, u - 
trudniają także integrację załóg
i kształtowanie poprawnych stosun­
ków międzyludzkich.

n

Przedsiębiorstwo może, wymieniając 
pracowników, usuwać osoby mało 
przydatne do pracy, łamiące dyscypli­
nę pracy (nip. alkoholików, chuliganów 
bp), jak również osoby o ograniczonej 

zdolności do pracy Dzięki temu może 
ono uzyskać znaczną poprawę w za­
kresie dyscypliny i wykorzystania cza­
su pracy. Poprzez wymianę kadr może 
;akże doskonalić strukturę kwalifika­
cji załóg, angażować osoby młode, wy­
kształcone, o wysokiej sprawności za­
rodowej Również przez przemyślane 
'wolnienia pracowników może ono 
ikwidować przerosty w zatrudnieniu, 
•mniejszać osobowe koszty produkcji
i doskonalić ich strukturg, co ma Isto­
tny wpływ na wzrost wydajności pra- 
■y i rentowność zakładu.

Pracownik zmieniając pracę uzysku­
j e  jró^n^ż określone korzyści, jak np. 

,vyższe i lepiej płatne stanowisko, po-- 
nrawę warunków pracy, zadowolenie 
z wył- -ywanego zawodu, możność 
awansu, zwiększenie rozm^rAw samo- 
Melności, często poprawę warunków

w  ąposób przypadkowy, nie planując 
swej drogi zawodowej zgodnie z po­
siadanym i zainteresowaniami. Jeśli 
więc praca nie daje im możliwości 
„wyżywania się”, siłą rzeczy dążą do 
je j zmiany na taką, która posiada dla 
nich określone walory kreatywne
i umożliwia rozwój osobisty' 1 reali­
zację celów Ich służby społecznej.

Tradycyjnie płynność kadr rozpa­
truje się głównie jako problem dla 
kierownictwa zakładów zainteresowa­
nych w realizacji zadań planowych. 
Toteż z tego punktu widzenia słuszny 
iest taki ruch pracowników, który po- 
sga na przyjmowaniu pracowników, 

których zakład chce pozyskać; zwal­
nianiu tych, których chce się pozbyć
i akceptowaniu odejścia tych, k tó­
rych powody odejścia uznaje za 
słuszne Wszelki inny zaś ruch p ra­
cowników uznaje się za niepożądany
i szkodliwy.

Pracownik natomiast trak tu je zmia­
nę pracy nie tylko jako określone 
źródło uzyskania korzyści m aterial­
nych (jak np. wyższe wynagrodzenie, 
poprawa warunków mieszkaniowych), 
ale często motywuje to potrzebą wy­
konywania pracy bardziej in teresują­
cej, potrzebą większego uznania, spra­
wiedliwej oceny, poszerzenia samo­
dzielności, lepszej atmosfery pracy itp. 
Tak więc, jego motywacje wynikają 
często z dążenia do realizreji szeregu 
podstawowych potrzeb życiowych,

Foto: Archiwum

która w jego odczuciu nie zostały za­
spokojone w dotychczasowym miejscu 
pracy.

Inaczej również należy oceniać płyn­
ność kadr z punktu widzenia Interesu 
gospodarki narodowej. Właśnie, w 
interesie gospodarki może leżeć 
naw et pobudzanie i intensyfiko­
wanie ruchu pracowników. Może 
to na przykład wynikać z nie­
doboru lub nadwyżek w określo­
nych zawodach i specjalnościach, po­
dejmowania nowych inwestycji na te­
renach deficytowych pod względem 
siły roboczej, intensywnej moderniza­
cji, niskiego poziomu kwalifikacji kadr 
itp. W tym  bowiem przypadku płyn­
ność pracowników roapatruje się z 
punktu widzenia racjonalnej polityki 
zatrudnienia i w związku z tym to, 
co może być niekorzystne dla okre­
ślonego zakładu, może być bardzo ko­
rzystne dla gospodarki jako całości.

Podobnie można oceniać fluktuację
i  punktu widzenia gospodarki m iej­
skiej. Może się ona na przykład wią­
zać z przemieszczaniem ludności w ob­
rębie m iasta do nowych osiedli mie­
szkaniowych lub nowo wybudowanych 
zakładów pracy. Również potrzeby go­
spodarki wymagają nieraz przesuwa­
nia fachowców do innych zakładów 
pracy czy Instytucji.

W gospodarce łódzkiej etraty  wyni­
kające z fluktuacji kadr są tak wiel­
kie i niepokojące, iż przesłaniają one 
niemal zupełnie pozytywne cechy tego 
Zjawiska. Dlatego m. in. nie prowadzi 
się na szerszą skalę badań nad bilan­
sami korzyści i s tra t fluktuacji zarów­
no z punktu widzenia przedsiębiorstw 
jak  i zmieniających pracę pracowni­
ków.

Zdecydowana większość działaczy go­
spodarczych nie zdaje sobie nawet 
sprawy z wagi tego problemu. Zakłady 
pracy dokładają wiele starań, aby po­
zyskać nowych pracowników, nato­
miast czynią niewiele, by już pozyska­
nych zatrzymać.

Analiza fluktuacji w gospodarce 
ludzkiej wskazuje na dużą złożoność 
uw arunkowań tego zia ylska. Wśród 
różnych przyczyn, które je wywołują, 
najczęściej wymienia się następujące:

— łatwość uzyskania pracy w za­
kładach nowych lub zmodernizowa­
nych, zapewniających lepsze warunki 
pracy i możność uzyskania wyższych 
sarobków,

— uciążliwe w wielu zakładach w a­
runki pracy, trudne do zaakceptowa­
nia zwłaszcza przez młodych ludzi,

— stosunkowo niska ranga społecz­
na zawodu włókniarza, zwłaszcza w 
odczuciu ludzi młodych, poszukują­
cych pracy wysokoplatnej i zapewnia­
jącej odpowiedni prestiż społeczny,

— niedostateczna opieka ze strony 
bezpośrednich przełożonych (mistrzów, 
brygadzistów) i organizacji spoicczno- 
-politycznych i niewłaściwie kształto­
wane stosunki między ludźmi,

— długie i uciążliwe dojazdy do p ra­
cy i trudnofó zbliżenia miejsca zamie­
szkania do miejsca pracy ze względu 
na mało elastyczny polftykę zsmlany 
nr?.szk~ń.

Zgodnie z nom enklaturą stosowaną 
w statystyce, struktura zwolnień z 
pracy w 1974 roku w Łodzi przedsta­
wiała się następująco:

— x inicjatywy zakładu — 9,0 proc.
• — na w łasną prośbę — 22,7 proc.

— przeniesieni służbowo 
oraz zwolnieni na podstawie 
porozumienia stron — 20,8 proc.

— samowolnie porzucili
pracę — 12,4 proc.

— przeniesieni na
em eryturę lub rentę — 7,0 proc.

— zmarli — 1,1 proc.
— kobiety, które otrzy­

m ały urlop bezpłatny — 4,8 proc.
— z innych przyczyn — 12,2 proc.

W praktyce, powody dla których 
pracownik opuszcza zakład mogą być 
zarówno od niego zależne jak  1 nie­
zależne. Najczęściej składa się na to 
wiele naw arstw iających się przyczyn. 
Toteż trudno jest bez szczegółowych 
badań obciążać samych pracowników 
winą za nadm ierną fluktuację w go­
spodarce łódzkiej. S tatystyka nie wy­
kazuje i nie jest w stanie wykazać 
wszystkich powodów odejść z pracy. 
Wiele powodów, ukrytych pod niewie­
le mówiącym hasłem „z inicjatywy za­
kładu”, „na własną prośbę”, ifcp., po­
siada często motywy, świadczące o złej 
polityce zatrudnienia, ozy kadrowej 
zakładu, której pracownik nie może 
zaakceptować, a nie m ając możliwości 
zmiany — odchodzi.

W kontekście nowej strategii gospo­
darowania sprawy płynności kadr mu­
szą być bardziej doceniane 1 uwzględ­
niane w programowaniu i kształtowa­
niu polityki racjonalnego zatrudnienia. 
Wiele bowiem przesłanek wskazuje na 
konieczność ograniczenia tego szkodli­
wego zjawiska do granic ekonomicz­
nie i społecznie uzasadnionych. Działa­
nia w tym zakresie winny mieć cha­
rak ter kompleksowy, a więc uwzględ­
nić zarówno sytuację w poszczegól­
nych branżach i przedsiębiorstwach 
jaik i potrzeby pracowników.

JAtef Pene — doktor, pracownik 
naukowy lAdzklego Oddziału In ­
stytutu Pracy I Spraw Socjalnych.
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PARLAMENTARYZMU
T ra d y c ja m i p o lsk ieg o  p a r la m e n ta ry ­

zm u  szczycim y się c h ę tn ie : za ró w n o  
p a r la m e n ta ry z m u  d a w n e j Ręczy p o sp o li­
te j ,  ja k  o k re su  m ięd zy w o jen n eg o . J e d ­
n a k  in acze j sp o g lą d a m y  w przesz łość , 
k ie d y  p o sz u k u jem y  w n ie j tr a d y c ji ,  in a ­
czej zaś, k iedy  chodzi n a m  o h is to r ię . 
Bo h is to r ia , z a n im  pow ie , czy by ło  d o ­
b rze , czy ź le , z a n im  z a p ro p o n u je  ta k i  
bąd ź  in n y  sąd o cen ia jący , m u si p o sta ­
w ić  p rz e d te m  p y ta n ie : ja k  to rzeczy ­
w iśc ie  by ło . I  k ied y  u d z ie la  na  n ie  o d ­
p ow ied z i, w ów czas często  o k a z u je  l’ę, 
że tru d n o  je s t  o sąd jed n o zn acz n y , i e  
n ie  sposób w  je d n y m  zd an iu  i po p ro s tu  
o rzec , t e  coś by ło  d o b re , bąd ź  i ł e ,  b o ­
w ie m  to , co n a  p ie rw sz y  r z u t  oka  z d a ­
w a ło  się lśn ić  w sp a n ia ły m  b la sk ie m , 
p rz y  b liższy m  ro z p o z n a n iu  n ie ra z  u k a ­
z u je  c ien ie , zaś to , co c h ę tn ie  z g ó ry  
u zn a lib y śm y  za  w a d liw e , n ie  zaw sze  
o k a z u je  się  n im  być w  e a le j ro zc iąg ło ­
ści, T a k a  je s t  w ła śn ie  ró żn ica  z w ra c a ,  
n ia  się w  przesz łość , ja k o  do t r a d y c j i ,  
od  h is to ry c z n e g o  do n ie j s to su n k u .

A n d rz e j A jn e n k ie l w  p ię k n e j k siążce 
„ P a r la m e n ta ry z m  w  II  R zeczy p o sp o li­
t e j "  (W iedza P o w sz ech n a  1975) sp o g lą d a  
n a  o m a w ia n e  p rzez  sieb ie  z ja w is k a  j a ­
ko  h is to ry k . C hodzi m u  o u d z ie len ie  o d ­
pow ied z i n a  p y ta n ie , ja k i  b y ł ów p o lsk i 
p a r la m e n ta ry z m  o k re su  m ię d z y w o je n ­
nego, o p rz e d s ta w ie n ie  go z ró żn y ch  
p u n k tó w  w id zen ia , a  d o p ie ro  n a  te j  
p o d sta w ie  o s fo rm u ło w a n ie  o gó lnego , 
choć b y n a jm n ie j  n ie  jed n o z d a n io w e g o  
o gólnego  są d u . O ty m  p a r la m e n ta ry z m ie  
p isan o  d o tąd  w ie le  i sp rzeczn ie , n ie  
m n ie j s p ie ra ją c  się  o jeg o  ocen ę  n iż  w  
u b ie g ły m  s tu le c iu  o pog ląd  n a  p a r la ­
m e n ta ry z m  d a w n e j P o lsk i. Ileż  
g ro m k ic h  słów  pow ied z ian o  o „ se jm ~ - 
w ła d z tw ie "  w o k re s ie  n rzed  z am aeb e m  
m a jo w y m ?  Ile  razy  n a rz e k a u o  n a  te  
b e z u s ta n n e  zm ian y  rząd ó w , s p o ry , w a ś­
n ie  i k ry z y sy ?  A n d rz e j A jn e n k ie l zm ie­
rz a  do w y p ro s to w a n ia  i zo b ie k ty w iz o ­
w a n ia  ty c h  i in n y cb  sąd ó w . N ie je s t  to  
z a d a n ie  ła tw e , n a w e t d U  ta k  z n a k o m i­
tego  zn aw cy  p ro b le m a ty k i p o lity czn o - 
- u s tro jo w e j,  ja k  a u to r .  „ P rz e d  m a jo w y  
p a r la m e n t  — p rz y p o m n ijm y  ra z  jeszcze 
jeg o  fiz jo n o m ię  o d b ija ją c ą  za ró w n o  k la ­
sow y c h a r a k te r  ó w czesn e j P oU ki ja k  i 
d a le k o  p o su n ię ty  p ro ces j e j  d y fe re n c ja -  
c j i  p o lity c z n e j, s t r u k tu r ę  n a ro d o w ą  — 
pisze  A n d rz e j A jn e n k ie l  — Is tn ia ł zb y t 
k ró tk o , s tra c ił  sw e u p ra w n ie n ia  w zb y t 
d ra m a ty c z n y c h  oko liczn o śc iach , by m oż­
n a  by ło  d o k o n ać  w  pełn i z o b ie k ty w i­
zo w a n e j jeg o  o c e n j .  M ożna w szakże 
z a ry z y k o w a ć  tw ie rd z e n ie , że s ta n o w ił 
o rg a n  fu n k c jo n u ją c y , m im o  ró ż n o ra k ic h  
p rzeszk ó d , dość sp ra w n ie " . A w ięc nie 
ta k . ja k  g ło siła  n ieg d y ś  p ra w ic a , k tó ra  
ta k  w y d a tn ie  p rz y c z y n iła  się  do k r y ­
zy su  tego p a r la m e n ta ry z m u .

I leż  tu  sk o m p lik o w a n y c h  p ro b le m ó ..?  
B ardzo  podoba m i się s fo rm u ło w a n ie  
A n d rz e ja  A jn e n k ie la  u ty in , że p rz e w ró t 
m a jo w y  w y g lą d a ł w ów czas, w 1926 r., 
z b l isk ie j  od lcg łośc i in acze j n iż  w y g lą ­
d a  dziś , z p e rsp e k ty w y  u p ły n io n e g o  p ó ł­
w iecza . D zisiaj p rz e d s ta w ia  3ię on nam  
„ ja k o  je d e n  x puczów  a n tv p a r la m e n ‘a r -  
n ych , ja k ie  n a s tą p iły  w E u ro p ie  la t  
m ię d z y w o je n n y c h , p o czy n a jąc  Łd m a r ­
szu  M usso lln iego  n a  R z y m ”. D la w sp ó ł­
czesnych  z a g a d n ie n ie  n ie  by ło  a n i ja s n e , 
an i p ro s te : w y s ta rc z y  p rz y p o m n ie ć , że 
p ra w ic o w y  w  sw e j istoc ie  z am ach  s ta ­
n u  p o p a r ły  u n a s  m iędzy  In n y m i... ->Uy 
le w ic y . M ia ły  o n e  co p ra w d a  dość 
sz y b k o  z o r ie n to w a ć  się w  n o w e j sy ­
tu a c j i ,  a le  co p ra w d a , to  p ra w d a : n ie 
w iad o m o , ja k  p o to czy ły b y  się  w y p a d k i 
w  1928 r .  I p ó źn ie j, g d y b y  le w ic a  n ie  
z a ję ła  ta k ie g o  w ła ś n ie  s ta n o w isk a . P rz e ­
w ró t  zos ta ł ju ż  d o k o n a n y , k ied y  — ju ż  
podczas w y b o ró w  p re z y d e n c k ic h  -  K P P  
zasad n iczo  z m ie n iła  sw ó j s to su n e k  do 
Jó z e fa  P iłsu d sk ie g o  I n a rz u c o n e g o  p rz e ­
zeń s y te m u  rz ą d z e n ia .

„D o m a ja  1926 ro k u  — pisze A n d rz e j 
A jn e n k ie l — m im o  ro z liczn y ch  tru d n o śc i. 
S e jm  s ta n o w ił rze c z y w is ty  c e n tr a ln y  o r ­
g an  d y sp o z y c ji p a ń s tw o w e j w  ro z u m ie ­
n iu  fu n k e jo n a ln o -u s tro jo w v m , n ie  zaś 
k la s o w y m " . H is to ry k  dow o d zi, t e  p rz e ­
w ró t ,  k tó ry  d o p ro w a d z ił do z a ła m a n ia  
p o zy c ji S e jm u , n ie  b y ł „k o n ieczn y m  e - 
le m e n te m  ro z w o ju ” . W y k a z u je , p rz y ­
ta c z a ją c  liczn e  p rz y k ła d y , że ró w n ież  
p a r la m e n ta ry z m  p o lsk i „pod rz ą d a m i 
sa n a c ji , gdy  u jm u je m y  Je na  tle  w y ­
raźn eg o  w  ó w czesn e j k a p ita l is ty c z n e j  
E u ro p ie  k ry z y su  d e m o k ra c ji  p a r la m e n ­
ta r n e j ,  p rą d ó w  i rz ą d ó w  to ta lita rnych**
— „ w y ją tk o w o  d łu g o  fu n k c jo n o w a ł j a ­
ko  c ia ło , s ta w ia ją c e  zd ecy d o w an y , j a k ­
k o lw ie k  o g ran iczo n y  do fo rm  m u  w ła ­
śc iw y ch , o p ó r rz ą d z ą c e m u  po d y k ta to r -  
sk u  obozow i”. I  pod ty m  w ła ś n ie  w z g lę ­
dem  s to su n k i w  P o lsce  w y ró ż n ia ły  się  
w  p o ró w n a n iu  z ty m i, k tó r e  is tn ia ły  w  
In n y ch  k ra ja c h  k a p ita lis ty c z n y c h , w 
k tó ry c h  u k sz ta ł to w a ły  s ię  a u to r y ta ty w ­
n e  fo rm y  w ład zy . N a w e t w  c h w ila c h  
d ra s ty c z n e g o  o g ra n ic z e n ia  m ożliw ości 
d z ia ła n ia  opozycji, ła m a n ia  k o n s ty tu ­
c y jn y c h  n o rm  p ra w n y c h  p rzez  obóz 
rząd zący , n ie  z a b ra k ło  w  ó w czesnym  
S e jm ie  lu d z i „ jeś li n ie  zw ią z a n y c h  bez­
p o śred n io , to  zb liżo n y ch  do n u r tu ,  k tó ry
— ja k  p o k a z a ła  p rzysz ło ść  — zad ec y d o ­
w a ł o d a lszy ch  lo sach  p a ń s tw a  I n a ro ­
d u ”. I  to  w ła ś n ie  z a s łu g u je  n a  p o d k re ­
ś le n ie , k ie d y  m o w a o ty ch  n a jg o rszy ch  
c h w ila c h  w  d z ie jach  po lsk iego  p a r la ­
m e n ta ry z m u , ja k ie  n a s ta ły  za rządów  
sa n ao ji.

„M ożna t e ł  za ry z y k o w a ć  tw ie rd z e n ie
— k o ń czy  sw e  ro z w a ż a n ia  A n d rze j 
A jn e n k ie l  — że p a r la m e n t, ja k i  b y l, s ta ­
n o w ił d la  rządzącego  obozu je d n ą  * 
p rzesz k ó d , w ca le  znaczącą , n a  d ro d ze  
do  to ta liz a c ji  k r a ju ” . B ow iem  * 
p e rsp e k ty w y  czasu  I w  p o ró w n a n iu  ze 
z ja w is k a m i I p ro cesam i, p rz e b ie g a ją c y ­
m i w sp ó łcześn ie  w  Innych  k ra fa c h  k a ­
p ita lis ty c z n y c h , w y p a d a  czasem  z w e ry .  
f ik o w a ć  są d y , fo rm u ło w a n e  n a  go rąco .
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K rystyna patrzy  nerwowo na zega­

rek. Za pięć trzecia. Jeszcze raz sp ra­
wdza czy wszystko je s t jak  należy. 
Na głowie niebieska czapeczka, na 
iszyi błękitna apaszka, bluzka o grana­
towym odcieniu. Czy ja  na pewno n a­
pisałam  mu, że będę w granatowej 
bluzce? Na stoliku przed sobą położyła 
„Express”. Tak, jak napisała. Jeszcze 

jeden łyk kawy. Ciastko jakoś nie 
sm akuje. K rystyna rozgląda się po sali 
kawiarni. Ludzie młodzi i niemłodzi. 
Zajęci własnymi sprawami.

Znów spojrzenie K rystyny na zega­
rek. Za pół minuty. Już za ćwierć. Bę­
dzie chyba punktualny. Jest! Jest? Na 
sali pojawia się korpulentny mężczy­
zna. Rozgląda się uważnie. To na pew­
no on. O Boże! Spraw, żeby ten gru­
basek w starannie skrojonym garni­
tu rze w  paski, to nie był on. Niestety, 
to on. W ręku  trzym a „Exspress”. W 
drugiej ręce żółta teczka z plastiku. 
W ystaje z niej główka czerwonego go­
ździka. W celofanie. Dokładnie tak  jak 
się listownie umówili.

— Przepraszam... to zdaje się... to 
na pew no pani...

K rystyna patrzy na tw arz przyby­
łego. Nawet sympatyczna. Pod oczami 
zaznaczają się worki, ale niezbyt duże. 
Oczy ma jasne, trochę jakby  spłowia­
łe. Włosy na głowje rzadkie. Ale całość 
n ie robi najgorszego wrażenia. Męż­
czyzna siada przy stoliku. Naprzeciw­
ko Krystyny. Uśmiecha się.

— Pani jest ładna — mówi i odsła­
nia nieskazitelnie piękne zęby. — Po­
doba mi się pani. — W jego głosie
i  sposobie zachowania się nie ma ani 
cienia zażenowania.— Poproszę o ka­
wę i ciastko z krem em  — woła do kel­
nerki. — Dwa ciastka — popraw ia się.

— Wspominała pani w  naszej kores­
pondencji o samochodzie — mówi gru­
basek patrząc uważnie na Krystynę.
— Z jakiego roku ta zastava?Ile  k i­
lom etrów  pani przejechała?

— Zastava? — dziwi się Krystyna.
— Ja...

— Och, przepraszam. Pomyliłem się. 
Pani zidaje się pisała o warszawie.

— Ależ to pomyłka. Ja  nie mam 
auta.
' — Przepraszam , przepraszam . Nie 
m a pani samochodu... W takim  razie... 
jttż wiem. To ta podmiejska willa. Na­
jeży w całości do pani? Mam świetny 
pomysł. Czy nie mogłaby pani zająć 
się hodowlą pieczarek? Czy duże te 
pan i dzieci?

— Proszę pana, ja  nie mam ani w il­
li, ani dzieci.

— Och! Przepraszam . Najmocniej 
przepraszam . — Podryw a się z krzesła
i ujm uje w  swoją rękę dłoń Krystyny. 
Składa szarm ancki pocałunek.

— Jak ą  pani ma śliczną rączkę. I 
łąką małą rączką wykonuje pani taki 
ciężki zawód?

— Nie rozumiem — mówi kobieta
i  cofa dłoń.

— Ja k  to pani nie rozumie? W tej 
stacji obsługi samochodów...

— Myli mnie pan z innymi — mówi 
urażona Krystyna. Kelnerka przynosi 
grubaskowi kawę i dwa ciastka.

— Zawsze marzyłem, żeby ożenić 
się z taką kobietą jak  pani.

— Niechże pan wrzuci wreszcie ko­
stki cukru do kawy i zamiesza łyżecz­
ką.

— A tak, tak. Chciałbym mieć dzieci
— odzywa się po chwili grubas.

— Dużo? — pyta K rystyna.
Mężczyzna miesza kawę w  szklance.

Podnosi łyżeczkę z gorącym płynem do 
ust. — Hm — zastanawia się. — Czy 
dużo dzieci?

K rystynie przychodzi do głowy za­
baw na myśl. Ten grubasek na pewno 
chrapie. A ona tego nie znosi.

— Proszę pana, czy pan chrapie?
— Nie rozumiem. Co takiego? — mę­

żczyzna ma tak śmieszną min*. Odsta­
w ił szklankę z kaw ą i patrzy nic nie- 
rozumiejącym wzrokiem na Krystynę.

— Pytam  po prostu  czy pan  chrapie. 
Ody pan śpi.

— A... tak... zdaje się... Ale czy to 
ma jakiekolwiek znaczenie?

— Nie. Oczywiście nie ma żadnego. 
Żadnego — odpowiada kobieta, ale 
wie, że nie mogłaby się położyć do 
łóżka z tym chrapiącym facetem. Nic 
nie będzie, mój ty poczciwy, z tą  pro­
dukcją dzieci, myśli.

— Pani jest... chyba teraz się nie 
pomyliłem... Pani jest lektorką na uni­
wersytecie.

— No, nareszcie. Trafił pan w dzie­
siątkę.

— To cudownie — grubasek ożywia 
się. — Kobieta piękna. Uczona. In te­
lektualistka. Znawczyni języków. Tego 
mi w łaśnie było potrzeba. Pani wie, 
m am  stonowisko. Poważne stanowi­
sko. Wyjeżdżam w delegacjach służ­
bowych za granicę. Właśnie chciałem 
się  perfckcjonować — słowo to wyma­
w ia celebrując każdą zgłoskę — w ję ­
zyku angielskim.

— Kiedy?
— Co kiedy?
— Jeśli pan częisto wyjeżdża, to kie- 

dy zajęlibyśmy się płodzeniem potom­
stwa?

— He, he, he — śm ieje się grubasek.
— Dowcipna z pan i kobieta. Lubię ta ­
kie.

— Muszę pana rozczarować. Nie n a ­
uczę pana języka angielskiego. Jestem  
lektorką włoskiego.

— Cudownie! To jeszcze lepiej. An­
gielski r.nam dość dobrze, a włoskiego 
niewiele. Za trzy miesiące wyjeżdżam 
do słonecznej Italii. Co pani przywieźć 
z Włoch? Zaczniemy naukę od jutra. 
Sono llcto d’aver fatto la sua conos-
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cenza. Jestem  zadowolony z poznania 
pani. Czy dobrze powiedziałem?

2le pan wymawia słowo „conoscen- 
za”. Ale to nic nie szkodzi. Podciągnie 
się pan  jeszoze.

— A dobrze, dobrze. Zależy mi na 
tym, żeby jak  najszybciej. Przyjdę do 
pani. Mieszkanie ma pani trzypokojo­
we. Co? Tylko dwu? Nie szkodzi, oczy­
wiście, nie szkodzi. A teraz będę mu­
siał panią pożegnać. Bardzo mi się p a ­
ni podoba. Bardzo. O dacie ślubu je ­
szcze porozmawiamy.

Spogląda na zegarek. Jest umówio­
ny w innej kaw iarni na spotkanie z 
właścicielką willi, albo panienką z ob­
sługi samochodów, myśli Krystyna. 
Grubas wyjm uje z kieszeni notes.

— Pani adres? Wpadnę do pani o 
szóstej po południu. Jutro, tak. Chyba,

że... chyba, że poważne obowiązki słu­
żbowe przeszkodziłyby mi. — Kolejo­
wa trzynaście — mówi uśmiechając 
się Krystyna. — Zanotował pan? Mie­
szkanie cztery.

— Już notuję.
Mężczyzna w staje z krzesła. Całuje 

K rystynę w rękę.
— Jest pani zachwycającą kobietą. 

Zachwycającą, doprawdy.
Już widać jego plecy. Znika przeci­

skając się między stolikami.
K rystyna przez dłuższą chwilę sie­

dzi nieruchomo. Wypadło to dość idio­
tycznie, myśli. Nie wyjdzie za mąż za 
tego człowieka. Jestem  skazana na 
przerażającą samotność, konstatuje. 
Dlaczego właściwie tak  jest? Czemu? 
Nie jestem brzydka, raczej chyba ład­
na. Przecież byli mężczyźni, którzy

m nie kochali. Byli tacy, których i Ja 
kochałam. Więc?,..

Obok przechodzi kelnerka, Krystyna 
daje jej znak ręką, że chce płacić.

— Dwie kawy, trzy ciastka — mówi 
kelnerka.

— Dwie kawy, trzy...
— No, tak. Przecież ten pan, który 

z panią rozmawiał nie zapłacił — mó­
wi dziewczyna. Krystyna płaci. Przy­
k re  uczucie niesmaku.. Grubas nawet 
za kawę i swoje ciastka nie zapłacił. 
Jasne! Dziś ma jeszcze kilka takich 
spotkań. .Niech płacą kobiety, które 
polują na męża. Krystyna wstaje. Wy­
chodzi. Na ulicy oślepia ją blask słoń­
ca. Kobieta waha się dokąd pójść. Nie

chce je j się "wracać do pustego miesz­
kania.

— Proszę pani! — słyszy głos kel­
nerki. — Pani zapomniała...

Dziewczyna podaje je j kwiat. Zwię­
dły czerwony goździk w  celofanie.

— Leżał na stoliku. Pani zostawiła. 
Dobrze, że pani jeszcze tu  jest.

— Ach, dziękuję. Istotnie, zapom­
niałam  — mówi Krystyna. Trzyma 
goździk w ręku. Najchętniej rzuciłaby 
go na trotuar. Nie wypada. Krystyna 
idzie przed siebie. Skręca potem w  pa­
saż w kierunku parku.

— Krystyna!— słyszy nagle męski 
głos. Ogląda się. Ktoś znajomy? Kto? 
Ach, to Zbyszek. Nie poznała go od 
razu.

— Cześć, Krycha!
Zbyszek! Lubiła tego chłopaka. Kie­

dy to ja go widziałam ostatni raz?
Stara się przypomnieć sobie, podając 

rękę na powitanie.
— Nie poznałaś mnie? — śmieje się 

Zbyszek. — To moja córka. Jolka — 
przedstawia m ałą dziewczynkę. Jola 
robi wdzięczny dyg. — Dzień dobry 
pani — mówi poważnie dziecinnym 
głosikiem.

— Co z tobą, dziewczyno?! — pyta 
Zbyszek patrząc na Krystynę. — Tyle 
lat, tyje lat. Żyjesz jak  dawniej tu ta j?  
Wyszłaś za mąż?

— Ożeniłeś się, widzę — mówi K ry­
styna.

Zbyszek śmieje się. — Wyobraź so­
bie, że nie mam żony, a córkę sfabry­
kowałem sobie sposobem gospodar­
czym. Prawda Jolu, że to tatuś cię u 
rodził w godzinach pozabiurowych?

— Mała kiwa potakująco główką.
— Siądźmy na ławce — proponuje 

Zbyszek. Siadają w trójkę, w  cieniu 
parkowego drzewa.

— Głupia historia — odzywa się po 
chwili milczenia mężczyzna. — Wiesz, 
moja córeczka m iała rok, gdy żona ode 
mnie odeszła.

— Czemu?
— Nie układało się między nami. 

Tak zwana niezgodność charakterów.
Jolka sadowi się Krystynie na ko­

lanach.
— Ile masz lat, m alutka?
— Szósty — odpowiada za córkę 

Zbyszek. — Pamiętasz — odzywa się 
po chwili — naszą „Aptekę”?

— Aptekę? — pyta zdziwiona K ry­
styna. „Naszą aptekę”. I już sobie 
przypomina. Góry Świętokrzyskie. 
Wesoła wycieczka. Szli czerwonym 
szlakiem turystycznym. Było ich pię­
cioro. Zbyszek, ona i jeszcze dwóch 
chłopaków i jedna dziewczyna. Daw­
ne studenckie czasy. Apteką nazywała 
się polana. Pełna kwiatów, pachnąca 
ziołami, położona na południowym sto­
ku Łysej Góry. Zastanawiali się skąd 
wzięła się ta nazwa. Zbyszek twierdził, 
żc na tej polanie rosną lecznicze zioła. 
Dlatego „Apteka”. Później Krystyna 
gdzieś wyczytała, że istotnie niegdyś 
mnisi mieszkający niedaleko owej po­
lany, zbierali z niej zioła. Była ich 
apteką.

A wtedy w tan upalny sierpniowy 
dzień Zbyszek nie odstępował na krok

Krystyny. Zam am dzlli na skraju  po­
lany. Zbyszek był taki miły. Całowali 
się. Potem zaczęto na nich wołać, bo 
reszta towarzystwa nie chciała czekać 
na zakochanych spóźnialskich. A w ła­
ściwie jak  to się stało, że wzajemna 
sympatia, miłość może nawet, tak szy­
bko wygasła? Nie spotkali się już póź­
niej. Czy Zbyszek nie próbował od­
szukać jej, Krystyny? A ona jego? 
Praw dę mówiąc to próbowała, ale zre­
zygnowała gdy dowiedziała się, że Zby­
szek ma narzeczoną.

— Słuchaj K rystyno — odzywa się 
mężczyzna — teraz to już nieważne — 
spogląda na kw iat w celofanie leżący 
obok kobiety — dużo i często o tobie 
myślałem. Wiesz... po tej wycieczce...
i później, naw et czasem i teraz je ­
szoze...

— I dlatego nie szukałeś mnie n i­
gdy... nigdy...

— Bałem się, że m nie odtrącisz. Wy­
śmiejesz może. Byłaś wspaniałym 
kumplem, ale...

— Ale co?
— Nic. Widzę, że masz od kogoś 

kwiaty. Zazdroszczę mu, Temu kto ci 
je  ofiarował i od kogo je  przyjęłaś.

— Nie bądź śmieszny Zbyszku. B ar­
dzo cię lubiłam. Było mi bardzo przy­
kro, że więcej się nie odezwałeś. Jak  ci 
się powodzi? — pyta Krystyna chcąc 
zmienić temat.

— Nieźle. P racuję w handlu zagra­
nicznym. Wyjeżdżam od czasu do cza­
su za granicę.

— Powinieneś się znowu ożenić. Z 
kobietą, która zna języki obce. Mógł­
byś się p e r f e k c j o n o w a ć  na 
przykład we włoskim. Mógłbyś zacząć 
lekcje już od jutra .

— Krystyno! Co ty mówisz? Ż artu­
jesz chyba. Po to mam się żenić, żeby 
uczyć się języka włoskiego? A jeżeli 
wyślą mnie do Paryża to mam zmie­
niać żonę na taką, która zna francu­
ski? Nic z tego nie rozumiem.

— Żartowałam — mówi Krystyna. 
Jola bawi się kwiatkiem w celofanie. 
Rozdziera wolniutko, ale skutecznie 
szeleszczącą, przezroczystą osłonę. U- 
walnia wreszcie kwiat. Robi przy tym 
niezręczny ruch ręką i goździk pada 
na ziemię. Jolka zsuwa się z kolan 
Krystyny i w momencie kiedy staje 
na ścieżce, jej buciki miażdżą kwiat.

— Jolka! — Zbyszek zrywa się z ła­
wki. Patrz, niedobra dziewczyno, co 
zrobiłaś? Niegrzeczna mała. Przeproś 
natychm iast p an ią!

— Ja  przepraszam — mówi Jolka.
— Dziecko ma minkę bliską płaczu.

— Zbyszku! Dokąd idziesz— pyta 
Krystyna.

— Zaraz wrócę. Jolka, ty  zostań. 
Kupię ci, Krystyno, taki sam  kwiat.

— Nie. Owszem, jeśli chcesz, kup. 
Ale inny. Nie taki sam. Rozumiesz? 
Inny.

Jak  to dobrze, myśli Krystyna, że 
buciki Jolki zniszczyły kw iat od gru­
basa.

— Czy pani się jeszcze na mnie 
gniewa? — pyta nieśmiało dziecko.

— Nie. Nie gniewam się.
— To kup mi loda. Mama mi zaw­

sze kupuje loda.
Zbyszek wraca po chwili z kw iata­

mi. Są bez celofanu. Róże. Czerwone. 
Trzy. Wręcza je  Krystynie.

— Słuchaj! — nagle ożywia się. — 
A gdybyś mi pozwoliła...

— Na co?
— Na odwiedzenie cię. Z Jolką, o- 

czywiście — dodaje pośpiesznie w i­
dząc zdziwienie w oczach kobiety.

— Hm... To naw et niezły pomysł. 
Byłby lepszy... byłby lepszy osiem lat 
temu... Zresztą... czy ja  wiem?... 
Przyjdź. Z Jolką lub bez Jolki.

— Możesz mi podać adres? Będę 
u ciebie, no powiedzmy, jeśli pozwo­
lisz, ju tro  o piątej po południu. Jeżeli 
ci to odpowiada?...

— A! Tak. Ju tro  o piątej po połud­
niu. Jak  najbardziej mi odpowiada. 
Zanotuj sobie mój adres.

Zbyszek wyjm uje z kieszeni notes
i długopis. Jacyż ci mężczyźni są sys­
tematyczni. Wszystko muszą zapisy­
wać w tych swoich grubych notesach, 
myśli Krystyna.

— Słucham cię — niecierpliwi się 
ZbyśSfck.

— Kolejowa 13.
— Mieszkanie?
— Cztery.
To będzie heca, myśli Krystyna. 

Tych dwóch rzeczywiście może spot­
kać sie ju tro  po południu przed czy- 
imiś drzwiami. Grubasek i Zbyszek.

— Już zanotowałem. Pozwól, że cię 
teraz pożegnam. Będę punktualny.

W stają wszyscy troje z ławki. K ry­
styna odchodzi pierwsza. Później tam ­
ci, w przeciwnym kierunku. Ale K ry­
styna nagle czuje, że ktoś chwyta ją  
za spódnicę. To Jolka.

— Miałaś ml kupić loda. Ja  proszę...
— Mamusia kupi ci lody. Przecież 

mówiłaś, że mamusia zawsze...
— Mamusia nie kupuje mi lodów. 

Nigdy! Nigdy! — krzyczy mała. — Ma­
musi nie ma... — mała wybuchnie za­
raz przerażającym szlochem. Krzywią 
się jej małe usta, ale teraz wyrzuca 
z siebie jeszcze szybko słowa: „Mamu­
sia jest w innym mieście. Ja  tylko tak 
mówiłam... Mamusi nie ma... nie ma...” 
Płacz. Przerażający płacz dziecka. Pod­
biega Zbyszek. Chwyta córeczkę za rę­
kę, sta ra się odciągnąć od Krystyny, 
ale mała mocno,obiema rączkam i trzy­
ma się soódnicy.

— Jolka! Chodźże — mówi znie­
cierpliwiony ojciec. — Puść tę panią.
I otrzyj łzy! — Chusteczką stara się 
wytrzeć mokrą od płaczu twarz dziec­
ka. — Idziemy do domu, córeczko!

— Idziemy! — mówi Krystyna. — 
Razem. Nie płacz mała. — Bierze Jol­
kę na ręce. Dziecko powoli przestaje 
płakać. Już się zaczyna uśmiechać, 
choć od czasu do czasu spływa jeszcze 
po policzkach łza.

— Dokąd? Dokąd my właściwie i- 
dziemy? — pyta Zbyszek. Och, jakąż 
on ma głupią minę, myśli Krystyna.

Idą teraz szeroką aleją parkową. Ca­
ła trójka, jak  zgodne małżeństwo z 
dzieckiem. Mała paraduje pośród mę­
żczyzny i kobiety zadowolona i szczę­
śliwa, liżąc lody, które po drodze ku ­
piła jej Krystyna.

Dochodzą do postoju taksówek. 
Wsiadają. Krystyna podaje adres.

— Podałaś mi inny — dziwi się Zby­
szek.

K rystyna nie odpowiada.
— Przecież... zanotowałem Kolejo­

wa 13.
— Zbyszku! Najmilszy! Wykreśl 

starannie z notesu adres jaki podałam.
Możesz natom iast wpisać ten, który 

powiedziałam kierowcy. A poza tym...
— Co poza tym?...
— Nic. Jacyż, wy mężczyźni, bywa­

cie okropnie niedomyślni.

Ze zbioru opow iadań, k tó ry  ukaże si«j 
w krótce w d ru k u  nakładem  W ydaw nic­
tw a Łódzkiego.

JANUSZ SKOSZKIEWICZ

KWI AT  
W CELOFANIE

K

Rys. J. Szymański-G lanc
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POTRZEBA
BODŹCÓW
CZYLI
DONOS
Z SOCHACZEWA

Dalszy ciqg ze str. 1

Ale ja  mam inny pogląd na życie,
Jak  się chodzi, to się wychodzi. Jak  

się depcze, to się wydepcze.
No więc jestem  w tym Sochacze­

wie...
K rążę po zaśnieżonych uliczkach, 

rozmawiam z ludźmi. Jedni, owszem, 
skorzy do zwierzeń, innym oczy za­
chodzą bielmem strachu, czy ja  przy­
padkiem nie „robię” dla obcego wy­
wiadu.

— Jak  się nazywa ten zakład?
— Po co to panu?
— Reportaż chcę pisać.
— To idź pan do Urzędu.
Urząd nie będzie przecież obmawiał 

miasteczka... Zaczepiam młodą dziew­
czynę. Płonąc ze wstydu, serwuje mi 
paszkwil na taryfiarzy. Bezczefoi, nie- 
obyczajni, kantują pasażerów w żywe 
oczy, co zaś się tyczy pasażerek, to

wadząc lekcje -w stanie lekkiego za­
mroczenia alkoholowego. Chłopcy 
przepadają za nim, a klasa w czasie 
jego wykładów przypomina wesołą 
knajpkę. Kto chce — pali. Kto chce
— pije lub odwija z papieru wałówkę. 
Komu nudno — wychodzi. Coś mi się 
zdaje, że wspomniany nauczyciel, nie 
wyrzucony póki co ze szkoły 
ze względu na brak odpowiedniego 
następcy, zapatrzył się na film 
„Pierwsza spokojna noc” i próbuje 
przeszczepić na polski grunt zachod­
nie wzory wychowawcze. Nie będę 
jednak streszczał tego filmu, tym 
bardziej, że hum anista poza nałogiem 
palenia i picia nie dopuszcza się wo­
bec uczniów (jakby to było mało) in­
nych wykroczeń. A przecież są tacy, 
co nie piją, nie palą, uczą1 przedmio­
tów ścisłych z typową dla zawodów 
mani&rą srogich jezuitów i...

Na nich właśnie najbardziej narze­
kają panienki.

pięćdziesiąt lat, ogromny brzuch i p a­
skudną gębę, 1 jest najbezczelniejszy, 
powiada zawsze: no, mala, tak  albo 
siak, nóżki w górę albo repeta.

Jedna musiała przenieść się do in­
nej szkoły, druga musiała opuścić mia­
sto, trzecia, która wzięła na tak zwany 
ambit kując m ateriał na blachę z że­
laznym postanowieniem nie składania 
żadnych danin  w naturze, 1 tak ober­
wała lufę i uratow ał ją  dopiero ko­
m isyjny egzamin.

Co poza tym?
Och, nic się w spokojnym mieście 

nie dzieje. Jakby wziąć ostatni mie­
siąc, to tylko ten gość, co wskoczył 
w biegu na maskę syrenki 1 udając 
kaskadera odtańczył zadzierżystą pol­
kę na dachu. No i jeszcze ten bady- 
larski eyn: kieszeń ciężka od pienię­
dzy, oczy zamglone gorzałką... na dy­
skotekę poszedł do Zakładowego Do­
mu K ultury w dzielnicy Boryszew. 
Dyskoteka m iaia być do drugiej w no­
cy, ale o jedenastej wieczorem Waluś 
ściągnął ze ściany pianową gaśnicę
i zaczął pryskać spod pachy na gar­
nitury, sukienki, w oczy, w twarze. 
Wrzask się podniósł okrutny, ktoś 
zemdlał, bo myślał, że pożar. Nie, nic 
poza tym w ciągu ostatniego miesiąca, 
bo przecież ten wypadek w Bazie Au­
tobusowej był w gruncie rzeczy tra ­
gicznym zrządzeniem losu. Ot, dwóch 
mechaników zagapiło się przez chwilę
i wyjeżdżający z garażu autobus wy­
bił nimi ścianę. Kierowca doznał cięż­
kiego szoku patrząc na zmasakrowane 
ciała kolegów.

Baza Autobusowa nie sprawia na j­
lepszego wrażenia, no i graniczy przez 
m ur z cmentarzem, w związku z czym 
powstało kilka makabrycznych dow­
cipów. W innym punkcie miasta znaj­
duje się Dworzec Autobusowy, który 
też nie sprawia najlepszego wrażenia,
1 o tym, co dzieje się w dyżurce 
dworcowej, lepiej nie mówić. Infor­
muje mnie natom iast nałogowy klient 
PKS, jak  to jest, że te najdroższe, 
najpiękniejsze, najwygodniejsze dale­
kobieżne LUKSY są zawsze strasznie 
wyziębione. Po prostu kierowcy osz­
czędzają paliwo i te oszczędności — 
nie państwu bynajm niej lecz im — 
przynoszą każdego dnia sto parę ”!o- 
tych na lewo. Ty marzniesz, on za­
rabia, a na widok LUKSÓW ludzie 
zaciskają pięści. /

W samym Sochaczewie komunikacja 
miejska też pozostawia wiele do ży­
czenia. Ludzie, którzy kończą pracę 
w Chodakowskiej Fabryce Włókien 
Sztucznych, a Chodaków, podobnie jak 
Boryszew uchodzi za peryferyjną 
dzielnicę miasta, trafiają nieraz do 
domów w centrum  z dwugodzinnym 
opóżnieniam. Kto nie ma cierpliwości 
czekać na te roztrzęsione graty, po­
dejm uje wycieczkę piechotą: deszcz, 
mróz, błoto — wloką się karawany 
skrajem  szosy.

— Syna?
— Tak.
— Cyganisz, babo. Przecie ja  żem 

od czterech roków wdowcem!
W Barze SAM przy ulicy Staszica 

grupuje się element niebezpieczny. 
Barm anka, przyznać trzeba, nie ma 
łatwego życia. Tłum nierobów domaga 
się zaprawki, kobieta odmawia:

— Panie Józefie, nie wstyd panu? 
Nie powiem inni — wytyka ręką po­
tró jny  szpaler zwiędłych, nieprzytom­
nych twarzy — ale pan żeś przecie 
ojcem rodziny. Wszyscy pracują, o dom 
się troszczą, a pan tak od samego ra ­
na, w drobny mączek...

— No, wiej pani!...
— Nie.
— Co pani Polką nie jest?
Od czasu do czasu wkracza milicja. 

Sochaczew chwali swoją milicję: 
sprzęt dobry mąją, motory, samocho­
dy, krótkofalówki. Znajdą się zawsze 
pod ręką, kiedy trzeba. Właśnie im 
zawdzięcza miasto spokój na ulicach
— w dzień czy w nocy, możesz sobie 
Iść bez strachu... Jeszcze niedawno 
chuliganili trochę chłopcy w Osiedlu 
„Dziki Zachód”, ale nie były to żadne 
krwawe jatki.

Kiedy więc mówię, że w SAMIE 
gromadzi się element niebezpieczny, 
nie mam na myśli spraw  ostatecznych. 
Na szarpaninie, przepychance scysje 
się kończą. Poza tym, panie władzo, 
gra muzyka.

Tyle, że gra trochę smutno. Pokazu­
je mi sochaczewianin kobietę starszą, 
sześćdziesięcioletnią. Nie ma nawet 
wyglądu nędzarki, ale chodzi od lo­
kalu do lokalu, od stolika do stolika. 
Za honorowa pewnie, żeby żebrać, ścią­
ga ze stołów resztki, dopija kufle, nie­
raz ktoś litościwy utoczy jej pół kie-\ 
licha. Coś mi się zdaje, że nie przy­
nosi to chluby miastu. Ułomność ludz­
ka nie powinna być atrakcją.

No, ale do rzeczy...
Bierze mnie na boi- t.r’ '- -v  znaw­

ca sztuki kulinarnej i powiada:
— Skandal jest, proszą ....
— Oooo! — ucieszyłem się, że na­

reszcie jest skandal. — Co takiego?
— Drób!
— Nie rozumiem?...
— Zamiast kurczaków podają w re­

stauracji gapy...
Tak właśnie powiedział. Nie jakieś 

tam kruki, wrony, gołębie, tylko gapy!
Nie lubię wulgarnych kalamburów, 

więc nie wykorzystam automatycznie 
nasuwającej się odpowiedzi. Nie wie­
rzę w tę plotkę o gapach. Nudzi się 
ludziom, więc plotkują, spiskują, po­
dejrzewają, dziury w całym szukają.

Ja też chyba szukam dziury w ca­
łym.

Bo Sochaczew nie jest wcale taki 
zły.

Co mi Się nie podoba? Ze spokojnie? 
Ze nie ma żadnych głośnych afer
i nadających się do prasy sensacji?

wywożą je  do okolicznych lasów pod 
Śladowem, Tułowicami, Kampinosem. 
Jasne, nieraz winna jest kobieta, bo 
po co zadaje .się z takimi. Nieraz zno­
wu nie bardzo jest winna...

Tu dowiaduję się, że sochaczewski 
taryflarz splaglatował niedawno opo­
wiadanie warszawskiego pisarza. Da­
ma wysiadła trzaskając drzwiami, a on 
otworzył okno 1 mówi: — Zapomnia­
ła pani zapłacić. No to ona zawróciła
1 podała mu należność wsadzając nieo­
patrznie głowę do środka, a wtedy on 
przykręcił szybę i zaszedł ją  od tyłu.

Podążam tym seksualnym tropem 
Grono panienek ze szkół różnego 
stopnia i różnego typu mówi z obu­
rzeniem o nauczycielskich praktykach. 
Już nie chodzi o togo humanistę, któ­
ry jaw nie demoralizuje młodzież, pro-

— Pan to musi opisać, skry ty­
kować... Wywołał mnie na korytarz
i m ów i:. przyjdź dzisiaj do mnie w ie­
czorem, to ci wszystko wytłumaczę. 
Wie pan, nie umiałam rozwiązać za­
dania i groziła mi dwója, no to po­
szłam, chociaż Bożena i Bacha ostrze­
gały mnie przed tyra. No i on zamiast 
wyjąć książkę, wyciągnął z szafy pół 
litra, napijemy się, powiada, to ci się 
w głowie rozjaśni i dalej pchać mi 
s;kę pod sukienkę...

— Ten to jeszcze nic — przebija 
koleżankę inna uczennica. — Najgor­
szy jest ten drugi, też techniczny, ma 
żonę i dzieci, wszyscy zresztą m ają 
żony i dzieci, ale on ma na dodatek

No, ale dosyć, dosyć! Poza tym żad­
nych sensacji. Dwa razy w tygodniu: 
dokładnie — we wtorki i w piątki, 
na rynku odbywa się tak zwane Świę­
to Dyszla Ciągną z okolicznych wio­
sek chłopskie furm anki i kwitnie han­
del z wozów. Kupisz mięso, drób, wa­
rzywa, perkaliki, zagrasz w loterię; 
jak  będziesz miał szczęście, nie okrad­
nie cię Cyganka. A dużo ich, dużo, 
na tym Święcie Dyszla. Około połud­
nia, kiedy uraczeni gorzałką chłopi 
tracą trochę rozum, łatwied namówić 
ich na wróżbę,

— Nowina dobra czeka clę, gospo­
darzu.

— Jaka?
— Połóż piątkę, to powiem.
Chłop kładzie piątkę, a ona:
— Syna masz w drodze.

Można za to dobrze zjeść u  Wicka, 
można wypić dobrą kawę w Rycer­
skiej, można przyjrzeć się miastu, 
które siłą ogólnego rozpędu porosło 
w nowe domy, przemysł, instytucje 
kulturalne, obiekty sportowe. A że 
rytm  życia jest dość wolny, niemrawy 
jak na takie trzydziestoparotysięczne 
rojowisko, to już chyba sprawa sa­
mych sochaczewiaków. Pewnie im to 
odpowiada. Nie wszyscy muszą prze­
jawiać nadm ierne ambicje. Chociaż... 
coś mi się zdaje, że kilku młodych, 
zadzierżystych pasjonatów bez trudu 
mogłoby te ambicje rozbudzić.

ANDRZEJ MAKOWIECKI

Foto: W łodzimierz Parys

WYTRWAŁY
KRONIKARZ

„P isarz, to  jest k toś, k to  pisze 
przeciw ko p rzem ijan iu  czasu"

GUnter G rass

Wygodnie jest nieraz — poszukując 
tytułu recenzji — zapożyczyć »ii; u pre­
zentowanego autora. Wygodnie jest 
również posłużyć się atoryzmem wpro­
wadzającym czytclniaa od razu w sed­
no sprawy. Nawet wówczas, gdy zbyt 
ogólny wydźwięk domaga się natych­
miastowej precyzacji Tak więc konkre­
tyzując powiedzenie Grassa z książki 
„Z dziennika ślimaka” w odniesieniu 
do ostatniego zbioru felietonów i szki­
ców Jana Koprowskiego, rzec trzeba, iż 
zdecydowanie przeciwstawia się * wła­
śnie przemijaniu czasu Kronikarski nurt 
pisarstwa tego ostatniego. Gdy szkicu­
jąc przed niespełna rokiem sylwetkę 
twórczą byłego redaktora naczelnego 
„Odgłosów” do drukowanego w tym 
piśmie „Słownika pisarzy łódzkich” na­
pisałem, iż ów kronikarski nurt stano­
wi moim zdaniem najistotniejszą cechę 
całego jego dorobku, wywołało to lekki 
sprzeciw pisarza. Pozostałem jednak 
prz> wcześniejszym poglądzie, udyż ja­
ko wierny czytelnik szkiców publiko­
wanych w przeważającej więku^ości w 
„Literaturze” sądzę, że posiadają one 
ważką i ugruntowaną pozycję we 
współczesnym życiu literackim w kraju. 
Informują o wielu literackich wydarze­
niach, komentują je, polemizują, przy­
pominają istotne rocznice. Stały krąg 
problemów podejmowanych przez Kop­
rowskiego (sprawy literatury polskiej 
w świecie, międzynarodowe kontakty 
literackie, miejsce literatur) w kul tu­
rze współczesnej, czy nawet liczne a- 
negdoty, ciekawostki i nowinki! budzi 
szerokie zainteresowanie, są to bowiem 
sprawy dla aktualnego życia literackie­
go bardzo istotne. Tym bardziej iż z 
kronikarską rzetelnością pisze o nich 
ktoś, kto piastuje ważne stanowisko we 
władząch Związku Literatów Polskich i 
współredaguje poczytny ogólnopolski 
tygodnik, co znakomicie przecież uła­
twia kontakty z wieloma twórcami ł 
gwarantuje wiadomości z „pierwszej 
ręki”.

Szczególnym zainteresowaniem darzy 
Koprowski polsko-niemieckie stosunki 
literackie. Na fakt ów wpłynęły bez­
sprzecznie osobiste losy — okres wojny 
spędził on w Niemr/ech. następnie praco­
wał w Polskiej Misji Renetriaey*nej 
(w strefie brytyjskie!), a później w Mi­
sji Wojskowej w Berlinie. Wtedy teł 
uczestniczył w pierwszym powo­
jennym kongresie pisarzy niemiec­
kich w 1947 roku. Bierze w 
nich udział do tej pory niemal tra­
dycyjnie — ostatnio reprezentował ZLP 
na kongresie pisarzy Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej w listopadzie 
1973 roku. Tym wzajemnym kontaktom 
(poszerzonym o polsko-austriackie oraz 
polsko-szwajcarskie pogranicza litera­
ckie) poświęcona jest zdecydowana 
większość książki.

Koprowski odnotowuje życie literackie 
na gorąco, stąd też rozmaitość spraw, 
które go zajmują. Pisze więc o ludziach 
zdarzeniach. spotkaniach. książkach, 
rocznicach. Wiele jego szkiców nosi zna­
mię gawędy. Tak jest w przypadku 
szkicu zatytułowanego „Alkohol i lite­
ratura”, którego mottem z powodze­
niem stać by się mogły słowa wvpowie- 
dziane przez zmarłego przed kilkuna­
stu laty Irlandzkiego pisarza Brendana 
Behana: „Jedyny mechanizm, jaki w 
ogóle rozumiem, to mechanizm korko­
ciągu”. Ilu twórców mogłoby się dziś 
pod tym podpisać? W innych szkicach 
wybija się na plan pierwszy odmlennć 
od utartego spojrzenie na dzieje litera­
tury, na losy pisarzy. Książka szwaj­
carskiego historyka literatury Waltera 
Muschga „Tragiczna historia literatury* 
wyzwala garść refleksji o twórcach, 
którzy zmagają się nie tyle z własnvra 
dziełem, co i  życiem. Przytoczone fakty 
przypominają, jak wielki jest wpływ 
nieszczęścia, cierpienia na prawdziwą 
sztukę.

Podobnie jak w modzie 1 w eei\je są 
wszelkiego rodzaju dzienniki 1 osobiste 
wyznania pisarzy, tak ł szkice, felieto­
ny czy reportaże uzupełniają w znacz­
nej mierze literaturę sensu strieto 
piękną. Nie można bez nich wyobrazić 
sobie współczesnego życia literackiego. 
W kontekście tym „TT NAS I 00711? 
INDZIEJ”, nawiązując do wcześnie i- 
szych zbiorów (np.: „Z nołudnla i pół­
nocy”, „Ludzie i książki”. „Na Wscho­
dzie ł na Zachodzie”. „Dzień powszedni 
literatury”), stanowi kolelne świadectwo 
kronikarskie! wytrwałości Jana Koo- 
rowsklego. Kolejne, ale nrzeeleż nie 
istatnle, wkrótce bowiem Wvdawnlrlwo 
Łódzkie onnbllkule nowa Jego ksla+kę 
z tego zakresu pod tytułem „Przyja­
ciele 1 znajomi”.

TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI

J. Koprowski, „TT nas I gdzie Indziej”, 
„Felietony 1 szkice”, Wydawnictwo 
„Śląsk", Katowice 1975, nakład 2281 egz., 
cena zł 20.—
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JANUSZ MARCHEWA

JĘZYK POLSKI 
W 
DZIESIĘCIOLATCE

Proces nauczania zmierza do idealnego zakończenia, w którym  wiedza ucz­
nia będzie się pokrywała z wiedzą ogólną wytworzoną przez ludzkość. Rezyg­
nacja z takiego efektu kształcenia doprowadziłaby do katastrofalnych skutków 
a głównie do tego, iż wiedza absolwenta szkoły średniej w konfrontacji z rze­
czywistością byłaby niczym. W konsekwencji wszystkie reform y szkolnictwa 
niosą ze sobą takie zmiany programów i metod nauczania, które pozwalają 
na w m iarę maksymalne zbliżenie wiedzy osobistej ucznia do wiedzy ogólnej. 
W ynikająca stąd aktualizacja programów nauczania jest tylko im itacją pościgu 
szkolnictwa za rozwojem nauki, gdyż pociąga to za sobą wzrost trudności to­
warzyszący przysw ajaniu zaktualizowanej wiedzy.

N aw arstw ianie owych trudności wymaga w pewnym etapie radykalnego 
rozwiązania przyczyn ich występowania. Kiedy jeszcze środki masowego prze­
kazu potwierdzają dezaktualizację treści programów nauczania, a w podręcz­
nikach nie ma zaznaczonych postępów nauki, to reforma całego systemu 
szkolnictwa staje się wręcz koniecznością.

Przygotowana reforma naszego szkolnictwa w myśl zasady: „szkoła samo­
dzielnego myślenia” — wkroczyła w etap publicznej dyskusji nad programami 
nauczania. I Ogólnopolski Sejmik Pqlonistyczny obradujący w Piotrkowie 
Trybunalskim w dniach 2—4 lutego 1976 r. był poświęcony sprawom nauczania 
języka polskiego w zreformowanej szkole średniej oraz doskonaleniu wiedzy
i kwalifikacji nauczycieli polonistów.

Rozpoczęcie dyskusji nad reformą oświaty od programu języka polskiego 
świadczy o randze i roli przedmiotu w całym procesie nauczania i wychowa­
nia. Miejsce języka polskiego, który ma pełnić w zreformowanej szkole średniej 
nadrzędną funkcję wobec innych przedmiotów określa układ treści programo­
wych. Najogólniej rzecz biorąc język polski zespala elementy językoznawst­
wa, nauki o literaturze oraz wybrane zagadnienia z taorii kultury. Ilościowa 
przewaga kształcenia językowego nad literackim i kulturalnym  ma swoje uza­
sadnienie.

Nie ulega wątpliwości, że kształcenie struk tury  wiedzy osobistej jest w znacz­
nym stopniu oparte o zapam iętywanie i rozumienie elem entarnych pojęć, ja ­
kimi są jednostkowe fakty. Zdania inform ujące o. tych faktach, aby odpowiada­
ły prawdzie muszą być precyzyjne, ścisłe, logiczne i poprawne pod względem 
językowym. Wydawałoby się, że takie przedmioty jak matematyka, fizyka czy 
chemia są wręcz wymarzonym poligonem dla kształtowania i doskonalenia spra­
wności językowej-ucznia. Jednakże praktyka szkolna często wykazuje.*co jnT 
nego. O ile polonista musi uwzględnić jako je&po z kry-Cerium oceny pracy, 
ucznia jego sprawność językową, t6 większość^ąuęzyfCie^j, pozostałych BWCjfi- 
miotów ocenia jedynie aktualny stan  wiedzy a nie umiejętność jej przekazy­
wania.

Nowy program  wypowiada walkę niechlujstw u językowemu, do której m u­
szą się włączyć wszyscy, nie tylko nauczyciele, gdyż wiadomo, że sprawność 
językowa jest elementem sprzyjającym szybkiej adaptacji młodego człowieka w 
życiu społecznym. Kształcenie literackie : kulturalne poprzez ujęcie nauczania 
literatury  jako zjawiska kulturalnego oraz jako sztuki słowa pozwoli nauczy­
cielowi na pełniejszą realizację idei wychowania przez sztukę, dzięki czemu 
cały proces dydaktyczno-wychowawczy będzie miał charakter na wskroś hum a­
nistyczny. Zapewne będzie jeszcze dyskutowany kanon lektur szkolnych, zwła­
szcza zwiększenie liczby lektur uzupełniających, co przyczyni się do zwiększe­
nia elastyczności samego programu. Jednakże już teraz można stwierdzić, iż w 
znacznym stopniu zostaną zaspokojone różnorakie „potrzeby duchowe” ucz­
niów.

Poprzez wprowadzenie dwóch ciągów chronologicznych odległych czasowo od 
siebie (np. kl. VII — literatura staropolska i wybrane utwory poetyckie z XX 
wieku) zreformowana szkoła średnia będzie spełniała niezwykle .istotny cel nau­
czania: kształtowanie wiadomości historycznej. Poczucie świadomości histo­
rycznej przejawia się nie tylko w odnajdywaniu ciągłości motywów litera­
ckich, ale i rozumieniu związków pomiędzy dziejami narodu a jego kulturą. 
W efekcie uczeń musi zrozumieć, że teraźniejszość, to nic innego jak wzbogaco­
ny dorobek przeszłości.

W znacznym stopniu podporządkowano temu celowi osobny dział programu 
zwany „Podstawy samokształcenia i uczestnictwa w kulturze". Zapoznanie się 
z techniką uczenia się, formami informacji naukowej oraz wybranymi pro­
blemami z zakresu teatru, filmu i innych środków masowego oddziaływania 
pozwoli uczniowi na realizację hasła kształcenia ustawicznego oraz aktywnego 
uczestnictwa w kulturze masowej.

Rysem charakterystycznym  przygotowywanej reform y jest dążenie do rów­
nouprawnienia nauczania z uczeniem się, w celu stworzenia racjonalnych pod­
staw  wiedzy ucznia, która musi mieć charakter struktury. Wynika stąd, że 
wiedza absolwenta dziesięciolatki powinna mieć charakter struk tury  otwartej, 
gotowej na przyjęcie kolejnych pojęć zdobytych już w drodze samokształcenia.

Fo t o :  W ł o d z i m i e r z  Parys

| FILM

Foto: Archiwum

Scenariusz i reżyseria : C hariie Chaplin.
Z djęcia:R ollie T etheroh  1 Jack  Wilson.
W ykonaw cy: C hariie Chaplin (sam otny 

poszukiw acz złota). MacU Sw aiu (Wielki 
Jim  Mc Kay) Tom M urray (Czarny L ar- 
sen) G eorgia Hale (Georgia), B etty Moris- 
sey (przy jac ió łka Georgii), M alcolm W aite 
(Jack  C aneren), H enry B ergm an (Ilank  
Curtis).

P rodukc ja^  „U nited  A rtists”
P re m ie ra : ic .v in .  1925
Długość: 2830 m.
Film  ukazał się w w ersji dźw iękow ej, 

z m uzyką 1 kom entarzem  C haplina —
18.1 V. 1942.

W d z ie jach  k in e m a to g ra f i i  C h a riie  
C h a p lin  b y ł p ie rw sz y m  a r ty s tą ,  k tó ry  
p o tra f i ł  u k azać  n a  e k ra n ie  św ia t lu d z ­
k ich  uczuć, m a rz e ń , tę s k n o t, n ieszczęść
i n ad ać  m u n a jw y ż sz y  h u m a n is ty c z n y  
w y m ia r . A rty s ty c z n a  d o sk o n a ło ść , ja k ą  
o b d a rz y ł C h a p lin  sw o.icgo b o h a te ra , 
s ta w ia  go w  rzęd z ie  ty ch  postac i d r a ­
m a ty c z n y c h , k tó re  ja k  k ró l E dyp, H a m ­
le t, Don K ich o t czy F a u s t  w iodą w  na- 

|  szej k u l tu rz e  ż y w o t m ity czn y , a lb o ­
w iem  n a jp rz c n ik llw ic j  w y ra ż a ją  t r a ­
gizm  lu d zk ieg o  losu . C h a p lin  b y ł 
w p ra w d z ie  k o m ik ie m  i k o m ed ię  f i lm o ­
w ą ja k o  g a tu n e k  w zn ió sł n a  n icosiń iral- 
ne p ó źn ie j w y ży n y  a r ty s ty c z n e j  i te c h ­
n iczn e j p e r fe k c ji, je d n a k ż e  o sta te czn e  
p o sła n ie  jego f ilm ó w  by ło  z a p ra w ia n e  
go ry czą  spo łeczn e j n ie sp ra w ie d liw o śc i, 
u p o k o rz e n ia , p o n iżen ia , a  takt>- poczu ­
c ia  n ie o d w ra c a ln e g o  (a tn llz m u  lu d z k ie ­
go lo s u . B ow iem  C h a riie  C h a p lin  w y - 
raz ił w  sw oich  film ac h  spo łeczne  do­
św ia d czen ie  sz e ro k ich  w a rs t iy  sp o łecz­
nych , k tó re  w  w a ru n k a c h  g w a łto w n ie  
ro z w ija ją c e j sic  in d u s tr ia ln o -u rb a n is ty -  
czn e j c y w iliz a c ji XX w ie k u  b y ły  s k a ­
zan e  na  nędzę, głód i k rz y w d ę . S tąd  
też  b r a ła  się o g ro m n a , n ie z n a n a  w  sk a li  
cale.i h is to rii k in e m a to g ra f i i , p o p u la r ­
ność tw órczośc i C h a p lin a  n a  c a ły m  
św iec ie . S e k re t te j  p o p u la rn o śc i p o leg a ł 
na  n ie z w y k łe j u m ie ję tn o śc i o p e ro w a n ia  
ta k im i m o ty w a m i a r ty s ty c z n y m i, k tó re  
w y ra ż a ły  u czucia  n a jp ro s ts z e  I n a jb a r ­
d z ie j u n iw e rsa ln e :  m iłość , p rz y ja ź ń , 
w spó łczucie , lito ść , dobroć , sm u te k , ro z ­
pacz...

A r ty s ty c z n y  rod o w ó d  C h a riie  C h a p li­
n a  w y w o d zi się  z odw ieczn y ch  tr a d y c ji

T e m a t f i l m  w  s z k o l e  p o w ra ­
ca  n a  lam y  „O dg łosów ” dość często. 
J e s t  to w y razem  o k reś lo n y ch  p rz e k o n a ń
I In te n c ji re d a k c ji , sz e rz e j 7,aś rzecz  
t r a k tu ją c , o d p ow iedn ią  n a  o k re ś lo n e  
sp o łe czn e  zam ó w ien ie . To, i e  w łaśn ie  
„O d g ło sy ”  częśc ie j n iżeli in n e  ty g o d n i­
ki sp o łe c z n o -k u ltu ra ln e  do te m a tu  tego 
w ra c a ją , je s t  ró w n ież  odb ic iem  z a in te ­
re so w a ń  I zasług  łódzk iego  śro d o w isk a  
pedagog iczn eg o  i film ow ego  w k rz e ­
w ien iu  i re a liz a c ji  idei 1 p ro g ra m u  e d u ­
k ac ji film o w e j i w y k o rz y s ta n ia  film u  
w p ro cesach  d y d a k ty c z n o -w y c h o w a w ­
czych.

D z ia łan ie  łódzk iego  śro d o w isk a  u n i­
w ersy tec k ie g o  i szko lnego  n a  rzecz  u -  
w zg lęd n icn ia  w  tych  p ro cesa ch  f ilm u  
m a ju ż  sw e k ilk u n a s to le tn ie  d z ie je . Do 
la t p io n ie rsk ic h  w ra c a ć  już. n ie  m a p o ­
trzeb y , gdyż ich h a s ła  zaczęły  p rz y o b le ­
kać  s ię  w k sz ta łt  k o n k re tn y , w y m a g a ­
ją c y  dziś , to p ra w d a , je szcze  w ic iu  u -  
sp ra w n le ń  i k o re k t. P o ra  w ięc  m oże 
p rz e d sta w ić  o s ią g n ię c ia  i p o trzeb y  d n ia  
d z is ie jszego , w  tych  ich a sp e k ta c h , w  
k tó ry ch  u d z ia ł łódzk ich  n au k o w có w , n a ­
uczycieli i p ra co w n ik ó w  k in e m a to g ra fii  
je s t  bezsp o rn y .

R ozpoczn ijm y od p rz y p o m n ie n ia  rz e ­
czy p o d sta w o w ej. Po w ie lu  la ta c h  bo­
jó w  o u zn an ie  p rzez  w ładze  o św ia to w e 
p ra w a  film u do obecności w p ro g ra ­
m ach  sz ko lnych , m ie jsce  to d la ń  uzy - 

'  skano . Że je s t  ono  jeszcze  sk ro m n e , to 
p ra w d a . P rzyczyn  po tem u  o d n o to w ać  
m o żna w iele , w y m ień m y  choć k ilk a .
— I la s la  „ film "  m u sian o  zm ieścić  w 
p ro g ra m a c h  a k tu a ln ie  o b o w iązu jący ch , 
a  ich p o jem n o ść  i ta k  je s t  ju ż  w y p eł­
n io n a  po g ran ice . P ie rw s z e , p ro je k ty  
p ro g ram ó w  k sz ta łc e n ia  w szko le  d z ie ­
s ię c io le tn ie j u w z g lę d n ia ją  ju ż  h as ta  
„ f ilm o w e ” w szerszy m  w y m iarze , a le  to 
d o p ie ro  p rzyszłość. D ziś p a m ię ta ć  t rz e ­
ba  o kon ieczności p rzy g o to w an ia  n a u ­
czycieli do p o d jęc ia  now ych  o b o w iąz­
ków  p ro g ram o w y c h , p a m ię ta ć  trz e b a  o 
b ra k u  k s ią żek  i p o d ręczn ik ó w  z  z a k re -

p a n to m im y . w id o w isk  c y rk o w y c h  i m u - 
s ic -h a llu . Je g o  sz tu k a  a k to r s k a  i in sc e ­
n iz a c y jn a , ja k  ró w n ie ż  fe n o m e n a ln e  
w yczuc ie  p o trzeb  d u ch o w y ch  n a js z e r ­
szej p ub liczności, w ic ie  zaw d z ię cza  d łu ­
g ie j p ra k ty c e  w  a n g ie lsk ic h  tru p a c h  
ro z ry w k o w y c h . K iedv  a n g ie lsk i e m i­
g ra n t  — C h a riie  C h a p lin  sp o tk a ł się w  
U SA  z k in e m a to g ra f ią , ro zw in ę ło  to 
zn acz n ie  jeg o  p a n to m im k z n e  u m ie ję tn o ­
ści i p rz y sp o rz y ło  m u b ły sk a w iczn ie  
w z ra s ta ją c e j  p o p u la rn o śc i.

P o cząk o w o  zaw d z ięcza ł je  C h a p lin  
c h a ra k te ry s ty c z n e j  sy lw e tce , n a  k tó rą  
s k ła d a ł  się o b sz a rp a n y  t r a k ,  b a m b u so ­
w a la seczk a , w ieczn ie  o p a d a ją c e , n azb y t 
o b sz e rn e  sp o d n ie , za di)że b u ty , m e lo ­
n ik  o raz  w ąsik . W p ie rw sz y c h  f ilm ac h  
C h a p lin a  re a liz o w a n y c h  w  la ta c h  I  
w o jn y  św ia to w e j w  n o w o jo rsk ie j w y ­
tw ó rn i M ack S e n n e ita  C h a p lin , z w a n y  
w ów czas C h a sem , g ra ł  ro lę  z ło śliw ego  
o so b n ik a , o p a n o w an e g o  n iep o h a m o w a n ą  
p a s ją  n iszczy c ie lsk ą . J u ż  w te d y  p o jaw ił 
się n a jb a rd z ie j  z n a m ie n n y  ry s  tw ó rczo ­
ści C h a p lin a : p o sta w a  n ie p rz y s to s o w a ­
n ia , g e n e ra ln a  o d m o w a  p o d p o rz ą d k o w a ­
n ia  się rzeczy w is to śc i, w k tó r e j  u czes t­
n iczy . J e d n a k ż e  w k ró tc e  sz tu k a  C h a p li­
n a  n a b ie ra  b a rd z ie j d o jrz a łe g o  c h a r a k ­
te ru , zacz y n a  się n asy cać  m o ty w am i 
sp o łe czn y m i, e le m e n ta m i s a ty ry , d e m a ­
s k a to rs k ą  iro n ią , a  ta k ż e  poe ty ck ą  
a tm o sfe rą . W ty m  czasie  C h a p lin  s ta ­
j e  się p ra w d z iw y m  i n iez a le ż n y m  a u to ­
re m  f ilm o w y m  — sa m  pisze sc en ariu sze  
sw o ich  film ó w , re ż y se ru je  je ,  m o n tu je
1 o d tw a rz a  w  n ich  g łó w n e  ro le . E w o lu ­
c ja  ta  p ro w ad z i p rzez  ta k ie  f ilm y  ja k  
„P sie  ży c ie”  (1918), „ C h a riie  ż o łn ie rz e m "  
(1918), „ W ie jsk a  id y l la ”  (1919), „ B rzd ąc” 
(1921), „ P ie lg rz y m ” (1922) i „G o rączk a  
z ło ta ” (1925).

„G o rą c z k a  z ło ta "  je s t  f i lm e m , k tó ry  
p o w szech n ie  zo sta ł u z n a n y  za jed n o  z 
n a jsz la c h e tn ie jsz y c h  a rc y d z ie ł sz tu k i 
f ilm o w e j, j e j  dz ie ło  k la sy c z n e . W u tw o ­
rze  ty m  w sz y s tk ie  a t r y b u ty  sz tu k i 
C h a p lin o w sk ic j sk u p iły  s ię  w  n ie z w y k le  
k la ro w n e j i h a rm o n ijn e j  p o sta c i. F a ­
b u ła  tego  f ilm u  zam ie rzo n eg o  ja k o  p a ­
ro d ia  f ilm ó w  p rzy g o d o w y ch  o o d k ry c iu  
z ło ta  n a  A lasce  w 1898 ro k u  b y ł a — ja k  
w e w sz y s tk ic h  f ilm a c h  C h a p lin a  — b a r ­
dzo p ro s ta .

su  film o z n a w stw a , o b ra k u  zap lecza  w 
po stac i film o tek i sz k o ln e j o b e jm u ją c e j 
d z ie ła  n iezb ęd n e  w e d u k a c ji  f ilm o w e j,
o  b ra k u  in n y ch  ko n ieczn y ch  pom ocy 
d y d ak ty czn y ch , o c iąg le  jeszcze  n ied o ­
sk o n a ły c h  fo rm ach  ro z p o w sz e c h n ia n ia  
film ó w  s tr ic te  d y d ak ty czn y ch , o ich 
n iezad o w a la ją cy m , w w ie lu  jeszcze  
p rz y p a d k a c h , poziom ie. P a m ię ta ć  trzeb a , 
że , ja k  d o tąd , T e le w iz ja  S zk o ln a  nie 
p rzy sz ła  nau czy c ie lo m  z pom ocą r e a l i ­
zu ją c  le k c je  o f ilm ie , a  b y łaby  to  fo r ­
m a  za jęć  n a jp o w sz e c h n ie jsz y c h , doc ie ­
ra ją c y c h  do m iejscow ości, gdzie  k ino  
n ie  m a  sw ych  s ta ły c h  siedzib . T am  z 
ko le i, gdzie  m ogłyby  po w stać  tzw . k in a  
szk o ln e , o d d a ją c e  k tó re ś  ze  sw ych  
sean só w  n a  p o trz e b y  szkó ł, n ic  m y ­
śli się  o tym .

Ja k  w  k o n tek śc ie  ty ch  p ro b lem ó w  i 
k łopo tów  w y g ląd a  u d z ia ł łódzk iego  ś ro ­
d o w isk a  w  p ró b ach  ich  p rzezw y cięże­
n ia?  Z aczn ijm y  od p rz y p o m n ien ia , żc 
w łaśn ie  w  U n iw e rsy te c ie  Ł ódzk im , j a ­
ko p ie rw szy m  w  Polsce , zaczęli kończyć 
s tu d ia  p o lo n is ty czn e  lu d z ie  p iszący  p r a ­
ce m a g is te rs k ie  z  z a k re su  film o zn a w - 
s tw a , a  w szyscy  s tu d iu ją c y  p rzesz li o -  
k rc ś lo n e  p ro g ram em  k u rsy  w iedzy  o 
f ilm ie . W  In s ty tu c ie  T eo rii L ite ra tu ry , 
T e a tru  I F ilm u  ju ż  trzeci ro k  t rw a ją  
s tu d ia  pod y p lo m o w e z w iedzy  o te a t ­
rze  i f ilm ie  d la  n auczyc ie li — p o lon is­
tów  z Lodzi i pob lisk ich  w o jew ództw . 
P ra c o w n ic y  Zaś In s ty tu tu , jeg o  d o k to ­
ra n c i i ab so lw enci m a ją  sw ó j znaczny  
u d z ia ł w  p ro cesach  k sz ta łc e n ia  w z a k re ­
s ie  w iedzy  o film ie  i te le w iz ji n au czy ­
c ieli w  c a łe j Polsce. W e w sp o m n ia n y m  
In s ty tu c ie  p rzy g o to w an o , z m y ślą  o 
n au czy c ie la ch , k s ią żk ę  „K in o  i te le w i­
z ja ” . G dy za rok  z n a jd z ie  się  w k s ię ­
g a rn ia c h , w raz  z p u b lik a c ją  H e n ry k a  
D epty  „F ilm  i w y ch o w an ie” , s ta n o w ić  
b ędzie  o czek iw a n ą  przez  pedagogów  
pom oc. W In s ty tu c ie  T eorii L ite ra tu ry , 
T e a tru  1 F ilm u  n a  z lecen ie  M in is te r­
s tw a  O św ia ty  i W y ch o w an ia  p o d e jm u ­
je  s ię  ró w n ież  w  ro k u  b ieżącym  bad a-

GORĄCZKA  
ZŁOTA

C h a rlie g o  s p o ty k a m y  ty m  ra z e m  w 
sc en e rii dość n ie z w y k łe j. M ały  w łó czę­
ga  k roczy  o śn ie żo n y m  g ó rsk im  sz la k ie m  
po sz u k iw aczy  z ło ta . B u rza  śn ie żn a  sp ro ­
w ad za  go do c h a ty  b a n d y ty  L a rsc n a , 
do k tó r e j  t r a f ia  ró w n ie ż  Inny p o sz u k i­
w acz , W ie lk i J im . Po d ra m a ty c z n e j  
w a lce  L a rs e n a  z J im e m  b a n d y ta  o p u sz ­
cza c h a tę , a  J im  ro z s ta je  s ię  w k ró tc e  z 
C h a rlie m , u d a ją c  się na  p o sz u k iw a n ie  
z ło ta . C h a r iie  t r a f i a  do b a ru  p o sz u k i­
w aczy  z ło ta , gdzie  z a k o c h u je  się w  
p ię k n e j  ta n c e rc e  G eo rg ii. D ziew czyna 
n ie  z w ra c a  u w ag i n a  n iep o zo rn eg o  
C h a rlie g o , lecz ta ń c z y  z n im , a b y  w z b u ­
dzić zazd ro ść  a m a n ta  J a c k a . T a n c e rk a  
o b iecu je  C h a rlie m u  o d w ied z in y  w ra z  z 
p rz y ja c ió łk a m i w  sy lw e s tro w y  w ieczó r. 
P o dczas d a re m n e g o  o c z e k iw a n ia  na  
d z iew cz y n ę  C h a r i ie  zasy p ia  i śn i je d e n  
z n a jh a rd z ie j  l iry c z n y c h  sn ó w  f i lm o ­
w y ch  — z a b a w ia ją c  sw oich  p rz y b y ły c h  
w e śn ie  gości, w y k o n u je  im p ro w iz o w a n y  
ta n ie c  b u łeczek  n a  w id e lc a c h . N ie b a ­
w em  z ja w ia  się  W ie lk i J im , k tó ry  z n a ­
laz ł z ło to  i p ro p o n u je  C h a r lie m u  w sp ó ł­
p ra c ę . K o le jn a  b u rz a  śn ie żn a  z a s ta je  
obu  p rz y ja c ió ł w  ch ac ie  m io ta n e j h u ­
ra g a n e m  n a  s k r a ju  p rzep aśc i. C u d o w n ie  
ocalen i o d n a jd u ją  z a g u b io n e  złoża. W  
fin a le , k ie d y  o b a j p rz y ja c ie le  ju ż  ja k o  
m ilio n e rz y , w ra c a ją  lu k su so w y m  s ta ­
tk ie m  do d o m u , C h a r i ie  n ieo czek iw a n ie  
sp o ty k a  G eo rg ię . J e s t  a k u r a t  p r z e b ra ­
ny  — n a  p ro śb ę  fo to re p o r te ra  — w  
sw ó j d aw n y  s t ró j  w łóczęgi i zo s ta je  
w z ię ty  za  p a sa ż e ra  bez b ile tu . P o  c a ­
ły m  ciąg u  p rz e w ro tn y c h  fin a ło w y ch  p e ­
ry p e ti i  C h a r iie  p rz e d s ta w ia  d z iew cz y n ę  
ja k o  sw o ją  p rz y sz łą  żonę.

„G o rą c z k a  z ło ta ”  s ta n o w i f ilm , w  k tó ­
ry m  p ro s to ta  fo rm y  u k ry w a  bogactw o  
z ia c z c ń . D ra m a t sam o tn o śc i C h a rlie g o  
dochodzący  do g ło su  w e  w szy stk ich  f i l ­
m ach  a r ty s ty ,  tu ta j  z n a la z ł  n a jg łęb szy  
w y ra z  psy ch o lo g iczn y . C h a r iie  p rz e b y ­
w a w  św iec ie  lu d z i z ły ch , o k ru tn y c h  1 
b ru ta ln y c h .

Ich  p o c zy n an iam i k ie ru je  d rap ieżn o ść , 
chciw ość  i ego izm . W roga je s t ró w n ież  
p rz y ro d a , k tó ra  sk a z u je  C h a rlie g o  na 
g łód , m ró z  i n ie u s ta n n e  n ieb ezp iecz eń ­
s tw a . P o zo rn ie  o d leg ły  od cy w ilizac ji 
z a k ą te k  św ia ta  s ta je  się w  ty m  f ilm ie  
j e j  s a ty ry c z n y m  sk ró te m  sk u p ia ją c e j  w  
sobie  w sz y s tk ie  w y n a tu rz e n ia  w sp ó łcze­
sności k a p ita l is ty c z n e j , w  k tó r e j  ce lem  
n a jw y ż sz y m  s ta ł się p ien iąd z . W ten  
św ia t b ezw z g lę d n y  i w ro g i C h a riie  
w nosi lu d z k ie  u czucia . J e g o  d a re m n a  
m iłość  do G eo rg ii je s t u k a z a n a  w  to ­
n a c ji d e lik a tn e g o  liry z m u . P oczucie  o- 
b o ję tn o śc i i obcości ludzi w obec siebie , 
k tó re g o  d o z n a je  w ra ż liw y  C h a riie , 
p rzesy c a  f i lm  tra g ic z n y m  osad em . J e d ­
n ak że  „G o rą c z k a  złota*' n ie  p rz e s ta je  
b y ć  k o m e d ią  — je s t  a n to lo g ią  scen 
m is trz o w sk ie g o  k o m izm u  film o w e g o  i 
g e n ia ln e j p a n to m im y , socn cy to w a n y c h  
p rzez  w sz y stk ie  p o d ręczn ik i h is to r ii f i l ­
m u.

nla nad m e to d y k ą  s to so w a n ia  f ilm u  fa ­
b u la rn e g o  w  szko le . W b a d a n ia c h  tych  
w y k o rz y s ta n e  zo s ta n ie  d o św iad czen ie  
łó d zk ich  n au czy c ie li.

W y tw ó rn ia  F ilm ó w  O św ia to w y ch , 
g łó w n y  w  k ra ju  p ro d u c e n t film ów  d y ­
d ak ty czn y ch , sw ą  d z ia ła ln o ść  na  rzecz 
szkó ł n ic  o g ra n ic z a  do re a liz a c ji  f i l ­
m ów . W FO  śc iśle  w sp ó łp ra c u je  z K u ­
ra to r iu m  m . L odzi o rg a n iz u ją c  a k c je  
p o p u la ry z a to rsk ie , p op rzez  K u ra to riu m , 
w  tro sce  o poziom , p o sz u k u je  k o n su l­
ta n tó w  ped ag o g iczn y ch  sw y ch  film ów . 
Z n a ją c  a k tu a ln e  p o trzeb y  szkó l, W FO  
w łączy ła  też  do sw ego  p ro g ra m u  p ro ­
d u k c y jn e g o  ta k  p o trzeb n y  w  ed u k a c ji 
film o w ej cyk l „ film ó w  o f ilm ie ” .

Z In ic ja ty w y  Ł ódzkiego  O d d zia łu  P o l­
sk iego  S to w a rz y sz e n ia  F ilm u  N au k o w e­
go o d b y w a  się  co d w a  la ta  w  Lodzi 
F e s tiw a l i S y m p o zju m  F ilm ó w  D y d ak ­
ty czn y ch  i N au k o w y ch  — im p re zy  s ty ­
m u lu ją c e  re a liz a c ję  i w y k o rzy stan ie  
film ów  d y d ak ty czn y ch . N ależy  też  o d ­
no tow ać zas łu g i ŁD K  I M D K  d la  sz e­
rz e n ia  k u l tu ry  f ilm o w e j w śró d  n au czy ­
c ie li i uczn iów .

K o rz y s ta ją c  tu  z o k a z ji, p ra g n ie m y  
też  z a in te re so w a ć  Ł ódzk i Z espó l T e le ­
w iz ji P o lsk ie j id eą  film ow ych  lek c ji t e ­
lew izy jn y ch . M oże w arto , k o rz y s ta ją c  z 
do św ia d czeń  i d o ro b k u  łódzk iego  ś ro ­
d o w isk a , w ysoko  w  k ra ju  o cen ian eg o ,
i tę  a k c ję  p o d jąć .

D zia ła  też  w Ł odzi, w dzie ln icy  B a­
łu ty , K ino  S zk o ln e  („ H a lk a ”), do jeg o  
m odelu  i d y sk u s ji  o  n im  p ra g n ie m y  p o ­
w rócić  w  je d n y m  z n a s tę p n y c h  n u m e ­
rów  „O dg łosów ”.

To d z is ie jsze  p rz y p o m n ie n ie  d z ia ła ń  
n a  rzecz  idei „ f ilm u  w sz k o le"  s p ro w o ­
k o w a ła  jeszcze  je d n a  śro d o w isk o w a  in i­
c ja ty w a  — ty m  razem  re d a k c y jn a . „O d ­
g ło sy ” rozpoczęły  p re z e n ta c ję  cyk lu  pod 
h as łem  „ K la sy k a  f ilm o w a” , w o p ra c o ­
w an iu  red . T a d eu sza  S zczepań sk ieg o . 
U czczono ty m  sposobem  80-Iceie sz tu k i 
film o w e j, jed n o cześn ie  je d n a k  cyk l te n  
d ru k u je  się  z m y ślą  o n au czy c ie lach , 
o d d a jąc  im  do rą k  k o le jn e  cen n e  m a te ­
r ia ły , n iezb ęd n e  w re a liz a c ji zadań , 
k tó re  p rzed  n im i p o sta w iła  k u ltu ra  
w spó łczesna . C ykl ten  gorąco  po lecam y .

EWA NURCZYŃSKA

Z POMOCĄ SZKOLE
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NIEGOSPODARNOŚĆ
mmmmaammammmu

Bohaterem niniejszej opowieści jest Lokalne Zrzeszenie Właś­
cicieli Nieruchomości w Łodzi. Powołane zostało uchwałą RN 
M. Łodzi (ogłoszone w Dzienniku Urzędowym nr 8 z 1965 roku, 
poz. 60). Jego zadaniem — jak z nazwy wynika — jest zrzeszać 
właścicieli prywatnych nieruchomości, dbać o ich interesy, inte­
resy lokatorów oraz budynki, które stanowiq w skali miasta jesz­
cze poważną pozycję (ok. 250 w administracji Zrzeszenia).

Władzę bezpośrednią nad Zrzesze­
niem sprawuje Wydział Gospodarki 
K om unalnej i Spraw Lokalowych 
Urzędu Miasta Łodzi. Władzą statu­
tow ą jest Zarząd składający się z prze­
wodniczącego, zastępcy, sekretarza, 
skarbnika i trzech członków. Istnieje 
też Komisja Rewizyjna.

Władzą adm inistracyjną jest kie­
rownik Biura Usługowego Adm ini­
stracji Domów, a współdziałają z nim 
kierownicy działów i samodzielnych 
sekcji.

Nowe od pewnego czasu kierownic­
two B iura spowodowało coś na

dwóch na trzy lata, kadencje delega­
tów na walne zgromadzenie z trzech 
na cztery, a kadencję Komisji Rewi­
zyjnej z dwóch na trzy lata. Zmienia­
ją  także zakres upraw nień w zwalnia­
niu i przyjmowaniu dyrektorów  i p ra­
cowników.

Zarząd, wbrew swoim upraw nie­
niom (jest czynnikiem społecznym), 
wkracza bezpośrednio w działalność 
kierownika biura, mimo że w zakre­
sie czynności znajdujących się w ak­
tach personalnych zobowiązał kierow­
nika biura i głównego księgowego do 
odpowiedzialności za całokształt spraw

dzlć ogólnie, że gospodarka finansami 
postawiona była mniej więcej do góry 
nogami. I nie tylko ona.

Oto tlecenia, które zamiast przez 
dyrektora biura podpisane były — 
jednoosobowo — przez przewodniczą­
cego: podano przykładowo 9. W dal­
szym ciągu rew ident wymienia inne 
zaSługi jedynowładcy: 5 osobistych
i wyłącznie osobistych akceptacji 
przydziału m ateriałów  budowlanych 
członków Zrzeszenia bez liczenia się 
z potrzebami Biura Usługowego, k tó­
re ma obowiązek wykonywać remon­
ty adm inistrowanych domów.

Nieprawidłowością jest — stwierdza 
rewident, iż badanie ewidencji i spra­
wozdań finansowych za 1973 i 1974 r. 
powierzano corocznie temu samemu 
dyplomowanemu biegłemu księgowe­
mu. Umowę i wynilk badania podpi­
sał przewodniczący Zarządu zamiast 
jednostka zwierzchnia nad Zarządem, 
to  jest Wydział Gospodarki Komunal­
nej Urzędu Miasta.

W rachunkowości budżetowej za­
m iast wzorować się na planie kont

ZOFIA TARNOWSKA

DWIE KOBIETY 
i PREZES

■ M

kształt trzęsienia ziemi w ustabilizo­
wanym istnieniu Zrzeszenia. Sprawują 
je  dwie kobiety o odpowiednim przy­
gotowaniu fachowym. Ich fachowości
i rzetelności należy zawdzięczać od­
krycie przypadków, które wymagały 
natychmiastowej interwencji. Sprawy 
zostały przedstawione Zarządowi Lo­
kalnego Zrzeszenia Właścicieli N ieru­
chomości. ale Zarząd potraktował je 
jako... krzywdę, która godzi w zacnych 
obywateli pełniących społeczne fun­
kcje.

Protokół pokontrolny sporządzony 
przez starszego rewidenta Zjednocze­
nia Przed«iębior~tw Gospodarki Ko­
m unalnej jest lekturą interesującą, 
pouczającą 1 miejscami przerażającą. 
To, że sformułowany jest na 45 bitych 
stronach 'maszynopisu Ilustruje roz­
miary kwestii w nim poruszonych.

NIE TEN STATUT

Statu t powinien być wzorowany na 
wytycznych zawartych w załączniku 
n r 2 do zarządzenia M inistra Gospo­
darki Komunalnej z 10.8.1964 r. w 
sprawie ustalania wzorów statutu dla 
Zrzeszeń Właścicieli Pryw atnych Do­
mów oraz sposolsu prowadzenia reje­
stru tych Zrzeszeń (Monitor Polski 
n r  57. poz. 271).

S tatu t Lokalnego Zrzeszenia W ła­
ścicieli Nieruchomości w Łodzi zawie­
ra szereg istotnych różnic w stosun­
ku do wzorca Akceptację tych „no­
wości” należałoby uzyskać od samego 
ministra, bowiem zm ieniają one ilość 
członków zarządu, kadencje — z

adm inistracyjnych i ekonomicz­
nych. Członkowie Zarządu nie m a­
ją przygotowania zawodowego do 
zarządzania biurem, nie mogą przy­
jąć odpowiedzialności za swoje czyny 
ze względu na to, że pracują społecz­
nie — formalnie rzecz biorąc. A  ży­
ciowo.,. Zarząd składa się z osób w 
wieku 65-80 lat...

FINANSE

Świadectwem nieprawidłowęj inge­
rencji Zarządu jest założenie odręb­
nej książeczki w Banku Spółdzielczym 
Rzemiosła w Łodzi 1 przelanie na nią 
bezpodstawnie zysku w kwocie 100 tys. 
zł w 1972 roku przez przewodniczącego 
Zarządu. Dlatego bezpodstawnie, gdyż 
zgodnie z zarządzeniem M inistra Fi­
nansów z 12 sierpnia 1963 r. w spra­
wie opracowywania i wykonywania 
budżetu oraz prowadzenia rachunko­
wości przez organizacje społeczne zysk 
podlega przeksięgowaniu na fundusz 
obrotowy. Przewodniczący działał 
z pominięciem dyrekcji, bowiem wów­
czas nie było dyrektora czyli kierow­
nika adm inistracji i księgowego
i wprowadził władze banku w błąd 
pisząc, że jest to fundusz przeznaczo­
ny na kasę zapomogowo-pożyczkową 
dla członków Zrzeszenia zgodnie ze 
statutem . Ale wszystkie pożyczki po­
bierał dla członków nie z tego konta, 
lecz z funduszu obrotowego, który był 
umiejscowiony na koncie w banku 
PKO.

Nie wdając się w  dalsze ‘szczegóły 
m anipulacji finansowej można stw ier-

zawartych w przepisach o rachunko­
wości budżetowej zastosowano coś 
w  rodzaju coctailu z księgowości 
budżetowej i przemysłowej, dodając 
jeszcze jakieś elem enty „przyprawo­
we”.

Swoistym rozdziałem w gospodar­
ce finansowej Zrzeszenia jest kwestia 
zadłużenia posesji. Otóż powstały one 
na skutek wadliwego prowadzenia 
adm inistracji poszczególnych domów
i wadliwego prowadzenia remontu. 
Kiedy domy takie zostały dostatecz­
nie zadłużone, zwracano je  właścicie­
lowi, lub przekazy waao w adm inistra­
cję MZBM. Było ich około 150 w 
ciągu 16 la t gospodarowania.

Nie tworzono funduszów specjal­
nych, to znaczy — socjalnego, miesz­
kaniowego, rezerwowego (na ewentu­
alne potrzeby posesji najbiedniej­
szych). Nie było też funduszu inwe­
stycyjnego, który został przeksięgo­
wany na konto kasy zapomogowo- 
pożyczkowej dla właścicieli nierucho­
mości. Jak  nie ma funduszu — niech 
nie będzie i planu inwestycyjnego.
I nie było — co podkreślił w proto­
kole rewident. Rok 1975 i lata na­
stępne — były inwestycyjnie puste 
z inicjatywy przewodniczącego Zarzą­
du.

TYLKO JEDEN RAZ

Gospodarka m ateriałowa miała tak ­
że wiele nieprawidłowości, a opisano 
je  na 13 stronach, Bardzo interesują­
cych (dla prokuratury zwłaszcza) 
szczegółów dowiadujemy się z roz­

Toto: W. Parys

działu pt. „rachunki wystawiane prze* 
obcych wykonawców”. Komenda
Dzielnicowa MO interesowała się sw e­
go czasu rachunkam i wystawianymi 
przez prywatnych rzemieślników za 
remonty wykonywane w posesjach 
administrowanych przez Zrzeszenie. 
Komenda przejrzała 211 rachunków 
wystawionych przez jeden zakład 
zduński (prywatny) na łączną sumę 
490 tys. Zł. Rachunki te budziły rów ­
nież wątpliwości księgowej. Notatką 
służbową zwróciła się do skarbnika 
Zarządu o przeprowadzenie kontroli 
wykonania zalecenia. Okazało się, że 
np. rachunek, który opiewał na kwotę 
2058 zł został podwyższony o około 
1600 zł. Można sobie wyobrazić o ile 
zatem należałoby zmniejszyć kwotę 
490 tys. zł. wypłaconych wyżej wy­
mienionemu zdunowi? I kto spraw ­
dził te rachunki? Kto je  akceptował 
do wypłaty?

Odpowiedź: rachunki nie zawierają 
podpisów kontrolnych kierownika 
technicznego Zrzeszenia. K ierownik 
ten nie przedstawił też kontrolujące­
m u dowodów kontroli wewnętrznej.

Od ustaleń kontroli ze Zjednocze­
nia Przedsiębiorstw  Gospodarki Ko­
munalnej przewodniczący Zarządu od­
wołał się do Urzędu Miasta. Kwestio­
nował kilkanaście ustaleń, a tak w 
ogóle, to uznał, że powinien być na j­
wyższą władzą Zrzeszenia i trw ał w 
wyrażonym pisemnie przekonaniu, że 
wszystko co robił, robił dobrze. Urząd 
Miasta polecił przeprowadzić kontrolę 
uzupełniającą. Potwierdziła ona wszy­
stkie błędy wypunktowane przez 
pierwszą kontrolę. W następstwie te­
go przyszły odpowiednie zalecenia po­
kontrolne.

ODWAŻNYM BIADA

Cóż się dzieje dalej? Kierowniczka 
Biura — Jan ina G., inicjatorka po­
rządkowania zabagnionej gospodarki 
Zrzeszenia, dostała 31 grudnia 1975 r. 
wymówienie umowy o pracę z term i­
nem — 3-miesięcznym. Księgowa — 
Jan ina Ż., druga inicjatorka i pierwsza 
„odkrywczym” niedokładności w gos­
podarce Zrzeszenia nie dostała jesz­
cze wymówienia tylko dlatego, ie  ko­
rzysta od kilku miesięcy — z powo­
du poważnej choroby — ze zwolnienia 
lekarskiego.

Ob. Janina G. odwołała się staw ia­
jąc przewodniczącemu spraw ę Jasno: 

nie jest to odosobniony przypa­
dek bezprawnego postępowania Oby­
watela, gdyż na Walne Zgromadzenie 
Zrzeszenia 15.12.75 r. nie został za­
proszony kierownik — główny księ­
gowy, mimo ie  głównym tem atem  
obrad miało być zatwierdzenie bilan­
su na 1976 r. (_.) Następnym dowodem 
stosowania bezprawia jest niehonoro­
wanie zaleceń Urzędu Miasta wyda­
nych w związku z przeprowadzoną re­
wizją problemową gospodarczą. Na­
stępnym dowodem bezprawnego dzia­
łania jest wprowadzenie w błąd władz 
Banku Spółdzielczego Rzemiosła (...) 
Proponowałam Obywatelowi pracę 
planową, spokojną i zdawanie spra­
wozdań ze swej działalności co m ie­
siąc lub co kw artał, ale za to zostało 
ml wręczone upomnienie. Najgorsi 
pracownicy, zwolnieni za pijaństwo 
czy kombinacje z wykonawcami ro­
bót I usług są dla Obywatela najlep­
szymi. Obywatel nie lubi widać po­
rządku, bo to wygodnie, o tym zre­
sztą świadczy i to, że brak jest akt 
osobowych Obywatela, a stąd podsta­
wy do wykonywania wypłat 1 kontroli 
wykorzystywania urlopu...”

Odpis pisma skierowano do Urzędu 
Miasta Łodzi i Komisji Odwoławczej 
d/s Pracy przy Urzędzie Dzielnico­
wym Łódź-Śródmieście.

Otrzymałam niedawno pismo od 
„nieżyczliwej” Zrzeszeniu kierownicz­
ki Biura — Jan iny  G., w którym  zna­
lazłam  m.in. takie oto dane:

Przewodniczący Zarządu ma la t 89. 
Decyzją RW I 224640/30E została mu 
przyznana em erytura w wysokości 
2.795 zl (w tym 30 zł na nie pracu ją­
cą żonę). Em erytury te j nie pobiera. 
Zawiesił ją  a pracuje w Miejskim 
Przedsiębiorstwie Instalacyjnym  „EM- 
PEI” w Łodzi w niepełnym wymiarze 
czasu z wynagrodzeniem miesięcznym 
750 zł (pismo Przedsiębiorstwa, znak 

-DP-IX-67/75). W Zrzeszeniu pobiera
1.100 miesięcznie. Zawieszona em ery­
tu ra  jest o 945 zł wyższa niż w yna­
grodzenie od dwóch pracodawców.

Co za zagadkowa postawa?
Za wykonanie nawierzchni podwó­

rza w  jednjy posesji wystawiono ra ­
chunek na 62 tys. zł. Księgowa zakwe­
stionowała jego wysokość, spowodo­
wała korektę i oto cena została zre­
dukowana do 36 tys. (!) Za nie zapła­
cenie rachunku w pierwotnej wyso­
kości księgowa otrzymała... upomnie­
nie od przewodniczącego.

— Trzeba płacić, a nie doszukiwać 
się zła — zwrócił je j uwagę, jak  in­
formowała mnie Janina G.

Ale nie każdego stać na taką posta­
wę.

Kierowniczka Biura Lokalnego 
Zrzeszenia Właścicieli Nieruchomości 
w Łodzi nosi wszystkie ważne doku­
menty ze sobą w dużej teczce. Boi się
zostawiać w biurze, żeby nie przepad­
ły dowody rzetelności dwóch odważ­
nych kobiet. Bo rzeczywiście — życie 
daje jeszcze przykłady, że ten, kto, 
zgodnie z dyrektywami naszych n a j­
wyższych władz partyjnych, tępi zło
— sam często jest tępiony...

C U E V A S
- K O M E D I E

D e p a r ta m e n t w y m ia n y  k u l tu r a ln e j  
M in is te rs tw a  S p ra w  Z a g ra n ic z n y c h  
M e k sy k u  w e  w sp ó łp ra c y  z p o lsk im i 
w ła d z a m i k u l tu ra ln y m i  w y s ta w ia  z b ió r  
p ra c  JO S E  L C IS A  C U EV A SA  -  u w a ­
żan eg o  za  czo łow ego  re p re z e n ta n ta  
w sp ó łc zesn e j p la s ty k i  tego  k r a ju .  S ta ­
ra n n ie  p rz y g o to w a n ą  ek sp o zy c ję  o g lą d a ­
li w  g ru d n iu  u b ieg łeg o  ro k u  w ro c ła w ia ­
n ie ; u  n a s  o tw a r to  j ą  29 sty c zn ia , a  w  
m a rc u  p o w ę d ru je  do w a rsz a w sk ie j  
„ Z a c h ę ty ” .

40 -le tn i a r ty s ta  cieszy  się  m ię d z y n a ­
ro d o w y m  u z n a n ie m  ró w n y m  p o p u la r*  
ności w le lk ^ h  m u ra lis tó w : S iq u e iro sa , 
O rozco czy  T a m a y o . M u ra le  h is to ry c z ­
n e  1 o b y cza jo w e  to  tr a d y c ja , od k tó r e j  
C u e v as  z d e cy d o w an ie  o d s tę p u je . J e s t  w e 

.w ła s n y m  k r a ju  a n im a to re m  z w ro tu  k u  
u n iw e rsa ln y m  te n d e n c jo m  w sp ó łc zesn e j 
sz tu k i.

P o s łu g u je  się  g łó w n ie  ry s u n k ie m  | li­
to g ra f ią ,  n ie k ie d y  p ła szczy zn ę  u ro z m a i­
ca  c ie n k ą  fo lią  m e ta lo w ą  lu b  ru c h o ­
m y m i e le m e n ta m i. C u e v as  je s t  cz ło n ­
k ie m  m ię d z y n a ro d o w e j ro d z in y  ry so w ­
n ik ó w  — d e m a s k a to ró w  lu d z k ie j n a tu r y .  
O s te n ta c y jn ie  d e m o n s tru je  p o k re w ie ń ­
s tw o  łączące  go z B oschem , G oyą, e k s ­
p re s jo n is ta m i, P icassem , n o w ą  f ig u ra c ją
1 G ro szem . U łożone w  c y k le , o p a trz o n a  
p ro w o k u ją c y m i ty tu ła m i p race  („Z b ro ­
d n ia  w e d łu g  C u e v a sa ” , .K o m ed ie  C ue- 
v a s a ” ) ry so w a n e  są  d ro b n ą , a r lrtu o z e r-  
s k ą  1 sw o b o d n ą  k re sk ą . D o p e łn ia  ją  
k o lo r  — s to n o w a n y , lecz z a ra z e m  św ia d ­
czący  o m is trz o w sk ie j u m ie ję tn o śc i o p e ­
ro w a n ia  b o g a tą  g a m ą  z e s ta w ie ń .

R y su n k i C u e v a sa  p o k a z u ją  p ro d u k ty  
w iw ise k c ji  d o k o n y w a n e j n a  m ita c h  I u -  
ło m n o śc iac h  e u ro p e js k ie j  t r a d y c j i .  N a 
ty m  — m ożem y o d czy tać  — polega  ich 
a r ty s ty c z n y  k o sm o p o lity zm .

G o y a  w  k o m e n ta rz u  do Jednego  ze 
sw y ch  „ C ap rich o s”  p isze: „ A r ty s ta  w y ­
b r a ł  ja k o  w łaśc iw y  te m a t  d la  sw ego  
J 'i e ł a  sp o śró d  m n ó s tw a  d z iw a c tw  i sz a ­

le ń s tw , sp o śró d  w u lg a rn y c h  p rzesąd ó w
1 sz a lb ie rs tw , z a k o rz e n io n y c h  w  o b y ­
cz a ju  — te , k tó re  u z n a ł za  n a jw ła ś c iw ­
sze, by  zd obyć sposobność do ośm iesze­
n ia  i  z a ra z e m  ćw icze n ia  sw e j w y o b ra ź ­
n i” .

T a k ie  Jo se  L u ls a  C u e v a sa  in t ry g u ją  
z ja w is k a  p o n u re  — o d rz u c a ją c  w ięc  
p rz y je m n o śc i e s te ty c z n e  p rz e k a z u je  sw e 
od czu c ia  o d b io rcy . Czy p rzen o si n iep o ­
k o je  w ła s n e j  d u sz y ?  M a rk iz  de  S ade, 
to r tu r y ,  z ja w y , k ry m in a ln e  o b sesje , o d ­
ra ż a ją c e  m a sk i, ch o ro b a , s ta ro ść  — c a le  
to  c h o ro b liw e  p a n o p tic u m  je s t  te a tre m  
C u e y a sa , gdzie  a r ty s ta  p e łn i g łó w n ą  ro ­
lę  p o ru sz a ją c  jed n o cześn ie  n itk i  p o k ra ­
czn y ch  k u k ie ł .  J e s t  to  w id o w isk o , p rz y ­
z n a ć  trz e b a , d z iw n ie  p rz y c ią g a ją c e , u -  
r z e k a  m is trz o w s k ą  w czysto  fo rm a ln y m  
zn a c z e n iu  w iz ją  „ O d w ro tn e j s tro n y  m e ­
d a lu ” .

F ilo z o fia  C u e y a sa  (re m in isc e n c je  K a f ­
k i, B ru n o  S ch u lza) Jest e k le k ty c z n a , 
p o d o b n ie  j a k  w a rsz ta to w y  rod o w ó d ; o - 
b ie  te  k a te g o r ie  m a ją  Iednak  n a jw y ż ­
sz e j r a n g i m e try k ę . P sy ch o lo g ia  tw ó r ­
czości zn a  a n ty n o m ię  zach o d zącą  m ięd zy  
u jm u ją c ą  p o w iech o w n o śc ią  tw ó rc y  — 
C u c v as  je s t  p rz y s to jn y  n iczy m  h o lly ­
w oodzk i a m a n t — i Jego życiow ą a k ­
ty w n o śc ią  a  u p o d o b an iem  do  s tu d io w a ­
n ia  sz p e to ty . S z tu k a  s ta je  się  tu  p sy ­
ch iczn ą  re k o m p e n sa tą  p rz e c iw ie ń s tw  
iy c lo w y c h .

P o u fa łe  o b co w an ie  ze Ś m ie rc ią , Z łem
I D o b rem  w p isa n e  w p sy c h ik ę  I a ty n o -  
só w  w sb o g aca  się u C u e y asa  » fa sc y ­
n a c ję  m e ta fo ry k ą  sz tu k i E u ro p y  D e k la ­
ro w a n e  p rzez  n iego  o d s tą p ie n ie  od ro ­
d z im e j t r a d y c ji  n ie  Jest c h y b a  c a łk o ­
w ite : podobn ie  d ra p ie ż n y  w y ra z  o s ią g ­
n ę ła  sz tu k a  p re k o lu m b ijs k a . S z y d e r­
s tw o  a r ty s ty  p e n e tru ją c e g o  ta jn ik i  oso­
bow ości Jest p o b łaż liw e  — eo u ś w ia d a ­
m ia m y  sobie n ie  od ra z u . Ł ag o d n y  w  
o sta te c z n y m  k sz ta łc ie  k o lo r  I g ro te sk a  
z a b a rw ia ją  te  p ra c e  p ew n a  do*a l i r y ­
zm u . T e a tr  C u e y asa  m a  sw o je  g m n 'c e !  
a r ty s ta  z d e jm u je  m a sk ę  I u k a z u je  d la  
o d m ia n y  p o w ab n e  ob licze.

O b n aża n ie  tr a d y c y jn e j  e s te ty k i  1 e ty ­
k i, r e je s t r a r ja  ro z te re k  1 n iep o k o jó w  
o raz  n isz czy c ie lsk ie j s iłv  k o n su m p c y jn e ­
go p rz e ro s tu  z a lm n je  u w a g ę  a r ty s tó w  
ro zw in ię ty ch  sp o łe czeń stw  Z achodu . P o ­
dobn ie  a r ty s ty c z n a  f ilo z o fia  C u e y asa  
m oże być d la  n a s  fa se y n u lą c a , s le  p o ­
w in n a  być  ta k ż e  obca . N asz czas n ie  
w y m a g a  jeszcze  sw ego  .m em en fo  m o rl” . 
Czy m ożna w reszc ie  m leć do te j  w y p o ­
w iedzi p e łn e  z a u fa n ie ?  < w ia t W attilasa 
G rfln ew a ld a . B oscha czy O ovl n e łen  jest 
d ra m tv c * n v c h  n ap ięć  — podczas gdy 
p a n o p tic u m  C u e v asa  pod szy w a g ro te sk a , 
p as tisz ; b y ć  m oże zabftw a.

ANDRZEJ MAJER 
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Zaczęło się od skargi na dyrektora Państwowego Ośrodka 
Hodowli Zarodowej w Bogusławicach, skierowanej do Komitetu 
Centralnego Partii.

Autor listu  pokrótce referuje mi w 
przeszło rok później główne zarzuty 
pod adresem Dyrektora. Po pierwsze, 
na jego polecenie zaorano 30 hektarów  
kukurydzy i 4 hektary pszenicy, p o  
drugie: obsługa chlewni nie tatuuje 
części nowo narodzonych prosiąt, two­
rząc w ten sposób statystyczny zapas, 
umożliwiający fałszowanie gospodar­
czych wskaźników; podobnym celom 
służą niedokładności i fałszerstwa w 
dokumentacji chlewni zarodowej. Po 
trzecie: zwierzęta hodowlane zanied­
bane są do tego stopnia, że „buhajkom 
powrastały łańcuchy w kark i”. Po 
czwarte: mleko od krów szczepionych 
przeciwko gzom, którego nie wolno 
przez trzy dni spożywać, już następne­
go dnia wydawane było ludziom, a 
taikże odstawiane do mleczarni.

A w ogóle D yrektor — arystokrata
— ludzi ma za nic, nie dba o nich, 
pom iata nimi, ubliża im i wymyśla.

Włodzimierz K ulaw iak daleko wy­
kracza podczas rozmowy poza oskar­
żania zaw arte w liście. Nerwowo za-* 
łam uje ręce. Z każdego słowa, gestu 
wyziera nienawiść. Gorączkowo wy­
grzebuje z pamięci kolejne zarzuty 
przeciwko Dyrektorowi. Znacznie 
mniej niż on mówią siedzący z nami 
przy tym samym stole członkowie 
Egzekutywy tutejszej organizacji par­
tyjnej.

Na wstępie przedkładają mi proto­
kół z zebrania partyjnego, zwołanego 
w  związku ze skargą W. Kulawiaka 
do Komitetu Centralnego.

KC PZPR skierowało spraw ę dp 
rozpatrzenia przez instancję partyjną 
niższego szczebla — ówczesny Komi­
tet Wojewódzki w Łodzi. Na zebraniu 
partyjnym  przedstawiono tak oficjal­
ny pogląd w tej sprawie instancji wo­
jewódzkiej. jak  i wyniki kontroli 
przeprowadzonej przez inspektorów 
Łódzkiego Zjednoczenia Przedsiębior­
stw. Hodowli Zarodowej w Łodzi. 
Zarówno pogląd ów, jak  i wyniki 
kontroli wywołały na zebraniu lawinę 
dalszych uwag i zastrzeżeń pod adre­
sem Dyrektora.

Franciszek Kowalczyk zarzucał mu 
niewłaściwe odnoszenie się do pod­
władnych i ubliżanie im.

„ N ie  le p s z y  o d  N ie g o  —  cytuję z  pro­
tokołu — j e s t  d y r .  B o b r o w s k i  ze  Z je d ­
n o c z e n ia , k tó r y  p o t r a f i  r z u c a ć  ła c in ą . 
T a k ie  z a jś c ie  m ia ło  m ie js c e  w  Ł u b ia -  
to w ie  i s z e re g u  in n y c h  p rz y p a d k ó w .

U r z ą d z a  so b ie  d y r e k to r  ro z m a ite  
r o z r y w k i ,  j a k  w  f i lm ie  „ B o n a n z a ” . 
S w e g o  c z a s u  n a  k o n n e j  p rz e ja ż d ż c e  
d o  P rz y g lo w a  z a k r o p io n e j  w ó d k ą  z a ­
g u b io n o  je d n e g o  k o n ia  z  p e łn ą  u p r z ę ­
ż ą  w  r e jo n ie  w s i  !V lokra i d o p ie ro  p o ­
s z u k iw a n ia  w  d n iu  n a s tę p n y m  d o p r o ­
w a d z i ły  d o  je g o  o d n a le z ie n ia .”

—  M ia ł d y r e k to r  sw o je g o  u lu b io n e ­
g o  k o n ik a ,  k tó r e g o  c e n ił  w y ż e j od 
c z ło w ie k a  —  mówił dalej F. Kowal­
czyk, opisując jak to koń ten do roboty 
w polu nie wychodził, w stajni sobie 
leżał i jeszcze go lekarz odwiedzał, 
a jak  w końcu zdechł, to skóry z nie­
go nie ściągnięto i pochowano w ca­
łości, urządzając mu piękny pogrzeb. 
Konkluduje F. Kowalczyk: —  U  d y ­
r e k t o r a  z w ie rz ę  w ię c e j  w a r t e  o d  c z ło ­
w ie k a .  O c z y w iśc ie , z w ie r z ę  u lu b io n e .

E d w a r d  J a r o s  w dalszej części ze­
brania oskarżał z mównicy: —  D y r e k ­
to ro w i w y d a je  s ię , ż e  011 j e s t  c z ło w ie ­
k ie m , a  r e s z ta  to  m o tło c h , z k tó r y m  
n ie  p o t r z e b a  s ię  lic z y ć .

Kolejny mówca — Stefan Stefański
— opowiadał o zamkniętej świetlicy, 
do której oddania do użytku zobo­
wiązała Dyrektora już uchwala POP 
z 1971 rolni.

„— w o d p o w ie d z i  —  stw ierdzał da­
lej S. Stefański —  o b e c n y  w  o w y m  
c z a s ie  n a  z e b r a n iu  d y r .  Z je d n o c z e n ia  
B o b ro w s k i  w z ią ł  t ę  u c h w a lę  w  d w *  
p a lc e  b y  n ic  s p la m ić  so b ie  r ę k i  i w y :  
m a c h u ją c  n ią  p o d  n o s e m  s e k r e t a r z a  
o ś w ia d c z y ł,  że  t a k a  u c h w a la  d la  d y ­
r e k to r a  n ic  n ie  z n a c z y  i p o s tą p i  on 
j a k  b ę d z ie  u w a ż a ł .

—  A j a  p r z y to c z ę  je s z c z e  t a k i  f a k t
— mówił na koniec S. Stefański — 
żc p o d c z a s  r e m o n tu  d a c h u  w  L u b ia -  
to w ie  c h c ia łe m  s k o r z y s ta ć  z ła z ie n k i ,  
le c z  m i te g o  o d m ó w io n o , p o n ie w a ż  w  
ty m  c z a s ie  z o o te c h n ik  o b . B o ż e n a  
K r a w c z y k  k ą p a ła  w  w a n n ie  p sa . T a k  
to  u  n S s  p a ń s k ie  p s y  s ą  l e p ie j  t r a k ­
to w a n e  o d  lu d z i" .

Zebranie kończyło się przyjęciem

uchwały, w której zawarte są między 
iunymi takie wnioski:

„ — wpajać w załogę przeświadcze­
nie, żc jest ona współodpowiedzialna 
za losy przedsiębiorstwa i za je j pracę 
należą się uznanie i szacunek (...),

— wyeliminować narzucone przez 
dyrektora jednowładztwo, dyktator- 
stwo i jaśniepaństwo i rozwiązywać 
wszelkie problemy gospodarcze i ludz­
kie w kolektywie...”.

Protokół podpisali: protokolant —
B. Skrzypczak i sekretarz POP — 
J. Kobędza.

Janusz. Kobędza, Mieczysław Gar- 
dziński i Władysław Kępiński — 
członkowie Egzekutywy — spotkali się 
ze mną na kilkugodzinnej rozmowie. 
Przyprowadzili ze sobą W. Kulawia­
ka, również członka tutejszej organi­
zacji partyjnej.

Organizacja, której sekretarzuje o- 
becnie J. Kobędza, liczy sobie obec­
nie 34 członków i kandydatów z cze­
go 20 osób to pracownicy sąsiedniego 
przedsiębiorstwa — Państwowego 
Stada Ogierów. Na POHZ przypada 
więc 14 osób, spośród których aż 10
— to przyjęci na kandydatów  wiosną 
zeszłego roku młodzi pracownicy przed­
siębiorstwa. Trzy — z czterech — na­
zwiska pracowników POHZ — człon­
ków partii już p a m ię ta m : wymieniony 
w protokole E. Jaros i siedzący obok
— W. K ulaw iak i J. Kobędza.

M. Gardziński i W. Kępiński nie­
wiele wnoszą do rozmowy nowego. 
Obaj są pracownikami PSO i najw y­
raźniej bliższe oraz lepiej anane są 
im sprawy własnego przedsiębiorstwa,
o sąsiadach mówią więc nie tyle 
z przekonania, co z organizacyjnej so­
lidarności. Pierwszy wspomina znów, 
omówioną w prptokole, sprawę św iet­
licy. Drugi — bardzo szybko zmienia 
tem at i sypie przykładami niegospo­
darności swoich zwierzchników (— Ja 
tam się nie boję, ja  za rok od­
chodzę na rentę!), aby skończyć na 
własnej osobie i własnych zasługach 
w budowaniu podstaw państwowego 
rolnictwa.

Sekretarz również niewiele mówi, 
stara się obiektywizować, powstrzy­
muje W. Kulawiaka, kiedy ten brnie 
ustawicznie w relacjonowanie nie­
sprawdzonych pogłosek i plotki po­
daje za fakty,

Ó wiele więcej dowiedziałem się od 
Sekretarza podczas długiego spaceru

Foto. „Perspektyw y”

po terenach ośrodka, jak i odbyliśmy 
sam na sam zaraz po moim przyjeż- 
dzie do Bogusławie.

W sumie jednak spotkanie z Egze­
kutywą uzupełnione rozmową podczas 
spaceru pozwala mi na wychwycenie
i sformułowanie kolejnych zarzutów 
pod adresem Dyrektora.

Jest jeszcze sprawa mieszkań p ra­
cowniczych. Trzech walących się i nie 
remontowanych od lat budynków, w 
których urządzonych jest bez mała 
trzydzieści mieszkań, a więc w których 
mieszka większość pracowników 
ośrodka. Tymczasem pracownicy po­
bliskiego PSO mieszkają w idealnych 
wręcz warunkach.

Solą w oku jest to, żc Dyrektor dba
o ściągniętych do Bogusławie młodych 
absolwentów wyższych uczelni, dla któ­
rych stara się wygospodarować jakieś 
mieszkania, rem ontuje je, wyposaża 
w wodę, ogrzewanie, łazienki. Do sta­
rych mieszkań też miała być dopro­
wadzona kanalizacja. Rury już nawet 
położono, ale rdzewieją, bo prace 
wstrzymano.

— Milion złotych zakopano w bło­
ci,, _  słyszę — cała nowa słeć się 
m arnuje, a dyrektor nie wiadomo na 
co czeka.

Dyrektor zwleka też złośliwie z wy­
konaniem łaźni dla pracowników, 
którzy wracając z pola czy chlewni, 
nie m ają się gdzie umyć. Łazienek 
w domach nie ma, a cały ośrodek bez 
jednego nawet prysznica. Miały być 
prysznice w specjalnym pomieszczeniu 
wydzielonym przy oborze, ale nie mo­
że się ich załoga doprosić.

Niegospodarność! Znów w tym ro­
ku, mimo całej awantury, zaorano na 
mocy rozkazu Dyrektora 30 hektarów 
kukurydzy. Od lat też nie zbierano na 
polach kamieni. Kiedy w czasie czynu 
partyjnego próbowali to zrobić zosta­
li wyśmiani. A tylko w zeszłym roku 
było 50 godzin przestojów z tego ty tu­
łu, bo maszyny łamały się na kamie­
niach.

W końcu: Dyrektor sam bezpartyj­
ny, ze zdaniem partii się nie liczy, a 
na swoim stołku, to trzym a się tylko 
dzięki znajomościom.

Portret Dyrektora namalowany 
czarnymi jak  smoła farbami. Malo­
wany w trosce o wspólne dobro, w 
trosce o ludzi, o wyniki gospodarcze. 
Zarzuty kalibru najcięższego, w ystar­
czyłyby z powodzeniem na pozbawie­
nie stanowiska nie jednego, lecz trzech 
dyrektorów.

— Tak czy inaczej, dyrektor powi­
nien odejść — zapewniają mnie moi 
rozmówcy.

A tymczasem sam Dyrektor — uro­
czy. Wysoki, przystojny mężczyzna po 
pięćdziesiątce, z przyprószoną siwizną 
czarną czupryną i wypielęgnowanym 
wąsem, w wełnianej marynarce w 
angielską kratę, w welwetowych bry­
czesach i lśniących jak lustro oficer­
kach. Szarmancki i dystyngowany. 
Wesoły i błyskotliwy. Z jasnym szcze­
rym spojrzeniem i uczciwą twarzą.

Pozory?!
Sprawa bardziej złożona. Zanim się 

człowiek zbliży do prawdy, dokładnie 
musi obejrzeć dwie strony medalu. 
Precyzyjnie i systematycznie, Znaleźć 
rewers I awers. Dziennikarz musi sam 
wszystko sprawdzić Wszystkich wy­
słuchać. Punkt po punkcie Dokładnie, 
aby dać pełny obraz konfliktu

Rozmowę z Dyrektorem rozłożyłem 
na dwa etapy. Pierwszy — trzygo­
dzinny niemal — między spacerem 
z Sekretarzem a improwizowanym po­
siedzeniem Egzekutywy, przedzielo­
nych jeszcze kilkoma wizjami lokal­
nymi w Wolborzu i Bogusławicach. 
Drugi etap — wielogodzinny, ciągnący 
się długo w noc.

A więc kolejno? Tym razem głos 
m a o s k a r ż a n y .

Punkt pierwszy: arystokrata. Przy­
domek, którym dyrektor, Bogumił 
Wiszniowskl, obdarzany jest tak przez 
wrogów, jak  i przyjaciół.

Nie każdy potrafi i nie każdy chce 
zaprzeć się dziedzictwa. Dyrektor 
trzyma w swoim biurku, na miejscu 
poczesnym, wśród innych dokumen­
tów pracy i życia, papiery heraldycz­
ne, jakie w imię. Jego Im peratorskiej 
Wysokości Cara Wszechrosji wysta­
wiono jego przodkom w Petersburgu.

— Jaki tam jednak arystokrata — 
śmieje się.

Dziadek — Symforian Wiszniowski, 
szlachcic polski, za udział w powsta­
niu styczniowym postradał na mocy 
carskiego ukazu rodzinną Porochnię 
na Ukrainie. Ojciec — jak i cała ro­
dzina — tułał się po kraju, obejmując 
różne posady, przede wszystkim w 
rolnictwie.

Syn — Bogumił też z niejednego
pieca chleb jadał. Ukończywszy gim­

nazjum  w S tryju, dostał się do Szkoły 
Podchorążych Kawalerii w Grudzią­
dzu, skąd trafił jako dyplomowany 
podporucznik do XV Pułku Ułanów 
Poznańskich. Z pułkiem tym odbywał 
kam panię wrześniową. Wrzesień. Paź­
dziernik. Ostatnie walki pod genera­
łem Kleebergiem. Potem całe lata 
konspiracji na Lubelszczyźnie.

Od pierwszych dni wolności opo­
wiada się za nową ludową władzą, 
która nie odrzuca zresztą jego dekla­
racji. Jeszcze w 1944 roku zostaje peł­
nomocnikiem PKWN na m ajątek 
Wronów, ale już we wrześniu tego 
roku uczestniczy w organizowaniu II 
Armii Wojska Polskiego, aby wkrótce 
otrzymać nominację na kwaterm istrza 
Centralnej Bazy Chemicznej Wojska 
Polskiego.

Po zakończeniu wojny zosta­
je odkomenderowany do Łodzi 
gdzie obejmuje funkcje ofice­
ra placu tutejszej Komendy Woj­
ska Polskiego. Zdemobilizowany w 
1948 roku nic od razu może znaleźć 
odpowiednie zajęcie, więc dzierżawi 
w Łodzi niewielką działkę, zajmując 
się przcwożnictwem — jako furm an
— żwiru, piasku i cementu w ramach 
usług na rzecz spółdzielni budowlanej. 
Równocześnie jest jednak inspekto­
rem Towarzystwa Ochrony Zwierząt, 
kierownikiem lecznicy w eterynaryj­
nej, współdziała też przy organizowa­
niu Wyższej Szkoły Gospodarstwa 
Wiejskiego w Łodzi.

Wreszcie w czerwcu 1952 roku bie­
rze się do „porządnej pracy”. Zostaje 
kierownikiem Państwowego Gospo­
darstwa Rolnego w Sarnowie koło 
Poddębic. Po dwunastu latach pracy 
w tym przedsiębiorstwie, obejmuje na 
prośbę swych zwierzchników zanied­
bane gospodarstwo rolne w Szymbarku 
koło Iławy. Kiedy jednak w pięć lat 
później PGR całego powiatu podjąć 
m ają inną całkiem specjalizację, skła­
da prośbę o przeniesienie. Wybiera 
sobie Ułowo koło Brajewa, gdzie jest 
akurat vacat na stanowisku dyrekto­
ra. Vacat otw iera się również w bo- 
gusławickim POHZ. Zwierzchnicy
i przyjaciele nam awiają Wiszniew­
skiego do powrotu na Ziemię Łódzką. 
W końcu zgadza się, obejmując tę po­
sadę w 1971 roku.

— Gdybym przeczuwał, co tu  za­
stanę — mówi — trzym ałbym  się od Bo­
gusławie jak najdalej, ale stało się. 
Słówko się rzekło, kobyłka... Trzeba 
było zakasać rękawy i do roboty...

— Dobrze, załóżmy, że Dyrektor jest 
tak złym człowiekiem — pytam Se­
kretarza — ale zły człowiek może 
być zarazem doskonałym fachowcem.

— No, trudno mu odmówić wiado­
mość} i doświadczenia, ale zbyt wiel­
kich osiągnięć gospodarczych to on nic 
ma. Są, oczywiście, pewne osiągnięcia, 
lecz przecież świat idzie z postępem
— odpowiada mi powściągliwie Sek­
retarz, nie wiedząc, że ja  wiem.

W ostatnich latach POHZ w Bogu­
sławicach wysunął się na jedną z czo­

powych pozycji w całym zjednoczeniu. 
W 1970 roku Ośrodek miał 13 min zł 
obrotu, w pięć lat później — przeszło 
40 min zł. Dochód przedsiębiorstwa 
wzrósł w tym czasie ze 127 tys. zł do 
830 tys. zł. W 1970 roku nie było tu 
ani jednej sztuki trzody chlewnej, dziś 
jest prawie 1000. Niewspółmiernie też 
w stosunku do lat poprzednich wzro­
sły płace pracowników Ośrodka.

— Jednym  z zarzutów pod adresem 
dyrektora — zadaję kolejne pytanie 
w czasie spotkania z Egzekutywą — 
jest to. że faworyzuje on jednych pra­
cowników, innych zaś bezwzględnie 
tępi!... A propos tępienia, czy któryś 
z mówców oskarżających dyrektora 
usunięty został w odwecie przez nie­
go z pracy?

— Kowalczyk, pracuje, Stefański 
też, Kubiak też — z protokołem w rę­
kach zatrzym ują się nad każdym naz-

1 wiskiem, chociaż wyraźnie widać, że 
mogliby bez sprawdzania zaprzeczyć.
— No, ale Jaros. Ten to ma za swoje. 
Premii żadnych nie dostaje i w ogóle 
jest szykanowany.

— A jakim jest tenże Jaros pra­
cownikiem? Dobrym?

— No, nic najlepszym.
— Może więc to faworyzowanie jest 

niczym innym, jak nagrodą za dobrą 
pracę?

— Niezupełnie — orzeka Sekretarz
i dodaje po chwili wahania: -  Za­
rabiają najlepiej, pracują też niezłe, 
ale to nie jedyne powody. Po prostu, 
niektórych lubi, a innych nie.

Cóż, zarzut to miałki i niepoważny 
w porównaniu z treścią skargi do KC. 
W sprawie skargi przeprowadzono w 
Bogusławicach drobiazgowe śledztwo. 
Wszystkie zarzuty W. Kulawiaka zo­
stały uznane za bezpodstawne. Dowie­
działa się o tym cała załoga na pa­
miętnym zebraniu partyjnym .

Wyniki inspekcji i opinia instancji 
wojewódzkiej nie zostały jednak przy­
jęte do wiadomości przez autora listu
i Egzekutywę. Zaprotestowali na ze­
braniu, a i później nie dali za wyg­
raną. Nic dają do tej pory. Kolejny 
list. Tym razem już od Egzekutywy 
do Komitetu Wojewódzkiego w Łodzi. 
Skarga do ówczesnego I sekretarza 
KW. Kolejne wizyty kontrolerów. La­
wina ruszyła... .

Co ustalili inspektorzy? W wyjaś­
nieniu punktu po punkcie pomaga mi 
dyrektor Bogumił Wiszniowski, poma­
gają też bezwiednie inni moi rozmów­
cy-

Zaorywanie upraw ? W dziejach rol­
nictwa na całym świecie zaorywało 
się kultury i zaorywać będzie. Na te-
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r e n a c h  b y łe g o  w o je w ó d z tw a  łó d z k ie g o  
ty lk o  w  z e s z ły m  r o k u  p r z e o r a n o  3 000 
h e k ta r ó w  k u k u r y d z y .  P o  p r o s tu  n ie  
u d a ł a  s ię . N ie  s ta ć  n a s  n a  p o d t r z y m y ­
w a n ie  t a k ic h  u p r a w .  Z ie m ia  m u s i  r o ­
d z ić , s t a le  i d o b rz e .

N ie  t a tu o w a n e  ś w in ie ?  P r o s i ą t  n ie  
t a t u u j e  s ię  o d  ra z u . C z y n i s ię  to  z r e ­
g u ły  p o  u p ły w ie  21 d n ia  ż y c ia , w ó w ­
c z a s  to  w ia d o m o  n a  p e w n o , że  p r z e ­
ż y ją .  A b y  z a d a ć  k ła m  te j  in s y n u a c j i  
w y s ta r c z y  z e s ta w ić  s t a n y  t r z o d y  
c h le w n e j  z  i lo ś c ia m i s p r z e d a n y c h  
s z tu k  i p o r ó w n a ć  to  z  s u m ą  w y n ik ó w  
p o sz c z e g ó ln y c h  m io tó w .

D o k u m e n ta c ja ?  D łu g o  s ię  n a d  n ią  
b ie d z i l i  in s p e k to rz y ,  le c z  ż a d n y c h  n ie ­
p ra w id ło w o ś c i  n ie  z d o ła li  w y k ry ć .

Ł a ń c u c h y  „ w r a s ta ją c e  b u h a jk o m ”? 
F a k ty c z n ie ,  z d a r z y ł  s ię  p r z y p a d e k ,  że 
k tó r e ś  z c i e l ą t  m ia ło  o t a r t ą  ł a ń c u c h e m  
sz y ję . B o g u s ła w ic k ie  b y c z k i o t r z y m u ­
j ą  j e d n a k  n a jw y ż s z e  k la s y  e k s p o r to w e .

M le k o  z a t r u t e  s z c z e p io n k ą ?  W e d łu g  
n o r m  n ie  n a d a j e  s ię  d o  s p o ż y c ia  p rz e z
24 g o d z in y , o c z y m  d e c y d u je  l e k a r z  
w e te r y n a r i i .  J e ś l i  w ię c  s z c z e p io n o  j e  
je d n e g o  d n ia  ra fio , to  j u ż  n a  d r u g i  
d z ie ń  m le k o  z p o p o łu d n io w e g o  u d o ju  
m o ż n a  b y ło  p ić  b e z  o b a w .

„ B o n a n z a ” ?  D y r e k to r  —  k a w a le r z y -  
s t a  i j e ź d z ie c  s p o r to w y  —  k o c h a  k o ­
n ie . M a te ż  w ła s n e g o . M o śc i C h rz ą s z c z  
s ię  n a z y w a . L ic z y  s o b ie  j u ż  15 la t ,  
a  p r z y je c h a ł  d o  B o g u s ła w ie  r a z e m  ze 
s w o im  w ła ś c ic ie le m . 650 h e k ta r ó w  
o b e jm u ją  g r u n ty  o ś ro d k a . P o ru s z a ć  s ię  
p o  ty m  t e r e n i e  z n a c z n ie  ł a tw ie j  k o n ­
n o , n iż  sa m o c h o d e m . Z w ła sz c z a , g d y  
lu b i  s ię  j a z d ę  w ie rz c h e m .

Z a g u b io n y  k o ń ?  F a k t ,  że  w  c z a s ie  
p r z e ja ż d ż k i  z a g in ą ł  k o ń  z u p rz ę ż ą . D o ­
s ia d a ł  g o  o f ic e r  W o js k a  P o lsk ie g o , 
z n a k o m ity  z r e s z tą  je ź d z ie c , k tó r y  p o ­
t r ą c o n y  z o s ta ł  p r z e z  m o to c y k l is tę .  
B e z s p rz e c z n ie  w in ie n  b y ł  t e n  o s ta tn i .  
P ro c e s  w  te j  s p r a w ie  to c z y ł  s ię  p r z e z  
t r z y  la ta .

P o g rz e b  k o n ia ?  M ia ł  25 la t .  N a z y ­
w a ł  s ię  C z u jd u c h . B a rd z o  z a s łu ż o n y  
d la  p o lsk ie g o  s p o r tu  w ie rz c h o w ie c . 
W  o s ta tn ic h  d n ia c h  ż y c ia  n ie  m ó g ł ju ż  
w s ta w a ć .  U ś p io n y  p rz e z  w e te r y n a r z a  
z a k o p a n y  z o s ta ł  w  L u b ia to w ie  r a z e m  
z e  s k ó rą ,  k tó r a  n ie  p r z e d s ta w ia ła  ż a d ­
n e j  w a r to ś c i  g o s p o d a rc z e j .

Ś w ie t l ic a ?  N ie  m ia ła  j u ż  r a c j i  d a l ­
sz eg o  b y tu .  S p rz ę t  p o n is z c z o n y  i ro z -  
k r a d z io n y .  N a  n o w e  w y p o s a ż e n ie  t r z e ­
b a  b y  d u ż e j  s u m y , a  p rz e c ie ż  o k i lo ­
m e t r  j e s t  w  W o lb o rz u  p ię k n y  i  o b s z e r ­
n y  G m in n y  D o m  K u l tu r y .

O d m ó w io n o  w s tę p u  d o  ła z ie n k i?  
Ł a z ie n k i  w  p r y w a tn y m  m ie s z k a n iu  
z o o te c h n ik , k tó r e j  w o ln o  n ie  ty lk o  p s a  
w e  w ła s n e j  w a n n ie  kaUWŁ ąl.e n a w e t
i p ła w ić  s ta d o  k o tó w .

M ie s z k a n ia  d la  p r a c o w n ik ó w ?
—  T a k , to  b y ł  m ó j b łą d . W ie rz y łe m  

w  p la n y  — m ó w i D y r e k to r  —  z k tó r y c h  
t r z y k r o tn i e  s p a d ła  b u d o w a  t r z e c h  12- 
- m ie s z k a n io w y c h  n o w o c z e s n y c h  b lo ­
k ó w . P rz e z  o s ta tn ie  l a t a  in w e s to w a łe m  
w  b u d y n k i  in w e n ta r s k ie ,  p ro w a d z i łe m  
r e m o n ty  i p r a c e  a d a p ta c y jn e .  B a z a  n a ­
sz a  j e s t  z n ie d b a n a  i n ie o d p o w ie d n ia .  
Z a p o w ie d z ia łe m  je d n a k ,  o  c z y m  w ie  
z a ło g a , że  w  t e j  p ię c io la tc e  a n i  j e d n e j  
c e g ły  w  b a z ę  p r o d u k c y jn ą ,  w s z y s tk o
—  w  z a p le c z e  s o c ja ln o -b y to w e . B o g u -  
s ła w ic e  b e z  m ie s z k a ń  ro z le c ą  s ię . T o  
z n a c z y  O ś ro d e k , b o  P S O  —  k tó r e  s t a ­
n o w iło  k ie d y ś  j e d e n  o rg a n iz m  g o s p o ­
d a r c z y  —  z p o d z ia łu  d ó b r  m a t e r i a l ­
n y c h  w y sz ło  o b r o n n ą  r ę k ą .

Prysznice? M ia ły  b y ć  w  g r u d n iu .  
P o m ie s z c z e n ie  j u ż  p r z y g o to w a n e .  W y ­

k o n a w c a  j u ż  j e s t .  D o c z e k a ć  s ię  t y lk o  
n i e  m o ż n a  d o s ta w y  o d p o w ie d n ic h  u -  
r z ą d z e ń . A le  p e w n ie  w  s ty c z n iu  czy  
lu ty m  p r y s z n ic  b ę d z ie  g o to w y . S ta ć  
b ę d z ie  d o  l a t a  b e z u ż y te c z n ie , b o  p o ­
m ie s z c z e n ie  d o  z im o w y c h  k ą p ie l i  n ie  
n a d a j e  się .

„ M ilio n  z ło ty c h  z a k o p a n y c h  w  b ło ­
c ie !”

—  P rz e c ie ż  to  s ą  m o je  w ła s n e  s ło w a
—  s tw ie r d z a  D y r e k to r .  —  I le  s ię  n a ­
w o jo w a łe m , ż e b y  u r a to w a ć  t ę  s ie ć  k a ­
n a l iz a c y jn ą .  I n ic ja to r e m  b u d o w y  b y ło  
P S O , k tó r e  p ó ź n ie j  j e d n a k  n ie  z g o d z i­
ło  s ię  n a  p r z e p r o w a d z e n ie  i n s ta la c j i  
p rz e z  w ła s n y  te r e n .  S p r a w a  u tk n ę ł a  
w  m a r tw y m  p u n k c ie .  I n w e s ty c ję  p r z e ­
ję ło  w  k o ń c u  Z je d n o c z e n ie ,  k tó r e  —  
m ie jm y  n a d z ie ję  —  z n a jd z ie  j a k ie ś  
w y jś c ie  z t e j  t r u d n e j  s y tu a c j i .

K a m ie n ic  n a  p o la c h ?
—  S z k o d a , że  n ie  p o w ie d z ia n o  p a n u

—  m ó w i D y r e k to r  —  z  c z y je j  i n i c j a ­
ty w y  z b ie r a m y  k a m ie n ie  w  B o g u s ła -  
w ic a c h .  P o w ie m  ty lk o ,  że  p o d c z a s  c z y ­
n u  p a r ty jn e g o  o c z y sz c z o n o  sz e ść  h e k ­
ta r ó w ,  p o d c z a s  g d y  j a  s a m  z  m ło d z ie ­
ż ą  z  a k a d e m ic k ie g o  k lu b u  j e ź d z ie c k ie ­
g o  o c z y ś c il iśm y  z  k a m ie n i  32 h e k ta r y  
p o la . M a ło ?  W ie m , a le  b r a k  n a m  r ą k  
d o  p r a c y  p rz y  r e a l i z a c j i  z n a c z n ie  w a ż ­
n ie js z y c h  z a d a ń  g o s p o d a rc z y c h . W ie m , 
że  b y ły  w  t e j  s p r a w ie  u c h w a ły  P O P , 
d la  m n ie  j e d n a k  z a w s z e  w a ż n ie js z e  
b y ły  u c h w a ły  K C  P Z P R . G a z e ty  c h o ­
c ia ż  t r z e b a  b y  b y ło  c z y ta ć , w ó w c z a s  
w ła s n e  u c h w a ły  n ie  p o p a d a ły b y  w  
sp rz e c z n o ś ć  z p o s ta n o w ie n ia m i  n a j ­
w y ż s z y c h  w ła d z  p a r ty jn y c h .

W  t a k i  o to  s p o s ó b  — p u n k t  p o  p u n ­
k c ie  —  r o ś n ie  m a te r ia ł  d o w o d o w y , d o ­
k o n u je  s ię  a n a to m ic z n y  ro z b ió r  f a k ­
tó w  i ic h  in t e r p r e t a c j i .  D o  k o ń c a  d a ­
le k o  je s z c z e . N a j t r u d n ie j  u s ta l i ć  m o ­
ty w y .

Dlaczego?
D y r e k to r  m ilc z y .
S e k r e t a r z  m ilc z y .
—  C z y  w a s z a  n ie c h ę ć  d o  d y r e k to r a  

w y w o ła n a  b y ła  j a k im iś  je s z c z e  in n y m i 
p r z y c z y n a m i ,  p ró c z  rz e c z  j a s n a  z a b ie ­
g a n ia  o d o b ro  O ś ro d k a  i z a t r u d n io n y c h  
w  n im  lu d z i?  P o w ie d z m y , p r z y c z y n a ­
m i n a t u r y  o s o b is te j?  —  p y ta m  z n ie ­
n a c k a  W ła d y s ła w a  K u la w ia k a ,  w p ę ­
d z a ją c  go  w  k r a ń c o w e  z a k ło p o ta n ie .

—  W ię c  to  j u ż  to w a r z y s z  w ie ?  N ic !  
N ic  p o w ie d z ia ł  w a m  —  z a c z y n a  w r e s z ­
cie . —  W ię c  to  b y ło  t a k :  p r z e d  o d e j ­
śc ie m  n a  e m e r y tu r ę  b y łe m  m a g a z y ­
n ie r e m . P rz y s z e d ł  d y r e k to r  W is z n io w -  
s k i  i o d  r a z u  c h c ia ł  m n ie  w ro b ić , że  
n ib y  n a r o b i łe m  n a d u ż y c ia .  P rz e z  o s t a ­
tn ie  ł a t a  to c z y ły  s ię  s p r a w y  p rz e c iw k o  
m n ie . I co ?  J e s te m  n ie w in n y !  C h o d z ę  
p rz e c ie ż  n a  w o ln o śc i! ...

Dyrektor:
—  P rz e z  o s ta tn ie  d w a  l a t a  K u la ­

w ia k  b r a ł  p e n s ję  w ła ś c iw ie  za  d a rm o . 
Z  f u n k c j i  go  z d ją łe m , b o  b y ło  to  z b y t  
n ie b e z p ie c z n e . Z  p r a c y  w y rz u c ić  go  
tr o c h ę  n ie  m o g łe m , a  t r o c h ę  te ż  n ie  
c h c ia łe m . K ie d y  p r o w a d z o n o  p r o k u r a ­
to r s k ie  ś le d z tw o  p rz e c iw k o  n ie m u  o z ­
n a jm i łe m , że  t r u d n o  j e s t  je d n o z n a c z ­
n ie  o rz e c , i le  w  ty m  b y ło  z łe j  w o li, 
a  i le  n ie d b a l s tw a  i n ie k o m p e te n c j i .  
I n a c z e j  m ó w ią c , t r u d n o  p o w ie d z ie ć , 
cz y  n ie d o b o ry  s ą  w y n ik ie m  b a ła g a n u  
cz y  k r a d z ie ż y .  O c z y w iśc ie , g d y b y  
ś le d z tw o  p o to c z y ło  s ię  in n y m  to r e m , 
l i s t  d o  K C  p is a n y  tyy łby  w  w ię z ie n iu . 
Z a c z y n a ć  j e d n a k  o d  w s a d z a n ia  lu d z i  
d o  w ię z ie n ia ?  N ie , z w ła s z c z a , że  n a  s a ­
m y m  w s tę p ie  z a  p o d o b n e  s p r a w y  p o z ­
b y ć  s ię  ju ż  m u s ia łe m  k ie r o w n ik a  g o ­
rz e ln i .

fo to : Archiwum

—  I  to  w s z y s tk o ?  T o  j e s t  w ła ś n ie  
t a  z a d r a ,  k t ó r a  j ą t r z y . . .?

D y r e k to r  n ie  o d p o w ia d a  n a  p y ta n ie .
W  ty m  m o m e n c ie  p r z y p o m in a m  s o ­

b ie  f r a g m e n t  ro z m o w y  z  p r z y g o d n y m  
p a s a ż e re m , k tó r e g o  w  d r o d z e  d o  B o ­
g u s ła w ie  p o d w io z łe m  z  B a b  d o  W o l­
b o rz a  :

—  W id z i p a n  —  m ó w ił  ó w  p a s a ż e r
—  s p r a w a  s ię g a  k o r z e n ia m i  w  c z a sy , 
g d y  d y r e k to r  W is z n io w k i b y ł  d a le k o  
s tą d .  P o p rz e d n ik ,  c z ło w ie k  w ie lk ie j  d o ­
b ro c i ,  p a t r z y ł  n a  w s z y s tk o  p r z e z  p a łc e . 
D la te g o  te ż  b o g u s ła w ic k i  O ś ro d e k  w r a z  
z g o s p o d a r s tw a m i  d o m o w y m i w s z y ­
s tk ic h  p r a w ie  je g o  p r a c o w n ik ó w , a  n a ­
w e t  ic li d a le k ic h  p o c io tk ó w , s ta n o w i ł  
j e d e n  o rg a n iz m  g o sp o d a rc z y . Z  B o g u ­
s ła w ie  ż y li  c i w s z y sc y  lu d z ie  w  s e n s ie  
p o d w ó jn y m . D o s ta w a l i  tu  p e n s ję ,  d o  
k tó r e j  s a m i d o k ła d a l i  s o b ie  p r e m te  w  
p o s ta c i  n a t u r a l n e j .  K o r z y s ta l i  b e z  
p r z e s z k ó d  z  p a s z y , z  m a s z y n ,  z k o n i,  
z z i a r n a ,  z ie m n ia k ó w , z c e g ły , ż w ir u
1 t a k  d a le j .  T e n  o rg a n iz m  p o łą c z o n y  
b y ł  z ż y c ie m  p r y w a tn y m  p r a c o w n ik ó w  
za  p o m o c ą  g ę s te j  s ie c i  k a n a l ik ó w , 
k tó r y m i  w s z e lk ie  d o b r a  w y p ły w a ły  z 
O ś ro d k a  n a  p r y w a tn e  p o la  d o  p r y w a t ­
n y c h  g o s p o d a rs tw . S ie la n k a  t r w a ł a  l a ­
ta m i,  a ż  tu  n a g le  p r z y s z e d ł  t a k i  W i-  
s z n io w sk i.  S a m  n ic z e g o  n ie  b r a ł ,  a  i n ­
n y m  z a c z ą ł  w y s ta w ia ć  r a c h u n k i ,  z a ­
c z ą ł  o b c in a ć  k a n a l ik i . . .

D y r e k to r  n ie  m u s i  j u ż  m ilc z e ć :
—  K ie d y  p r z y je c h a łe m  d o  B o g u s ła ­

w ie , z a m ie s z k a łe m  z  K u la w ia k ie m  
p rz e z  ś c ia n ę , w  p iw n ic y  d a w n e g o  b u ­
d y n k u  a d m in is t r a c y jn e g o .  U rz ą d z o n e  
ta m  m ie s z k a n ia  o g rz e w a n e  b y ły  p rz e z  
lo k a ln ą  k o t ło w n ię .  P e w n e g o  d n ia  p o ­
sz e d łe m  d o  K u la w ia k a  i m ó w ię :  „ P a ­
n ie  K u la w ia k ,  t r z e b a  z a  k o k s  z a p ł a ­
c ić !” . „ J a k  to , p a n ie  d y r e k to rz e ,  p r z e ­
c ież  n ig d y  z a  to  n ie  p ła c i l i ś m y ? ” . „A  
te r a z  b ę d z ie m y  p ła c ić ! ” . „ A le  p a n  m a  
w ię c e j  ż e b e re k .  „ P o l ic z y l iś m y " .  D o ­
b r z e ,  j a  b ę d ę  p ła c i ł  60 p ro c e n t ,  a  p a n  
r e s z tę .”  I  t a k  s ię  zacz ę ło ...

—  A  in n i?
—  N ic  c h c ia łe m  o  ty m  m ó w ić , a le  

t r u d n o . . .  J a n u s z  K o b ę d z a  s k o ń c z y ł 
p o d s ta w ó w k ę , p o te m  j a k i ś  k u r s  i z o ­
s ta ł . . .  m ło d sz y m  k s ię g o w y m . J e s t  t e ­
r a z  b r y g a d z i s tą  m e c h a n iz a c j i .  P r a c u j ą  
w  n a s z y m  o ś r o d k u  d w a j  je g o  b r a c ia
—  k ie r o w c a  i m o n te r  —  j a k o  je g o  
p o d w ła d n i .  S a m  m a  w ła s n ą  d z ia łk ę  
t r z y h e k ta r o w ą ,  k tó r ą  z  p o w o d z e n ie m  
u p r a w ia ł .  N a  w ła s n y m  te ż  g o s p o d a ru ­
j e  je g o  o jc ie ,  k tó r y  z r e s z tą  d o  c a łk ie m  
p r y w a tn y c h  c e ló w  u ż y tk o w a ł  p rz e z  
w ie lo  l a t  b u d y n k i  g o s p o d a rc z e  n a s z e ­
g o  O ś ro d k a .  I  z n ó w  p e w n e g o  d n ia  p o ­
sz e d łe m  d o  s ta r e g o  K o b ę d z y  i m ó w ię :  
„ N ie c h  p a n  z  la s k i  s w o je j  u w z g lę d n i  
w  sw o ic h  p la n a c h  f a k t ,  że  od  ty c h  
ż n iw  n a s z a  s to d o ła  s łu ż y ć  b ę d z ie  
w re s z c ie  O ś ro d k o w i,  a  n ie  p a ń s k im  
z b io ro m .” C z y  s ą d z i  p a n ,  że  to  m u  się  
m o g ło  sp o d o b a ć . T r u d n o  s ię  te ż  s p o ­
d z ie w a ć , ż e b y  K o b ę d z a  w  t e j  cz y  p o ­
d o b n e j  s p r a w ie  z a p a r ł  s ię  w ła s n e g o  
o jc a , b r a c i ,  s a m e g o  s ie b ie ...

—  J e s t  je s z c z e  E d w a r d  J a ro s .. .
—  J e s t  to  w y ją tk o w o  k ie p s k i  p r a ­

c o w n ik . M ia łb y m  z r e s z tą  ty s ią c  o k a z ji ,  
ż e b y  g o  z w o ln ić , a le  te g o  n ie  ro b ię , b o  
g o  p o '  p r o s tu  lu b ię .  C h o c ia ż  t a k  n a  
m n ie  n a p y s k o w a ł  n a  p a m ię tn y m  z e ­
b r a n iu .  S w o ją  d ro g ą , n ie  w ie  p a n  j e ­
d n e g o : w  z e s z ły m  r o k u  p r z y s łu c h iw a ­
łe m  s ię  j e g o  p ro c e so w i. W y ro k ie m  S ą ­
d u  P o w ia to w e g o  w  S ie r a d z u  s k a z a n y  
z o s ta ł  z a  w y m u s z a n ie  o d  c h ło p a  ł a ­
p ó w k i  n a  p ó l b o d a j  r o k u  w ię z ie n ia  
z  d w u le tn im  z a w ie s z e n ie m . J a  z k o le i 
n ie  w ie m  je d n e g o , czy  o r g a n iz a c ja  
p a r t y j n a  u d z ie l i ła  m u  z a  to  c h o c ia ż  
n a g a n y ?

R o z m o w a  p o w o li w y g a s a . D o p i ja m y  
^ p r z e s tu d z o n ą  h e r b a tę ,  d o p a la m y  o s t a t ­
n i e g o  p a p ie ro s a .  C z u ję  s ię  n ie w y r a ź ­

n ie :  j a k i ś  d z iw n y  n ie s m a k . D y r e k to r  
te ż  n ie s w ó j :  j a k b y  ż a ło w a ł, że  d o p o ­
w ie d z ia ł  n ie k tó r e  s p r a w y  d o  k o ń c a .
I m n ie  g łu p io , że z m u s iłe m  go  do  
p r z y k ry c h  w y ja ś n ie ń .  W ła ś c iw ie , n ie  
j a  z m u s iłe m , le c z  s y tu a c ja  i p r a w id ła  
a n a to m ii .

—  N ie c h  p a n , l e p i e j  t e j  s p r a w y  n ic  
ru s z a  — m ó w i n a  o d c h o d n e . — M n ie  
p a n  n ie w ie le  m o że  p o m ó c , a  je s z c z e  
so b ie  z a sz k o d z i. Z re s z tą  m n ie  p o m o c  
n ie  j e s t  p o t r z e b n a .  S a m  so b ie  ja k o ś  
m u s z ę  p o ra d z ić . J e ś l i  n ic  — o d e jd ę . 
Z  n ie je d n e g o  ju ż  p rz e c ie ż  p ie c a  c h le b  
j a d łe m , a  n ie  p o w ie m , ż e b y  b o g u s la -  
w ic k i  n a le ż a ł  d o  n a 's m a c z n ie js z y c h
i n a jw d z ię c z n ie js z y c h .  C óż, lu d z ­
k i e j  w d z ię c z n o śc i  a n i tu ,  a n i  
g d z ie  in d z ie j  n ie  o c z e k iw a łe m . M n ie  
z a  m o ją  p r a c e  i s e rc e  w  n i ą  w ło ż o n e  
p o d z ię k u je  p o ls k a  z ie m ia . I  to  j e s t  c a ­
ły  s e n s  m o je g o  ż y c ia . I  to  j e s t  p r z y ­
c z y n ą , d la  k tó r e j  je s z c z e  tu  s ie d zę ...

N ie , d y r e k to rz e ,  n ie  p r z y je c h a łe m  
tu ,  ż e b y  p a n a  o s k a rż a ć  czy  b ro n ić . 
O s k a rż y c ie le  j u ż  s ię  z n a le ź li , a  o b r o ń ­
ca  rz e c z y w iś c ie  n ie  j e s t  p a n u  p o t r z e b ­
n y . S p ra w y  j e d n a k  n ie  z o s ta w ię . N ie  
j e s t  o n a  b y n a jm n ie j  s p r a w ą  ty lk o  
p a ń s k ą  i k i lk u  p a n a  p r z e c iw n ik ó w . 
S p ra w -b o w ie m  ta k ic h ,  j a k  ta ,  n ie  w o l­
n o  p o z o s ta w ia ć  w ła s n e m u  b ie g o w i, 
u k r y w a ć  ic h  i p rz e m ilc z a ć . Z  w ie lu  
w z g lę d ó w , ró w n ie ż  i z te g o , że  m o że  
z n ó w  k to ś  g d z ie ś  s ie d z i so b ie  i, s p o ­
g lą d a ją c  o d  c z a s u  d o  c z a s u  w  su f i t ,  
p is z e  lis t . L is t  d o  K o m i te tu  C e n tr a l ­
neg o , do  K o m ite tu  W o je w ó d z k ie g o , do 
K o m e n d y  M ilic ji , d o  P r o k u r a tu r y  

'. . .P isz e  l i s t  w  im ię  o jc z y z n y  I  s o c ja l i ­
z m u . A le  czy  z a w sz e  m a r a c ję ?  C zy 
d z ia ła  w  n a p r a w d ę  d o b r e j  in te n c j i?
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N ie chcę  b y ć  p o sa d ź m y  o k o m p le k sy , a  p rzec ież  m uszę  z g łę b o k im  p rz e k o n a n ie m  
s tw ie rd z ić , że ży c ie ’ t e a t r a ln e  K ra k o w a  b ije  w  p o ró w n a n iu  z Ł odzią  z r e g u ły  ży w ­
szym  p u lse m . Z łoży ło  się  n a  to  w ie le  fa k to ró w . Is to tn e  zn acz en ie  m a ją  z p ew nością  
w sp a n ia łe  tra d y c je  k ra k o w sk ie j  M e lp o m en y , s ię g a jące  g łęb o k o  w  p rzesz ło ść . W ią­
że się ona z n a z w isk a m i T ad eu sza  P a w lik o w sk ie g o , Jó z e fa  K o ta rb iń sk ie g o , L u d w i­
k a  S o lsk iego  i S ta n is ła w a  W y sp iań sk ieg o . T u ta j w  1901 ro k u  o d b y ła  się  s ły n n a  
p ra p re m ie ra  „W ese la" , tu  w  ty m że  ro k u  p rz y g o to w a ł W y sp iań sk i p ie rw sz ą  w  h i­
s to r ii  p e łn ą  in sc en izac ję  „D ziad ó w ” M ick iew icza...

A le sa m ą  tr a d y c ją , n a w e t ta k  z n a m ie n itą , n ie  w y k a rm l s ię  n a  co d z ień  te a t r u  
w spółczesnego . M usi on  o p e ro w ać  w  tk a n c e  te raźn ie jszo śc i, c iąg n ąc  z n ie j ożyw cze 
sok i. M usi cze rp a ć  śm ia ło  z m a te r ii  l i te ra c k ie j  sw oich  czasów  ja k o  z p o d sta w o w eg o  
tw o rz y w a , g d y ż  n ieza leżn ie  od dzis ie jsze j te o r ii  i p ra k ty k i  te a t r u ,  w y z n a ją c e j p r y ­
m a t czy n n ik a  w izu a ln eg o , znaczen ie  li te ra c k o  u k sz ta łto w a n e g o  sło w a b y n a jm n ie j 
n ie  m a le je .

h D o b re  w id o w isk a  B c e n ic a je .p w s ta ją  na  ogół w  o p a rc iu  o  d o b ry  te k s t  d ra m a ty c z ­
n y . B ez n iego te a t r y  s ta ją  się  ja k b y  c ia łem  bez d u szy , n ie  w y p e łn io n y  k o n s tru k c ją  
ń o śń ą . J a k ż e  często , chcąc u n ie z a le ż n ić  się  od l i t e r a tu r y ,  od . . ty ra n ii” s ło w a , b u ­
d u ją  one sk o m p lik o w a n e , w ie lo w a rs tw o w e  s t r u k tu r y  d la  p rz e k a z u  se m a n ty c z n ie  
p ro s ty c h  tre śc i, k tó r e  p rzy o b leczo n e  w  słow o  z a b rz m ia ły b y  ubogo , je ś li  n ie  w ręcz 
że n u ją c o  n a iw n ie .

T e a try  k ra k o w sk ie  w y d a ją  się tę  p ra w d ę  ro zu m ieć . J a k  ró w n ie ż  i tę , że bez 
k o n f ro n ta c ji  scen iczn e j n ie  m ożna liczyć  n a  ro zw ó j l i t e r a tu r y  d ra m a ty c z n e j . S tąd  
te ż  w y ra ź n a  s ta w k a  na  p o lsk ą  d r a m a tu rg ię  w spó łczesn ą , liczn e  je j  p ro p o zy c je  w 
b ieżący m  re p e r tu a rz e . W y sta rcz y , jeś li na  dow ód p rzy to czę  lis tę  po lsk ich  sz tu k  
w sp ó łczesn y ch , k tó re  w  czasie  n ie d a w n e j o g ó ln o p o lsk ie j sesji K lu b u  K ry ty k i T ea ­
t r a ln e j  z a p re z e n to w a ły  d w a  czo łow e te a t r y  k ra k o w sk ie  

T e a tr  im . Ju liu s z a  S łow ack iego , zas łu żo n a  scena  odznaczona O rd e re m  „ S z ta n d a ru  
P ra c y ” I k la s y , p o zo s ta jąca  obecn ie  pod k ie ro w n ic tw e m  a r ty s ty c z n y m  K ry s ty n y  
S k u sz a n k i i J e rz e g o  K raso w sk ieg o , p o k a z a ła  n a m  p ra p re m ie ro w e  p rz e d s ta w ie n ie  
n a jn o w sze j s z tu k i J a ro s ła w a  M a rk a  R y m k ie w ic z a  „ U ła n i” o raz  „ Ś lu b ” W ito lda  
G o m b ro w icza . Zaś cieszący  się  w  o s ta tn ic h  la ta c h  zas łu żo n ą  s ła w ą  n a jle p sz e j sceny 
w  k r a ju ,  k ie ro w a n y  p rzez  J a n a  P a w ła  G a w lik a , T e a tr  S ta ry  im . H e len y  M odrze­
je w s k ie j  p rz e d s ta w ił  na g łó w n ej scen ie  „R o zm ow y p rz y  w y c in a n iu  la s u ” S ta n i­
s ła w a  T y m a  o raz  n a  k a m e ra ln e j  — p ra p re m ie ro w e g o  „ G a rb u sa ” S ła w o m ira  
M ro żk a . W ty m że  te a tr z e  m ie liśm y  jeszcze o b e jrz e ć  z n a jd u ją c e  się  w  zm ie n n y m  
re p e r tu a rz e  p ra p re m ie ro w e  p rz e d s ta w ie n ie  „B ia ły c h  o g ro d ó w ” (sz tu k a  o J a ro s ła ­
w ie  D ą b ro w sk im ) B o h d a n a  U rb a n k o w sk ie g o , a le  po p ro s tu  „n ie  zm ieśc iło  s ię "  w
i ta k  ła d o w n y m  p ro g ra m ie  sesji.

W k a ż d y m  b ąd ź  ra z ie  w  dw óch  ty lk o  te a tr a c h  g ra  się ró w n o le g le  p ięć  ro d z i­
m y ch  w sp ó łc zesn y c h  u tw o ró w  scen iczn y ch , z czego t r z y  p ra p re m ie ry . M a ją  w  
sw o im  b ieżący m  r e p e r tu a rz e  p o lsk ie  sz tu k i w spó łczesna  ta k ż e  d w a p o zo sta łe  te a t r y  
d ra m a ty c z n e : L u d o w y  w  N ow ej H ucie i „R o zm aito śc i”

N ie je s t  to  ja k iś  szczęśliw y  zbieg  okoliczności Z a in te re so w a n ie  t s a t r ó w  k ra k o w ­
sk ic h  naszą  d r a m a tu rg ią  je s t  p ro cesem  s ta ły m  Z ap o w iad a  się  ju ż  no w e p re m ie ry , 
m .in . u K ry s ty n y  S k u sz a n k i p r a p re m ie rę  sz tu k i S ta n is ła w a  H ad y n y  ( tak , ta k , teg o  
sam eg o ! W sp ó łtw ó rcy  „ Ś lą sk a ”) o M a h a tm ie  G a n d h im  p t. „B ło g o sław ien i pok ó j 
,'zyn iący” . D ra m a t te n  n ag ro d zo n y  b y ł w  IP69 ro k u  na m ię d z y n a ro d o w y m  k o n ­
k u r s ie  o g łoszonym  z in ic ja ty w y  U N ESCO  i ... leży  na półce od s ie d m iu  la t, po­
k ry w a ją c  się  co raz  g ru b sz ą  w a rs tw ą  k u rz u . Ż aden  t e a t r  p o lsk i n ią  s ię  n ie  z a in te ­
re so w a ł. D op iero  te r a z  K rak ó w .

P rz y k ła d  ze sz tu k ą  H ad y n y  je s t  z n a m ie n n y  I p o u cza jąc y . S w ego  ro d z a ju  o b y ­
cza jem  s ta ło  się w  śro d o w isk ach  te a tra ln y c h  u ty sk iw a n ie  n a  k ry s y s  w spó łczesne j 
d ra m a tu rg ii .  Że to  n ib y  n iech  sie  ty lk o  i ik a ś  in te re su ją c a  n o w a  sz tu k a  p o jaw i, to
— ho, ho! — n a ty c h m ia s t s tw o rzy  je j się  k ró le w sk ą  d ro g ę  na scenę. H is to r ia  ze 
sz tu k ą  H ad y n y  móW i o czym ś zgoła in n y m . N ie czy ta łe m  teg o  u tw o ru , nie m ogę 
w ięc  w y p o w ia d a ć  się  na  te m a t jeg o  w arto śc i S k o ro  ju d n a k  p o d e im u je  się n ad  n im  
p ra c e  197(3 ro k u , to  m ożna by ło  z ro b ić  to  sa m o  jtiż  k ilk o  la t  te m u , n ie  tw o rząc  
w o k ó ł te j  sz tu k i a tm o s fe rk i , że to  to w a r  za leża ły ...

P o w ied zm y  sob ie  szczerze: te a t r y  bo ją  s ię  ry z y k a  (K ra k ó w  w y d a je  się tu  god ­
nym  n a ś la d o w a n ia  w y ją tk ie m )  i n ie u fn ie  podchodzą do  ro d z im e j tw órczośc i A m o ­
że ta  w s trzem ięź liw o ść  je s t u zasad n io n a , m oże n ie  n a le ż y  te a tró w  zm u szać  do  p o ­
d e jm o w a n ia  ry z y k a ?  O dpow iedź na to  je s t je d n a :  w  sz tu ce  n ie  m o żna u n ik a ć  r y ­
zy k a . K ry z y su  w  n asze j d ra m a tu rg ii  n ie  d a  się p rzezw y c ięży ć  bez  u d z ia łu  te a tró w , 
bez w y s ta w ia n ia  n ow ych  sz tu k  i to  n ie ty lk o  ty c h  n a jle p sz y c h .

C z te ry  u tw o ry  d ra m a ty c z n e , k tó re  o g lą d a łe m  w  K ra k o w ie , r e p re z e n tu ją  b ard zo  
z ró żn ico w an y  w a rsz ta t  l i te ra c k i. N azw isk a  G o m b ro w icza  i M rożka, w iad o m o , g w a ­
r a n tu ją  w y so k ą  k la sę  i ła tw o  to ru .ią  sobie  d ro g ę  n a  scenę  (choć „ G a rb u sa "  o so b i­
ście u w a ż a m  za słab sza  sz tu k ę  od in n y ch  d z ie ł teg o  zn ak o m iteg o  a u to ra ) . „ U ła n i” 
J . M. R y m k iew icz a  to  ju ż  poziom  śre d n i, rzecz  t is te p u je  w y ra ź n ie  p o p rzed n im  sz tu ­
k o m  teg o  a u to ra , ta k im  ja k  „K ró l M ię so p u st" , czy im ita c je  C a ld e ro n a . „R o zm ow y 
p rz y  w y c in a n iu  la s u ” St. T y m a z a lic z y łb y m  do  l i t e r a tu r y  d r a m a tv c z n e | m ałeg o  
fo rm a tu , o z rę c z n y m  d ia lo g u , a le  n ie m a l sk e czo w y m  c h a ra k te rz e . M ogę dodać , że 
„B ia łe  o g ro d y ” B. U rb a n k o w sk ie g o  ( te k s t zn am  z le k tu ry )  to  d e b iu t d r a m a tu rg ic z ­
ny  n ie  w o ln y  od p ew n y c h  n iepo rad n o śc i.

A w ięc  s ty k  te a tró w  k ra k o w sk ic h  ze w sp ó łczesną  p ro d u k c ją  schodząca z b iu re k  
naszych  d ra m a to p is a rz y  n ie  o g ran icza  się do u tw o ró w  w y b itn y c h , czy do z n a k o ­
m ity ch . sp raw d zo n y c h  nazw isk . W arto  p rz y  ty m  zaznaczyć, że za sz tu k i te  b io rą  
się  czołow i re ż y se rz y , ta c y  ja k  K ry s ty n a  S k u sz a n k a . J e rz v  Ja ro c k i , J e rz y  K ra ­
sow sk i. S cen o g rafię  p o w ie rza  się E w ie  S ta ro w ie y sk ie j, W ojciechow i K ra k o w sk ie m u , 
K az im ierzo w i W iśn iak o w i. W reszcie i w  ob sad z ie  a k to r sk ie j  z n a jd u je m y  n a jlep sze  
n a z w isk a : E w a L assek . A n n a  L u to s ła w sk a , J e r z y  B inczyck i, M arian  C e b u lsk i, B o­
le s ła w  S m ela , J e rz y  T re la . S łow em  — czym  k ra k o w sk a  ch a ta  bogata ...

N ie m a  w ięc  w  s to s u n k u  k ra k o w sk ic h  lud z i te a t r u  do  w spó łczesne j d r a m a tu rg ii  
n ic  z o d ra b ia n ia  p ań szczyzny , z . .o d fa jk o w y w a n ia ” pozyoii z m y ślą  o sp ra w o z d a w ­
czości. D a je  się n a to m ia s t odczuć sz acu n ek  w obec te k s tó w  — n a w e t ty ch  s ła b ­
szych! — i p e łn ą  tro sk ę  o to , by  p rz y o b le c  je  w  ja k  n a jg o d n ie jsz y  k sz ta ł t  scen iczny , 

N ie c h c ia łb y m  sp ro w ad zić  pow yższych  u w a g  do ta n ic h  p re te n s ji  pod a d re se m  
te a tró w  łódzk ich . N ie p o m y lę  sle  je d n a k  c h y b a , tw ie rd z ą c , że Lódź te a tr a ln a  nie 
rozpieszcza ro d z im y ch  d ra m a tu rg ó w . Do rzad k o śc i n a leża  u nas p ra p re m ie ry  p o l­
sk ich  sz tu k  w spó łczesnych . N ie z d a rz a ją  się p ra w ie  p rz y p a d k i w sp ó łp ra c y  te a tró w  
z p isa rzam i. N ie zd o ła liśm y  w y tw o rz y ć  w  Łodzi k lim a tu  sp rz y ja ją c e g o  d e b iu to m  
d ra m a tu rg ic z n y m . N ie bez  w in y  je s t  tu  z a p e w n e  1 p ro sa  łódzka.

WŁADYSŁAW ORŁOWSKI
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LISTY
„9W IN 8K I PROBLEM W 

PARZĘCZEW IE”

W zw iązku z a rty k u łem  R yszarda B inko­
w skiego pt. „Św iński problem  w P arzęcze­
w ie” , opublikow anym  w Odgłosach n r 
» »47 z 29 stycznia 1976 r., Oddzlat W oje­
w ódzki B anku G ospodarki Żyw nościow ej 
w  Łodzi In form uje co n astępu je .

W 1973 roku  został zorganizow any w P a ­
rzęczew ie Zespół Rolników  Indyw ilual- 
nych , k tó ry  za cel postaw ił sobie p row a­
dzenie p rodukcji roślinnej o raz zw ierzęcej. 
W ykonaniu tych  zadań m iało s lu ż y t p rze­
jęcie 55.84 ha g run tów  z PZF  oraz w y b u ­
dow anie chlew ni na loou stanow isk . Uzia- 
lalność gospodarczą Zespól prow adził przez 
18 m iesięcy, w okresie tym  nie uzyskał 
p lanow anych  efektów  gospodarczych (chle­
w nia w ykorzystyw ana była zaledw ie w 
30—35 proc.), w rezu ltacie  czego poniósł 
pow ażne s tra ty  finansow e.

Działalność gospodarcza Zespołu nie b y ­
ła  p row adzona w sposób p rzew idziany  1 
zgodny z obow iązującym i zasadam i. 2 aden  
z członków  nie pracow ał w Zespole, a do 
p ro d u k c ji za tru d n ia li siły na jem ne. Tym 
sam ym  został naruszony  Jeden  z p o dsta­
w ow ych w aru n k ó w  zasad organizacji ze­
społów , zaw arty ch  w U chw ale n r  209 Rady 
M in istrów  z 30 sie rp n ia  1911 roku  w sp ra ­
w ie pom ocy państw a d la  zespołow ej go­
sp o d a rk i V  ro ln ic tw ie (M.P. n r  31 z 1971 r. 
poz. 185), poprzednio  U chw ały n r  44 Rady 
M inistrów  i  11.2.1972 r. (M.P. n r 13 z 1978 r. 
poz. 28).

Zespół te n  na po trzeby  zw iązane z dz ia­
ła lnośc ią  gospodarczą zaciągnął k red y ty  
bankow e. Z adłużenie w B anku Spółdziel­
czym  w O zorkow le z ty tu łu  k red y tó w  w y­
niosło 6.694 tys. zl, ponad to  zespól posiadał 
Inne zobow iązania tak , i e  m a ją te k  zespo- 
low y nie pok ry w ał w arto śc i w szystk ich  
zobow iązań. W zw iązku z ta k ą  sy tu ac ją  
członkow ie Z espołu 26 lis to p ad a  1975 r. 
pod ję li uchw alę o p rzeksz ta łcen iu  d o tych ­
czas Istn iejącego  Z espołu  na  R olniczą Spół­
dzielnię Tuczu Z w ierząt.

Obsługę f in an sow o-k redy tow ą rolniczych 
•pó łdzleln l sp raw u je  B ank  G ospodarki Ż y­
w nościow ej, k tó ry  w ty m  celu o tw iera 
t prow adzi ich  rach u n k i. P od jęc ie  obsługi 
finan so w ej — o tw arcie  rach u n k u  — Jest 
m ożliw e dopiero  po przed łożen iu  p o sta ­
now ien ia  sądow ego o w pisan iu  Spółdzielni 
do re je s tru . Rolnicza Spółdzieln ia Tuczu 
z w ie rz ą t w Parzęczew ie do re je s tru  sądo­
wego została w pisana 18 g ru d n ia  1975 r. 
N ato m iast rach u n ek  bankow y otw orzyła 
dop iero  30 g ru d n ia  1975 r. W tym  też dniu  
o trzym ała  In stru k c ję  b ankow ą regu lu jącą  
zasady k red y to w an ia  ro ln iczych spółdziel­
n i, celem  zapoznania się z w aru n k am i 1 za­
sadam i u d zie lan ia  tym  Jednostkom  pom o­
cy k redy tow ej.

W spraw ie zaw arcia  z B ankiem  um ow y 
k red y to w e j p rzedstaw ic ie le  Spółdzielni w y­
stąp ili (ustnie) 6 styczn ia  1976 r., nie p re ­
zen tu jąc  żadnych dokum entów , z k tó rych  
w y n ikałyby  zasady na Jakich  Spółdzielnia 
p rze jm ie  m a ją tek  Zespołu. Dopiero 8 s ty ­
cznia  1976 r. został przedłożony pro tokół 
z 16 g ru d n ia  1975 r. sp isany na okoliczność 
prze jęc ia  przez Spółdzielnię n a  w aru n k ach  
w vkupu  poszczególnych sk ładn ików  m a­
ją tk o w y ch . Um owa k red y to w a została  przez 
B ank podpisana  9 styczn ia  1976 r.t w tym  
też dniu  o udzielen iu  pom ocy k red y to w ej 
Spółdzielni został pow iadom iony W ojew ó­
dzki Zw iązek Rolniczych Spółdzielni P ro ­
d u k cy jn y ch  w Lodzi- N atom iast Spółdzlel- 
n ia  została po inform ow ana o ty m  12 s ty ­
czn ia  (10 1 U  dni w olne od pracy).

K red y ty  bankow e zostały  udzielone, po­
m im o, i e  dotychczasow a działalność go­
spodarcza w ram ach  Zespołu — organ iza­
to rów  Spółdzieln i budziła  w ątpliw ości cc. 
do efek tów  prow adzonej gospodarki, w a­
ru n k u ją c y c h  m ożliw ość sp ła ty  k redy tów . 
S tanow ią  one uzupełn ien ie  w łasnych  śro ­
dków  p ien iężnych  spółdzielni i udzielane 
są  z zachow aniem  w aru n k ó w  zabezpiecze­
n ia  Ich zw ro tu , spó łdz ie lcy  z Parzęczew a 
środków  w łasnych  n ie posiadali. D latego 
B an k  postanow ił u regu low ać w całości z<t- 

• b ow iązan la  Spółdzielni w obec Z espołu: za 
In w en ta rz  żyw y — 608.753 zł, za p ro d u k c ję  
ro ś lin n ą  w  to k u  — 8*.324 zł, za zapasy  -  
44.124 zł oraz p o k ry ć  inne  n iezbędne w y­
d a tk i zw iązane z działalnością ek sp lo a ta ­
cy jn ą . Do 12 lu tego  b r  w y p ła ty  z  ty tu łu  
k re d y tu  obrotow ego w yniosły  ca  821 tys. 
*ł. u ru c h o m io n y  został k re d y t na  w ykup  
od Zespołu m aszyn  1 narzędzi ro ln iczych.

N ato m iast o d rębne zagadn ien ie  atanow l 
zap ła ta  z k re d y tu  bankow ego za n ie ru ­
chom ość ro ln ą  w raz  z ch lew nią  o raz u rz ą ­
dzeniam i tow arzyszącym i, k tó ry ch  ogólna 
w artość  w ynosi zł. 5.063 tys. sto so w n ie  do 
postanow ien ia  w ym ien ionej w cześniej in ­
s tru k c ji bankow ej w spaw ie k red y to w a­
nia ro ln iczych  spółdzielni p ro d u k cy jn y ch . 
B ank  będzie mógł udzielić na  ten  ceł k re ­
dy tu  dopiero  po zaw arciu  pom iędzy z e ­
społem  a S półdzieln ią a k t u  notaria lnego .
0  b ra k u  Innej m ożliw ości dokonania  za­
p ła ty  za w ykup  nieruchom ości Spółdzie­
ln ia  zosta ła  pow iadom iona pisem nie.

W św ietle  podanych  w yżej w y jaśn ień , 
zam ieszczone w a rty k u le  prasow ym  neg a­
ty w n e  w ypow iedzi prezesa zarządu  Spół­
dzielni w części odnoszącej się do dzia­
łalności BGZ (w ty m  p ersonaln ie  pod a d re ­
sem  i  p racow ników  O,W ojewódzkiego 
BGZ w Łodzi!) są całkow icie  bezpodstaw ne
1 bezzasadne. A utor a rty k u łu  n ie zadał so­
bie  tru d u , aby w  pełn i i dogłębnie zba­
dać om aw iane zagadnien ie  m iędzy  innym ' 
poprzez uzyskan ie  w y jaśn ień  z B anku  do 
czego — naszym  zdan iem  — byl zobow ią­
zany. Z tego też w zględu a r ty k u ł oparty  
o sub iek ty w n ą  w ypow iedź ty lk o  jed n e j 
za in te reso w an ej osoby je s t k rzyw dzący  dla 
naszej in s ty tu c ji 1 Jej p racow ników  im ien ­
n ie  w nim  w ym ien ionych . Z upełn ie  od­
m ien n ą  ocenę p racy  byłego Zespołu w P a ­
rzęczew ie zaw iera p ro tokół z kon tro li p rze­
p row adzonej przez O kręgow y Z arząd Do­
chodów  Państw a t K ontro li F inansow ej w 
Łodzi, z k tó ry m  należałoby się równie# 
zapoznać.

mgr. Inż. TADEUSZ CWYNAR 
D yrek to r O ddziału W ojewódzkiego 

Br' tispudarld Ż yw nościow ej w Łodzi

TO BYŁO MOJE
NAJWIĘKSZE
ZWYCIĘSTWO

Rys. J. Szymański-G lanc

W poprzednim  num erze „Odgłosów" 
sa  m ieściliśm y fragm en t książki boksera  
M oham m ada Ali. Dziś p ub liku jem y  
dalszy ciąg w alki M uham m ada Ali z 
am ery k ań sk ą  kom isją  poboru  do w ojska.

K o m is ja  s p o r to w a  s p e łn i ł a  ż ą d a n ia  
m e r a  i g u b e r n a to r a :  z a r ó w n o  w  C h i­
c a g o , j a k  i w  s ie d m iu  in n y c h  m ia s ta c h  
n ie  z e z w o lo n o  m i n a  s p o tk a n ie  z  T e i -  
l e r r e m .

M o im  je d y n y m  k o n ta k t e m  z  a m e r y ­
k a ń s k im  p r e z y d e n te m  b y ło  p ism o , 
k tó r e  o t r z y m a łe m  o d  nieigo 1 k w ie tn ia  
1967 r o k u :

„ R o z k a z  o  p o w o ła n iu  d o  a r m i i .  N a ­
d a w c a :  p r e z y d e n t  S ta n ó w  Z je d n o c z o ­
n y c h .  A d r e s a t :  p a n  C a s s iu s  M a rc e llu *  
O la y  —  m ło d sz y , a l i a s  M u h a m m a d  
A li. S z a n o w n y  P a n ie !  O t r z y m a ł  P a n  
w e z w a n ie  d o  s ta w ie n ia  s ię  w  w y z n a ­
c z o n y m  p u n k c ie  p o b o ro w y m  47 s ta n u  
K e n tu c k y  w  L o u is v i l le ,  w  m ie js c u  
P a n a  z a m ie s z k a n ia .  J e d n a k ż e  n a  p a ń ­
s k ą  p r o ś b ę  s k ie ro w a n o  P a n a  d o  p u n ­
k tu  p o b o ro w e g o  w  H o u s to n , s t a n  T e ­
k s a s ,  k tó r y  b ę d z ie  o d tą d  p a ń s k im  s t a ­
ły m  p u n k te m  p o b o ro w y m  —  w  c e lu  
z a ł a tw ie n ia  f o rm a ln o ś c i  z w ią z a n y c h  ze  
s łu ż b ą  w  w o js k u .  D la te g o  w in ie n  P a n  

s ię  s ta w ić  w  w y ż e j  w y m ie n io n y m  
u rz ę d z ie , t r z e c ie  p ię t r o ,  S a n - J a c k y n t o -  
s t r e e t ,  701, H o u s to n ,  d n ia  28 k w ie tn i a  
1967 ro k u ,  o  g o d z in ie  8 m in .  30” .

W k ró tc e  p p  o t r z y m a n iu  te g o . w e z ­
w a n ia ,  b ę d ą c  k tó r e g o ś  d n ia  w  c e n t r u m  
C h ic a g o , s tw ie rd z i łe m  ze  z d u m ie n ie m , 
że  n ie  j e s te m  je d y n y m  c z ło w ie k ie m  
z n a ją c y m  t r e ś ć  w e z w a n ia .  Z b a r u  n a  
M ic h ig a n -A v e n u e  w y s z ła  g r u p a  c z ło n ­
k ó w  „ L e g io n u  A m e r y k a ń s k ie g o ” . M ę ż ­
c z y z n a  id ą c y  n a  c z e le  z a t r z y m a ł  s ię  
p r z e d e  m n ą  i r z e k ł :

—  T o  j e s t  C a s s iu s !
I n n y  m ę ż c z y z n a  z te ]  g r u p y  p o d s z e d ł  

d o  m n ie , ż e b y  m i s ię  p r z y j r z e ć  z b l i ­
sk a . I c h  to w a rz y s z e  z a c z ę li  w y k r z y k i ­
w a ć :

—  J e s t e ś  w  ic h  r ę k a c h !  J e s t e ś  w  Ich  
rę k a c h !

J e d e n  z  n ic h  w y m a c h iw a ł  m a łą  
a m e r y k a ń s k ą  f la g ą ,  d r u g i  u n ió s ł  w  g ó ­
r ę  g a z e tę  z o g ro m n y m  c z a r n y m  n a ­
g łó w k ie m : „ A r m ia  m ó w i —  C la y  b ą d ź  
z  n a m i  lu b  z a m k n i j  s ię !”

Z ło ż y łe m  p o d a n ie  o  z a lic z e n ie  m n ie  
do  l ic z b y  o só b  u w o ln io n y c h  o d  o b o ­
w ią z k u  o d b y w a n ia  s łu ż b y  w o js k o w e j  
i o ś w ia d c z y łe m , że  ż ą d a n ie  „ n o s z e n ia  
b r o n i  lu b  z a b i ja n ie  j e s t  s p r z e c z n e  z  z a ­
s a d a m i  m o je j  r e l ig i i .  I d ą c  z a  g ło s e m  
s u m ie n ia  w y s tę p u ję  p r z e c iw k o  j a k i e j ­
k o lw ie k  s łu ż b ie  w o js k o w e j ,  k t ó r a  
o z n a c z a  u d z ia ł  w  w o jn ie ,  z w ią z a n y  
z  z a b i ja n ie m  lu d z i” . W  L o u is v i l le  p r o ­
ś b ę  t ę  o d rz u c o n o .

M ó j z n a jo m y , n i e j a k i  C o v m g h to n ,  
n a m ó w ił  m n ie ,  ż e b y m  p r z y je c h a ł  d o

H o u s to n .  Jeigo s io s t r a  b y ł a  ż o n ą  g en . 
H ir s h a ,  s z e fa  k o m is j i  p o b o ro w e j  
i m ia ł  o n  n a d z ie ję ,  iż  w  T e k s a s ie  b ę d ę  
m ia ł  w ię c e j  s z a n s  n a  z a ła tw ie n ie  te j  
s ip raw y . A le  w ła d z e  w  H o u s to n  ta k ż e  
o d rz u c i ły  m o ją  p ro ś b ę . D w a  ty g o d n ie  
w c z e ś n ie j  C o v in g h to n  z a te le fo n o w a ł  
d o  m n ie  d o  C h ic a g o :

—  M a m  z łe  n o w in y ,  m is t r z u .  G e n e ­
r a ł  p o w ie d z ia ł  m i, że tw o je  p o d a n ie  
o d rz u c o n o . C z eg o ś  p o d o b n e g o  n i e  m ia ­
łe m  je s z c z e  w  m o je j  p r a k ty c e .  N a  
tw o im  p r z y k ła d z ie  c h c ą  w id a ć  d a ć  n a ­
u c z k ę  inny tm .

W  ta k s ó w c e  fn o i a d w o k a c i  w c is n ę l i  
s ię  n a  t y ln e  s ie d z e n ie , j a  u s ia d łe m  
z p rz o d u , o b o k  k ie ro w c y . I  t a k  p o j e ­
c h a l i ś m y  d o  w ie lk ie g o  g m a c h u  n a  J a -  
c k y n t o - s t r e e t  701, g d z ie  s k o s z a r o w a n o  
w s z y s tk ic h  m ie js c o w y c h  c h ło p c ó w , u -  
d a j ą c y c h  s ię  n a  w o jn ę  d o  W ie tn a m u . 
P o w i t a ły  m n ie  t łu m y .  L u d z ie  w s p in a l i  
s ię  n a  d r a b in y  p r z e c iw o ż a r o w e  s ą s ie d ­
n ic h  d o m ó w , w  o k n a c h  ta k ż e  w id z ia ­
łe m  m n ó s tw o  tw a r z y .

Ł a ń c u c h  p o l ic ja n tó w  p o w s tr z y m y ­
w a ł  t łu m y .  W s z e d łe m  p o  s c h o d a c h . 
M o i s y m p a ty c y  w i ta l i  m n ie  i c o ś  w y ­
k r z y k iw a l i .

—  T ę d y , p a n ie  O la y  —  m ó w i j a k i ś  
u r z ę d n ik  w  w o js k o w y m  u n i f o rm ie .

W  ś la d  za  n im  w c h o d z ę  d o  d u ż e g o  
p o m ie s z c z e n ia  o  p o w ie r z c h n i  p o ło w y  
b o is k a  d o  g r y  w  s ia tk ó w k ę . R e k ru c i  
s t o j ą  j u ż  w  s z e re g u . O f ic e r  w s k a z u je  
g e s te m  m ie js c e ,  w  k tó r y m  m a m  s t a ­
n ą ć  —  m ię d z y  M u rz y n e m  a  w y s o k im , 
c h u d y m  c h ło p c e m . T rz y d z ie s tu  r e k r u ­
tó w  p r z y g lą d a  m i s ię  z z a in te r e s o w a ­
n ie m , k ie d y  z a jm u ję  m o je  m ie js c e . 
W ie lu  z  n ic h  c z u je  s ię  n ie s w o jo . B ia ­
ły  c h ło p ie c  oboik p o  p r o s tu  t r z ę s ie  s ię  
ze  s t r a c h u ,  s z c z ę k a  z ę b a m i. P r z e d  n a ­
m i s ie d z i  g r u p a  o f ic e ró w , p r z e g lą d a ją  
p a p ie r y ,  s p r a w d z a ją  w y k a z y  i r o z m a ­
w ia j ą  p ó łg ło se m .

D z ie lą  n a s  n a  g r u p y .  W y p e łn ia ją c  
k w e s t io n a r iu s z  c z u ję , że  k to ś  z a g lą d a  
m i p r z e z  r a m ię .  K ie d y  o d w r a c a m  g ło ­
w ę , o f ic e r  s p o g lą d a  w  b o k .

K o ń c z y m y  e g z a m in  p is e m n y  1 p r z e ­
c h o d z im y  d o  in n e g o  p o m ie s z c z e n ia , 
g d z ie  c z e k a m y  p rz e z  c h w i lę  n a  o g lę ­
d z in y  k o m is j i  l e k a r s k ie j .

—  R o z e b ra ć  s ię  d o  k a le s o n ó w  —  p o ­
le c a  o f ic e r .  S p o j r z a w s z y  n a  m n ie  le ­
k a r z  r o b i  m in ę ,  j a k  b y  ty lk o  n a  m n ie  
c z e k a ł.

—  N a z w is k o ?  —  p y ta .
—  M u h a m m a d  A li.
C h m u r z y  czo ło :
—  T o  z n a c z y  C a s s iu s  C la y  —  k o n ­

s t a tu j e  n ie ja k o  i z a c is k a  u s t a  p o ­
w s t r z y m u ją c  s ię  o d  d a ls z y c h  u w a g .

J e g o  a s y s te n t ,  m a ły  c z ło w ie c z e k  w  
o k u la r a c h  w  ro g o w e j  o p ra w ie ,  o d p r o ­
w a d z a  m n ie  n a  b o k  i o g lą d a  m i m i ­
g d a ły . N a s tę p n y  le k a r z  o g lą d a  m n ie  
j a k  b y k a  p r z e d  sp ę d e m .

—  N ie c h  p a n  p o d e jd z ie  b l iż e j  —  
r z u c a  su c h o , p o  c z y m  o b m a c u je  m n ie  
w s k a z u ją c y m  p a lc e m . W re s z c ie  k a ż e  
z a k a s ła ć .

—  J e s z c z e  ra z !
K a s z lę  je s z c z e  ra z . T e r a z  p y t a :
—  I  p a n  n ie  o h ce  w a lc z y ć  z a  s w o ją  

o jc z y z n ę ?
J e g o  p a le c  b o d z ie  m n ie  w  c ia ło . 

M ilc z ę . P rz e c h o d z ą  m n ie  c ia r k i ,  b o  
w y o b r a ż a m  s o b ie  c z a s y , (k iedy  n a  P o ­

łu d n iu  o d b y w a ły  s ię  s ą d y  C h a r le s a  
L y n c h a  i  k a s t ro w a n ie .

—  O k a y  —  m ó w i a s y s te n t .  —  M o ­
ż e sz  s ię  u b r a ć  i c o ś  z je ś ć  w  p o c z e k a ln i .

i d ę  ta m ,  b io r ę  j e d n ą  z b ia ły c h  m is e k  
z  z u p ą  i s z u k a m  so b ie  m ie js c a . P o  
o b ie d z ie  n ie k tó r z y  p o b o ro w i s t a j ą  s ię  
b a r d z ie j  ro z m o w n i. C h c ą  ze  m n ą  p o ­
g a d a ć . P y t a j ą :

—  J e ś l i  w s a d z ą  c ię  d o  w ię z ie n ia ,  k to  
b ę d z ie  w ó w c z a s  m is t r z e m  ś w ia ta ?

—  W e z m ą  p o  p r o s tu  j a k ą ś  k u k łę  
1 z ro b ią  z n ie j  m is t r z a .  A le  lu d z ie  n a  
to  n ie  p ó jd ą .

D o  p o k o ju  w c h o d z i  o f ic e r :
—  P ro s z ę  p ó jś ć  n a  lew o , p r z e z  p o ­

k ó j ,  d o  s a l i  „ B ” . T a m  w c ie la  w a s  d o  
s i ł  z b r o jn y c h  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h .

S a l a  „ B ” b y ła  n ie g d y ś  s ie d z ib ą  są d u . 
N a  p o d iu m , p o  k tó r e g o  o b u  s t r o n a c h  
u s ta w io n o  a m e r y k a ń s k ie  s z ta n d a ry ,  
c z e k a  n a  n a s  ja s n o w ło s y ,  z ie lo n o o k i, 
m ło d sz y  o d e  m n ie  o f ic e r .  S z y b k im  
s p o j r z e n ie m  o b rz u c a  s a l ę  i  z a c z y n a  
c z y ta ć :

—  J e s te ś c ie  p o w o ła n i  d o  s i ł  z b r o j ­
n y c h  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  —  d o  
p ie c h o ty , d o  m a r y n a r k i  w o je n n e j ,  d o  
lo tn ic tw a  lu b  p ie c h o ty  m o r s k ie j .  K a ż ­
d y  r e k r u t ,  p o  u s ły s z e n iu  sw e g o  n a z ­
w is k a  i w y s z c z e g ó ln ie n iu  r o d z a ju  
w o js k  z ro b i  k r o k  w  p rz ó d  i t e n  k r o k  
p o tw ie r d z i  je g o  p r z y d z ia ł  d o  o k r e ś lo ­
n e g o  r o d z a ju  s i ł  z b ro jn y c h .

O b le w a m  s ię  p o te m . O g lą d a m  s ię  n a  
p r a w o  1 n a  le w o . M a m  n a d z ie ję ,  że  
n ik t  n ie  w id z i, j a k  d r ż ą  m i p le c y . 
W  m y ś la c h  s z u k a m  g o rą c z k o w o  c z e ­
goś, co  b y  m o g ło  m n ie  u sp o k o ić .

P o r u c z n ik  w y c z y tu je  n a z w is k o  m e ­
go  s ą s ia d a  z le w a . W  sa li  j e s t  z u p e ł ­
n ie  c ic h o . T e r a z  p o r u c z n ik  z n ie p o ­
k o je m  p a t r z y  n a  m n ie , w ie , że  je g o  
g e n e r a ł ,  m a jo r  i w s z y s c y  o f ic e ro w ie  
z  k o m is j i  p o b o ro w e j  w  H o u s to n  c z e ­
k a j ą  n a  t e n  m o m e n t .

z te c a k ą  p e łn ą  p a p ie r ó w  i z a m ie n ia  
z n im  k i lk a  s łó w . P ó ź n ie j  p o d c h o d z i  
d o  m n ie .

—  P a n ie  O la y  —  z a c z y n a , a le  t u t a j  
p o p r a w ia  s ię  —  a lb o  p a n ie  A li , j e ś l i  
w o li  p a n ,  ż e b y  t a k  p a n a  n a z y w a ć .

—  T a k  je s t .
—  P ro s z ę  ze  m n ą  d o  g a b in e tu .  

C h c ia łb y m  z  p a n e m  c h w i lę  p o ro z m a ­
w ia ć  n a  o so b n o śc i.

B rz m i to  b a r d z ie j  j a k  ro z k a z  n iż  
p r o ś b a ,  a le  g ło s  m a  m ię k k i  i m ó w i 
u p r z e jm ie .  W c h o d z ę  za  n im  d o  p o k o ­
j u  o b w ie s z o n e g o  p o r t r e t a m i  g e n e r a ­
łó w . W s k a z u je  n a  k rz e s ło , a le  n ie  s ia ­
d a m . W y jm u je  z te c z k i j a k i e ś  p a p ie r y .  
W y ra z  u p r z e jm o ś c i  z n ik a  m u  z tw a r z y  
i  p rz e c h o d z i  d o  r z e c z y :

—  B y ć  m o ż e , n ie  z d a je  p a n  so b ie  
s p r a w y  z te g o  oo p a n  z ro b ił . M o im  
o b o w ią z k ie m  j e s t  w y ja ś n ić  p a n u ,  co 
n a s t ę p u je :  J e ś l i  j e s t  to  p a ń s k a  o s t a ­
te c z n a  d e c y z ja , to  pros& ę p r z y ją ć  d o  
w ia d o m o ś c i ,  że  p o p e łn i ł  p a n  c z y n  k a ­
r a ln y ,  k tó r y  m o ż e  p a n a  k o s z to w a ć  
p ię ć  l a t  w ię z ie n ia  i  g r z y w n ę  w  w y ­
s o k o ś c i  d z ie s ię c iu  ty s ię c y  d o la ró w . 
J e s t e m  u p o w a ż n io n y  d o  u d z ie le n ia  
p a n u  c z a s u  n a  p r z e m y ś le n ie  p a ń s k ie j  
d e c y z j i .  I n s t r u k c j a  o t r y b ie  w c ie la n ia  
d o  w o js k a  p r z e w id u je ,  iż  w  p o d o b n y c h  
w y p a d k a c h  b ie r z e  s ię  p o d  u w a g ę  j e s z ­
cze  j e d n ą  e w e n tu a ln o ś ć . . .

—  D z ię k u ję  p a n u ,  a le  n ie  s k o r z y ­
s t a m  z n ie j .

. . .p r z e w id u je  —  c ią g n ie  d a le j  n ia  
o d r y w a ją c  s p o j r z e n ia  o d  sw o ic h  p a ­
p ie r ó w  —  że  p o w r a c a  p a n  d o  s a li, w  
k tó r e j  o d b y w a  s ię  p r o c e d u r a  w c ie la ­
n ia  d o  w o js k a ,  s t a j e  p a n  p r z e d  p o d iu m  
i  w y c z y tu ją  p a n a  p o n o w n ie .

P o d n o s i  s ię  z f o te la .  I d ę  za  n im  d o  
sa li  i w id z ę  n o w e  tw a r z e .  W o js k o ­
w y c h  p r z y b y ło  w ię c e j ,  p o ja w i ł  s ię  
s t e n o g r a f  i k i lk u  m ę ż c z y z n  w  c y w i l ­
n y c h  u b r a n ia c h .  J a k i ś  ż o łn ie rz  p o d a je  
m i k a r t k ę  ze  s ło w a m i:  „ O d  p a ń s k ie ­
go  a d w o k a ta ” .

J e s t  to  k o p ia  p is m a  p r o k u r a to r a  d o  
m e g o  a d w o k a ta :  „ U p o w a ż n io n o  m n ie  
do  p o w ia d o m ie n ia  p a n a ,  że  je s te ś m y  
g o to w i p ó jś ć  n a  k o m p ro m is .  J e ś l i  n a ­
k ło n i  p a n  sw e g o  k l ie n ta  d o  w y r a ż e ­
n ie  z g o d y  n a  o d b y c ie  s łu ż b y  w o js k o ­
w e j ,  to  m y  z g o d z im y  s ię  p o z o s ta w ić  
g o  w  H o u s to n  d o p ó ty , d o p ó k i n ie  w y ­
c z e rp ie  p a n  sw o ic h  w s z y s tk ic h  p r a w ­
n y c h  m o ż liw o śc i. W  p rz e c iw n y m  r a ­
z ie  n a ty c h m ia s t  p o s ta w im y  go  w  s ta n  
o s k a r ż e n ia ” .

M n ę  p ism o  i c h o w a m  d o  k ie s z e n i .  
Z ie lo n o o k i o f ic e r  c z e k a  c h w ilę  i p o w ­
tó r n ie  o d c z y tu je  ro z k a z  o  w c ie le n iu  
m inie d o  w o js k a :

—  P a n ie  C a s s iu s ie  C la y , p ro s z ę  z ro -
P rz e ż y w a m  d z iw n e  u c z u c ia . O d c z u -  b ić  k r o k  d o  p r z o d u ,  ż e b y  p o tw ie rd z ić  

w a m  w y r a ź n ie ,  j a k  u s t ę p u je  s t r a c h  - ro z k a z  w c ie le n ia  p a n a  d o  a r m i i  S t a -  
i p o j a w ia j ą  s ię  p ie i  sz e  o z n a k i  g n ie -  n ó w  Z je d n o c z o n y c h .,
w u . K im  j e s t  te n  b ia ły  c z ło w ie k , d z ia ­
ł a j ą c y  n a  p o le c e n ie  in n e g o  b ia łe g o  
c z ło w ie k a ?  K to  m o ż e  m i k a z a ć , ż e b y m  
w y je c h a ł  d o  A z ji ,  A f ry k i  cz y  g d z ie ­
k o lw ie k  in d z ie j  i w a lc z y ł  p rz e c iw k o  
lu d z io m , k tó r z y  n ie  z ro b i l i  n ic  z łe g o  
a n i  m n ie , a n i  A m e ry c e ?  K im  j e s t  t e n  
p o to m e k  w ła ś c ic ie l i  n ie w o ln ik ó w , k t ó ­
r y  k a ż e  p o to m k o m  n ie w o ln ik ó w  w a l ­
c z y ć  i u ja r z m ia ć  in n e  n a r o d y  n a  ic h  
w ła s n y m  t e r y to r iu m ?

T e ra z  ju ż  z n ie c ie r p l iw o ś c ią  c z e k a m , 
k ie d y  w y c z y ta  m o je  n a z w is k o  i p a t r z ę  
m u  p r o s to  w  oczy . N a  s a l i  n a s t ę p u je  
j a k i e ś  p o ru s z e n ia ,  n i e k tó r z y  ś w ia d k o ­
w ie  t e j  c e r e m o n i i  p r z e p y c h a ją  s ię  d o  
p r z o d u .

—  C a s s iu s  C la y  —  p ie c h o ta !
P o r u c z n ik  p r z e z  c h w ilę  p a t r z y  n a

m n ie , p o  c z y m  p rz e n o s i  s p o j r z e n ie  n a  
t r z y m a n ą  w  r ę k u  l is tę .  J e d e n  z  r e k r u ­
tó w  w y b u c h a  ś m ie c h e m . W ó w c z a s  o f i ­
c e r  p o d n o s i  g ło w ę  i, c z e rw o n y  n a  t w a ­
r z y  j a k  r a k ,  k a ż e  w y p r o w a d z ić  z sa li  
w s z y s tk ic h  p o b o ro w y c h . W y c h o d z ą  
s z y b k o , p o z o s ta ję  s a m .

—  C a s s iu s ie  C la y , cz y  n i e  c h c e  p a n  
z ro b ić  k r o k u  w  p rz ó d  i z o s ta ć  w c ie lo ­
n y m  d o  s i ł  z b r o jn y c h  S ta n ó w  Z je d n o ­
c z o n y c h ?

M ilc z ę . N a  p o d iu m  w c h o d z i  k a p i t a n

Z n ó w  n ie  ru s z a m  s ię  z m ie js c a .
—  C a s s iu s  C la y , p ie c h o ta !  —  p o w ­

ta r z a  i p a t r z y  n a  m n ie  j a k b y  c z e k a ł,  
że m o ż e  n a m y ś lę  s ię  w  o s ta tn ie j  c h w i­
li. M ilcz ę . P o d a je  m i b l a n k ie t  d o  w y ­
p e łn ie n ia :

—  P o d p is z e  p a n  to  o ś w ia d c z e n ie  
i p o d a  p o w ó d  u c h y la n ia  s ię  o d  s łu ż ­
b y  w o js k o w e j .

S z y b k o  p o d p is u ję  o ś w ia d c z e n ie  
i w y c h o d z ę  n a  k o r y ta r z .  I d ę  za  k a ­
p i t a n e m , k t ó r y  o d p r o w a d z a  m n ie  do  

m o ic h  a d w o k a tó w . —  T e r a z  m o ż e  
p a n  iść  —  z w r a c a  s ię  d o  m n ie . — R e ­
s z tę  d o w ie  s ię  p a n  o d  p r o k u r a to r a . . .

W  1967 r o k u  w y m ie rz o n o  m i n a j ­
w y ż s z y  w y m ia r  k a r y :  p ię ć  l a t  w ię z ie ­
n ia  1 10 ty s ię c y  d o la ró w  g rz y w n y .

O d m o w a  w z ię c ia  u d z ia łu  w  w o jn ie  
w  W ie tn a m ie  j e s t  m o im  n a jw ię k s z y m  
z w y c ię s tw e m  w  ż y c iu . Z d o b y łe m  coś, 
co n ie  m a  c e n y . U c ie s z y łe m  s ię  w id z ą c  
p r z e d  g m a c h e m  s ą d u  t łu m y  p r z y j a ­
z n y c h  m i lu d z i . K ie d y  z o b a c z y łe m  ic h  
u ś m ie c h y , p o m y ś la łe m , że m ó w iłe m  
n ie  t y lk o  za  s ie b ie , le c z  ta k ż e  za  n ic h .

Oprać. W. STOK,

WACŁAW KONDEK

STEFAN KUBICKI

Z LUDZKIMI

O d tw a rz a m  r  p am ięc i k o lo ro w e  o b ­
ra z k i na d re w n ie  m a lo w a n e  p rzez  W a ­
c ła w a  K o n d k a , w idzę  c h a tk i  n a  k u ­
rzy ch  n o gach  zaw ieszo n e  w ś ró d  d rz e w  
— c h a tk i  ja k  ze sn u  d z ie c k a . W okó ł 
ty c h  n a iw n y c h  d o m k ó w  k łę b ią  się ró ż ­
n e  p o sta c ie , w sp a n ia ła  g a le r ia  ty p ó w  
lu d z k ic h : z j a r m a r k u ,  zc w si, z p r z y ­
d ro ż n e j k a rc z m y , k tó r e j  n ie  m a.

O d tw a rz a m  bez w ięk szeg o  t r u d u  z 
p am ięc i c y k l g ra f ik  W ac ław a  K o n d k a . 
I  zn ó w  te  sa m e  m o ty w y , a le  w zb o g a ­
cone u m ie ję tn ie  s ty liz o w a n y m  fo lk lo ­
re m . W c h a tc e  ze sn u  d z ieck a  p a n u je  
sp o k ó j, p ra w ie  id y lla , a le  n a  z e w n ą ln  
drap ieżne, g a łęz ie  d rz e w  a ta k u ją  dach, 
w d z ie ra ją  się p rzez  o k n a , d rz w i. S za le ­
ją c y  ży w io ł za  c h w ilę  zak łó c i sp o k ó j 
dz ieck a . L iry c z n e  o b ra z k i ro z p a d n ą  się. 
p ie rw sze  p ę k n ię c ia  w id ać  n a  p n iu  p o d ­
trz y m u ją c y m  c h a tk ę .

P rz y p o m in a m  sobie p e jz a ż e  W ac ław a  
K o n d k a , p e jzaże : u l. P io trk o w s k ie j  I 
w ie jsk ie , z  jego  u lu b io n y c h  w si, k tó ­
ry c h  ju ż  d aw n o  n ie  m a ... a m oże n igdy 
n ie  by ło?

I  p a m ię ta m  Jego f i lm , p a m ię ta m  
p ię k n e g o  „ O n d ra sz k a ” nag ro d zo n eg o  
p rzed  la ty  w  O b e rh a u se n . F ilm  b ard zo  
p o e ty ck i; K o n d ek  z re k w iz y tó w  lu d o ­
w y ch  s tw o rz y ł św ia t z a s ta n a w ia ią c o  
now oczesny , l iry c z n y  I s m u tn y , ja k  
w szy stk o  co s tw o rz y ł.

P a m ię ta m  t e ł  jeg o  d re w n ia n e  św ią tk i

1 rzeźb y  ce ram lo zn e  — r ó w n le i  o p a r te  
na  m o ty w a c h  lu d o w y c h . K o n d ek , n ie ­
za leżn ie  od tw o rz y w a , od te c h n ik i, sn u ł 
n ie p rz e rw a n ie  opow ieść  o o d w iecznych  
p ra w d a c h ; i lu s tro w a ł  sw o je  m a rz e n ia
— m a rz e n ia  c z ło w ie k a  n ie z w y k le  w r a ­
ż liw ego  n a  bó l, n a  c ie rp ie n ie , a le  ta k ż e  
zachw y co n eg o  p e jzaże m  p o lsk im , p o l­
sk im  o b y cza jem  i t r a d y c ją  lu d o w ą . Z 
g ru b sz a  b io rą c  w sz y s tk ie  te  e le m e n ty  
odnaleźć  m o żn a  n iem a l w  k a ż d e j p racy  
a r ty s ty :  czy  to  b ę d ą  o b ra z y  o le jn e , czy 
g ra f ik a , czy też  rzeźba .

K o n d ek  w s p a n ia le  ry so w a ł. M ia ł tzw . 
„ le k k ie  r y s u n k i”  p ły n n e  w  lin ii, o zdob­
ne w  se c e sy jn ą  o rn a m e n ty k ę . W idać to 
szczegó ln ie  w  jego  św ie tn y c h  a lb u m a c h
— „U lica  P io trk o w s k a ” i w  ilu s tra c ja c h  
w n ę trz  p a ła c y k ó w  łó d zk ich .

M yślę, że w  p rz y p a d k u  tw órczośc i 
W a c ła w a  K o n d k a  m o żna m ów ić  o s ty lu
— w  z n acz en iu : o ry g in a ln y  sposob 
o rz e k a z y w a n ia  ry o b ra ż n l a r ty s ty ,  o ry ­
g in a ln e  p rz e tw o rz e n ie  w ła sn e j w iz ji. 
J e ś li  chodzi o te c h n ik ę  p rz e k a z u , te c h ­
n ik ę  r e je s t r a c j i  a rty sty czn y ch ^  o b razó w  
K o n d ek  b v ł n ie m o d n y , n ie k tó rz y  m ó ­
w ili: „ zac h o w aw czy ” . O ba o k re ś le n ia  i 
„ n ie m o d n y "  I „ zac h o w aw czy ” _— w 
m oim  o dczuciu  — m a ia  w a rto ść  k o m ­
p le m e n tu .

R zad k o  się zdarza — n a w e t tw ó rco m  
sta rszeg o  p o k o le n ia  — ab y  p o zo sta li so­
b ie  wierni nie ty lk o  w  z a k re s ie  u p ra -

Rys. W . Kondek

w ia n e j d y sc y p lin y  p la s ty c z n e j, a le  t a k ­
że w  śro d k a c h  w y ra z u , w  ty m  co się 
o k re ś la  te c h n ik ą  w a rs z ta tu . J a k  w ia ­
dom o w sze lk ieg o  ro d z a ju  te c h n ik i s ta ­
rz e ją  się  n ie b y w a le  sz y b k o  ty lk o  te ­
m a ty , a  w iec  tre śc i, m aio  długowl«<*zne 
ży w o ty . O la  p la s tv k ą  m łodszego  i 
ś red n ieg o  n o k n i^ n la  snosóh m a lo w a n ia  
je s t  często  w a ż n ie jsz y  od te m a tu , fo r ­
m a b y w a  je d y n y m  i p e łn y m  śro d k ie m  
w y ra z u .

Dalszy ciąg na str. 12
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U PRZYJACIÓŁ

CSRS
W s p ó łp ra c a  z  Z S R R  u m o ż l iw ia  n a ­

u k o w c o m  c z e c h o s ło w a c k im  a k ty w n y  
u d z ia ł  w  b a d a n ia c h  w ła ś c iw o ś c i  i 
s t r u k t u r y  m a te r i i  w  p r z e s t r z e n i  k o s ­
m ic z n e j .  W  l a t a c h  71— 75 w  o śm iu  
s a t e l i t a c h  „ I n te rk o s m o s ” p r a c o w a ły  
c z e c h o s ło w a c k ie  u r z ą d z e n ia  d o  b a d a ­
n ia  p r o m ie n io w a n ia  s ło n e c z n e g o  i 
k o sm ic z n e g o , j o n o s f e r y  i m a g n e to -  
s f e r y  Z ie m i o r a z  m ik ro m e te o r y tó w .

P o d o b n ie  c z e c h o s ło w a c c y  g e o lo g o ­
w ie  z  p o w o d z e n ie m  u c z e s tn ic z ą  w  
h a d a n ic h  k o sm ic z n y c h , p r z e p r o w a ­
d z a ją c  a n a l iz ę  p r ó b e k  g r u n t u  k s ię ­
ż y c o w e g o , p o b r a n y c h  p rz e z  r a d z ie c ­
k ie  s t a c je  Ł u n a  16 i 20. J a k o  r e z u l ­
t a t  w s p ó łp r a c y  a k a d e m ii  n a u k  Z S R R  
i C S R S  p o w s ta ł  a t l a s  f o rm  n a j ­
d r o b n ie js z y c h  c z ą s te k  p y łu  k s ię ż y ­
c o w eg o .

W  C z e c h o s ło w a c ji  d z ia ła  o b e c n ie  
26 w y ż s z y c h  u c z e ln i ,  m a ją c y c h  s w ą  
s ie d z ib ę  w  17 m ia s ta c h  w s z y s tk ic h  
w o je w ó d z tw . L ic z b a  s tu d e n tó w  s z e ś ­
c io k r o tn ie  p r z e w y ż s z a  s ta n  p r z e d w o ­
j e n n y  i w y n o s i  p o n a d  144 ty s .  s ł u ­
c h a c z y  ( łą c z n ie  ze  s tu d ia m i  w ie c z o ­
ro w y m i) . U d z ia ł  k o b ie t  w ś ró d  m ło ­
d z ie ż y  a k a d e m ic k ie j  w y n o s i  p o n a d  40 
p r o < w o b e c  17 p ro c . w  ro k u  1937.

W y d a w n ic tw o  „ C c s k o s lo v c n s k y  
s p is o v a te l” u r u c h o m iło  n o w ą  e d y c ję  
n a z w a n ą  „ P o r t r e t y  p i s a r z y ” . P o s z ­
c z e g ó ln e  m o n o g r a f ie  w  s y n te ty c z n e j  
f o rm ie  o m a w ia ć  b ę d ą  n a jw a ż n ie js z e  
f a k ty  z ż y c ia  i tw ó rc z o ś c i  c z e s k ic h  
i s ło w a c k ic h  l i t e r a tó w ,  k tó r z y  p r z y ­
c z y n il i  s ię  d o  ro z w o ju  p i ś m ie n n ic ­
tw a  s o c ja l is ty c z n e g o .  W  r o k u  1975 
w  s e r i i  t e j  u k a z a ła  s ię  m .in . k s ią ż k a  
r> A n to n in ie  Z a p o to c k im , d r u g im  z 
k o le i r o b o tn ic z y m  p r e z y d e n c ie  C z e ­
c h o s ło w a c j i ,  a u to r z e  p o w ie ś c i  h i s to ­
r y c z n y c h  z ż y c ia  r o b o tn ik ó w  i p r z y ­
w ó d c ó w  s o c ja l is ty c z n y c h .

W  s ty c z n iu  o tw a r to  w  P ra d z e  n o ­
w e  s tu d io  t e le w iz y jn e  d o  n a g r y w a n ia  
p ro g ra m ó w ' w  k o lo rz e . S tu d io  w y p o ­
sa ż o n e  je s t  w  c a ło śc i w  u rzą< % en ia  
p r o d u k c j i  c z e c h o s ło w a c k ie j .  K o ie jn e  
d w a  s tu d ia  d la  p ro g ra m ó w  k o lo ro ­
w y c h  o t r z y m a  t e le w iz ja  C S R S  j e s z ­
cze  w  I p o ło w ie  b . r o k u .

W  D o m u  A r ty s tó w  w  P ra d z e  u r o ­
c z y s ty m  k o n c e r te m  z o s ta ły  z a in a u  ­
g u r o w a n e  o b c h o d y  8 0 - le c ia  C z e s k ie j  
F i lh a rm o n i i .  W  p r o g r a m ie  z a p r e z e n ­
to w a n o  d z ie ła  A n to n in a  D v o ra k a ,  
k tó r y  d y r y g o w a ł  p o d c z a s  p ie rw s z e g o  
w y s tę p u  w  d n iu  4 s ty c z n ia  1896.

D o ro c z n y m  z w y c z a je m  Z w ią z e k  
P i s a r z y  S ło w a c k ic h  p r z y z n a ł  n a g r o ­
d y  im . H v ie z d o s ła v a . W śró d  l a u r e ­
a tó w  te j  n a g r o d y  z a  r o k  1975 je s t  
z n a n y  p o ls k i  k r y t y k  l i t e r a c k i  do c . d r  
W ito ld  N a w r o c k i  z U n iw e r s y te tu  
Ś lą s k ie g o .

W  o s ta tn im  3 0 - lc c iu  w y b u d o w a n o  
w  C S R S  3500 k in .  (N ie  l ic z ą c  
d u ż e j  ilo śc i k in  n a  w o ln y m  p o w ie t ­
rz u )  S tu d ia  f i lm o w e  w  P ra d z e ,  B r a ­
ty s ła w ie ,  G o t tw a ld o w ie  i O s tr a w ie  
p r o d u k u ją  ro c z n ie  o k . 40 f i lm ó w  
f a b u la r n y c h ,  1500 k r ó tk o m e tr a ż o -  
w y c h  o ra z  280 ty s .  m e t r ó w  p r o g r a m u  
f ilm o w e g o  d la  p o t r z e b  te le w iz j i .

B ib l io te k i  c z e c h o s ło w a c k ie  w y p o ­
s a ż a ją  ro c z n ie  b l is k o  50 m in  to m ó w  
k s ią ż e k .  N a  je d n e g o  m ie s z k a ń c a  
C S R S  p r z y p a d a  sz e ść  w o lu m in ó w , 
p o d c z a s  k ie d y  w  s ą s ie d n ie j  A u s tr i i
3, w  K a n a d z ie  2,2 a  R F N  1,8.

P o  r a z  p ie rw s z y  w  s w e j  h i s to r i i  
w ła s n ą  o r k ie s t r ę  s y m fo n ic z n ą  p o s ia ­
d a j ą  p o łu d n io w e  C z e c h y . O r k ie s t r a  
z a in a u g u r o w a ła  s w ą  d z ia ła ln o ś ć  w  
s ty c z n iu  b .r .  w  C z e sk ic h  B u d z ie jo w i-  
ca c h .

P i e r w s z ą  te g o r o c z n ą  p r e m ie r ą  
S c e n y  P o ls k ie j  T e a t r u  C ie s z y ń s k ie ­
go  b y ł  m u s ic a l  „ N a  s z k le  m a lo w a n e ” 
E r n e s ta  B r y l la  i K a ta r z y n y  G a c r tn e r  

w  r e ż y s e r i i  F r a n t i s k a  K o r d u l i .  P o  
r a z  p ie r w s z y  w  h i s to r i i  t e a t r u  s k o ­
r z y s ta n o  z p la y b a c k u ,  n a  k tó r y m  n a ­
g r a n o  t r u d n ie js z e  p ie ś n i,  p o z o s ta łe  
ś p ie w a n e  b y ły  n a  s c e n ie  p r z e z  a k ­
to r ó w  d o  m u z y k i  z ta ś m y  m a g n e to ­
fo n o w e j . N a g r a ń  d o k o n a ł  z e sp ó l 
f o lk -b e a to w y  „ B u k a n y r i ”  p o d  d y r e k ­
c ją  a u to r k i  m u z y k i  d o  m u s ic a lu  K . 
G a c r tn e r .

Oszołomieni bywalcy jedne­
go z kin we Freiburgu (w rejo­
nie Breisgau) byli w ubiegłym 
roku świadkami następującej 
sceny: miejscowi lewicowcy, 
którzy zorganizowali przed ki­
nem „Union” wiec protestacyj­
ny przeciwko projekcji filmu 
„Europa w ogniu", wyraźnie 
sympatyzującego z nazistowską 
ideologią, zostali wciągnięci 
do bójki z inną grupą demon­
strantów. Jak później wyjaśniła 
policja, widzowie tego filmu, w 
większości ludzie młodzi, nale­
żeli do zorganizowanej grupy 
bojowej, która prowadziła ak­
tywną agitację „idei narodo­
wej” .

W  m ie ś c ie  B u c h h o lz , le ż ą c y m  w  
r e jo n ie  d o ln o s a k s o ń s k ie g o  p u s tk o w ia ,  
p o d o b n e  z a jś c ie  w y d a r z y ło  s ię  w  
m ie js c u  z a m k n ię ty m . T a m  w ła ś n ie ,  
n a  z a p ro s z e n ie  m ie js c o w e j  o r g a n iz a ­
c ji  S o c ja ld e m o k r a ty c z n e j  P a r t i i  N ie ­
m ie c  (S P D ) w y s tę p o w a ła  H a id e m a -  
r i e  W ie c z o re k  —  Z o il, p r z e w o d n ic z ą ­
c a  F e d e r a ln e g o  Z a rz ą d u  M ło d y c h  
S o c ja l i s tó w , o rg a n iz a c j i  o b e jm u ją c e j  
c z ło n k ó w  S P D  p o n iż e j  35 la t .  P r a w i ­
c o w i r a d y k a ło w ie  p rz e s z k o d z i l i  w  z e ­
b r a n i u  i z a g ro z i l i  p r z e w o d n ic z ą c e j  
Z o il: „ Z n a jd z ie  s ię  u  n a s  je s z c z e  k u ­
la  i d la  c ie b ie ” .

W  P in n e b e r g u  ( k r a j  z w ią z k o w y  
H o lsz ty n )  o b ie k te m  n a p a ś c i  b y ła  o r ­
g a n iz a c ja  M ło d z ie ż y  E w a n g e l ic k ie j ,  
i t tó r a  u r z ą d z i ła  w  m ie js c o w y m  g im ­
n a z ju m  d y s k u s ję ,  z  u d z ia łe m  b y ły c h  
w ię ź n ió w  o b o z ó w  k o n c e n t r a c y jn y c h ,  
n r  t e m a t  w y d a r z e ń  z  o k r e s u  w ła d z y  
n a z is tó w . M ło d - i  p r a w ic o w c y  p o z r y ­
w a li  w y w ie s z o n e  n a  ś c ia n a c h  f o to ­
g r a m y  z o b o z u  w  O ś w ię c im u , w s z c z ę ­
li  b u r d ę ,  a  j e d n e m u  z b y ły c h  w ię ź ­
n ió w  p o w ie d z ie l i  p u b l ic z n ie :  ...Już 
w te d y  n a le ż a ło  c ie b ie  w y k o ń c z y ć ” .

W y s tą p ie n ia  p r a w ic o w c ó w  w  P i n ­
n e b e r g u ,  B u c h h o lz u  i F r e ib u r g u  —  
p is z e  k o m e n ta to r  p o l i ty c z n y  ty g o d ­
n ik a  „ D e r  S p ie g e l ’”  —  w s tr z ą s n ę ły  
o p in ią  p u b l ic z n ą ,  „ J e ś l i  b y  o p o w ie ­
d z ieć , c o ś m y  t u t a j  w id z ie l i  i s ły s z e li , 
n ik t  b y  n a m  n ie  u w ie r z y ł"  —  p o w ie ­
d z ia ł  c z ło n e k  m ie js k ie g o  z a rz ą d u , 
H a m b u r g a ,  p o se ł  z r a m ie n ia  W o ln e j 
P a r t i i  D e m o k r a ty c z n e j  (F D P ) —  G e r ­
h a r d  W e b e r , u c z e s tn ik  .d y s k u s j i  z o r ­
g a n iz o w a n e j  p r z e z  M ło d z ie ż  E w a n g e ­
l ic k ą  w  P in n e b e r g u .  J e d e n  z d u ­
c h o w n y c h , ta k ż e  n a o c z n y  ś w ia d e k  
te g o  w y d a r z e n ia ,  d o z n a ł  s z o k u : „ E o i-  
t e ty ,  g ro ź b y , ł a ja n ie . . .  C z u łe m , ja k  
c i a r k i  c h o d z ą  m i p o  sk ó rz e ...  N ie  
je s te m  w  s ta n ie  p o w ie d z ie ć  s ło w a ”...

Z ja w is k o  k tó r e  d u c h o w n e m u  o d e ­
b r a ło  m o w ę  ju ż  o d  k i lk u  m ie s ię c y  
c o ra z  b a r d z ie j  a b s o r b u je  z a c h o d n io -  
n ie m ie c k ic h  p o l i ty k ó w  o r a z  p o lic ję , 
s z c z e g ó ln ie  n a  p r o w in c j i .  C h o c ia ż  t r a ­
d y c y jn y  p r a w ic o w y  e k s t r e m iz m  w  p o ­
s ta c i  n e o n a z is to w s k ie j  N P D  (N a ro d o w o  
- D e m o k ra ty c z n e j  P a r t i i  N ie m ie c , o -  
b e c n ie  w  j e j  s z e re g a c h  p o z o s ta ło  p o ­
n o ć  z a le d w ie  11,500 c z ło n k ó w )  „ d a w ­
n o  ju ż  s t r a c i ł  j a k ą k o lw ie k  w a g ę  p o ­
l i ty c z n ą ” , to  j e d n a k  —  j a k  w y n ik a  
z  o s ta tn ie g o  s p r a w o z d a n ia  F e d e r a ln e ­
go  U rz ę d u  O c h ro n y  K o n s ty tu c j i  (p o ­
l ic j i  p o l i ty c z n e j  R F N ) —  c o ra z  c z ę ­

ś c ie j  d a j ą  o so b ie  z n a ć  d r o b n e  k ó łk a  
n e o n a z is to w s k ie ,  k tó r e  m in i s t e r  s p r a w  
w e w n ę t r z n y c h  r z ą d u  R F N  u w a ż a  za 
„ o g n is k a  z a g r o ż e n ia ” .

W ra z  z  p o z o s ta ło ś c ia m i t r a d y c y j ­
n y c h  „ b r u n a tn y c h ” u g r u p o w a ń  
z  ic h  w ie lk o g e r m a ń s k im  s z o w in iz ­
m e m  i  m i l i ta ry z m e m , o d  p e w n e g o  
c z a s u  z a c z ę ły  s ię  c o r a z  w y r a ź n ie j  
z a ry s o w y w a ć  k o n tu r y  r u c h u ,  k tó r y  
p r z y j ą ł  n a z w ę  „ n o w y c h  p r a w ic o w ­
c ó w ” i z n a jd u je  n ie m a ło  s t r o n n ik ó w  
w ś ró d  m ło d z ie ż y  s z k o ln e j  i s t u d e n ­
tó w . N a w e t  c h rz e ś c i ja ń s c y  d e m o k r a ­
c i, k t ó r z y  s to ją  u  s t e r u  w ła d z y  w  
k r a j u  z w ią z k o w y m  N a d r e n i a - P a l a t y -  
n a t ,  m u s ie l i  p rz y z n a ć , iż  w ś ró d  m ło ­
d z ie ż y  „ z n ó w  o b s e r w u je  s ię ” p r a w i ­
c o w y  e k s t r e m iz m .

I s to tn ie ,  o s ta tn im i  l a ty ,  k ie d y  a n a r ­
c h iś c i  i t e r r o r y ś c i ,  g r a b ią c  b a n k i  i 
p o d r z u c a ją c  b o m b y , p r z y k u w a l i  p o ­
w s z e c h n ą  u w a g ę ,  p o  d r u g ie j  s t r o n ie  
p o l i ty c z n e g o  b ie g u n a  u f o rm o w a ł  s ię  
n u r t  m a ło  d o tą d  d o s tr z e g a n y .  W  o p u ­
b l ik o w a n e j  n ie d a w n o  r o z p ra w ie  
„ Id e o lo g ia  i  o r g a n iz a c ja  n o w y c h  p r a -

k ie d y  n a s t ą p i ł  r o z ła m  w  N a ro d o w o -  
- D e m o k ra ty c z n e j  P a r t i i  N ie m ie c  
(N P D ). W te d y  to  b a r d z ie j  r a d y k a ln e  
s k rz y d ło , n a  c z e le  z  Z y g f r y d e m  P o -  
e lm a n e m , ó w c z e sn y m  z a s tę p c ą  l id e r a  
N P D , A d o lfa  v o n  T h a d d e n a ,  o p u ś c i ­
ło  p a r t i ę ,  ż e b y  s tw o rz y ć  o r g a n iz a c ję  
p n . „ A k c ja  n o w e j  p r a w ic y ” . „ Z e b r a ­
l i  s ię  ta m  c i  „ p o l i ty c z n i  g a n g s te r z y ” 
( ja k  p i s a ła  w ó w c z a s  g a z e ta  „ S t id -  
d e u t s c h e  Z e i tu n g ”), d la  k tó r y c h  s t r o n ­
n ic y  T h a d d e n a ,  w ie r n i  t r a d y c jo m , 
b y li  „ m ię c z a k a m i”. Z n a le ź l i  s ię  ta m  
ta k ż e  „ le w ic o w i”  n a c jo n a l i ś c i ,  d la  
k tó r y c h  N P D  b y ła  „ z b y t  p r o k a p i t a -  
l i s ty c z n a ” .

W ie lu  o b s e rw a to r ó w  są d z iło , iż 
w y c h o d z ą c  z  N P D  u g r u p o w a n ia  te  
p r z e s t a n ą  w k r ó tc e  o d g ry w a ć  j a k ą ­
k o lw ie k  ro lę . P rz y p u s z c z e n ia  t e  o k a ­
z a ły  s ię  b łę d n e . C i tz w . „ n a ro d o w i 
r e w o lu c jo n i ś c i”  z e sz li d o  p o d z ie m ia  
i u ż y w a ją c  m e to d  k o n s p i r a c y jn y c h  
s tw o r z y l i  sp o ro  p u n k tó w  o p o ru , o 
i s t n i e n iu  k tó r y c h  n ie  w ie  c z ę s to k ro ć  
n a w e t  w s z e c h o b e c n y  b o ń s k i  U rz ą d  
O c h r o n y  K o n s ty tu c ji .

w ic o w c ó w ” —  G i in th e r  B a rs c h ,  s p e ­
c ja l i s t a  z z a k r e s u  h i s to r i i  w s p ó łc z e s ­
n e j  w  w y ż s z e j  sz k o le  p e d a g o g ic z n e j  
w  B ie le fe ld , s ię g a  d o  ź ró d e ł  i p i e r w ­
sz y c h  k r o k ó w  te g o  n u r tu ,  B a rs c h  z a u ­
w a ż a :  „ J e ś l i  n a w e t  k to ś  i z w ró c i ł  n a  
n ic h  u w a g ę ,  to  o d n ió s f  w ra ż e n ie ,  j a k ­
b y  p r z ę d  ó c z a n ii  p r z e m k n ą ł  m u  c ie ń  
le w a k ó w ” .

R z ecz  w  ty m , iż  z e w n ę tr z n e  p r z e ­
ja w y  te j  o d m ia n y  e k s t r e m iz m u  m a ­
j ą  m a ło  c e c h  w s p ó ln y c h  ze  „ s t a r y m ” 
n a z iz m e m  c z y  n a r o d o w y m i d e m o k r a ­
t a m i  n ie d a w n e j  p rz e sz ło ś c i;  n ie k tó r z y  
s p o ś ró d  „ n o w y c h  p r a w ic o w c ó w ” w o ­
lą , n a  p r z y k ła d ,  n o s ić  d ż in s y  i d łu ­
g ie  w ło s y , i n a w e t  n ie k ie d y  u c h o d z ą , 
j a k  s tw ie r d z i ł  B a rs c h , z a  „ le w ic o ­
w y c h  r a d y k a łó w ” c z y  „ a n a r c h i s tó w ”. 
J e s t  to  k a m u f la ż  z n a m ie n n y  ta k ż e  
d la  m e to d  p r o p a g a n d y  n o w e g o  „ r u ­
c h u ” , k tó r e g o  id e o lo d z y  z ro z u m ie l i ,  
iż  p o g r ą ż o n y  w  p rz e s z ło ś c i  n a ro d o w y  
s o c ja l iz m  j e s t  „ p rz e g n i ły m  k o n a r e m , 
n a  k tó r y m  n ik t  n ie  m o ż e  u s ią ś ć  n ie  
r y z y k u ją c  „ s k rę c e n ia  k a r k u "  —  ja k  
o k r e ś l i ł  to  B a rs c h .  B o jo w n ic y  n o w e ­
go  „ r u c h u ” g o rą c z k o w o  p r ó b u ją  
p r z y o b le c  f a s z y s to w s k ą  id e o lo g ię  w e  
w s p ó łc z e s n y  k s z t a ł t  f ra z e o lo g ic z n y .

ó w  „ r u c h ” d a ł  o s o b ie  z n a ć  w  R F N  
w  k o ń c u  1971 ro k u  i p o c z ą tk a c h  1972,

W  s k a l i  R F N , n a j s i ln ie j s z e  s k r z y ­
d ło  n e o n a c jo n a l i s tó w  u f o rm o w a ło  s ię  
w  o r g a n iz a c ję  1 w rz e ś n ia  1974 ro k u  
w e  F r a n k e n b e r g u  (k r a j  z w ią z k o w y  
H e s ja ) ,  g d z ie  w  t a je m n ic y  p rz e d  
s p o łe c z e ń s tw e m  z a ło ż o n o  o r g a n iz a c ję  
p n . „ S p r a w ą  n a r o d u  -  n a r o d o w o re -  
w ó lu c y jr ia  o r g a n iz a c ja  o d r o d z e n ia ” . 
S ą d z ą c  p o  „ m a n if e ś c .e ' te j  o r g a n iz a ­
c ji ,  p r z y p o m in a  o n a  id e o lo g ię  w c z e s ­
n e g o  n a ro d o w e g o  s o c ja l iz m u . P r z y ­
w ó d c y  m ło d y c h  n a c jo n a l i s tó w  u k r y ­
w a ją  s ię  p o d  p s e u d o n im a m i .  „ N ie k tó ­
rz y  z n ic h  z a jm u ją  w y s o k ie  s t a n o ­
w is k a  w  u r z ę d a c h "  — p is z e  B a rs c h .

P o d o b n ie  j a k  „ r a d a  n a c z e ln a ” z 
s ie d z ib ą  w  M o n a c h iu m , t e r e n o w e  o r ­
g a n iz a c je  „ n o w y c h  p ra w ic o w c ó w ” u -  
k r y w a ją  z a z w y c z a j  s w o je  a d r e s y ,  u -  
ż y w a ją c  k o d ó w  p o c z to w y c h . N a w ia ­
se m  m ó w ią c  „ S p r a w a  n a r o d u ” —  w  
ż a r g o n ie  n o w y c h  p ra w ic o w c ó w  n a z y ­
w a n a  p o  p r o s tu  „ O r g a n iz a c ją "  —  o d ­
g ro d z i ła  s ię  o d  s p o łe c z e ń s tw a  sw e g o  
r o d z a ju  s ta tu te m .  J e j  c z ło n k ie m  m o ­
ż e  z o s ta ć  ty lk o  te n ,  k to  w  p rz e c ią g u  
6 m ie s ię c y  u c z ę s z c z a ł  n a  s p e c ja ln e  
„ k u r s y ,  ś c iś le  p r z e s t r z e g a ją c  d y s c y p ­
l i n y ”, p ła c i ł  s k ła d k i  i p r z y s w o i ł  so ­
b ie  „ w s z y s tk ie  n ie z b ę d n e  m a te r ia ły  
s z k o le n io w e ” . „ O r g a n iz a c ję ” p r o p a ­
g u je  g a z e ta  „ R e b e l l” (B u n to w n ik ) ,

u k a z u ją c a  s ię  r a z  n a  k w a r t a ł  w  n a ­
k ła d z ie  12 ty s . e g z e m p la r z y  o r a z  s p e ­
c ja ln y  o rg a n  p r z e z n a c z o n y  d la  „ k a d ­
r y  k ie r o w n ic z e j”, p o d  n a z w ą  „ I d e o ­
lo g ia  i s t r a t e g i a ” , u k a z u ją c y  s ię  r ó w ­
n ie ż  r a z  n a  k w a r t a ł  w  n a k ła d z ie  t y ­
s ią c a  e g z e m p la r z y .  W  p u b l ik a c ja c h  
in n y c h  f r a k c j i  „ n o w y c h  p r a w ic o w ­
c ó w ” d r u k u j e  s ię  n a w e t  p ie ś n i,  a  w  
ic h  l ic z b ie  „ P ie ś ń  b u n t u ” z  ta k im  
o to  r e f r e n e m :  „ P o l i ty c y  g lę d z ą  d z ie ń  
i n o c , a  m y  b ie r z e m y  n a  m u s z k ę  
c z e rw o n e  d r a ń s tw o ”.

P o d o b n e  „ k u p le ty ”  n a le ż y  b r a ć  
p o w a ż n ie , o  c z y m  ś w ia d c z ą  p r z e d e  
w s z y s tk im  m ię d z y n a r o d o w e  k o n ta k ty ,  
n a w ią z a n e  p r z e z  „ f u h r e r ó w ” z a c h o d -  
n io n ie m ie c k ic h  „ n o w y c h  p r a w ic o w ­
c ó w ”. S p o ty k a j ą  s ię  o n i z  w ło s k im i 
n e o f a s z y s ta m i ,  k tó r z y  ju ż  o d  l a t  t e r ­
r o r y z u ją  k r a j  w y b u c h a m i  b o m b . S o ­
l id a r y z u ją  s ię  z  z a k a z a n ą  w e  F r a n ­
c j i  o r g a n iz a c ją  „ O r d re  n o u v e a u ” (N o ­
w y  p o r z ą d e k )  i t e m u  p o d o b n y m i u -  
g r u p o w a n ia m i ,  z k tó r y m i  łą c z y  ich , 
j a k  g ło sz ą  u lo tk i ,  „ w a lk a  p rz e c iw k o  
im p e r ia l iz m o w i  d o la r a ,  b r y ty j s k i e j  
d y p lo m a c j i  k a n o n ie r e k  i s o w ie c k ie ­
m u  b o ls z e w iz m o w i” . C o  p r a w d a ,  z a -  
c h o d n io n ie m ie c c y  „ n a ro d o w i  s o c ja l iś ­
c i ”  u w a ż a ją ,  że  ic h  c z a s  je s z c z e  n ie  
n a d s z e d ł .  J e d n a k ż e  j e d e n  z l id e r ó w  
„ n o w y c h  p r a w ic o w c ó w ” o ś w ia d c z y ł  
n a  in a u g u r a c y jn e j  k o n f e r e n c j i  w e  
F r a n k e n b e r g u :  „ J e d n o  je s t  ja s n e  —  
a ta k o w a ć  m o ż e  ty lk o  te n . k to  p r z y ­
g o to w u je  s ię  ) d o  a t a k u .  D la te g o  o r ­
g a n iz a c ja  „ S p r a w a  n a r o d u "  j e s t  n a m  
p o t r z e b n a  ju ż  te r a z " .

N a  r a z ie  id e o lo d z y  „ n o w y c h  p r a w i ­
c o w c ó w "  w  sw o ic h  p u b l ic z n y c h  w y ­
s tą p ie n ia c h  m ó w ią  ty lk o  w  z a w o a lo -  
w a n e j  f o rm ie  o  k o n ie c z n o ś c i  u ż y c ia  
s iły . W z y w a ją  n a  p r z y k ła d  d o  „ s p rz e ­
c iw ia n ia  s ię  s i łą  ś w in io m  g o d z ą c y m  
s ię  n a  i s tn ie n ie  d w ó c h  p a ń s tw  n i e ­
m ie c k ic h ” . O d n o s i  s ię  w r a ż e n ie  iż  
p r a w ic o w i  r a d y k a ło w ie  R F N  c h c ą , 
b y  s k a n d a l ic z n e  a k c je  t e r r o r y s ty c z n e  
s z ły  n a  r a z ie  n a  r a c h u n e k  a n a r c h i s ­
tó w , b o w ie m  b o m b y  le w a c k ic h  e k s ­
t r e m is tó w  są  n a j l e p s z ą  m e to d ą ,  j a k  
są d z ą , d o  s k ie r o w a n ia  s p o łe c z e ń s tw a  
z a c h o d n io n ie m ie c k ie g o  w  p ra w o .

S w o ją  d z ia ła ln o ś ć  „ n o w i p r a w ic o w ­
c y ” z a m ie r z a ją  s k ie ro w a ć  p rz e d e  
w s z y s tk im  p r z e c iw k o  s t r o n n ik o m  
„ b o ń s k ic h  b o n z ó w ” , k tó r z y  —  w e d le  
k a n o n ó w  z a d z iw ia ją c e j  id e o lo g ii  „ n o ­
w y c h  p r a w ic o w c ó w ”  —  s ą  a lb o  p o ­
p le c z n ik a m i K r e m la ,  a lb o  —  i t u t a j  
c i id e o lo d z y  z b o ż e j  ł a s k i  r ó ż n ią  s ię  
w  o p in i i  — p o p le c z n ik a m i  a m e r y k a ń ­
sk ie g o  k a p i ta łu .  A le  t a k  czy  in a c z e j
—  p o p le c z n ik a m i. . .  J e d n o c z e ś n ie  „ n a ­
ro d o w i s o c ja l iś c i” w y r o z u m ia le  o d n o ­
sz ą  s ię  d o  sw o ic h  a n ty p o d ó w  — le ­
w ic o w y c h  e k s t r e m is tó w ,  a  ś c iś le j  
m ó w ią c  —  d o  lic z n y c h  g r u p  m a o ls -  
to w s k ic h . P o n ie w a ż  w o ju ją c y  s t r o n ­
n ic y  M a o  i „ n o w i p r a w ic o w c y ” , j a k  
p o d k r e ś lo n o  to  ju ż  w  1973 r o k u  w  
je d n y m  z n u m e r ó w  „ Id e o lo g ii  i s t r a ­
t e g i i ’, m a ją  w s p ó ln e  p u n k ty  s ty c z n e  
w  s f e r z e  id e o lo g ii.. .

T a k  w ię c , m im o  w y r a ź n e g o  ż ą d a ­
n ia  s p o łe c z e ń s tw a  R F N  o  n ie d o p u s z ­
c z e n ie  d o  o d r o d z e n ia  f a s z y z m u , m i­
m o  w ie lo k r o tn y c h  p o l i ty c z n y c h  p o ­
r a ż e k ,  n e o n a z iś c i  n a d a l  p r o w a d z ą  
d z ia ła ln o ś ć  w y w r o to w ą  w  Z a c h o d ­
n ic h  N ie m c z e c h . D ziś , w ie lu  z n ic h  
u k a z u je  o b lic z e  „ n a r o d o w y c h  r e w o ­
lu c jo n i s tó w ” lu b  „ n a ro d o w y c h  s o c ja ­
l i s t ó w ”, a le  ze  z m ia n ą  s z y ld u  n ie  
z m ie n ia  s ię  j e d n a k  „ b r u n a t n a "  tr e ś ć  
p r a w ic o w y c h  e k s t r e m is tó w ” .

JERZY CZECH

m Oczy świata zwrócone na Moskwę 

■ CDU7CSU na starych pozycjach 

n  Nowe stadium „wojny dorszowej“

W  c h w il i ,  g d y  t e n  n u m e r  „ O d g ło ­
só w ” z n a jd z ie  s ię  w  r ę k a c h  C z y te ln i ­
k ó w , w  M o s k w ie  to c z y ć  s ię  b ę d ą  o b r a ­
d y  X X V  Z ja z d u  K P Z R . J e s t  to , j a k  
ju ż  p is a l i ś m y  n a  ty m  m ie js c u ,  w y d a ­
r z e n ie  m ię d z y n a r o d o w y  n a jw y ż s z e j  
r a n g i .  Z  p o l i ty k ą  w e w n ę t r z n ą  Z S R R , 
k tó r e j  n a  Z je ź d z ie  p o św ię c i  s ię  n a  p e ­
w n o  n a jw ię c e j  u w a g i,  z e s p o lo n a  j e s t  
b o w ie m  n ie r o z e r w a ln ie  p o l i ty k a  z a ­
g r a n ic z n a .  T a  z a ś  sp o w o d o w a ła , że  n a  
św ie c ie  p o w s z e c h n e  j e s t  p r z e k o n a n ie
o p o p r a w ia n iu  s ię  s y tu a c j i  m ię d z y n a ­
r o d o w e j .  D o  n o r m a l iz o w a n ia  s to s u n ­
k ó w  m ię d z y  p a ń s tw a m i  i w y b o r u  d r o ­
g i p o k o jo w e g o  w s p ó ł is tn ie n ia  Z w ią z e k  
R a d z ie c k i  n a w o ły w a ł  je s z c z e  w  la ta c h  
z im n e j  w o jn y .  T rz e b a  b y ło  j e d n a k ż e  
c z a su , a b y  u w ie rz o n o  w  sz c z e ro ść  r a ­
d z ie c k ic h  in te n c j i .  Z a ry s o w a n y  z  ro z ­
m a c h e m  p r o g ra m  p o k o ju  n a  X X IV  
Z je ź d z ie  K P Z R  s w ą  s u g c s ty w n o ś c ią  
p r z y c z y n i ł  s ię  d o  o b e z w ła d n ie n ia  
w ie lu  o ś ro d k ó w  a n ty p o k o jo w y c h . a  
g r a d  in ic ja ty w  z m u s ił  Z a c h ó d  d o  d i a ­
lo g u . Taik ro z p o c z ą ł  s ię  o k r e s  o d p r ę ­
ż e n ia , k tó r e g o  d o b r o c z y n n e  s k u tk i  o d ­
c z u w a ją  r ó ż n e  k o n ty n e n ty .

P r z y p o m n ie n ie  te g o  w ła d n ie  w  
d n ia c h  o b r a d  X X V  Z ja z d u  K P Z R  je s t  
c e lo w e  c h o ć b y  d la te g o , że  n ie k ie d y , 
n-i Z a c h o d z ie , n ie  c h c e  s ię  p a m ię ta ć ,  iż

p o d w a l in y  w s p ó łp r a c y  m ię d z y n a r o ­
d o w e j p o ło ż o n e  z o s ta ły  p r z e z  Z S R R .

Z ja z d y  K P Z R  s ą  z a w s z e  ź ró d łe m  d u ­
ż y c h  d o ś w ia d c z e ń  p o l i ty c z n y c h  i s p e ł ­
n ia ją  p r o g r a m u ją c ą  r o lę  w  w a lc e  o 
p o k ó j. Z  ty c h  w z g lę d ó w  z a in te r e s o ­
w a n ie  ic h  p r z e b ie g ie m  i d e c y z ja m i j e s t  
■ pow szechne. T y m  r a z e m  j e s t  o n o  j e s z ­
c z e  s p o tę g o w a n e  f a k te m , że  j e s t  to  
p ie rw s z y  z ja z d  p o  K o n f e re n c j i  B e z ­
p ie c z e ń s tw a  i  W s p ó łp ra c y  w  E u ro p ie , 
k tó r ą  t r z e b a  p rz e c ie ż  u z n a ć  za  n a jd o ­
n io ś le js z e  w y d a r z e n ie  o k r e s u  p o w o ­
je n n e g o .

W re sz c ie  no  le ż y  p o d k re ś ilić  1 to , że 
n a  z je ź d z ie  s p o ty k a ją  s ię  d e le g a c je  
p a r t i i  z ró ż n y c h  k o n ty n e n tó w  p o tę ż ­
n ie ją c e g o  z r o k u  n a  r o k  m ię d z y n a r o ­
d o w e g o  r u c h u  k o m u n is ty c z n e g o  i r o ­
b o tn ic z e g o . J e s t  w ię c  o k a z ja  d o  r o z ­
m ó w  i w y m ia n y  d o św ia d c z e ń .

Z  ty c h  w s z y s tk ic h  p o w o d ó w  oczy 
ś w ia ta  z w ró c o n e  s ą  w  k o ń c o w y c h  
d n ia c h  lu te g o  n a  M o sk w ę .

K o n ie c  u b . ty g o d n ia  p r z y n ió s ł  d e ­
b a tę  w B u n d e s ta g u  n a  t e m a t  p o ro z u ­
m ie ń  z P o ls k ą .  Z  p a k ie tu  u z g o d n ie ń , 
o s ią g n ię ty c h  w  c z a s ie  ro z m o w y  E d ­
w a r d a  G ie r k a  z H e lm u te m  S c h m id ­
te m  w  H e ls in k a c h ,  a  n a s tę p n ie  p o d p i ­
s a n y c h  w  W a rs z a w ie , r a ty f ik a c j i  w y ­

m a g a  ty lk o  u m o w a  o z a o p a t r z e n iu  e -  
m e r y ta ln y m  i w y p a d k o w y m . J e s t  j e d ­
n a k  r z e c z ą  z ro z u m ia łą ,  iż  w o b e c  k r y ­
ty c z n e j  o c e n y  p o r o z u m ie ń  p rz e z  c h a ­
d e c k ą  o p o z y c ję  d e b a ta  k o n c e n t r o w a ła  
s i ę  n a  w s z y s tk ic h  p ro b le m a c h . O s ta ­
te c z n ie  B u n d e s ta g  r a ty f ik o w a ł  p o ro z u ­
m ie n ie  276 g ło s a m i — p rz y  191 d e p u ­
to w a n y c h  w y p o w ia d a ją c y c h  s ię  p r z e ­
c iw k o . D o w ię k s z o śc i  rz ą d o w e j  g ło s a ­
m i p o p a r c ia  p rz y łą c z y ło  s ię  14 d e p u to ­
w a n y c h  C D U /C S U  —  p o z o s ta l i  z a ję li  
s ta n o w is k o  o k r e ś lo n e  p r z e z  k ie r o w n ic ­
tw o  o p o z y c ji. U m o w a  o z a o p a tr z e n iu  
e m e r y ta ln y m  w y m a g a  je s z c z e  a k c e p ­
ta c j i  d r u g ie j  iz b y  p a r la m e n tu  —  B u n -  
d e s t r a tu .  D e b a ta  n a  t e n  t e m a t  p o d ję ta  
z o s ta n ie  12 m a r c a .  P rz y p o m n ijm y , że 
w  B u n d e s r a c ie  o p o z y c ja  m a  w ię k ­
szo ść .

T u ż  p o  g ło s o w a n iu  w  B u n d e s ta g u  
k a n c le r z  S c h m id t  o św ia d c z y ł n a  k o n ­
f e r e n c j i  p r a s o w e j ,  że  b ę d z ie  d o k ła d a ł  
w s z e lk ic h  s ta r a ń ,  a b y  p o ro z u m ie n ia  
z o s ta ły  z a tw ie rd z o n e ,  a  d ro g a  d o  ic h  
r e a l i z a c j i  o tw a r ta .

K o a l ic ja  r z ą d o w a  i o p o z y c ja  z a jm u ­
j ą  o d m ie n n e  s ta n o w is k a  co d o  m ię ­
d z y n a ro d o w e g o  i w e w n ę tr z n e g o  z n a ­
c z e n ia  p o ro z u m ie ń  z P o ls k ą . C D U /C S U  
g ło s i, że  n i e  j e s t  p r z e c iw n a  p o je d n a ­
n iu , j e d n a k ż e  k w e s t io n u je  t r e ś ć  p o r o ­
z u m ie ń . W  is to c ie  s t a je  w ię c  n a  

p o z y c ja c h  a n ty o d p rę ż e n io w y c h . P r z y ­
p o m n ijm y  so b ie , że  u z g o d n io n e  w  H e l­
s in k a c h  z a s a d y  d a ls z e j  n o r m a liz a c j i  
s to s u n k ó w  P o ls k a  —  R F N  p o ­
w i ta n e  z o s ta ły  p r z e z  u c z e s tn ik ó w  
K o n f e re n c j i  B e z p ie o z e ń s tw a  i W sp ó ł­
p r a c y  ja k o  d w u s t r o n n y  p r z e ja w  d o b ­
r e j  w o li i k o n k r e tn y  w k ła d  w  r e a l i ­
z a c ję  A iktu  K o ń c o w e g o . M ię d z y n a ro d o ­
w a  sp o łe c z n o ść  u z n a ła  z a te m  s z e rs z y

n iż  ty lk o  b i l a t e r a l n y  s e n s  ty c h  p o r o ­
z u m ie ń . I  t a k  j e s t  n a p r a w d ę .  C zy  t e ­
go  n i e . r o z u m i e  o p o z y c ja ?  T ru d n o  j ą
0 to  p o są d z a ć . J e j  „ n ie "  m o ż n a  p r z e to  
in te r p r e to w a ć  ty lk o  j a k o  ś w ia d o m e  
p r z e c iw s ta w ia n ie  s ię  o d p rę ż e n iu .

R e a l is ty c z n ie  m y ś lą c y  p o l i ty c y  b o ń -  
sc y  w  e w e n tu a ln o ś c i  o d rz u c e n ia  p o ­
ro z u m ie ń  w id z ą  d la  R F N  r e a ln e  n i e ­
b e z p ie c z e ń s tw o  —  w e jś c ia  w  iz o la c ję . 
S ta w k a  d e b a ty  w  B u n d e s r a c ie  j e s t  
w ię c  w y s o k a , w ię k s z a  n iż  ty lk o  u ło ­
ż e n ie  s to s u n k ó w  z  P o ls k ą .

W  o s ta tn ic h  d n ia c h  a g e n c je  p r z y ­
n io s ły  in f o r m a c ję  o z e r w a n iu  p r z e z  I s ­
l a n d ię  s to s u n k ó w  d y p lo m a ty c z n y c h  z  
W . B r y ta n ią .  „ W o jn a  d o r s z o w a ” w e s z ­
ła  w  n o w e  s ta d iu m .

D e c y z ja  r z ą d u  is la n d z k ie g o  j e s t  p r o ­
te s te m  p rz e c iw k o  ło w ie n iu  p r z e z  b r y ­
t y j s k ie  k u t r y  ( c h ro n io n e  z r e s z tą  p rz e z  
o k r ę ty  w o je n n e )  r y b  n a  w o d a c h  w  p a ­
s ie  b liż sz y m  n iż  200 m il m o r s k ic h  od 
w y b rz e ż y . S p ó r  o to  to c z y  s ię  ju ż  
w ie le  la t  i n a b r a ł  d u ż e g o  p o li ty c z n e g o  
z n a c z e n ia . A b y  n ie  p ro w a d z ić  w  „ a t ­
la n ty c k ie j  r o d z in ie ” d o  g łę b o k ic h  ro z -  
d ź w ię k ó w  z in ic ja ty w y  p a ń s tw  N A T O  
d o sz ło  n ie d a w n o  d o  s p o tk a n ia  p r e m ie ­
ró w  r z ą d ó w  b r y ty js k ie g o  1 is la n d z k ie ­
go. M e d ia c je  z a k o ń c z y ły  s ię  j e d n a k  
n ic z y m . D la te g o  te ż  I s la n d ia  s ię g n ę ła  
po  d r a s ty c z n y  ś r o d e k  — z e r w a n ie  s to ­
s u n k ó w  d y p lo m a ty c z n y c h .

N ie z a le ż n ie  od  teg o . co n a s tą p i  t e r a z  
(W. B r y ta n ia  d a ła  d o  z ro z u m ie n ia , iż  
g o to w a  j e s t  w z n o w ić  ro k o w a n ia )  —  
w y d a r z e n ie  w  s to s u n k a c h  m ię d z y  p a ń ­
s tw a m i  N A T O  j e s t  b e z p re c e d e n s o w e
1 m o że  p rzy n ieść , g łę b o k ie  p o li ty c z n e  
n a s tę p s tw a .

W. SŁAWSKI
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P o c z ą te k  z a p o w ia d a ł się  o b iecu jąco . 
P o  sp o tk a n iu  z k u r ie re m  D u lle s  pozo­
s ta ł jeszcze  w  m iesz k an iu  M a y era . O- 
b a j  aż  do św itu  a n a liz o w a li tre ść  d o k u ­
m e n tó w  pozo staw io n y ch  p rzez  G eo rg e ’* 
W odda i se le k c jo n o w a li z a w a r te  w  n ich  
in fo rm a c je  pod w zg lęd em  w ażności. 
W iadom ości b y ły  rzeczy w iśc ie  r e w e la ­
c y jn e . M im o p o czą tk o w y c h  o b a w  p o s ta ­
no w ili je d n a k  sp ró b o w ać  w y k o rz y s ta ć  
szan sę , ja k a  lm  sie n a d a rz y ła  I p rz e -  
te le g ra fo w a ć  tre ść  n ie k tó ry c h  m e ld u n ­
k ó w  do W aszy n g to n u . T o też  jeszcze te ­
go sam eg o  d n ia  do k w a te r y  g łó w n e j 
OSS — U rzęd u  S łu żb  S tra te g ic z n y c h  
p o p ły n ę ły  z a sz y fro w a n e  In fo rm a c je , 
k tó r e  D u lle s  u z y sk a ł od n iem ieck ieg o  
k u r ie r a  d y p lo m a ty c z n e g o . W sw y m  r a ­
p o rc ie  szef m is ji d v n lo m a ty c z n e j w  
B e rn ie  p ro s ił o m o ż liw ie  sz y b k a  Ich 
w e ry f ik a c je  o ra*  o w y ra ż e n ie  zgody  na  
d a lsz e  k o n ta k ty  z k u r ie re m  n oszącym  
p se u d o n im  „G eo rg e  W ood” .

T y m c zasem  W ood ju ż  od k ilk u  go­
d z in  z n a jd o w a ł się w  p o c iąg u  p o d ą ż a ­
ją c y m  do B e r lin a . S iedząc  w y g o d n ie  w  
k o m fo rto w y m  p rz e d z ia le  I  k la sy  o d ­
z y s k iw a ł ró w n o w a g ę  po o w y m  p e łn y m  
n a p ię c ia  J em o cji n o cn y m  sp o tk a n iu  z 
A m e ry k a n a m i. W m y śla c h  d o k o n y w a ł 
r e k a p i tu la c j i  fa k tó w . O p u śc ił B e rlin  
c z te ry  dn i te m u . W  m ięd zy czasie  sp a ł 
ty lk o  k ilk a  godzin . M im o to  zu p e łn ie  
n ie  o d czu w a ł zm ęczen ia , Ł y k  sw obody  ) 
w o ln o śc i, k tó r y  z a c z e rp n a ł w  S z w a jc a ­
r i i .  p o d z ia ła ł u p a ja ja c o . Po ty lu  la ta c h  
rz ą d ó w  H itle ra  z d o ła ł ju ż  zap o m n ieć , 
i e  życic  m oże w y g la d a ć  In acze j. W y o ra -  
w a  w  g ó ry  n a  n a r ty ,  sp a c e ry  po B e r­
n ie  i o k o licach , w iz y ty  u  p rz y ja c ió ł — 
W ood w  z a d u m ie  sn u ł w s p o m n ie n ia  z 
ty c h  cz te re c h  d n i w o lnośc i. I  to  n a j ­
w a ż n ie jsz e  — sp o tk a n ie  z A m e ry k a n a ­
m i. W ood z a m y ś lił  sie  g łęb ie j. P ra w d ę  
m ó w iąc  n iczego  m u  n ie  o b ieca li. On 
zaś z d a w a ł sob ie  sn ra w e  i  o g rom nego  
ry z y k a  w  o b liczu  k tó re g o  się  z n a la z ł. 
O d w ro tu  b y ć  n ie  m o g ło  — w ie d z ia ł o 
ty m  d o sk o n a le . Z re sz tą  po ta k  d łu g im  
o cze k iw a n iu  d o k o n a n ie  p ie rw sze g o  k r o ­
k u  je s t  n a jb a rd z ie j  t ru d n e .

P o g rą ż o n y  w  ro z m y śla n ia c h  Wood 
sp o jrz a ł  w  okn o . W idok , k tó ry  u jr z a ł ,  
b ru ta ln ie  w y rw a ł  go z e ta rg u . P ociąg  
p o w o li w je ż d ż a ł n a  d w o rzec  b e r liń sk i. 
C hoć b y ło  jn ż  p ó źne p o p o łu d n ie , W ood 
u d a ł  aię w p ro s t  z d w o rc a  do sw o jeg o  
b iu r a  na  W ilh e lm stra ss e . W ied z ia ł do­
sk o n a le , że w  jeg o  z a c h o w a n iu  I sp o ­
sob ie  byc ia  . l ik t n ie  p o w in ien  z a u w a ­
żyć  ja k ie jk o lw ie k  z m ia n y , o He n ie  
ch ce . b y  e d k ry to  p ra w d z iw y  cel Jego 
d z ia ła ln o śc i. T o też  z a ra z  po p rz y b y c iu  
do  b in r a  z a m k n ą ł się w  sw o im  p o k o ju  
I e n e rg ic z n ie  p rz y s tą p i ł  do czekającej
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n a ń  p ra c y . N a jm n ie jsz e  ro z lu ź n ie n ie  
d y sc y p lin y  m ogło bow iem  k o m u ś n a s u ­
n ą ć  ja k ie ś  o o d e jrz e n ia , a to  by łoby  d lań  
f a ta ln e  w  sk u tk a c h . N igdy i n ik o m u  
n ie  z w ie rz a ł się  z tego. co n a p ra w d ę  
o d c z u w a ł w o bec re ż im u  h itle ro w sk ie g o . 
N a w e t z b lisk im i p rz y ja c ió łm i i z n a jo ­
m y m i. k tó rz y , być  m oże, podobn ie  ja k  
on sp rz e c iw ia li  się is tn ie ją c e m u  p o rz ą d ­
k o w i, n ic  w y m ie n ia ł pog ląd ó w  n a  te n  
te m a t.

B y ł ju ż  p ó źn y  w ieczó r, g d y  W ood o- 
p u śc ił b iu ro  i u d a ł sie do d o m u . Szedł 
n ic  sp iesząc  się . C hoć b o m b a rd o w a n ia  
B e rl in a  u le g ły  w  o s ta tn im  o k re s ie  z n a ­
c z n em u  n a s ile n iu , życie  w o k ó ł toczy ło  
się  ta k  ja k  d a w n ie j. K iedy  w reszc ie  
p rz e k ro c z y ł p ró g  sw o je j w ilii , u d e rz y ła  
go p o n u ra  sz a rz y z n a , k tó r e j  n ig d y  do ­
tą d  n ie  z a u w a ż a ł. Z n a laz łszy  się  w  g a ­
b in ec ie , d o s trz e g ł n a  b iu rk u  k o p e r tę  z a ­
a d re so w a n ą  n a  sw o je  n azw isk o . O tw o ­
r z y ł  ją  i w y ją ł n ie w ie lk ą  k a r tk ę .  G d y  
z acz ą ł czy tać  je j  tre ść  na  jeg o  tw a rz y  
p o ja w ił się w y ra z  g łęb o k ieg o  z a n ie p o ­
k o je n ia . Z tre śc i w y n ik a ło , że z a ra z  po 
p o w ro c ie  m a  się s ta w ić  w  b iu rz e  o fice ­
r a  do sp ra w  b ezp iecz eń stw a  p rzy  M SZ. 
W ood m im o w oli w z d ry g n ą ł się , po­
c zu ł z im n y  d reszcz  n a  sw oich  p lecach . 
C zyżby  w iec  ju ż  z o s ta ł z d e m a sk o w a n y ?
—  p o m y śla ł z lę k ie m .

N a s tęp n eg o  d n ia  ra n o , zgodn ie  z p o ­
lecen iem , - ja w ił  się  w  g ab in ec ie  szefa  
SD  w m in is te rs tw ie . Za b iu rk ie m  s ie ­
d z ia ł o fice r  w  m u n d u r re  SS. Z jego  
b la d e j tw a rz y  W ood s ta ra ł  się w y czy tać  
cel sw o je j Trlzyty. O blicze o fic e ra  by ło  
je d n a k  n ie p rz e n ik n io n e . G łęb o k o  o sad zo ­
n e  oczy S S -m a n a  sp o jrz a ły  n ań  z im no 
p o d e jrz liw ie . „H e il H i t le r !”  — „ H e il!” — 
o d p o w ied z ia ł b e z n a m ię tn y m  g łosen) f u n k ­
c jo n a r iu sz  SD. „N iech  p an  s ia d a ”  — 
z w ró c ił się  do s to jąceg o  p rzed  b iu rk ie m  
W ooda. S am  sied z ia ł sz ty w n o  n a  k r z e ­
ś le  i p a tr z y ł  n a  t r z v m a n y  w  rę k u  te le ­
g ra m . „A w ięc  b y ł  p an  w  B e rn ie , w  
m is ji d y p lo m a ty c z n e j? ” — z a p y ta ł  ty m  
sa m y m  s tłu m io n y m  g ło sem . „T ak  je s t"
— o d p o w ied z ia ł szy b k o  W ood. „O tóż u - 
s ta lil iś m y , że b v ł p an  n ieo b ecn y  w  h o ­
te lu  „ T e rm in u s ” p rzez  p ra w ie  c a łą  noc 
z 23 n a  24 s ie rp n ia ” . „Z g ad za  sie”  — 
o d p o w ied z ia ł W ood z z im n y m  u śm ie ­
ch em  n a  tw a rz y . — „C zasem  od czu w a 
sie  p o trz e b ę  p ew n eg o  o d p rę ż e n ia . A 
w ic  p an  z a p e w n e , ja k  to  Jest, gdy 
cz ło w iek  z n a jd z ie  się  w  o b cy m  m ieśc ie  
i do teg o  za  g ra n ic ą . K ilk a  k ie lisz k ó w  
w  b a rz e , to w a rz y s tw o , m ło d e j, ła d n e j 
k o b ie ty ...”  „D ość n ie o s tro ż n e , ja k  na  
k u r ie r a  d y p lo m a ty c z n e g o , a  poza  ty m
— w c a le  n ie  m tisl b y ć  p ra w d ą ”  — 
p r z e rw a ł  o f ic e r  SD. „ P rz y z n a ję , że 
m ia łe m  w y rz u ty  su m ie n ia  z teg o  p o ­
w o d u  1 o b ie c u ję  b y ć  n a  p rzy sz ło ść  o- 
s tro ż n ie js z y ”  — o d rz e k ł W ood, po ezym  
w y ją ł  z p o r t fe la  n ie w ie lk ą  k a r te c z k ę  
1 p o ło żv ł ją  n a  b iu rk u  S S -m an a . T en  
c h w y c ił j ą  w  rę k ę  I szy b k o  p rz e c z y ta ł 
tre ść . B y ło  to  zaśw iad czen ie  w y s ta w io ­
n e  p rz e z  b e rn e ń sk ie g o  le k a rz a , * k tó ­

reg o  w y n ik a ło , ł e  W ood p rz e b y w a !  u
n iego  w  c iąg u  o w e j nocy 24 s ie rp n ia , 
gdzie  aż do ra n a  le k a rz  p rz e p ro w a d z a ł 
m u  b a d a n ia  k rw i . „No, ta k  — o d rz e k ł 
po c h w ili in k w iz y to r  w  m u n d u rz e  SS
— n ib y  w szy stk o  je s t  w  p o rz ą d k u , na  
p rzy sz ło ść  je d n a k  n iech  p a n  n ie  tr a c i  
sw ego  czasu  w  ten  sposób” .

W  c iąg u  n a s tę p n y c h  k i lk u  ty g o d n i 
W ood p ra w ie  bez p rz e rw y  p rz e b y w a ł 
w  m in is te rs tw ie . P ra c y  by ło  b a rd zo  
d użo . S o r tu ją c  o trz y m y w a n e  d o k u m e n ­
ty  m y ś la ł o ty m , ja k  cen n e  b y ły b y  one
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d la  a lia n tó w . C h w ilio w o  n ie  m ógł j e d ­
n ak  p o d jąć  p ró b y  sk o n ta k to w a n ia  się 
z M ay erem . Z ac h o w u ją c  d a le k o  p o su ­
n ię tą  o stro żn o ść  sp o rząd z a ł n ie k ie d y  
k ró tk ie  n o ta tk i  H eno g raficzn e  z d o k u ­
m en tó w  szczegó lnej w ag i. C zasam i, 
zw łaszcza , k ied y  niszczono część ta jn y c h  
a k t  z a trz y m y w a ł n ie k tó re  d o k u m e n ty , 
lu b  je  k o p io w a ł. N ie m ógł oczyw iśc ie  
trz y m a ć  ty ch  n ieb ezp ieczn y ch  m a te r ia ­
łó w  w sw oim  b iu rze  lu b  w  m ie sz k a n iu , 
no sił je  w ięc  zaw sze  p rzy  sob ie , a  póź­
n ie j u m ieszcza ł w  ta jn e j  sk ry tc e . Pod 
k on iec  p a ź d z ie rn ik a  1943 ro k u  W ood 
doszed ł do w n io sk u , iż w  H iszp an ii i 
I r la n d ii  m o g ą  n ie b a w e m  ,  n a s tą p ić  w y ­
d a rz e n ia , k tó re  z p ew n o śc ią  z a in te r e s u ­
j ą  a l ia n tó w . Z aczął w ięc  o d czu w ać  n a ­
g lą c ą  p o trz e b ę  o d b y c ia  k o le jn e j p o d ró ­
ży c e lem  sp o tk a n ia  się  z A m e ry k a n a ­
m i. T y m  razem  szczęście u śm iec h n c ło  
się do n iego . Z u p e łn ie  n ie o c z e k iw a n ie  
d o w ied z ia ł się , że znów  m a p o jech ać  w  
p o d ró ż  d y p lo m a ty c z n ą  ja k o  k u r ie r  i to 
w ła śn ie  do B e rn a . A w ięc  los m u  
sp rz y ja .

N iew ie le  je d n a k  b ra k o w a ło , a b y  w  
p rzed d z ień  sw o jeg o  w y ja z d u  do S z w a j­
c a r ii o m a l n ic  s tr a c ił  życia . O tóż W ood 
n ie  znosił sc h ro n ó w  p rzec iw lo tn iczy ch , 
czu ł się  w  n ich  bow iem  ja k  w  p u ła p c e . 
B ędąc  fu n k c jo n a r iu s z e m  m in is te rs tw a , 
p o sia d a ł sp e c ja ln ą  p rz e p u s tk ę , k tó ra  po ­
z w a la ła  m u  p rz e b y w a ć  n a  te re n ie  b iu ­
r a  w  czasie  a la rm u . O w ej nocy ro z m a ­
w ia ł p rz y  w y jśc iu  z je d n ą  ze sw oich  
zn a jo m y ch . N ag le  ro z leg ły  się  sy re n y  
o b w ieszcza jące  k o le jn y  n a lo t b r y ty j ­
sk ic h  b o m bow ców . W o d d a li s ły c h ać  
ju ż  by ło  g łu c h e  d e to n a c je  bom b. N ie 
ro z leg ł się  jeszcze  sy g n a ł o o d w o ła n iu  
a la rm u , k ie d y  W ood p o s ta n o w ił o p u ­
ścić m in is te rs tw o  i w y szed ł n a  U n tc r  
d en  Ł in d e n . D ochodził w ła śn ie  do rogu  
W ilh e lm stra sse , gdy n a g le  u s ły sza ł za 
sobą  o s try  g los s t r a ż n ik a :  „ P ro sz ę  n a ­
ty c h m ia s t o puśc ić  u licę !”  W ood zd ąży ł 
w y c iąg n ąć  sw o ją  p rz e p u s tk ę  1 po d e jść  
do s tr a ż n ik a , gdy n a g le  bom ba z opóź­
n io n y m  zap ło n em  w y b u c h ła  o p ięćd z ie ­
s ią t m e tró w  od n iego . S iła  ek sp lo z ji 
b y ła  ta k  d u ża , iż w y w ró c iła  jeg o  i 
s tr a ż n ik a  na  z iem ię . P o  ch w ili podn iósł 
się , b ru d n y  1 o b sy p a n y  p y łem , a le  za 
to  n ie tk n ię ty  o d ła m k a m i.

T a k , ja k  p o p rzed n io , s ta ra n n ie  p r z y ­
g o to w y w a ł się  do p o d ró ży . T y m  razem  
je d n a k  u z n a ł, że p rze w o ż e n ie  ta jn y c h  
d o k u m e n tó w  u k ry ty c h  pod k o la n e m  
je s t  dość ry z y k o w n e . P o s ta n o w ił w i«c 
użyć  in n eg o  sposobu . I  o to w p a d ł na  
p o m y sł, iż m oże sk o rz y s ta ć  z z a la k o ­
w a n e j k o p e r ty  k u r ie rs k ie j .  T o te ż  u m ie ­
śc ił o w e  d o k u m e n ty , w ra z  z p o cztą  d y ­
p lo m a ty c z n ą , w  d ru g ie j ,  w ięk sze j k o ­
p e rc ie , k tó r ą  n a s tę p n ie  zap iecz ę to w a ł. 
P o d ró ż  p rz e b ie g a ła  pod z n a k ie m  siln y ch  
b o m b a rd o w a ń  lo tn iczy ch  1 ra z  pociąg  
o m a l nl* z o s ta ł t r a f io n y  b o m b am i.

W reszcie , po liczn y ch  p rz y g o d a c h , W ood 
d o ta r ł  z b lisk o  d o b o w y m  o p ó źn ien iem  
do s ta c ji  g ra n ic z n e j w  B a zy le i. N a 
D w o rcu  B a d eń sk im  (po s tro n ie  n ie m ie c ­
k ie j)  m ia ła  m ie jsc e  k o n tro la  ce ln a  1 
p a sz p o rto w a . P o m im o , iż ty m  ra z e m  
s k r y tk a  w y d a w a ła  się być p e w n ie jsz a , 
W ood z n ie p o k o je m  o czek iw a ł k o n tro li . 
T a  je d n a k  p rz e b ie g ła  bez k ło p o tu  1 
n ie b a w e m  k u r ie r  m ó g ł się u d a ć  w  d a l ­
szą d ro g ę . W siad ł w ięc  w  ta k s ó w k ę  i 
p o jech a ł n a  d w o rzec  S ch w e ize r  B undę*  
B a h n h o f, po d ru g ie j  s tro n ie  R e n u , sk ą d  
o d jeżd ża ł p ociąg  do B e rn a . G d y  p r z y ­
b y ł do s to licy  S z w a jc a r ii , p ie rw sz e  *we 
k ro k i sk ie ro w a ł do s ie d z ib y  p o se ls tw a  

I I I  R zeszy , a b y  sp e łn ić  m is ję  d y p lo m a ­
ty c z n ą . k tó r ą  m u  p o w ierzo n o  w  B e r l i ­
n ie . N a s tę p n ie  z a te le fo n o w a ł do sw ego  
p rz y ja c ie la , d r a  B ro w n a , a b y  u m ó w ić  
się s n im  n a  sp o tk a n ie . J u ż  w  n ie sp e ł­
n a  d w ie  g o d z in y  p ó źn ie j d r  B ro w n  in ­
fo rm o w a ł W ooda o w y n ik a c h  w e ry f i­
k a c ji , ja k ie j  A m e ry k a n ie  p o d d a li o tr z y ;  
m a n e  p o p rzed n io  d o k u m e n ty . Z jeg o  

s łó w  w y n ik a ło , że z w ie lk ą  n ie c ie rp li­
w ością  o czek u ją  on i p o n o w nego  sp o tk a ­
n ia  z b e r l iń sk im  k u r ie re m . M ia ło  do 
n iego  do jść  jeszcze te j  nocy , w  d z ie ln icy  
K irc h e n fc ld , n a  m oście  nad  r z e k ą  A a re .
O godzin ie  23.30 m ia ł ta ra  o czek iw ać  
N iem ców  sam ochód  m a rk i  „ T r iu m p h ” . 
zaś z n a k irm  ro zp o zn aw czy m  m ia ł być 
sy g n a ł św ie tln y  d a n y  p rzez  k ie ro w c ę .

P u n k tu a ln ie  o u s ta lo n e j  godzin ie  
W ood p o ja w ił się  n a  m ie jscu  sp o tk a n ia . 
T a k , ja k  b y ło  u m ó w io n e , po c h w ili  zo ­
b aczy ł sy g n a ły  r e f le k to ró w  sam o ch o d u  
s to jąceg o  n a  ś ro d k u  m o stu . W ood z b li­
ży ł się do w o zu  I zob aczy ł w  n im  z n a ­
jo m ą  tw a rz . B y ł to  G e ra ld  M a y er. Po 
k i lk u  s ło w a c h  p o w ita n ia  f a y e r  p o lec ił 
k u r ie ro w i, a b y  z a ra z  u d a ł się do d o m u  
D u lle sa  d ro g ą  p rzez  o g ró d , sam  zaś 
m ia ł ta m  p rz y b y ć  i  innego  k ie ru n k u  I 
d o p ie ro  po p e w n y m  czasie . G d y  w szyscy  
z n a le ź li się  ju ż  w  w illi  p o sła  a m e ry ­
k ań sk ieg o , W ood p rz y s tą p ił  do p rz e k a ­
zan ia  A m e ry k a n o m  n a jśw ieższy c h  w ia ­
dom ości. W iele  z n ich  m ia ło  d la  a l ia n ­
tó w  b a rd z o  duż- w a r to ść , ja k  ch oćby  
in fo rm a c ja  o is tn ie n iu  w  D u b lin ie , w  
n ie m ie c k im  p o se ls tw ie , n a d a jn ik a , k tó ­
r y  zak łó c a  łączność  o k rę tó w  f lo t so ju ­
szn iczych . (P ó źn ie j, w  n a s tę p s tw ie  a m e ­
r y k a ń s k ie j  In te rw e n c ji, N iem cy  m u sie li 
z lik w id o w a ć  ów  n a d a jn ik , n ie b a w e m  
je d n a k  W ood d o s ta rc z y ł w iadom ość, że 

m a ją  oni z a m ia r  p o n o w n ie  go z a in s ta ­
low ać).

N ie z w y k le  c en n a  b y łą  ró w n ie ż  d e p e ­
sza w y s ła n a  do M in is te rs tw a  S p ra w  
Z a g ra n ic z n y c h  z M a d ry tu , a  in fo rm u ­
ją c a , że „ w y s y łk a  p o m a ra ń c z  je s t  k o n ­
ty n u o w a n a  zgodnie  z u s ta lo n y m  p ro g ra ­
m e m ” . W ood u s ta li ł ,  że o w y m i p o m a ­
ra ń c z a m i b y ł po p ro s tu  w o lf ra m . N a j­
b a rd z ie j n ie p o k o ją c a  b y ła  je d n a k  w ia ­
dom ość, k tó r a  n ad e sz ła  do  B e r lin a  tu ż  
p rzed  w y ja z d e m  W ooda do S z w a jc a r ii . 
O to b o w iem  a m b a s a d a  R zeszy w  B u e ­
nos A ire s d o n o siła  o w y s ła n iu  z A rg e n ­
ty n y  do E u ro p y  siln eg o  k o n w o ju  z m a ­
te r ia łe m  w o je n n y m . D zięk i ty m  In fo r ­
m ac jo m  A m e ry k a n ie  m ogli n a  czas 
p rze d się w z ią ć  o d p o w ied n ie  ś ro d k i, ab y  
p o k rz y ż o w a ć  n ie m ie c k ie  p la n y , co n a  
p rz y k ła d  z n a la z ło  w y ra z  w  postaci e m ­
b a rg a , Ja k ie  nało żo n o  n a  d o sta w y  ro p y

n a f to w e j d o  H isz p an ii, o Ile  b ęd z ie  o n a  
n a d a l  w y s y ła ła  do N iem iec  w o lf ra m . 
A b y  z ap ew n ić  sob ie  s ta ły  1 sk u te c z n y  
d o p ły w  in fo rm a c ji , A m e ry k a n ie  u zg o d - 
n ili x W oodem  sposób k o m u n ik o w a n ia  
się . P o le g a ł on  n a  ty m , że W ood b ęd z ie  
p rz e k a z y w a ł n a jw a ż n ie js z e  w iad o m o śc i 
w  fo rm ie  k a r t  z ży cze n ia m i b ąd ź  lis tó w  
a d re so w a n y c h  do  p rz y ro d n ie g o  b r a ta  
d ra  B ro w n a , k tó r y  m ie sz k a ł w  Ż u ry *  
ch u . O ile  in fo rm a c je  t r a f i ą  do  w ła ­
śc iw ego  a d re s a ta , B ro w n  p o tw ie rd ź !  
Ich o d b ió r  w y s y ła ją c  do B e r l in a  p acz ­
k ę  z ży w n o śc ią  z a w ie ra ją c ą  sa rd y n k i,  
m as ło , k a w ę  itd . P rz e s y łk i  m ia ły  być 
w y sy ła n e  re g u la rn ie , p rz y  czym  k a w a  
m ia ła  w  n ich  z n a jd o w a ć  się  ty lk o  
w ów czas, g d y  w ła śn ie  o trz y m y w a n o  In ­
fo rm a c je  od W ooda. Je szcze  p rz e d  
sw o im  w y ja z d e m  do N iem iec  k u r ie r  ■ 
B e r l in a  p ro s ił  A m e ry k a n ó w  o d o s ta r ­
czen ie  m u  d w óch  rzeczy : m in ia tu ro w e *  
go a p a r a tu  fo to g ra fic z n e g o  do m ik ro *  
f ilm o w a n ia  d o k u m e n tó w  o ra z  re w o lw e ­
ru . T o  p ie rw sz e  ży czen ie  zo sta ło  sp e ł­
n io n e  j u i  n a s tę p n e g o  d n ia , zaś co do 
d ru g ie g o  M a y e r  b y ł  z d a n ia , że  b ro ń  
m o g ła b y  się s ta ć  d o w o d em  z d ra d y  
W ooda i le p ie j  je j  n ic  z a b ie ra ć .

P rz e z  c a łą  z im ę  1943/44 paczk i nad*  
sy ła n e  do B e rlin a  ze S z w a jc a r ii  zaw ie*  
r a ły  k a w ę . Z n aczy ło  to , i c  in fo rm a c je  
d o c ie ra ją  bez p rzeszk ó d  do w łaśc iw eg o  
a d re s a ta . W  ty m  o k re s ie  W ood o d n a la z ł 
p rz y p a d k o w o  sw ego  d aw n e g o  k o leg ę , 
k tó ry  o b ecn ie  p e łn ił  po d o b n ą  s łu ż b ę  la k  
on  sa m , ty le  że w  H isz p an ii. P o s ta n o ­
w ił  w ięc  n a w ią z a ć  z n im  b liższy  k o n ­
ta k t ,  p o d o b n ie  ja k  ze z n a jo m y m  z M i­
n is te r s tw a  S p ra w  Z ag ran icz n y ch  k tó ry  
po licznych  z a ta rg a c h  z f u n k c jo n a r iu ­
szam i N S D A P  m u sia ł o puśc ić  m ie jsce  
sw o je j p ra c y .

Od teg o  m o m e n tu  ta jn y  k a n a ł  In fo r ­
m a c y jn y  B e rlin  — B e rn o  d o s ta rc z a ł je ­
szcze w ięce j cen n y ch  in fo rm a c ji do 
k w a te ry  OSS w  S z w a jc a r ii , m .in . o d ­
n o śn ie  p ro d u k c ji w o je n n e j R zeszy, s k u ­
teczności b o m b a rd o w a ń  a lia n c k ic h  o raz  
so ju sz n ik ó w  N iem iec, a  zw łaszcza  J a p o ­
n ii. J a k  b o w iem  w y n ik a  z k sią żk i A l­
le n a  D u lle sa  „ G re a t  t r u e  spy  s to r ie s” . 
w y d a n e j  w  1968 -o k u , ów  a g e n t o p se u ­
d o n im ie  G eo rg e  W ood d o s ta rc z y ł A m e­
ry k a n o m  b a rd zo  d o k ła d n e  d an e  d o ty ­
czące d z ia ła ń  I o rg n iz a c ji f lo ty  ja p o ń ­
sk ie j, k tó re  zo s ta ły  w  p e łn i w y k o rz y ­
sta n i!  p rzez  d o w ó d ztw o  m a ry n a rk i  USA 
b ęd ące  w  p o sia d an iu  jap o ń sk ie g o  sz y ­
f ru  m o rsk ieg o .

Z p o czą tk iem  c z e rw ca  1944 ro k u  w  
d z ia ła ln o śc i G e o rg e ’a  W ooda n a s tą p iła  
n a g ła  p rz e rw a . W  B e rn ie  po czą tk o w o  
sądzono , że W ood m ó g ł ta k ż e  paść o- 
f ia rą  re p re s j i ,  ja k ie  m ia ły  m ie jsce  w*« 
N iem czech  po n ie u d a n y m  z am ach u  na  
H it le r a  20 lip ca  1944 ro k u . M ay er by ł 
p rz e k o n a n y , że W ood z e s ta ł zd e m a sk o ­
w a n y  I ro z s trz e la n y . J a k ie ż  w ięc  by ło  
zd z iw ien ie  A m e ry k a n ó w , g d y  pod k o ­
n iec  w rz e śn ia  1944 ro k u  o trz y m a li od 
n iego  w iadom ość, że ży je  I zn ó w  m oże 
p rz y s tą p ić  do  p ra c y . I  ta k  o to . aż  do 
k o ń ca  w o jn y , n a p ły w a ły  do B e rn a  z 
B e r lin a  n ie z w y k le  cen n e  m e ld u n k i i 
d epesze  p o z w a la ją c e  A m e ry k a n o m  do­
sk o n a le  o r ie n to w a ć  się  w  p o czy n an iac h  
M in is te rs tw a  S p ra w  Z a g ra n ic z n y c h  ni 
R zeszy .

rTWIIIII MII 'I HI111—

WACŁAW KONDEK
H m

Z LUDZKIMI 
CECHAMI

Dalszy ciqg ze str. 10

W acław  K o n d ek  m ia ł oczyw iśc ie  k i l ­
k a  te m a tó w  o b se sy jn y c h , a le  m ia ł t a k ­
t e  b a rd zo  o ry g in a ln y  sposób  n a  p o k a ­

za n ie  Ich , n a  p rz e k a z a n ie  p ub liczności 
sw o jeg o  m y śle n ia . C i, k tó rz y  odczu w a li 
n ie d o sy t fo rm a ln y  w  jeg o  p ra c a c h , n ie  
m ogli n ie  uzn ać  jeg o  w yso k ich  u m ie ­
ję tn o śc i w arsz ta to w y ch . R y so w ał, m a ­
lo w a ł, rzeźb ił r  o g ro m n ą  p a s ją  i w ia rą , 
i e  to co chce p ow iedzieć  i ja k ,  je s t 
n ie z m ie rn ie  w ażne . Je g o  tw órczość  je s t  
o p ow ieścią  c z ło w ie k a  w ra ż liw e g o  na  
w szy stk o  co go o tacza , je s t  ta k ż e  — 
a  m oże p rzed e  w s z y s tk im  — re f le k s ją  
czasem  sm L tn ą , cz ło w iek a  m y ślącego , 
n ad  życiem . T e liry c z n e , n ieco  b a jk o w e  
o b ra z k i I ry su n k i są  r e je s t r a c ją  a u te n ­
ty czn y ch  p rzeży ć  I m y śli a u to ra .

W p e jzaż  w ie lk o m ie jsk i w p isze  K o n ­
d ek  a b s u rd a ln y  d o m ek  z b a jk i , w  s ie l­
sk i w idoczek  w si. z ia w ę  z k o sz m arn eg o  
sn u . A r ty s ta  u n ik a ł  jed n o zn aczn o śc i — 
n ic  n ie  je s t  ^ni ta k  d o b re  an i ta k  złe 
Ja k b v śm v  sad z ili po p ie rw szy m , p o b ież­
n y m  og ląd z ie . N ie z w y k le  d e k o ra c y jn e  i 
p re c y z y jn ie  w y k o n a n e  m a lo w a n k i na 
d e sk ach  d o sk o n a le  p e łn ia  fu n k c je  zd o b ­
nicze. M ożna Je zaw ies ić  w szęd z ie , a le  
po c h w ili r e f le k s ji ,  po  d o k ła d n y m  
p rz y jrz e n iu  się o w y m  m alo w an k o m  
d o jd z iem y  do w n io sk u , że Jest w  nich 
sp o ro  iro n ii. K ondek  n ie  b u d tiie  d la  
n a s  różow ego  św ia ta  n a w e t, je ś li  chce 
n as ucieszyć b a r 'v n y m  o b ra z k ie m . Ś w ia ­
d o m ie  p ro p o n u je  n am  c h w ile  m a rz e ń , 
c h w ilę  r e la k su  od co d z ien n y ch  tro sk , 
a le  jed n o cześn ie  n ie  n o z w a 'a  zap o m n ieć
o rzeczy w is to śc i. Ł a tw o ść  z j a k ą  avysta  
p o tra f i ł  n a w ią z a ć  k o n ta k t  * odb io rcą

je s t  godna pozazd ro szczen ia , k a żd y  z 
jeg o  b o g a te j tw órczośc i m oże w y b ra ć  
coś d la  sieb ie , z a a k c e p to w a ć  ja k ie ś  
f ra g m e n ty  k ra jo b ra z u , k i lk a  p o r tre tó w , 
a le  całość c y k lu  w y m a g a  od o d b io rcy  
p e łn e j a k c e p ta c ji  św ia ta  w y o b ra ź n i a u ­
to ra . W y m ag a  zgody  n a  jeg o  w id zen ie , 
jeg o  m y ślen ie . Może d la te g o  ta k  ła tw o  
by ło  m i z a p a m ię ta ć  o b razy  i g ra f ik ę  
K o n d k a . M u sia łem  a lb o  iść jeg o  t r o ­
pem , to w a rz y sz y ć  m u  w  jeg o  w ę d ró w ­
k ach  a lb o  z rezy g n o w ać , w y co fać  się  po 
o b e jrz e n iu  k ilk u  ry su n k ó w .

W acław  K o n d ek , je ś li m u  się  ju ż  z a ­
w ie rzy ło , o d k ry w a ł p rzed  n a m i n ie ­
z w y k ły  św ia t  i n ie  sposób by ło  p a trzeć  
n a  jego  p ra c e  o b o ję tn ie . A r ty s ta  zo s ta ­
w ia ł w idzow i d w ie  m o żliw ośc i: uczes t-  
czyć z n im  v  c ie k a w e j p rzygodzie , a lbo  
pozostać w  d o m u . w śród  sw oich  sp ra w  
co d z iennych . U czestn ic tw o  w y m a g a ło  
p rzed e  w sz y s tk im  d o b re j w oli, a r ty s ta  
zach ęca ł, p ro p o n o w a ł śc ieżk i i d ro g i i 
ja k b y  czek a ł, ja k b y  o g lą d a ł sic  za  s ie ­
b ie : czy  ju ż  zd ecy d o w aliśm y  się?  I na 
j a k ą  d ro g ę  czy śc ie ik e ?  Je ś li b a w ił nas 
św ia t lu d o w e j w y o b ra ź n i w y s n u ty  z za ­
s ły szan y ch  leg en d , K o n d ek  m a lo w a ł d la  
n a s  onow ieści i p rz y p o w ia s tk i i z a lu d ­
n ia ł je  p o sta c iam i z ja rm a rc z n e g o  te a ­
t r z y k u , ty lk o  że te  k u k ie łk i  z b a je k  
m ia ły  „ p ra w d z iw e ” tw a rz e  z w y p isa ­
n y m i n a  n ich  p rzeży c iam i. 7, I.ólem , 
rad o śc ią , sm u tk ie m . Je ś li m ie lib y śm y  
o ch o tę  w y rw a ć  się choc iażb y  n a  k i lk a  
ch w il z p rzem y sło w eg o  m ia s ta , W acław

K o n d ek  p ro p o n o w a ł n a m  p o d ró ż  n s  
w ieś, a le  n ie  nad  ru c z a j i w  k w itn ą c e  sa ­
dy, ty lk o  do st& rych w a lący c h  się  c h a łu p  
ta k  ro m a n ty c z n y c h , że ty lk o  d u ch y  
m ogły  czuć się  w  n ich  sw o b o d n ie . D u ­
ch y , z ja w y  K o n d ek  p e rso n if ik o w a ł i 
k a z a ł im , czy też  o b d a rz a ł je , c a łk ie m  
lu d zk im i p rzy p ad ło śc iam i. D uchy bały  
się n p . g ło d u , z im n a , by ły  to w a rz y sk ie  
a  czasem  b e z tro sk o  ż a r to b liw e .

M e ta fo ry k a  W acław a K o n d k a  b y ła  
zaw sze  z ro z u m ia ła , p ro s ta . K om pozycje  
o b razó w  p o m y sło w e , a le  bez -idziw nień  
fo rm a ln y c h . A r ty s ta  nie w s ty d z ił się 
o p o w iad ać  o sob ie , o sw oich  b lisk ich , 
c h ę tn ie  — w  sw o je j tw órczośc i — z w ie ­
rza ł się  -  t ro sk  i n iep o k o jó w , a le  ró w ­
n ie  c h ę tn ie  d z ie lił się rad o śc ią . A ja k o  
k ro n ik a rz  :a b - tk ó w  Łodzi o k a z a ł się 
d o k u m e n ta lis tą  n ie z ró w n a n y m , p o tra r il  
d o strzec  w ięce j od k a m e ry  I zap isać  
ry s u n k ie m  n ie  ty lk o  k sz ta ł t  a le  1 n a ­
s t ró j  łó d zk ich  b u d o w li, " lic .

W ie le  jeg o  p ra c  je s t  ro zp ro szo n y ch  
po m u zeach , u rz ę d a c h , w ie le  jeg o  p rac  
o d n a leźć  m o żna by  w  k o le k c ja c h  p r y ­
w a tn y c h . K ończąc ty c h  k i lk a  u w a g  o 
tw órczośc i ' 'd n rg o  * n a jw y b itn ie jsz y c h  
p la s ty k ó w  Ł odzi, ch c ia łb y m  w y ra z ić  
n ad z ie ję , że n ied łu g o  czekać b ędziem y  
na  r e tro s p e k ty w n ą  w y s ta w ę  jeg o  bo ­
g a te j  tw órczośc i. M oże M u zeu m  S z tu k i 
p o d e jm ie  'ę  teg o  t r u d u ?

STEFAN KUBICKI Rys. W. Kondek
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KTTr — - v v  1 IFJ!!Ł  V b D D D D D  Państw ow y Insty -
k  EEV ........ F t i  tu t  W ydaw niczy w y-

185*3 _ _  K "  k"k k  flal p i^ ty  to ra  fB"
| / \  lictonów  KTT czyli

^  I  „ « - !  K rzysztofa  T eodora
e H H S ł B S s J I '  M M W Tcoplltza . Pierw -

było
wisieć — nie u to ­
n ie” , d rugim  „Ś n ia­
danie ludożercy” , 
trzecim  — „P ies w 
s tudn i” , czw artym  — 
„B erek  k u can y ” i 
p ią tym  — „O pakow a­
nie zastępcze” .

„N ależę do ludzi, k tó rzy  p am ię ta ją  jeszcze czasy — napisał 
KTT w ty tu łow ym  felie ton ie  — k iedy  to  kupow ało  się pew ­
ne p ro d u k ty  n ie  ty le  d la  ich n iesłychanej Jakości, Ile dla 
Ich opakow ań..."  Dziś k ró lu je  wszędzie opakow anie zastępcze.

T y tu ł tego fe lie tonu , ja k  i jego treść  n asu n ę ły  w ydaw cy 
znakom ity  pom ysł. P ią ty  zbiór felietonów  KTT ukazał się 
rów nież w... opakow aniu  zastępczym . „Sam  tego chciałeś...”
— pow iedział PIW  do KTT i w ydal książkę na pap ierze p a ­
kow ym  brązow ym . O kładka 1 obw oluta też sugeru ją , że jes t 
to  w szystko tym czasow e, 'zastępcze, sznurk iem  przew iązane, 
aby  się ty lko  Jakoś kup y  trzym ało .

A kup y  to  się trzy m a znakom icie. Felie tony  KTT od lat 
budzą za in teresow an ie . Czyta się z tygodn ia  na  tydzień , za­
pom ina, aby  m ożna było potem  w zbiorze jeszcze raz  po ­
w rócić do lek tu ry .

„W ie p an  — c y tu je  we w stępie KTT słow a ludzi, k tó rzy  
z w łasnej woli je  w ygłaszają  — p rzejrza łem  sobie ponow ­
nie  pańsk ie  fe lie to n y ; to się n aw e t całk iem  ciekaw ie czyta, 
przypom inan i sobie w iele rzeczy, o k tó ry ch  ju ż  zapom nieli­
śm y .”

I  K TT p rzy zn a je  się, żc niczego w ięcej by  sobie n ie życzył 
ty łk o  usłyszeć podobną opinię po lek tu rze  „O pakow ania za­
stępczego” . W cale m u się nie dziw ię. To je s t m arzen ie  każ­
dego felietonisty., I KTT uda je  się to m arzen ie  spełnić , cho­
ciaż Jego fe lie tony  pochodzą z la t 1871—1373, to  przecież czyta 
się je  z za in teresow an iem , gdyż wiele zaw arty ch  tam  my'11 
i spostrzeżeń do dziś nie strac iło  sw ej ak tualności.

K rzysztof Teodor T oeplttz — „O pakow anie zastępcze” , F elie­
to n y  z  la t 1971—1973, PIW , W arszaw a — 1975, str. 270, cena: 
zt 25,—

RÓWNIEŻ TEORETYK
W ydaw nictw o L iterack ie  w K rakow ie w ydaje  Już od k il­

ku  la t w jednakow e.) szacie g raficznej książk i S tan isław a Le­
m a, k tó re  w praw dzie tra k tu je  się jak o  „D zieła w y b ran e” , 
a  k tó re  Już m aluczko złożą się na „dzieła zeb ran e” . K ilka 
Jeszcze pozycji pozostaje  poza tą  w ielce przecież pożyteczną 
se rią , ale m ie jm y  nadzie ję , żc 1 one się w n ie j znajdą.

Ta pożyteczna in ic ja ty w a  W ydaw nictw a L iterack iego  — 
p rezen tow an ia  do robku  lite rack iego  S tan isław a Lem a — staw ia 
je d n a k  n iek tó ry ch  jego  w y trw ałych  czy teln ików  przed d y ­
lem atem : k to  je s t p isarzem  ciekaw szym , S tan isław  Lem  au to r 
książek  fan tasty czn y ch , czy S tanisław  Lem  — au to r rozpraw  
I szkiców teo re tycznych? Ale tak ie  postaw ienie spraw y o b ra ­
ca się przeciw  sam ym  czyteln ikom , dow odzi, ż c .n le  zrozu­
m ieli tw órczości Lem a, że tr a k tu ją  ją  pow ierzchow nie, fas­
cy n u ją  się scenerią  i sp ry tn ie  skom ponow aną akc ją , ale nie 
w n ik a ją  w je j tre ść  1 znaczenie.

Nie m a żadnej sprzeczności m iędzy  au to rem  „C zasu nle- 
utraconegó*’, „O błoku M agellana” , „S o laris” , „F an ta s ty k i I 
fu tu ro lo g ll” , „F ilozofii p rzy p ad k u ” , „Sum m a technolog łae”
1 „C y b erlady” . To ty lk o  rożne strony  te j sam ej tw órczości 
człow ieka, k tó ry  po trafi!  spojrzeć daleko w przyszłość. A ie  
nie w szystko, co w ym yślił I co tam  w przyszłości zobaczył 
nadaw ało  się do bezpośredniego p rzedstaw ien ia  czy teln ikow i, 
u b ie ra  w ięc to w coraz Inny kostium , m ając  nadzieje , żc 
cl k tó rzy  m yślą podobnie za jrzą  pod okrycie , a cl, k tó rym  
do obo ję tne  nacieszą oczy kolorow ośclą szat.

„R ozpraw y I szkice” w ydane w ubiegłym  roku  w e w spom ­
n ian e j serii W ydaw nictw a L iterack iego  stanow ią zebran ie  
„d ro b n ie jsze j” tw órczości S tan isław a Lem a. Z nalazły  się szki­
ce d ruk o w an e  po czasopism ach, p rzedm ow y 1 posłow ia do 
książek, głos zab ierany  w różnych dyskusjach  lub dyskusje  
te  in ic ju jący . Są tu  m iędzy innym i reak c je  S tan isław a Lem a 
na różnego ro d za ju  w ydarzen ia  z o sta tn ich  la t, ale praw ie 
zawsze dotyczące sp raw  przyszłości lub sposobów, w Jakie 
przyszłość trak to w an o  w przeszłości.

N apisał S tan isław  Lem  przedm ow ę do „T orpedy  czasu” 
A. S łonim skiego, posłow ie do „W ojny św ia tów " H. G. W ell­
sa, „U hika”  P h . D icka i „N iesam ow itych opow ieści”  S. G ra­
bińskiego, a w ięc do ty ch  książek, k tó re  w przeszłości t r a k ­
tow ały  o przyszłości, k tó re  liczą się w h isto rii science flc- 
tlon .

Ale nie ty lko . „R efleksje  1971”  tr a k tu ją  o b łędach  popel- 
n ianych  w te raźn ie jszym  m yśleniu  o przyszłości, a szkic 
„O poznan iu  pozazm ysłow ym ”  byl głosem  S tan isław a Lem a 
w dyskusji o zjaw iskach  parapsychologlcznych.

S tan isław  Lem  — te o re ty k  okazu je się być nie m nie j in ­
te resu jący m  od S tan isław a Lem a — au to ra  pow ieści SF. Kto 
je d n a k  chce n ap raw dę poznać tw órczość Lem a, niecli czyta 
w szystko i n iech  m yśli p rzy  czytaniu .

S tan isław  Lem  — „R ozpraw y 1 szkice", W ydaw nictw o L ite­
rack ie , K raków  — 1975, str. 360, cen a : zł 00,—

WOJNA DOMOWA
Je d n ą  z na jw iększych  w dziejach  ludzkości w ojną w ew ­

n ę trzn ą , a  popu la rn ie  też nazyw aną dom ow ą, były w alki 
m iędzy „czerw onym i” I „b ia ły m i” w la tach  1917—1920. Był 
to  d la w ładzy radzieck ie j czas n ieu s ta ją ce j w alk i: raz z si­
łam i „b ia ły ch ” , k tó re chciały  zniszczyć władzę radziecką
I doprow adzić do p rzyw rócen ia  bu rżuazy jnego  panow ania 
a  także  nosiły  się z zam iarem  res tau ro w an ia  m o narch ii, dw a
— z siłam i In terw ency jnym i, k tó re  w ystąp iły  w obronie In­
teresów  m iędzynarodow ego k ap ita łu , dążąc jednocześnie do 
obalen ia  w ładzy radzieck ie j, aby „czerw ona zaraza” nic m o­
gła rozprzestrzen ić  się po św iecie i doprow adzić u nich do 
tego, co sta ło  się w 1917 ro k u  w Rosji.

O kres w o jny  dom ow ej w  ZSRR do dziś fascynu je  tw ó r­
ców: p isa rzy , film ow ców , d ram atu rgów . W iele trw ały ch  dzieł 
radzieck ie j l i te ra tu ry , film u 1 te a tru  tego w łaśnie dotyczy 
okresu . Z bogate j h isto rii w ojny dom ow ej czerp ią  tem aty  
rów nież tw órcy  książek i film ów , w k tó ry ch  dom inow ać m a 
przygoda, sensacja .

B yły to  rzeczyw iście czasy trag iczne  i b o h a te rsk ie , czasy 
w alk i na  śm ierć 1 życie, k tó re  pochłonęły  tysiące  o fiar, ale 
k tó re  doprow adziły  do zw ycięstw a w ładzy radzieck ie j 1 w 
k tó ry ch  zrodziła się A rm ia Czerw ona. Dzieje n iek tó ry ch  ope­
rac ji A rm ii Czerw onej p rzedstaw ia  W sw ej książce R om uald 
W ojna. T y tu ł książk i: „W ogniu ro sy jsk ie j w ojny w ew n ęt­
rzn e j 1918—1920” .

W śród rad zieck ich  h isto ryków  trw a  spór na  tem at ch rono­
logii w ojny  dom ow ej. Od k iedy  ją  datow ać; czy od prze­
w ro tu  październ ikow ego w P iotrogrodzle  w 1917 roku? Czy 
od o fensyw y n iem ieck ie j z lu tego 1918 roku? Czy od m aja  
1918 ro k u , k ied y  to  n a  S yberii zb ro jn ie  przeciw ko bolsze­
w ikom  w y stąp ił K orpus Czechosłow acki? Czy też  od innego 
m om entu?

R om uald W ojna, nie w dając  się w spory  o chronologię, 
rozpoczyna sw oją opowieść od p rzew ro tu  zbro jnego  doko­
nanego  w  P io trogrodzle  w listopadzie 1917 roku  (w edług s ta ­
rego k a len d arza , obow iązującego w ów czas w Rosji — w paź­
d ziern iku  1917 roku). Nie za jm uje  się Jednak dok ładną h i­
s to rią  w alk  w ew nętrznych , nic za jm u je  się w ojnam i zew nę­
trzn y m i p row adzonym i wówczas przez R adziecką Rosję z ob ­
cym i in te rw en tam i. Pisze o w ojnie  dom ow ej, ja k ą  wówczas 
toczy ła  „R osja b ia ła” z  „R osją czerw oną” .
P re zen tu je  w ydarzen ia  najw ażnie jsze  z p u n k tu  w idzenia w oj­
skow ego, politycznego i społecznego. S ta ra  się odpow iedzieć 
n a  p y tan ie : co spraw iło , że zw ycięstw o zostało p rzy  A rm ii 
C zerw onej, choć JeJ p rzeciw nik  m ial przew agę liczebną, dy ­
sponow ał lepszym  u zbro jen iem , a jego oddziałam i dowodzili 
w y traw n i, dobrze p rzygotow ani oficerow ie?

W w ojn ie  dom ow ej z la t 1918—19S0 po stron ie  „czerw onych” 
w alczyli też Polacy. I o nich R om uald W ojna n ie zapom ­
n ia ł, p rezen tu jąc  czyteln ikow i w iele m ało znanych  szczegó­
łów  z dzleiów  naszej w alki „Z a naszą i w aszą w olność”.

L.W.

ZDARZENIA i ZWIERZENIA

MUSZKA W GROCHY 
CZYLI WSPOMNIEŃ CZAR

P a m ię t a m  t a k ą  w z r u s z a ją c ą  
a n e g d o tę  (a m o ż e  a u te n ty c z n ą  
h is to r ię ? ) .  O to  w  l a t a c h  t r z y ­
d z ie s ty c h  J u l i a n  T u w im  g o śc ił  
w  W iln ie  i ta m  s p o tk a ł  s ię  z  p e ­
w n y m  w ie k o w y m  j u ż  p is a rz e m , 
n e s to r e m  w i le ń s k ic h  l i t e r a tó w .  
S ę d z iw y  p o e ta  r z e k ł  w ó w c z a s  d o  
m ło d e g o  T u w im a :  „ N ie c h  p a n  
m i p o d a  r ę k ę .  J a  z n a łe m  n i e ­
g d y ś  J a n a  C z e c z o ta , k tó r y  z  k o ­
le i  w  m ło d o śc i  p r z y ja ź n i ł  s ię  z 
M ic k ie w ic z e m . N ie c h  w  t e n  s p o ­
só b  z a c h o w a n a  z o s ta n ie  c ią g ło ść  
l i t e r a c k i e j  t r a d y c j i ” .

L e k tu r a  w s p o m n ie ń  s ę d z iw y c h  
p is a rz y  j e s t  w ła ś n ie  t a k im  p o ­
d a n ie m  r ę k i  —  p rz e d łu ż e n ie m  
t r a d y c j i .  D la te g o  n ie  m o g ę  o -  
p r z e ć  s ię  w z ru s z e n io m , g d y  c z y ­
ta m  a l f a b e t  w s p o m n ie ń ,  n a  o b ­
w o lu c ie  k tó r e j  w id n ie je  c h a r a k ­
t e r y s ty c z n a  m u s z k a  w  g ro c h y .

O c z y w iś c ie  n ie  p r z e k a ż ę  w  
k r ó tk im  f e l ie to n ie  k l im a tu  te j  
k s ią ż k i  i a tm o s f e r y  m in io n e j  e -  
p o k i  l a t  d w u d z ie s ty c h  i t r z y ­
d z ie s ty c h . A n i p ió ro  n ie  to , a n i  
w ie d z a  o  t a m ty c h  l a t a c h  n ie  t a ­
k a . W ię c  ty lk o  p o z o s ta je  m i k u  
z a c ie k a w ie n iu  c z y te ln ik a  p r z e ­
k a z a ć  p a r ę  k r e s e k  z te j  p a n o r a ­
m y  w s p o m n ie ń .

C h o ć b y  to :  „ S ta r s z y  p a n  w  
p o d n is z c z o n y m  p a l e tk u  p r o s i ł  w  
b u d c c  ty to n io w e j  o t r z y  p a p ie ­
ro sy . K u p o w a n ie  p a p ie r o s ó w  n a  
s z tu k i  b y ło  w te d y  p r z y w i le je m  
u b o g ic h . P o z n a ła m  go. B y ł to  
n a jp o p u la r n i e j s z y  p o e ta  m o ic h  
l a t  s z k o ln y c h , A n to n i  L a n g e , 
p r z y ja c ie l  m o je g o  o jc a ” .

A lb o  to  o L u c ja n ie  S z e n w a l­
d z ie :  „ S p o tk a łe m  go  k ie d y ś  z i­
m ą . W  l e k k im  p a le tk u ,  w  p o d ­
n is z c z o n y c h  p a n to f la c h  t e n i s o ­

w y c h  *  t w a r z ą  o b w ią z a n ą  c h u ­
s tk ą  (...) „ J a k  s ię  p a n  m a ” —  
z a g a d n ą łe m  z a t r z y m u ją c  go n a  
u lic y . „O , n a jz u p e łn ie j  d o b rz e
—  o d p o w ie d z ia ł  —  c h o ć  o s ta tn io  
m a m  tr o c h ę  k ło p o tu  z m ie s z k a ­
n ie m , u b r a n ie m  i w y ż y w ie n ie m ” . 
(...) P r z y ja c ie le  S z e n w a ld a  o p o ­
w ia d a l i  m i, j a k  L u c e k  p o t r a f i ł  
ż y w ić  s ię  ty g o d n ia m i  su c h y m  
c h le b e m  i c u k r e m , a b y  u s k ła d a ć  
p ie n ią d z e  n a  k u p ie n ie  j a k i e j ś  
k s ią ż k i  ł a c iń s k ie j  c z y  u p r a g n io ­
n e g o  s ło w n ik a ” .

D o w ia d u je m y  s ię  o d  p is a r z a  
w  m u sz c e  w  g ro c h y  o —  n ie ­
z n a n y c h  n i e s te ty  —  w s p o m n ie ­
n ia c h  L e c h o n ia :  „W e  w s z y s tk ic h  
t r z e c h  to m a c h  z d a je  r e la c je  z 
p o w ie ś c i , n a d  k tó r ą  r z e k o m o  
p r a c u je .  N ie  b y ło  s e k r e t e m  d la  
je g o  p r z y ja c ió ł ,  że  o n  t e j  p o w ie ­
śc i  w c a le  n ie  p i s a ł” .

P rz y p o m in a  n a m  ta k ż e  ó w  s ę ­
d z iw y  p is a rz ,  j a k  to  w  c z a s a c h ,  
g d y  w  P o ls c e  w z m a g a ło  s ię  b e z ­
ro b o c ie , a  s ie d e m s e t  ty s ię c y  d z ie ­
c i n ie  o b ję ty c h  b y ło  p o w s z e c h ­
n y m  n a u c z a n ie m , ó w c z e s n y  m i ­
n i s t e r  f in a n s ó w  n a  z e b r a n iu  l i ­
t e r a tó w  z a m ia s t  m ó w ić  o e k o ­
n o m ic e  i f in a n s a c h  k r a ju . . .  o s k a ­
r ż a ł  l i t e r a tu r ę ,  że  n ie  n a d ą ż a  za 
w a r tk o  p ły n ą c y m i  z d a r z e n ia m i  
i  n i e  d a j e  o b r a z u  r a d o s n e j  r z e ­

c z y w is to śc i. T a k ie  to  b y ły  —- 
p rz y s ło w io w e  i— k o s z m a rn e  c z a ­
sy  s a n a c j i .

I  je s z c z e  o P rz y b y s z e w s k im :  
„ n a la ł  o b ie  s z k la n k i  d o  p e łn a  i 
p o w ie d z ia ł :  „ P i j ,  r o b a c z k u ” —  
ły k n ą łe m  p o tę ż n y  h a u s t  c ie p łe j  
o r d y n a r n e j  w ó d y . B y l, j a k  w i ­
d z im y  p r e k u r s o r e m :  p r e k u r s o ­
re m  p a n u ją c e g o  o b e c n ie  z w y ­
c z a ju  p ic ia  s z k la n k a m i” .

J e s t  w  ty m  a lf a b e c ie  w s p o m ­
n ie ń  w s z y s tk o . Z a d u m a  i a lu z ja  
ż a r t  i z ło ś liw o ść , a n e g d o ta  i f a k t  
h is to ry c z n y .. .  I  ta  c ią g ło ś ć  t r a ­
d y c j i  p o ls k ie g o  p is a r s tw a .

I  s ą  o s ta tn ie ,  s ło w a  k s ią ż k i  —  
z  o s ta tn ie g o  ro z d z ia łu  p o ś w ię c o ­
n e g o  Ż e ro m s k ie m u . „B e z  M ic ­
k ie w ic z a , W y s p ia ń s k ie g o , i Ż e ­
r o m s k ie g o  n ie  b y ło b y  P o lsk i . 
N ic  d ź w ig n ę ła b y  s ię  z h a ń b y  
r o z b io ró w , z o s ta ła b y  n ę d z n ą  p r o ­
w in c j ą  w e  w ła d z y  o b c e j .  W a r to  
p r z y p o m n ie ć  m ło d y m  p is a rz o m  
z a fa s c y n o w a n y m  l in g w is ty k ą  
1 s t r u k t u r ą  s ło w a , j a k ą  to  s ło w o  
m o ż e  m ie ć  s i łę  1 j a k ą  p o m o c  
n ie ś ć  m o ż e  n a r o d o w i .  J a k  b r o ­
n ić  m o ż e  g o d n o śc i , p r z y w ra c a ć  
d u m ę , k s z ta ł to w a ć  d z ie ń  d z i s ie j ­
sz y  i b u d o w a ć  d ro g i  p r z y s z łe ” .

WIDOK

CO NOWEGO WŚRÓD PŁYT
U b ieg ły  ro k  z ak o ń cz y ły  „ P o l­

sk ie  N a g ra n ia ”  z  w y k o n an y m  
ch y b a  p ianom , w  czym  zap ew n e  
n ie b a g a te ln ą  ro lę  o d eg ra ło  w y tło ­
czen ie  i w y p u szczen ie  n a  ry n e k  
sp o re j części n a k ia d u  lic e n c y j­
neg o  lo n g p la y a  sz w e d z k ie j g ru ­
p y  „A B B A ”, o k tó re j  to p łycie  
sw ego czasu  p isa ł n a sz  recen zen t. 
O s ta tn ie  d w a  m iesiąc e  1975 ro k u  
pośw ięcono  ta k ż e  n a  p ro d u k c ję  
p ły t d łu g o g ra jący ch  z  n a g ra n ia m i 
la u re a tó w  k o n k u rsu  ch o p in o w ­
sk iego . To w szy stk o  sp ra w iło , że 
n asza  ro d z im a  m u zy k a  ro z ry w k o ­
w a zesz ła  w  p o czy n an iac h  p ro ­
d u cen tó w  cza rn y ch  k rą ż k ó w  n a  
p la n  dalszy . J u ż  w czesn y m  
w rz e śn ie m  zaczęły  n a  p ó łkach  
i  k ra jo w y m i p ły ta m i w y s tę p o w ać  
n ied o b o ry  lo n g p lay ó w  n a jc h ę t­
n ie j k u p o w an y ch  p rzez  m e lo m a­
n ów  (m .in . „R y tm  z iem i"  C zer­
w o n y ch  G ita r , B y łaś m i n a d z ie ­
j ą ” K rzy sz to fa  K ra w c z y k a  i k ilk u  
in n y ch ), a  n ie  m og ły  ich z as tąp ić  
sp o rad y cz n ie  i n io k o n se k w e tn ie  
p o d  w zg lęd em  re p e r tu a ro w y m  
w y d a w a n e  m a łe  p ły tk i w y tw ó r-  
n i-w id m a  „ T o n p re s su ”. P oza  
tym , zab rak ło  ze  w sp o m n ia n y ch  
w yżej p rzy czy n  now ości B ożona­
ro d zen io w y ch , a  w śró d  n ic h  lo n -

ga łó d zk ie j G ru p y  „N o T o  C o” 
z k o lę d a m i i p a s to ra łk a m i J e rz e ­
go K rzem iń sk ieg o  do tek s tó w  
E w y B o n a ck ie j. Z reszitą n ie  je s t 
to p rz y k ła d  o d osobn iony .

No, cóż — te  p ły ty  b ęd ą  m u ­
s ia ły  jeszcze  ro k  poczekać  n a  
sw o ją  ..p re m ie rę  ry n k o w ą ”. A  co 
do w y m ien ian y ch  w cześn ie j, to  
maimy nad z ie j* , że w k ró tce , a  
w ięc  jeszcze  te j w io sn y  u k ażą  
s ię  w z n o w ien ia  w y cze rp an y ch  ty ­
tu łó w  w  sto so w n y ch  n ak ła d a c h .

A co w śró d  now ości „P o lsk ich  
N a g ra ń ’’ w  1976 ro k u ?  N ieb aw em  
p o w in n a  u k azać  s ię  n a g ra n a  w  
ub ieg łym  jeszcze  ro k u  d u ża  p ły ta  
U rszu li S ip iń sk ie j, a  w m ięd zy ­
czasie  n a g ra ń  d o k o n y w ać  będzie  
cały  szereg  po lsk ich  w y k o n a w ­
ców. I ta k  lo n g p lay e  p rzy g o to ­
w u ją  dw ie  ry w a liz u ją c e  z  sobą  
p io se n k a rk i:  A n n a  J a n ta r  i I r e ­
na  J a ro c k a . P o  n ie d a w n o  w y d a ­
n e j p łycie  z „ H ag a w em ” , solow y 
ty m  razem  k rą ż e k  n a g ra  Jeden  z  
n aszych  u lu b ień có w  A n d rze j R o ­
siew icz. R ów nież N iem on z am ie ­
rza  za jJroponow ać sw ym  sy m p a ­
ty k o m  w łasn ą  w e rs ję  w y k o n aw ­
czą  ro m an só w  ro sy jsk ic h : tak ą  
te ż  je d n o ro d n ą  p ły tę  n ag ry w ać  
b ęd z ie  L u c ja  P ru s  — b ę d ą  n a

n ie j  k o ły sa n k i. P rz y p u szcz a ln ie  
k o le jn y , d ru g i ju ż  so low y, long­
p lay  uw ień czy  p ó łto ra ro czn y  o- 
k re s  d z ia ła ln o śc i K rzy sz to fa  
K raw czy k a . Do n a g ra ń  p rzy g o to ­
w u je  r e p e r tu a r  ta k ż e  K rzy sz to f 
C w y n ar. „P o lsk ie  N a g ra n ia ’’ z a ­
m ie rz a ją  tak że  w  b ieżący m  ra k u  
u w ieczn ić  n a  p łycie  w ą tp liw e j 
w a r to śc i w o k a ln e  pop isy  E d w a r­
d a  H u lew icza  i D an ie la  K łoska . 
k tó rz y  (a szczegó ln ie  te n  d ru g i) 
z ag u b ili s ię  k o m p le tn ie  n a  n a ­
szym  ry n k u  e s tra d o w y m  i t r u d ­
no  m ów ić  o  jak ic h k o lw ie k  su k ­
cesach , k tó re  u p o w ażn ia ły b y  do 
n a g ra ń .

S p o śró d  zespo łów , k tó re  p rz y ­
s tą p ią  w  b ieżący m  ro k u  do n a ­
g ra n ia  p ły t d łu g o g ra jący ch  w y ­
m ien ić  trz e b a : S ka ld ó w , T ru b a ­
d u ró w  i Bre& kout ( te  trz y  zespo­
ły m a ją  ju ż  n a  sw ym  k o ncie  po 
k ilk a  longów ). Sw ego lo n g p lay a  
m a d oczekać  s ię  tak że  p o p u la rn a  
g ru p a  w o k a ln a  „ P a r t i ta ” , a  d ru ­
gą — po ub ieg ło ro czn y m  su k c esie  
ry n k o w y m  — p ły tę  p rz y g o to w u je  
lu b e lsk a  ,,B u d k a  su f le ra ” . W n a j ­
b liższych  m iesiąc ach  w ch o d zą  do 
s tu d ia  „C zerw o n e  G ita ry ” , by n a ­
g rać  a i  d w ie  du że  p ły ty ; je d n a  za­
w ie rać  b ęd z ie  no w e p io se n k i S e w e ­
ry n a  K ra je w sk ie g o  1 jeg o  k o le ­
gów , d ru g a  zaś pom ieśc i k o lęd y  i 
p as to ra łk i (oczyw iście , u k aże  s ię  
d o p ie ro  w  g ru d n iu ). W reszcie  n a  
k o n iec  w a r to  zw rócić  u w ag ę  na 
fa k t, że „P o lsk ie  N a g ra n ia ”  p rz e ­
w id u ją  w y d a n ie  n o w e j p ły ty  ,.I-

s a b e lla ’s V ocal G ro u p ” , zespo łu ,
o  k tó ry m  n ik t  c h y b a  jeszcze  n ie  
n a p is a ł dob rze , gdyż jego p ro­
d u k c je  są  zaw sze  do w o d em  złego 
sm a k u , a  i poziom  w yk o n aw czy  
w y m ag a  k ry ty k i. Po co w ięc  je ­
szcze je d n a  ich p ły ta?

„ P o lsk ie  N a g ra n ia ”  o b ie c u ją  
o p ró cz  teg o  k o n ty n u a c ję  rozpo­
czę te j w  u b ieg ły m  ro k u  (long­
p lay e  z u tw o ra m i A n d rz e ja  T y ­
czy ńsk iego  i R y sza rd a  S ie lic k ie ­
go) z  se rii p ły t a u to rsk ic h  Z a­
p lan o w an o  p ięć  tak ich  k rążk ó w , 
z p io se n k a m i: Je rz e g o  W asow - 
sk iego, Je rz e g o  M a tuszk iew icza , 
S te fa n a  R em bow sk iego . A d am a 
S k o ru p k i i — jed y n eg o  w  ty m  
to w a rz y s tw ie  te k ś c ia rz a  — J a n u ­
sza K o n d ra to w icza , k tó ry  je s t 
a u to rć r tr  n iez liczo n e j ilości p o l­
sk ich  sz lag ierów .

R zecz ja s n a , w ty m  k ró tk im  
p rzeg ląd z ie  z a m ie rz e ń  „P o lsk ich  
N a g ra ń ” n a  ro k  1976 o g ran iczy ­
liśm y  się  do w y m ie n ie n ia  ty lko  
p ozycji n a jc iek aw szy ch . O gółem  
p la n u je  s ię  n a g ra n ie  p ra w ie  70 
p ły t d łu g o g ra jący ch  z  z a k re su  
m uzyk i ro z ry w k o w ej i jazzow e j. 
I le  z tego  u d a  się  n a g ra ć  i iile 
w y d ać  — tru d n o  pow iedzieć . Do­
b rze  by łoby , żeby now ych  — a  
p rzed e  w szy stk im  d obrych  long­
p lay ó w  n aszy ch  w yko n aw có w  
było  ja k  n a jw ię c e j, bo ja k  n a  
ra z ie  w  m ag azy n ach  m u zy cznych  
r a c te j  pusto .

DOBROSŁAW KLIMECKI

PROPOZYCJE

SMITH KONTRA JONES

R om uald  W ojna  — „W  ogniu rosy jsk ie j w o jny  w ew nętrznej 
1918—1920'', .„W iedza Pow szechna", W arszaw a — 1915, str. 026, 
cena: zl 50,—

R o b e rt  L o u is  S tev en so n , a n ­
g ie lsk i p isa rz  sz k o c k ie g o  poch o ­
d zen ia , te n  sa m , k tó ry  n a p is a ł 
„W yspę s k a rb ó w ” , n a p is a ł też  p o ­
w szech n ie  z n a n ą  p ow ieść: „D r Je -  
k y l l  i p a n  H y d e” . P o w ieść  o z ło ­
żoności lu d z k ie j  osobow ości, w 
k tó r e j  obok  d o sto jn eg o , godnego 
sz a c u n k u , uczciw ego  1 p o w a ż a n e ­
go g e n tle m a n a  ży je  p o ta je m n ie  
z w y ro d n ia le c , o k ru tn ik  i z ło czy ń ­
ca . P o w ieść  od d a w n a  fa sc y n u je  
c z y te ln ik ó w , a  p o w s ta ła  o n a  w  
1886 r . D z ia ła  o n a  n a  w y o b ra ź n ię  
tw ó rc ó w  in n y c h  dzied z in . M iędzy 
in n y m i T e le w iz ja  P o ls k a  in sc en i­
zo w a ła  pow ieść  R . L . S tcv en so n a .

A le  życie  o k a z u je  się b a rd z ie j 
p o m y sło w e od n a jp o m y sło w szy ch  
tw ó rc ó w . H is to r ia  d r  I c k y lla  i 
p a n a  H y d e  zo s ta ła  p o w tó rz o n a  w 
in n y m  co p ra w d a  m ie jscu  i w 
in n y m  w y m ia rz e . T u  ju ż  n ie  b y ­
ło  w a lk i  z ła  z d o b re m , a le  tez 
w  je d n y m  cz ło w iek u  gościły  
d w ie  osobow ości, k tó re  pew n eg o  
d n ia  sp o tk a ły  się  w ... b a rze .

L e w is  R . W o lb erg , a m e ry k a ń ­
sk i p sy c h ia tra , p r a k ty k o w a ł  w te ­
dy  w  K in g s  P a r k  S ta te  H o sp ita l 
n a  L ong  Is la n d . gdzie  m ia ł ró w ­
n ież  do czy n ien ia  z a lk o h o lik a m i. 
P ró b o w a ł Ich leczyć  m iędzy  in ­
n y m i h ip n o zą . S zczegó ln ie  t r u d ­
n y m  p rz y p a d k ie m  b y l S m ith . 
B y ł on p o d a tn y m  n a  h ip n o zę , a le  
n ig d y  a n i  w  s ta n ie  p e łn e j św ia ­
dom ości, a n i  w  s ta n ie  t r a n s u  
h ip n o ty czn eg o  n ie  p o tra f i ł  z a ­
p rzeczyć, i e  je ś li  n a d a rz y  m u  się

o k a z ja  n a p ic ia  się , to sk o rz y s ta . 
L e k a rz e  by li b e z ra d n i, gdyż 
S m ith  b y ł a lk o h o lik ie m  z... p rz e ­
k o n a n ia .

W ted y  d r .  L . R. W o lb erg  w p ad ł 
n a  p o m y sł w y tw o rz e n ia  u S m ith a  
d ru g ie j  osobow ości, n ie ja k o  k o n ­
k u re n c y jn e j ,  p rz e c iw s ta w n e j, a 
o p a r te j  n a  ty c h  cechach* k tó re  
w  św iadom ości S m ith a  t łu m iła  
jego  osobow ość n a tu r a ln a .  T ę  
sz tu o zn ą  osobow ość d r  L . R . W ol­
b e rg  n a z w a ł Jo n e sem .

Jo n e s  n ie  lu b i ł  S m ith a . B u d z ił 
się do życia , k ie d y  S m ith  z a sy ­
p ia ł w  h ip n o ty c z n y m  tra n s ie . 
A le Jo n e s  is tn ia ł w  p o d św ia d o ­
m ości S m ith a , k tó ry  n a  „ tr z e ź ­
w o” n ic  o n im  n ie  w ie d z ia ł. J o ­
nes o p o w ia d a ł le k a rz o w i o w sz e l­
k ich  zam y słach  S m ith a , „szn iclo - 
w a ł”  go — ja k b y  w y ra z ił  się 
S m ith , g d y b y  n ie  b y ł u śp io n y  
h ip n o ty c z n ie  i w ied z ia ł, co Jo n e s
o n im  w y g a d u je .

K ied y ś  S m ith  z w ró c ił się  do 
le k a rz a  z p ro śb ą  o z w o ln ie n ie  go 
ze sz p ita la , o b iecu jąc , żc ju ż  n i­
gdy n ie  w eźm ie  k ie l isz k a  w ó d k i 
do u s t, Jo n e s  w  czasie  se an su  
h ip n o ty czn eg o  p o w ied z ia ł: „To 
je s t  p rz e k lę ty  łg a rz ; on  zam ie rz a  
u p ija ć  się” . Z a m ia re m  le k a rz a  
b y ło  ro zb u d o w ać  w  p o d św ia d o ­
m ości S m ith a  te  cechy , k tó re  b y ­
ły  u n iego  t łu m io n e , a  k tó re  m o ­
g ły  o d d z ia ły w a ć  w  p o żąd an y m  
k ie ru n k u  n a  c a łą  osobow ość 
S m ith a . W p raw d z ie  w  czasie 
se an só w  h ip n o ty c z n y c h , k łed y

Jo n e s  toozy t g rzeczn e  ro zm o w y  t  
le k a rz e m , p o ja w ia ł się S m ith , 
d a ją c  u p u s t  sw o je j g w a łto w n o ­
ści i o p ry sk liw o śc i, a le  w te d y  J o ­
nes o d g ra ż a ł się , że p o b ije  
S m ith a .

K u ra c ja  S m ith a  p rz y  pom ocy  
Jo n e sa  t r w a ła  c z te ry  ty g o d n ie  i 
d r  L . R. W o lb e rg o w i ju ż  w y d a ­
w ało  się , żc z p o z y ty w n y m  s k u t ­
k iem . Z m ie n ił się  n a w e t w y g ląd  
z e w n ę trz n y  S m ith a , n ie  ty lk o  
sposób jeg o  m y ślen ia . T rz e b a  b y ­
ło d o k o n ać  k o n fro n ta c ji . P o z w o ­
lić  S m ith o w i w y jść  ze sz p ita la  i 
z e tk n ą ć  się z b a re m . S m ith  n ie  
w y k a z y w a ł żadnego  z a in te re so ­
w a n ia  w ó d k ą , n ie  in te re so w a ło  
go p iw o , a  b a ry  o m ija ł z obo­
ję tn o śc ią . D r L . R. W o lb e rg  ju ż  
m ia ł z a m ia r  cieszyć się zw y c ię ­
s tw e m  ‘i w ła śn ie  o p o w iad a ł o 
su k c esie  in n e m u  le k a rz o w i, gdy 
z a d zw o n ił te le fo n . O k aza ło  się, 
żc S m ith  leży  u p ro g u  p o b lisk ie ­
go b a ru  w  a b s o lu tn y m  u p o je n iu  
a lk o h o lo w y m .

T ego ty p u  h is to r ie  z d a rz a ją  się. 
W ielu  lu d z i, o k tó ry c h  sądzono, 
żc sk u te c z n ie  w y leczy li sie z n a ­
ło g u , p o w ra c a ło  n a g le  do po ­
p rzed n ich  p ra k ty k . A le w  p rzy - 
o a d k u  S m ith a  h is to r ia  w y g lą d a ­
ła  tro c h ę  inaczej. O to. gdy  obaj 
le k a rz e  u d a li sie n a  m iejsce  
„ w y p a d k u ” , s tw ie rd z ili , że p i ja ­
ny S m ith  w y k rz y k u je , że n a z y ­
w a  sie  .Toneś, a  w ó d k ę  p ił  z k o ­
legą , k tó ry  go do tego  n am ó w ił; 
k o leg a  n az y w a  sie... S m ith .

N as tęp n eg o  d n ia  S m ith  z u p e ł­
n ie  n ie  p a m ię ta ł, co ro b ił ja k o  
n iia n y  Jo n e s . Co w iece j p a m ię ­
ta ł  ty lk o , żc w szed ł do b a ru , a le  
ezv  w  b a rz e  coś p ił, teg o  n ie  p a ­
m ię ta ł, n ie  p a m ię ta ł  n a w e t 
p ierw szego  k ie liszk a , k ied y  p rz e ­

cież p o w in ie n  b y ł być zu p e łn ie  
jeszcze trz e ź w y . Jo n e s  w  tra k c ie  
t r a n s u  h ip n o ty czn eg o  p rzy zn a ł, 
żc zosta ł przez  S m ith a  zm uszony  
do p ic ia  i p ro s ił żeby  w ięce j nie 
d a w a ć  S m ith o w i p rz e p u s tk i.

T y m  ra z e m  leczen ie  n ie  pow io ­
dło się, a le  L ew is  R . W o lb erg  w 
książce  „H ip n o za” , w y d a n e j p rzez  
P W N  ja k o  211 p o zy c ja  „B ib lio ­
tek i p ro b le m ó w ” , p r e z e n tu je  w ie ­
le in n y c h  p rz y p a d k ó w , k ied y  
h ip n o za  o k a z a ła  się  n a d e r  s k u te ­
czna. J e s t  on  w y b itn y m  zn aw c ą  
h ipnozy  ja k o  sk u te czn eg o  ś ro d k a  
te ra p e u ty c z n e g o . N ie u k ry w a  
je d n a k , że w o k ó ł h ip n o zy  n a ro ­
sło  w ie le  n ie p o ro z u m ie ń , że n ie ­
k tó rz y  t r a k tu ją  ją  ja k  czcść m a ­
gii. H ipnoza  je s t  te ż  a t r a k c y jn ą  
ro z ry w k ą . W ie le  te a trz y k ó w  i 
p rz e d s ię b io rs tw  ro z ry w k o w y c h  
z a tru d n ia  h ip n o ty z e ró w , a b v  ci 
w y s tę p u ją c  w  p ro g ra m a c h  ro z ­
ry w k o w y c h , b aw ili pub liczność  
u sy p ia n ie m  lu d z i i zm u szan iem  
ich  do w y c z y n ia n ia  różnych  
„ b re w e r il” . P o d e jrz e w a  sic  też, 
źe zręczn i h ip n o ty z e rz y  m ogą 
w y k o rz y s ty w a ć  sw o je  o f ia ry . \ -  
m e ry k a ń sk a  p ra sa  n a z y w a ła  np. 
C h a rlc sa  M ansona. k tó ry  w  1989 
ro k u  z a m o rd o w a ł a k to rk ę  f il­
m ow ą S h a ro n  T a tc , „m is trzem  
h ip n o zy ” , u trz y m u ją c , żc „ rzu ca ł 
on u ro k ” n a  sw ą  „ ro d z in ę  z a b ó j­
ców ” .

H ip n o za  je d n a k ż e  w  rę k a c h  
d obrego  sp e c ja lis ty  s ta je  się s k u ­
teczn y m  śro d k iem  d la  u śm ie rz a ­
n ia  bó lu  łag o d zen ia  n ap iec , ro z ­
ła d o w y w a n ia  k o n f l ik tó w  i lecze­
n ia  scho rzeń , k ied y  zaw o d zą  in n e  
m etody .

MARCIN RODAK
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T eg o ro cz n a  sp o r to w a  z im a  ja k  n U d y  
p e łn a  b y ła  se n sac ji. R óżnego g a tu n k u  
b y ły  to  se n sa c je . W In n sb ru c k u  nasi 
sp o r to w c y  p o s ta ra li się  o se n sacy jn e  
b u b le , p rzy w o żąc  je d y n y  p u n k t,  k tó ry
— ja k  w iad o m o  — zd o b y li hok e iśc i, 
p rz e g ry w a ją c  w sz y stk ie  m erze  i p la s u ­
ją c  się  na  -ó s ty m , p u n k to w a n y m  m ie j­
scu . A s ta ło  się ta k  d la te g o , że in n eg o  
m ie jsca  z a ją ć  n ie  m og li, bo o ty tu ły  
o l im p ijsk ie  w a lczy ło  6 d ru ż y n .

S en sa c ję  n ieco  lepszego  g a tu n k u  s p r a ­
w ił n am  M a re k  P a c h  — d w u b o is ta , 
k tó ry  w  sk o k a c h  n a rc ia r sk ic h  w y e lim i­
n o w a ł n a  D użej K ro k w i w szy stk ich  
sk o czk ó w , z d o b y w a ją c  m is trz o s tw o  
P o lsk i. T a  se n sa c ja  p o tw ie rd z iła  ty lk o  
o g ó ln ą  ocenę, ja k ą  w y s ta w ili  sob ie  n a ­
si sp o rto w c y  w  In n sb ru c k u .

S en sa c ję  b a rd z o  p rz y je m n ą  sp ra w ił  
n a m  T ad eu sz  Ś lu sa rsk i , k tó ry  pob ił h a ­
lo w y  re k o rd  Ś w iata  w  sk o k u  o tyczce. 
ab v  w k ilk a  dn i p ó źn ie j u s tą p ić  W ła ­
d y s ła w o w i K o zak iew ic zo w i, k tó re g o  
w y n ik  p o b iły  zo sta ł z k o le i p rzez  D a­
n a  R ip le y ’a . N ie  tr a ć m y  je d n a k  n ad z ie i, 
w a lk a  t rw a ,  w szy stk o  tu  jeszcze m oże 

się  zd a rz y ć . W  k a ż d y m  raz ie  nasi tycz- 
k a rz e  n ic  u s tę p u ją  n a jle p sz y m  i są  w  
czo łów ce . T ro c h ę  n a s  to  podn io sło  na  
d u c h u .

I z a ra z  p rzy sz ły  n a s tę p n e  se n sac je . 
M oże n ic  n a jw ię k sz e g o  k a l ib ru ,  a le  
zaw sze . N a h a lo w y c h  m is trz o s tw a c h  
E u ro p y  w  le k k ie j  a t le ty c e  nasza  m ło d a  
r e p re z e n ta c ja  zd o b y ła  5 m ed a li. W p ra w ­
dzie  ta k i  a n ic  in n y  sk ła d  n a sz e j r e ­
p re z e n ta c ji  n a  te  m is trz o s tw a  w y w o ła ł 
ró ż n e  sp rz e c iw y , a le  m y ślę , że n ie s łu ­
szn ie . ' 'a r z u c a n o  b o w iem  d z ia łaczo m  z 
te i  d y sc v p lin y  s p o r tu , że z lek cew aży li 
m is trz o s tw a  E u ro p y , ro z g ry w a n e  w  h a ­
ll  sp o r to w e j w  M o n a ch iu m , w y s y ła ją c  

ta m  „ d ru g i” sk ła d , sa m ą  le k k o a tle ty c z ­
n ą  m łodzież . T rz e b a  b y ło  — w o łan o  — 
p o słać  n a jle p sz y c h  i t r a k to w a ć  te n  w y ­
ja z d , ja k o  o lim p ijs k ie  p rz y g o to w a n ia . 
R o z u m iem , i e  w  ty m  w o ła n iu  b y ła  żą ­
d z a  p o w e to w a n ia  so b ie  in n sb ru c k le j  
k lę s k i, p o k a z a n ia , n a  co n a s  jeszcze 

s ta ć . M o g ła b y m  o czyw iście  m ieć  ty lk o  
w  te j  sp ra w ie  o d m ie n n e  z d a n ie , a le  
b y ło b y  ono m oim  p ry w a tn y m  zd an iem . 
g d v b y  nasi m łodzi le k k o a tle c i  n ie  p rz y ­
je c h a li  z M o n ach iu m  -  5 m e d a la m i. 
F a k ty  p o tw ie rd z iły  b o w iem , żc ty m  
ra z e m  p o stą o io n o  s łu szn ie . T ak  z re sz tą  
p o « tap iłv  też  in n e  k r a je ,  re z e rw u ją c  
n a jle p s z e  s iły  do w a lk i  w  M o n tre a lu . 
C ieszyć  sie  w y p a d a , że m łodzi do w ied li 
w  M o n a ch iu m , że w  le k k ie j  a t le ty c e  
m o żn a  liczyć  n a  d r u g ą 1 zm ian ę . D la 
p rzy sz ło śc i s p o r tu  to  b a rd z o  w a ż n e  < 
ch b a  n ie  tr z e b a  o ty m  p rz y p o m in a ć .

D obrze  z re sz tą  się s ta ło , że z a ra z  po 
In n s b ru c k u  b y ło  M o n a ch iu m , gdyż d y ­
sk u s ja  o z im o w y ch  sp o r ta c h  w  P o lsce  
ro z g o rz a ła  ta k  m ocno , i e  zaczę ła  aż 
schodzić  n a  m a n o w ce . In a c z e j —  z a ­
czę ła  pow oli toczyć  się  obok  te m a tu . 
O to  k to ś  zaczą ł d o m ag ać  s ię , a b y  *» 

In n sb ru c k a  k lę s k ę  „d ać  po ła p a c h  n ie  
ty lk o  k a p ra lo m , a le  d o b ra ć  się  tez  do 
sk ó ry  g e n e ra ło m . C hodzi o czyw iśc ie  o 
sp o r to w y c h  k a p ra l i  t g e n e ra łó w . K to ś 
in n y  z ty m  sie  n ie  z g ad za ł, p o s tu lu ją c  
z u p e łn ie  s łu szn ie , i e  n ie  o „ d a w a n ie  po 
ła n a c h ” tu  chodzi, a  rz e te ln ą , fa c h o w ą  
a n a liz ę  1 w y c ią g n ię c ie  z n łe j  w n io sk ó w . 
T y lk o , i e  w  ty m  g w a łto w n y m  sz u k a n iu  
w in n y c h  n ie k tó rz y  d ro d zy  k o le d z y  po 
p ió rz e  (a ra c z e j po m a sz y n ie  do  p is a ­
n ia ' z a p o m n ie li o je d n y m , zap o m n ie li
o tv m , że p rzed  T n n sb ru ck iem  n ie  b y li  
ta c v  m ą d rz y  I n ie  w ied z ie li lu b  u d a ­
w a li, i e  n ic  w ie d ra . la k i je s t  s ta n  sp o r ­
tó w  z im o w y ch . W y lic z a n k a  z a p re z e n to ­
w ana. p rze*  J a n u s z a  M elo n ack leg o  w  
„ P o lity c e ”  („ G ra  w  o lim p ilsk ie  n u m e ­
r y ” . ń r  7 z 14 lu te g o  1976 ro k u )  w y ­
ra ź n ie  dow o d zi, żc Jasność n ie  s ta ła  się 

n a g le . D ało  o sob ie  znać  ra c z e j nasze  
„ ja k o ś  to  b ęd z ie” , a le  ja k o śc i n ie  by ło .

R a c je  n ie w ą tp liw ie  m a  „ S p o rto w iec  
k ie d y  n isz e  w  n u m e rz e  7 z 17 lu te g o  
1976 ro k u :

„O k aza ło  się , że p o lsc y  sp o rto w c y  m e  
t r a f i l i  ze sz czy tem , są  bez  fo rm y , bez  
a m b ic ji , b e z  d u c h a . N ie zdobyliśm y a n i 
je d n e g o  m e d a lu , a le  za to  je d e n  p u n k t 
w y w alcz y li h o k e iśc i, k tó rz y  u r a s ta ją  w  
p ew n y m  se n s ie  do b o h a te ró w  O lim p ia -  
dy. W ty m  św ie tle , zreszitą p rzy ćm io ­
n y m , zd u m ie w a  w y s tą p ie n ie  w  te le w i­
zji p rz e d s ta w ic ie la  p e w n e j gazeJy  sp o r­
to w e j, kt<Vry o p isu ją c  ro z m ia ry  k lę sk i, 

d o m a g a !  się  w y c ią g n ię c ia  su ro w y c h  k o n ­
se k w e n c ji . W te jż e  g azec ie  w ła ś n ie  aż  
ro iło  s ię  od  z a p e w n ie ń  o  p e łn e j g o to w o ­
ści ek ip y  o lim p ijs k ie j. C iek a w y  p rz y ­

k ła d  p rz y to m n e g o  za jęc ia  s łu sz n e j p o ­
s ta w y ” . ,

N ie w iem , czy  w szyscy  C z y te ln icy  
w ie d z ą , o ja k ą  to  chodzi ffazetę i Ja- 
k iego  je j  p rz e d s ta w ic ie la . J a  w iem . a le  
n ie  pow iem , sko ro  „S p o rto w ie c ” boi się 
rzecz  n azw a ć  po im ien iu , to  n ie  m an i 
z a m ia ru  p ch ać  sw o ich  p a lcó w  m iędzy  
w a rsz a w sk ie  d rzw i.

A le za p e w n ia m , i e  ju ż  n ied łu g o , bo 
29 lu teg o  1976 ro k u , w szy stk o  w róci do 
n o rm y , gdyż zaczn ie  s ię  „ ligow a m łó c­
k a ” . T e le w iz ja  — ja k  to  ład n ie  p o w ie ­
dz ia ł T o m asz  U o p fe r  w  m in io n ą  n ie ­
d z ie lę  — z a m ia s t p o k azy w a ć  p ięk n ie  
s tr z e la n e  b ra m k i n a  s ta d io n a ch  W ie l­
k ie j  B ry ta n ii  czy  H o lan d ii, p o k aże  ja k  
c e ln ie  s tr z e la ją  n asze  p iłk a rsk ie  o rły . 
O g lą d a ją c  ligow e z m a g a n ia , zap o m n im y  
pow oli o goryczy  in n sb ru c k ie j  k lę sk i, 
p rz y p o m in a ją c  so b ie  m in io n ą  sła w ę  
s re b rn e j  je d e n a s tk i . O b aw iam  s ię  ty lko , 
ab y  ligow e z m a g a n ia  w  p iłce  n o żn e j nie 
p rz e s ło n iły  s łu szn eg o  p o s tu la tu  d o kona­
n ia  rzeczo w ej a .,a lizy  tego, co nasi po­
k a z a li w  In n sb ru c k u . M yślę, ie  by łby  
ju ż  czas, aby  k to ś  k o m p e te n tn y  z a b ra ł 
g łos 1 p o w ied z ia ł k ib ico m , Jałcie je s t  
z d a n ie  i s ta n o w isk o  w ład z  sp o rto w y ch  
w  w iad o m ej sp ra w ie .

N a  ra z ie  w szyscy  s ię  m a r tw ią  ty m , 
czy  nas i p iłk a rz e  g rać  b ę d ą  n a  z ie lo ­
n y c h  czy  b ia ły ch  s ta d io n a c h ?  I ja k  
s tw ie rd z ił  to  w  b ły sk a w iczn y m  ra jd z ie  
re p o r te ró w  k a to w ick i „ S p o r t” :

„W  n a jle p sz y c h  w a ru n k a c h  p rz y jd z ie  
z a in a u g u ro w a ć  teg o ro czn e  ro zg ry w k i 

/p i łk a r z o m  ry b n ick ieg o  ROW . E le k try c z ­
n e  p o d g rzew an ie  p ły ty , je d y n e  w P o l­
sce , d o sk o n a le  zd a ło  e g z a m in ”.

BOGDA MADEJ



ODGŁOSY

W Y T A P IA N IE  P O M ID O R Ó W

S ło ń c e  —  o g n is ta  k u la  w  p o ­
m a r a ń c z o w y m  p lc c u  n ie b a .  Z ie ­
m ia  —  ż ó łta , g l in ia s ta ,  s p ę k a ­
n a  —  w y p in d a  s k o r u p a  ż ó łw ia . 
S to i  n a  n ie j  o k r a k ie m  k r ę p y  k u ­
b a ń s k i  k o łc h o ź n ik , w  r ę k u  t r z y ­
m a  d łu g i,  p r o s ty  k i j .  Z a n u r z a  
Je g o  k o n ie c  w  s ło ń c u , j a k  w  
p ły n n y m  sz k le . D m u c h a  w  d r u g i  
k o n ie c  k i j a  i w te d y  d o  s k r z y n i  
s p a d a j ą  lś n ią c e , c z e rw o n e  k u le  
—  p o m id o ry .

B A K Ł A Ż A N Y

S to k  k a u k a s k ie g o  w z g ó rz a , 
p r z e m ie n io n e g o  r ę k ą  lu d z k ą  w  
w in n ic ę .  I I  k r a w ę d z i  s to k u ,  n a  
g ła z a c h , t a r g ,  k tó r y  p a c h n ie  
W s c h o d e m : tu r e c k i  p ie p rz ,  z ie ­
lo n e  g r u s z k i  in ż y r u ,  m e e h a te  
j a b ł k a  a jw y ,  a r m a tn i e  k u le  a r ­
b u z ó w  i m e lo n ó w , p o d łu ż n e  g r a ­
n a ty  b a k ła ż a n ó w . J e d e n  z n ic h  
w y p a d ł  z r ę k i  h a n d la r k i  i e k ­
sp lo d o w a ł  f io le te m . N a  t e n  s y ­
g n a ł  e k s p lp d o w a lo  b a r w a m i  c a ­
łe  w z g ó rz e :  o c h r a  c z e rw ie n ią ,  
s y d e r y t  z lo te m , k a lc y t  ró ż e m , 
p i r y t  b rą z e m , m a r g ie l  o ło w ie m . 
A  w  d o le  o d p o w ie d z ia ło  m a la ­
c h i te m  M o rz e  C z a rn ę .

M IN U T A  W  S O C Z I

K lifo w y  b rz e g , z ie lo n a  p r z e ­
p a ś ć  m o rz a . M ż ą c y , u p a ln y ,  i d ą ­
c y  j a k b y  z n ie z m ie r n e j  d a le -  
k o ś c i  s z u m  g ło só w  z p la ż  i z n a d  
p o ły s k l iw e j  w o d y .

S to ję  w  g łę b o k im  c ie n iu  p l a ­
t a n u ,  o p a r ty  o je g o  n a g i  p ie ń .

P rz e d e  m n ą  k o p u la s ta  m a g n o ­
lia , p r z y  n i c i  d w a  c h u d e  c y p r y ­
sy  —  u w a ż n i  s t r a ż n ic y .  W ięc  
n ie  s ię g n ę  p o  j e j  b ia ły  k w ia t ,  
n a  k tó r e g o  w id o k  z w ę ż a ją  s ię  
ź r e n ic e . M o g ę  ty lk o  z a d z iw ić  się  
p rz e z  c h w ilę , w  j a k i  to  sp o só b  
n a s z a  l i l ia  w o d n a  ro z p ię ła  sw e  
ś n ie ż n e  k o ro n y  n a  ty m  e g z o ­
ty c z n y m  d rz e w ie .

d o  c ie b ie . G d y  c ię  p o z n a łe m , j e ­
s te m  d la  c ie b ie  m o n s t r u a ln y ,  n ie  
m a m  ju ż  z to b ą  n ic  w s p ó ln e g o . 
I  n ic z e g o  n ie  z m ie n i  to , że  p r z y ­
p o m in a s z  t a k  b a r d z o  n a s z  j a ł o ­
w ie c  1 n a s z ą  tu ję .

K O S M O S

Z a n im  ty c h  k i lk a  s i e r p n io ­
w y c h  d n i  o d s u n ie  s ię  o d e  m n ie , 
j a  o d s u w a m  j e  o d  s ie b ie :  n ie c h  
im  s ię  p r z y j r z ę  z k o s m ic z n e g o  
o d d a le n ia .

S to im y  z  W o lo d ią  n a  b r z e g u  
r z e k i  i ć m im y  p a p ie r o s y .  L e c z  to  
n ie  o n e  ż a r z ą  s ię ,  a  w ie c z o rn e  
św ie rs z c z e . P o  u p a ln y m  d n iu

TADEUSZ GICGIER

Z PODROZNEGO 
SZKICOWNIKA

S P O T K A N IE  Z C Y P R Y S E M

S to im y  n a p r z e c iw  s ie b ie , o b a j  
p o w a ż n i  i s k u p ie n i .  J a  j e d n a k  
m a m  w ię c e j  pow ’o d ó w  d o  z a d u -
m y :

—  K ie d y  p is a łe m  o to b ie , n ie  
z n a le m  c ię , c h o ć  b y łe m  p o d o b n y

r z e k a  o d d y c h a  rz e ź w y m  w ia ­
t r e m .  L e c z  to  n ie  w ia t r ,  a  g lo s  
h a r m o s z k i  z d ru g ie g o  b rz e g u . 
N a s z e  ż o n y  z d ję ły  s u k ie n k i ,  u -  
b r a n e  n a  n a g ie  c ia ła .  I c h  c ia ła  
s ą  s p a lo n e  s ło ń c e m  —  w  c ie m ­
n o ś c ia c h  ś w ie c ą  te r a z  t r z y  k s ię ­

życe: jeden nad raeką 1 dwa
w s tę p u ją c e  w  w o d ę .

W O Ł O D IA

M a  s k o ś n e  o czy  i w y s ta ją c e  
k o śc i  p o lic z k o w e . W ię c  j e s t  m u  
d o  tw a r z y  w  p o z y c ji  jo g ó w , c h o ­
c ia ż  k u c a ją c  n ie  k r z y ż u je  nó g . 
T o  p o z y c ja , d o  k tó r e j  p r z y w y k ł  
n a  ry b a lc e .

J e s t  z z a m i ło w a n ia  r y b a k ie m  
1 p i lo te m . M ilc z y  z a  s t e r e m  1 
m ilc z y  z  w ę d k ą  w  r ę k u .  W y c isz a  
w  s o b ie  w a r k o t  s a m o lo tu ,  w s łu ­
c h u je  s ię  w  s ie b ie . T o  z n a c z y  —  
w  s p o k o jn y  p lu s k  r z e k i ,  p ły n ą ­
c e j  le n iw ie  p o d  s ło ń c e m  K u b a ­
n ia .

N ic  p a t r z y  n a  w ę d k ę .  R y b a , 
j e ś l i  m a  s ię  z ła p a ć , z ła p ie  s ię  
s a m a . N a w e t  w te d y ,  g d y  o n  tk w i  
w  s w e j  u lu b io n e j  p o z y c ji  b ez  
w ę d k i.

B IE L E

B ia ła  j e s t  m o r s k a  só l n a  m o ­
j e j  s k ó rz e . B ia ły  d o m e k  w  o g ro ­
d z ie  i b ia łe  s ą  w ło s y  p a n i  N a ­
ta l i i .  B ia łe  s ło ń c e  P o lU d n ia , 
i b i a ł a  je g o  s ie ć , r z u c o n a  p rz e z  
l iś c ie  w in o g r a d u .  Z  t e j  s ie c i  n ie  
w y m o ta m  s ię , n ie w o ln ik  b ie li . 
O d ja d ę  s tą d ,  a  b ia ły  j e n ie c  p o ­
z o s ta n ie .

P O Ż E G N A N IE  K IJ O W A

P o w ia ł  u p a ln y  w ia t r .  T a m y
w ią ż ą c e  z ie le ń  n a  w z g ó rz a c h  
k r u s z ą  s ię , p ę k a j ą  u  b rz e g ó w  
D u n a ju .  D rz e w a  z s tę p u ją  do  
w o d y , n io s ą c  n a  s w y c h  b a r k a c h  
z ło te  k o p u ły  ł a w r y ,  s t a p i a j ą  s ię  
z w o d ą  i n ie b ie ś c ie ją  j a k  w o d a , i 
j a k  m o d re  t ło  b iz a n ty ń s k ic h  o -  J 
b rą z ó w . F a l u j ą  w  w o d z ie  w z g ó -  i 
r z a ,  f a lu j ą  d o m y  z a n u r z o n e  w  
n ie b ie s k ie j  z ie le n i .  T e n  f a l u j ą ­
cy , n ie b ie s k o z ło ty  o b r a z  u n o sz ę  
s tą d  p o d  p o w ie k a m i.-

J a k  p o w s ta ł  w s z e c h ś w ia t?  
J e s t  to  p y ta n ie ,  k tó r e  lu d z ie  z a ­
d a j ą  so b ie  o d  ty s ię c y  l a t  i, j a k  
d o tą d ,  n ie  z n a j d u j ą  n a  n ie  o d ­
p o w ie d z i. N a  p o c ie c h ę  t r z e b a  
j e d n a k  p o w ie d z ie ć , że  d z ię k i  z a ­
s to s o w a n iu  n o w y c h  te c h n ik  b a ­
d a w c z y c h  d o k o n a n o  w  o s ta tn ic h  
la ta c h  p e w n e g o  p o s tę p u  i w  te j  
d z ie d z in ie .

P ie r w s z ą  rz e c z ą , o k t ó r e j  m u ­
s im y  p a m ię ta ć  p rz y  r o z t r z ą s a ­
n iu  z a g a d n ie n ia  p o c h o d z e n ia  
w s z e c h ś w ia ta  s ą  o g ro m n e , 
w p r o s t  n ie w y o b r a ż a ln e  o d le g ­
ło śc i, z k tó r y m i  m a m y  d o  c z y ­
n ie n ia .  N a w e t  g o ły m  o k ie m  m o ­
ż n a  z o b a c z y ć  o b ie k ty  o d le g łe  od  
n a s  o d w a  m ilio n y  l a t  ś w ie t l ­
n y c h .  T a k im  o b ie k te m  j e s t  M g ła ­
w ic a  A n d ro m e d y  —  g a la k ty k a ,  
k tó r ą  w y r a ź n ie  w id a ć  w  ja s n e ,  
b e z k s ię ż y c o w e  n o c e . S y s te m  A n ­
d ro m e d y , p o d o b n ie  j a k  n a s z a  
G a la k ty k a  s k ła d a  s ię  z o g r o m ­
n e j  i lo śc i g w ia z d  o r a z  c h m u r  
g a z ó w  i p y łu .

M g ła w ic a  A n d r o m e d y  n a le ż y  
d o  tz w . „ g r u p y  lo k a ln e j "  g a l a k ­
ty k  i j e s t  j e d n y m  z n a jb l i ż e j  
n a s  le ż ą c y c h  s y s te m ó w  z e w n ę ­
t r z n y c h .  G a la k ty k i  z n a jd u ją c e  
s ię  d a le j  s ą  n a t u r a l n i e  m n ie j  j a ­
s n e  i t r u d n ie js z e  d o  o b s e r w a ­
c j i ;  p rz y  o d le g ło ś c ia c h  r z ę d u  m i ­
l i a r d ó w  l a t  ś w ie t ln y c h  n a w e t  
w ie lk a  g a l a k ty k a  w y g lą d a  n a  
z d ję c ia c h ,  z r o b io n y c h  z u ż y c ie m  
g ig a n ty c z n y c h  te le s k o p ó w , j a k  
ro z m a z a n a ,  p r z y ć m io n a  p la m a . 
N ie d a w n o  o d k r y to  g a la k ty k ę  
( n u m e r  k a ta lo g o w y  3C -153) z n a j  
d u j ą c ą  s ię  w  o d le g ło śc i  o śm iu  
m i l i a r d ó w  l a t  ś w ie t ln y c h  od  Z ie  
m i. W id z im y  j ą  w ię c  o b e c n ie  
t a k ą  j a k ą  b y ła  8 m i l ia rd ó w  la t  
te m u , to  z n a c z y  n a  d łu g o  p r z e d ­
te m  z a n im  w  o g ó le  p o w s ta ła  
Z ie m ia , b o  w ie k  n a s z e j  p l a n e ­
ty  p r a w ie  n a  p e w n o  n ie  p r z e ­
k r a c z a  5 m i l i a r d ó w  la t .  T a k  
w ię c , z  c h w ilą ,  g d y  ty lk o  z a c z y ­
n a m y  o b s e rw o w a ć  ś w ia t  z n a j ­
d u ją c y  s ię  p o z a  n a s z y m  n a j b l i ż ­
sz y m  s ą s ie d z tw e m , in f o rm a c je  
p rz e z  n a s  o d b ie r a n e ,  to  in f o r ­
m a c je  p r z e s ta r z a łe .

O b ie k ty  n ie b ie s k ie  w y s y ła ją ,  
ró ż n e g o  r o d z a ju  p r o m ie n io w a ­
n ie , od  b a r d z o  k r ó tk ic h  f a l  p r o ­
m ie n i  r e n tg e n o w s k ic h  i g a m ­
m a , p r z e z  f a le  ś w ie t ln e ,  a ż  do  
z a k r e s u  f a l  r a d io w y c h . F a le  r a ­
d io w e  c h w y ta n e  s ą  i a n a l iz o ­
w a n e  w  i n s t r u m e n ta c h  z w a n y c h  
r a d io te le s k o p a m i .  R a d io te le s k o ­
p y  m o g ą  o d b ie r a ć  p r o m ie n io w a ­
n ie  ze  ź ró d e ł  t a k  b a r d z o  o d d a lo ­
n y c h  o d  n a s ,  że  n a jp o tę ż n ie js z e  
t e le s k o p y  o p ty c z n e  n ie  s ą  w  s t a ­
n ie  w y k r y ć  n a w e t  n a j m n i e j ­
sz y c h  ś la d p w  o b ie k tó w , k tó r e  s ą  
ź ró d ła m i  te g o  p r o m ie n io w a n ia .  
P r z y  p o m o c y  r a d io te le s k o p ó w  
u d a ło  s ię  z a j r z e ć  w  p r z e p a s tn e

g łę b ie  K o s m o s u  n a  o d le g ło ść  o - 
k o ło  d z ie s ię c iu  m i l ia rd ó w  l a t  
ś w ie t ln y c h .

I n n ą  b a r d z o  w a ż n ą  s p r a w ą  
j e s t  z ja w is k o  tz w . „ u c ie c z k i g a -  
l a k i y k ” : w s z y s tk ie  g a la k ty k i  z 
w y ją tk ie m  ty c h  n a le ż ą c y c h  d o  
g r u p y  lo k a ln e j ,  o d d a la ją  s ię  od 
n a s , p r z y  c z y m  s z y b k o ść  o d d a ­
la n ia  s ię  j e s t  ty m  w ię k s z a  im  
d a le j  s ię  o n e  o d  n a s  z n a jd u ją .  
N ic  z n a c z y  to , że  n a s z a  G a l a k ­
ty k a  j e s t  w  j a k i ś  sz c z e g ó ln y  
S p osób  n i e p o p u la r n a ;  p o  p ro s tu  
p o sz c z e g ó ln e  g r u p y  g a la k ty k  
w z a je m n ie  s ię  od  s ie b ie  o d d a la ­
ją ,  co  z k o le i  o n a c z a , że  w s z c c h -

n a c z a ło  to , że  z a w s z e  p o w in ie n  
w y g lą d a ć  t a k  j a k  t e r a z ,  że  ro z ­
m ie sz c z e n ie  g a la k ty k  w  p r z e ­
sz ło śc i w in n o  b y ć  ta k ie  s a m e  j a k  
te r a z .  N ie  m o ż n a  p o d ró ż o w a ć  w  
c z a s ie , a le  m o ż n a  z e r k n ą ć  w  
p rz e s z ło ś ć  o b s e rw u ją c  o d d a lo n e  
o d  n a s  g a la k ty k i  i p o r ó w n a ć  je  
z ty m , co  w id a ć  b l iż e j  n a s .  M e ­
to d y  u ż y w a n e  w  r a d io a s t r o n o ­
m ii  w s k a z u ją ,  że  ro z m ie sz c z e n ie  
m a te r i i  w  s y s te m a c h  b a r d z ie j  
o d  n a s  o d d a lo n y c h  j e s t  in n e  n iż  
w  s y s te m a c h  b liż s z y c h  n a m . J e ­
ś l i  t a k  j e s t ,  to  w s z e c h ś w ia t  j e s t  
w  s ta n ic  r o z w o ju  i te o r ia  s ta n u  
s ta łe g o  j e s t  b łę d n a ,  co z r e s z tą
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ś w ia t  z n a jd u je  s tę  w  s ta d iu m  
e k s p a n s j i .

J a k i e  m o ż n a  w y c ią g a ć  w n io ­
sk i  z t e j  n a g r o m a d z o n e j  d o ty c h ­
c z a s  w ie d z y  o w s z e c h ś w ie c ie ?

W e d łu g  b a rd z o  p o p u la r n e j  w  
la ta c h  p ię ć d z ie s ią ty c h  i s z e ść ­
d z ie s ią ty c h  te o r i i  s t a n u  s ta łe g o , 
w s z e c h ś w ia t  i s tn ia ł  z a w s z e  i b ę ­
d z ie  i s tn ia ł  z a w s z e . T e o r ia  t a  z a ­
k ła d a ła ,  że  w r a z  ze  z n ik a n ie m  
g a l a k ty k  p o z a  g r a n ic a m i  o b s e r ­
w o w a n e g o  w s z e c h ś w ia ta  tw o ­
r z ą  s ię  n o w e  z m a te r i a łu  p o ­
w s ta ją c e g o  s p o n ta n ic z n ie  z n i ­
cośc i, p rz y  c z y m  s z y b k o ść  p o ­
w s ta w a n ia  n o w e j  m a te r i i  j e s t  
z b y t  m a ła ,  a b y  m o ż n a  b y ło  w y ­
k ry ć  i o b s e rw o w a ć  z a c h o d z e n ie  
te g o  p ro c e s u .

P o m im o  te g o  c h y t r e g o  z a ­
s t r z e ż e n ia ,  t e o r ia  t a  z o s ta ła  o b a ­
lo n a .  J e ś l i  z a k ła d a n o ,  że  w s z e c h ­
ś w ia t  z a w s z e  z n a jd o w a ć  s ię  
m u s i  w  s ta n ie  ró w n o w a g i , o z -

p r z y z n a jc  o b e c n ie  w ię k s z o ś ć  a -  
s t r o n o m ó w .

Z  w ie lu  in n y c h  te o r i i  i n t e r e ­
s u ją c e  s ą  je s z c z e  d w ie :  te o r ia  
„ w ie lk ie g o  w y b u c h u ” i „ c y k l i ­
c z n a ”  ( lu b  „ p u l s a c y jn a ” ). W e ­
d łu g  p ie rw s z e j ,  w s z y s tk a  m a te ­
r i a  z o s ta ła  s tw o r z o n a  w  ty m  
s a m y m  c z a s ie , o k o ło  10 m i l i a r ­
d ó w  l a t  te m u , w  fo rm ie  o k r e ś l a ­
n e j  j a k o  „ p r a a to m ” . N a s tę p n ie  
ó w  p r a a to m  e k s p lo d o w a ł , p o ­
w s ta ły  g w ia z d y , g a l a k ty k i  a  
k o ń c o w y m  p r o d u k te m  e k s p lo z ji  
b y ł  r o z s z e rz a ją c y  s ię  w s z e c h ­
ś w ia t ,  w  k tó r y m  o b e c n ie  ż y j e ­
m y . Z g o d n ie  z t e o r i ą  c y k lic z n ą , 
ro z s z e rz a n ie  s ię  w s z e c h ś w ia ta  
n ie  b ę d z ie  t r w a ło  b e z  k o ń c a ;  
k ie d y ś  g a la k ty k i  z a p r z e s ta n ą  u -  
c ie c z k i i z a c z n ą  s ię  d o  s ie b ie  
z b liż a ć . R o z s z e rz a n ie  s ię  i k u r ­
c z e n ie  w s z e c h ś w ia ta  b ę d z ie  n a ­
s tę p o w a ć  j e d n o  p o  d r u g im  n i e ­
p r z e r w a n ie ,  J a k  n ie p r z e r w a n ie

t r w a  d o tą d  n ie s k o ń c z o n y  c ią g  
p r z e s z ły c h  c y k li .  T a k  w ię c , z g o ­
d n ie  z t ą  te o r ią ,  w s z e c h ś w ia t  
o d r a d z a  s ię  co  j a k i ś  cz a s , b y ć  
m o ż e  co  60 m i l ia rd ó w  la t .

K lu c z e m  d o  s tw ie r d z e n ia  t e ­
go, k tó r a  z  ty c h  d w u  te o r i i  j e s t  
b a r d z ie j  p r a w d o p o d o b n a  j e s t  
u s ta le n ie ,  c z y  w e  w s z e c h ś w ie ­
c ie  z n a jd u je  s ię  d o ść  m a te r i i  d la  
p o w s tr z y m a n ia  o b e c n e g o  c y k lu  
e k s p a n s j i .  O b lic z o n o , żc  je ś l i  o -  
g ó ln a  g ę s to ść  m a te r i i  w e  w s z e -  
c h ś w ic e ie  j e s t  w ię k s z a  n iż  m a s a  
je d n e g o  a to m u  w o d o r u  n a  10*’ 
m e tr ó w  s z e ś c ie n n y c h  p r z e s t r z e ­
n i, to  p r z e jś c ie  d o  c y k lu  k u r ­
c z e n ia  j e s t  m o ż liw e ; j e ś l i  m a ­
t e r i i  j e s t  m n ie j ,  ro z s z e rz a n ie  s ię  
w s z e c h ś w ia ta  b ę d z ie  t r w a ło  w  
n ie s k o ń c z o n o ść . (L ic z b a  10“  o z ­
n a c z a  j e d y n k ę  z 23 z e r a m i .  10“  
m e tr ó w  s z e ś c ie n n y c h  p r z e s t r z e ­
n i  j e s t  w  p r z y b l iż e n iu  ró w n e  
d w u k r o tn e j  o b ję to ś c i  Z ie m i!)  
O b e c n e  o b l ic z e n ia  w s k a z u ją  n a  
to , żc  g ę s to ść  m a te r i i  j e s t  m n ie j ­
sz a  o d  w a r to ś c i  k r y ty c z n e j ,  co 
o z n a c z a ło b y , ż e  h ip o te z a  c y k l i ­
c z n a  j e s t  b łę d n a .  J e s t  j e d n a k ­
że  je s z c z e  z b y t  w c z e ś n ie  n a  d o -  
g m a ty z m , w  sz c z e g ó ln o śc i d l a ­
te g o , że  c ią g le  n ie  z n a m y  ilo śc i 
m a te r i i  n ie w id o c z n e j ,  n a  p r z y ­
k ła d  m a te r i i  z a w a r t e j  w  d z iw ­
n y c h  o b ie k ta c h  z w a n y c h  „ c z a r ­
n y m i d z iu r a m i .”

M o ż n a  p o w ie d z ie ć , że  o b e c n ie  
w ię k s z o ś ć  a s t ro n o m ó w  z g a d z a  
s ię  z p o g lą d e m , że  c a la  m a te r i a  
z o s ta ła  „ s tw o rz o n a ” n a g le ,  w  
ty m  s a m y m  c z a s ie . T o  je d n a k ż e  
n ic  w y ja ś n ia ,  j a k  n a s tą p i ło  to  
„ s tw o rz e n ie ” . J e s te ś m y  je d y n ie  
w  s ta n ie  z r e k o n s t r u o w a ć  ro z w ó j 
w y p a d k ó w  p o c z y n a ją c  o d  m o ­
m e n tu  o d le g łe g o  o d  n a s  o  10 
m i l ia rd ó w  l a t  d o  c z a s u  p o w s ta ­
n ia  Z ie m i I n a s  s a m y c h . J e s t  
to  s y tu a c j a  p o d o b n a  t e j ,  w  j a ­
k ie j  z n a la z łb y  s ię  p r z y b y s z  z 
i n n e j  p l a n e ty  o b s e r w u ją c y  p rz e z  
p ó ł g o d z in y  p r z e c h o d n ió w  w  d u ­
ż y m  m ie śc ie . W id z ia łb y  o n  n i e ­
m o w lę ta ,  c h ło p c ó w , m ło d z ie ń ­
có w , m ę ż c z y z n  i s ta r c ó w . P rz y  
o d ro b in ie  in te l ig e n c j i  m ó g łb y  
o d k ry ć ,  że  n ie m o w lę  z a m ie n ia  
s ię  w  c h ło p c a , c h ło p ie c  w  m ę ż ­
c z y z n ę  a  m ę ż c z y z n a  w  s t a r c a ;  
j e d n a k ż e  b e z  z n a jo m o ś c i  p o d ­
s ta w o w y c h  f a k tó w  ż y c ia  n i e ­
w ie le  b y  z  te g o  s k o r z y s ta ł ,  bo  
n ie  t iT iia łb y  w y ja ś n ić  n a r o d z in  
n ie m o w lę c ia .

T a k i  j e s t  o b e c n ie  s t a n  n a s z e j  
w ie d z y . W  g r u n c ie  r z e c z y  n ie  
d y s k u tu je m y  o p o c h o d z e n iu  
w s z e c h ś w ia ta  lecz  o je g o  e w o ­
lu c j i .  P o m im o  je d n a k  p r o b le ­
m ó w  i n ie ja s n o ś c i  w ie m y  o b e ­
c n ie  w ię c e j ,  n iż  w y d a w a ło  s ię  
m o ż liw y m  je s z c z e  k i lk a  l a t  t e ­
m u  i n a le ż y  m ie ć  n a d z ie ję ,  że 
p r z y  c ią g ły m  p o s tę p ie  u d a  n a m  
s ię  k ie d y ś  u c h y l ić  r ą b k a  t a j e m ­
n ic y  p o c h o d z e n ia  w s z e c h ś w ia ta .

F o to :  Archiwum
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K ie d y  c y m b a ł  d z ie r ż y  w ła d z ę , 
b l is k o  n ie g o  b y ć  n ie  r a d z ę .

U R Y W E K  Z B IO G R A F II

.. .Z a n im  p o s z e d ł w  d y r e k to ry ,  
to  b y ł  s k o r y  d o  p o k o r y ...

K r a d ł ,
k r a d ł
—  aż  w p a d ł .

D O P Ó K I  D Z B A N

B IL A N S

A c h , cóż  to  b y l  za  ś lu b !
T rz e c h  r a n n y c h ,  j e d e n  t r u p .

P A L  S Z E S C !

K ie d y  m i b l iź n i  n a d  g ło w ą  h u c z ą , 
k ie d y  m n ie  s t r a s z ą  p o n u r ą  tw a r z ą ,  
w c ią ż  p o w ta r z a ją c ,  że  m n ie  n a u c z ą  
o r a z  d o d a ją c ,  że  m i p o k a ż ą , 
in n y c h  b y  w z ię ła  c h ę ć  o c z y w is ta  
n a  t a k ic h  g o śc i z  im p e te m  n a t r z e ć ,  
a  j a  p o w ia d a m :  „Z  n a u k  s k o r z y s ta m , 
a  p r z y  ty m  b a r d z o  c h ę tn ie  p o p a t r z ę ” .

W  P a ń s tw o w e j  S ta d n in i e  P e ­
g a z ó w  ż y c ie  p ły n ę ło  b e z  w ię k ­
sz y c h  z a k łó c e ń . W  p o g o d n e  d n i, 
p r z y  s p r z y ja ją c y m  w ie t r z e  — 
s p a s io n e  i z a d y s z a n e  p e r s z e ro n y  
w s p in a ły  s ię  n a  p a g ó r e k  i s t r z y ­
g ą c  o k ie m  czy  d y ż u r n y  o p e r a to r  
K r o n ik i  F i lm o w e j  c z u w a  n a  p o ­
s te r u n k u ,  r o z p in a ły  w ą t łe  
sk r z y d ła  w y k o n u ją c  s k o k  z a ­
k o ń c z o n y  p o w o ln y m  o p a d a n ie m  
n a  łą k ę . ( R e la c je  z ty c h  w ie k o ­
p o m n y c h  w y d a r z e ń  w y ś w ie t l a ­
n o  p o te m  w  k in a c h ,  j a k o  n a d ­
z w y c z a jn y  d o d a te k  p o d  ty t u ­
łe m : „ D u m n y  lo t" ) .  Z w y k le  p a ­
n o w a ła  tu  a tm o s f e r a  d o s to jn e j

c z k i, m o ż n a  p o w ie d z ie ć :  e k s p e -  
r y - m ą c i  n a m , z p rz e p ro s z e n ie m .

—  N a u c z y ć  go  ro z u m u  — z d e ­
c y d o w a n ie  p o w ie d z ia ł  d y r e k to r .
—  P rz e d e  w s z y s tk im :  k r o n i k a  
F i lm o w a  w o n !

—  O d  d a w n a  ju ż  ic h  u s u n ą ­
łe m  —  k o m u n ik o w a ł  K o n iu s z y
—  ż e b y  w  M in is te r s tw ie  n ie  
w p a d l i  w  p a n ik ę ,  że  s ię  u  n a s  
ź le  d z ie je .  A le  to  n ic  w ś ró d  p e ­
g a z ó w  n ie  z m ie n iło . P o n ie k tó r e  
m ło d z ik i  ju ż  d z iś  n a ś l a d u ją  A l-  
m a n z o ra , ty le , że  je s z c z e  im  n ie  
w y c h o d z i. A  p ró b o w a l iś m y  ju ż  
w s z y s tk ie g o :  i p o  d o b ro c i  t łu ­
m a c z y ć , i o w ie s  m u  p o d rz u c a ć ,

BOHDAN PIĄTKOWSKI

ALMANZOR
i  z n u d z o n e j  o c ię ż a ło śc i, j e d y ­
n ie  p r z y  ż ło b a c h  m o ż n a  b y ło  
z a u w a ż y ć  w ię k s z e  o ż y w ie n ie .

P e w n e g o  j e d n a k  d n ia  p r z e d  
o b lic z e m  d y r e k to r a  S ta d n in y  
s t a n ą ł  P ie r w s z y  K o n iu sz y  i 
d r ż ą c y m  ze  w z r u s z e n ia  g ło se m  
z a r a p o r to w a ł ,  i e  d w u la te k  A l-  
m ą n z o r  z a c z ą ł  n a p r a w d ę  la ta ć .

—  O b s e rw o w a łe m  g o  od 
d łu ż s z e g o  c z a s u  — m e ld o w a ł . —  
P o c z ą tk o w o  w z b i ja ł  s ię  s k ą d  n a ­
leży , le c ia ł  z w ia t r e m  j a k  t r z e ­
b a , m o ż e  t r o s z k ę  w y ż e j n iż  in ­
n e , a le  lą d o w a ł  w  p rz e p is o w y m  
p u n k c ie  i w s z y s tk o  w  s u m ie  
w y g lą d a ło  z n o śn ie . D o p ie ro  
p r z e d  p a r u  ty g o d n ia m i w s tą p i ł  
w  n ie g o  is tn y  d ia b e ł . N ie  ty lk o , 
d r a ń ,  f r u w a ,  j a k  te n , n ie  p r z y ­
m ie r z a ją c ,  m o ty le k ,  a le  p rz e d  
p a r u  d n ia m i  s p r ó b o w a ł  p io n o ­
w e g o  s t a r tu ,  a p o te m  w y so k o , 
p o d  c h m u r a m i  w y w in ą ł  ta k ą  
b e c z k ę , że a ż  s e rc e  w e  m n ie  z a ­
m a r ło . I  co  n a jg o r s z e , te r a z  z n o ­
w u  to  b y d lę  ć w ic z y  n o w e  s z tu -

ż e b y  p r z y ty ł ,  i m o k re  s ia n o  d o ­
s ta w a ł :  g d z ie  ta m , w s z y s tk o  n a  
n ic . N ie d a w n o  z a m ó w iłe m  n a ­
w e t, c ię ż k i j a k  m ły ń s k i  k a m ie ń , 
o ło w ia n y  m e d a l  z n a p is e m : 
„ M IS T R Z O W I P O D N IE B N Y C H  
S Z L A K Ó W  —  D U M N I IN ­
S T R U K T O R Z Y ” . M y ś li p a n , że 
m u  to  p rz e sz k o d z iło ?  G d z ie  ta m , 
je s z c z e  b a r d z ie j  s o b ie  s k r z y ­
d ła  w y r o b i ł :

Z d e s p e r o w a n y  d y r e k to r  m a ­
c h n ą ł  r ę k ą  i s z y b k o  z a k o ń c z y ł 
ro z m o w ę , p o  cz y m  n a ty c h m ia s t  
w y je c h a ł  d o  S to lic y . Z  k im  i o 
czy m  k o n f e r o w a ł  — n i k t  n ie  w ie. 
W  k a ż d y m  r a z ie  ju ż  n a z a ju t r z  
A lm a n z o r  z o s ta ł  s łu ż b o w o  p r z e ­
n ie s io n y  d o  M in is te r s tw a ,  g d z ie  
o b ją ł  e t a t  s ta rs z e g o  ra d c y .

D ziś  ju ż  n ik o g o  n ie  d e m o r a ­
l iz u je  —  m o d n ie  p r ź y s t r z y g ł  l o t ­
k i, t r o c h ę  w y ły s ia ł  i w o g ó le  
j e s t  w z o ro w y m  u r z ę d n ik ie m . 
D o s ta ł  w y s o k ie  o d z n a c z e n ie  i t a ­
k ą  s a m ą  p e n s ję .



JERZY WILMAŃSKI

P A R O D I E

P R A S O W E

K u ltu ra
p e rsw a zje  SPRAWA

KRĘĆ SIĘ PŁYTO L. MONETO

i .
S p r a w a  z a z w y c z a j  u r a s t a  za  

p r z y c z y n ą  s i t  s p r a w c z y c h .  M ie ­
l iś m y  k ie d y ś  w  „ B ie s ia d z ie  L i ­
t e r a c k i e j ”  t a k ą  s p r a w ę . A le  to  
b y ła  s p r a w a  h o n o ro w a . G d z ie  
d z iś  s z u k a ć  s p r a w y  h o n o r o w e j ,  
k ie d y  h o n o r u  za  g ro sz . O  k a n t  
d u p y  p o t łu c  te  d z is ie js z e  s p r a ­
w y .

2.

L e c z  i  k a n t  m o ż e  b y ć  S p ra w ą

ta k ,  j a k  m o ż e  b y ć  n ią  K a n t  
( E m a n u e l) .  A le  i S p ra w a  b y w a  
n ie r a z  o r d y n a r n y m  k a n te m .

3.
W c z o ra j  w  „ K r o k o d y lu ” , p o d ­

sz e d ł  d o  m n ie  j e d e n  ta k i  
i r z e k ł :  „ M a m  d o  p a n a  s p r a w ę ” . 
—  „ P o c a łu j  m n ie  w  d u p ę ” —  
o d rz e k łe m . I b y ło  to  n a jb a r d z i e j  
lo g ic z n e  z a m k n ię c ie  c a łe j  s p r a ­
w y .

M IL T O N

PRZEBOJE
PRZEBOJE..,

B y ć  m o ż e  d y s k u s y jn e  s ą  s u k ­
c e s y  L e d  Z e p p e l in ,  M in n ie  R ip -  
p e r to n ,  J a n i s  ł a n ,  J o h n a  D o n e -  
v e r a ,  th e  E lto n  J o h n  B a n d , B a r ­
t y  M a n ilo w  cz y  F ra n k i ! ' V a lli . 
A le  w ystW rczy  p o s łu c h a ć  ,,1’h y -  
s ic a l  G r a f f i t i ”  a lb o  „ P e r f e c t  A n -  
g c l” b ą d ź  t e i  „ B e tw e e s  L in e s ” 
I „ A n  W v e n in g  w l th  J o h n  B r e -  
v e r "  e ty  „ P h i l l a d e lp h ia  G r e -  
e d o m ”  i „ M a n d y ” , „ F a m ę ” , 
„ T r a in ” o r a z  „ Y o u n g  A m e r lc a -  
n a ” —  e w e n tu a ln ie  „ M y  E y c s  
A d o re d  Y o u ” i „ T h a n k  G o d d  I ’m  
a  C o u n t r y  B o y ” , a b y  d o jś ć  do  
w n io s k ó w , k tó r e  n a r z u c a j ą  s ię  
s a m e .

J e ś l i  n a s z e  u w a g i  w y d a ją  s ię
w a m  d y s k u s y jn e ,  c z e k a m y  n a  l i ­
s ty . N a jc ie k a w s z e  w y p o w ie d z i  
n a g ro d z im y  p ły ta m i  d łu g o g r a ­
j ą c y m i  D a n ie la  K lo s k a .

M . C H A L S K I

Często, w p ry w atn y ch  n aw et roz­
m ow ach, usłyszeć m ożna, że show 
bussines (czyli to, co n iek tó rzy  u 
nas u siłu ją  określać m ianem  prze­
m ysłu  rozryw kow ego) Jest „ b ra n ­
żą” , w k tó re j stosunkow o łatw o 1 
szybko m ożna w ypełn ić  sobie k ie­
szenie p ieniędzm i. N ic dziwnego, 
przecież m iliony ludzi n a  całym  
św iecie były  św iadkam i tego, Jak 
zachodni p iosenkarze  i zespoły p rzy­
sparzali sobie k rociow ych zysków ; 
dzisiaj F rank  S in a tra  czy Elvls 
P resley  są m ilioneram i, a  B eat­
lesi przed k ilkom a la ty  rozw ażali 
m ożliwość zakupu  jed n e j z w ysp 

i u  w ybrzeży G recji. Ja k  w idać, 
„gw iazdom ” pow odzi się znakom i­
cie. Z resztą  nazw iska 1 nazw y m oi- 
na  by tu ta j  m nożyć, skoro  zdarza­
ją  się w ykonaw cy, k tórzy  Inkasu ­
ją  po k ilkadziesią t tysięcy  dola­
rów  za koncert.

U nas, oczyw iście, żaden z pio­
sen k arzy  czy p iosenkarek , żadna z 
grup nie osiąga nigdy tak ich  zys­
ków . P om ija jąc  Już spraw y spe­
cja lnych  obow iązujących przepisów , 
k tó re  reg u lu lą  dochody arty stó w  es­
trad o w y ch  (co w ym agałoby osob­
nego arty k u łu ), w arto  w yjaśnić, że 
gros w pływ ów  zachodnich p iosen­
k a rzy  i zesplów pochodzi z ta n ­
tiem  za w ykonyw ane piosenki. Po 
p rostu  na  Zachodzie (tzn. w pań- 
stw ai^j zachodniej E uropy, S tanach 
Z jednoczonych, ale także  w Ja p o ­
nii) udziały za ek sp loatac ję  piosen­
ki płaci się nie ty lko  au torow i te k s­
tu  I kom pozytorow i (bardzo często 
zdarza się, że w ykonaw ca śpiew a 
w łasną p iosenkę lub p rzynajm nie j 
w połowie przez siebie napisaną!), 
ale także w ykonaw com  utw oru . 
Stąd też n ie jed n o k ro tn ie  bajeczne 
sum y osiągają  tacy , k tó rzy  Jedynie 
od czasu do czasu n ag ry w ają  w 
stud io  c z y j e ś  piosenki (a nie 
b rak  przecież zw iązanych na stale 
spółek au to rsk ich  tak ich , Jak np. 
H olland-D ozier-H olland z m u rzy ń ­
sk ie j w y tw órn i „T am la-M atow n” 
czy ang ielska C hapm an-C hlnn), nie 
w ystępu jąc  n lsd y  lub w ystępu jąc 
nlezw ykje rzadko  na estradzie .

(T utaj dyg resja : trzeba w yjaśnić 
chyba, co oznacza te rm in  „eksp lo­
a tac ja  p iosenk i” . Otóż, sk ład a ją  się 
na n ią  w szelkie w ykonan ia pub li­
czne (telew izja, estrada , g astrono ­
mia), od tw orzen ia  (radio), p u b lik a­
cje d ruk iem  (w prasie, w w ydaw ­
nictw ach) oraz nag ran ia  (p ły ty , po­
cztówki dźw iękow e, kasety). Rzecz 
Jasna, Istn ieją  specjalne Insty tucje  
(związki tw órcze), k tó rych  zadaniem  
Jest egzekw ow anie tan tiem  przy ­
padających  za poszczególne u t­
wory).

U  n a s ,  n a  g r u n c i e  p o l s k i m ,  t a
sp raw a w ygląda nieco Inaczej; w y­
konaw cy piosenek nagryw anych  dla 
P.P. „Polsk ie  N agran ia” , dla Pol­
skiego R adia I Telew izji, w y n ag ra­
dzani są (1 to nie zawsze) ty lko  
Jednorazow o — za dokonanie d a ­
nego nag ran ia . W Polsce bowiem  
tan tiem y  z rac ji w ykonań  publicz­
nych o trzy m u ją  jed y n ie  kom pozytor 
ł au to r  teks tu  (naw et a ran żer Jest 
zazw yczaj op łacany  Jednorazow o). 

Podobnie Jest z p ły tam i 1 pocz-

L IS T  Z K R A K O W A
„U  n a s  W K r a k o w ie . . .”  j a k  

m a w ia  J a n u a r y  B ącze.k , w o ź n y  
U r z ę d u  M ia s ta ;  a le  j a  n ie  o  ty m . 
B y ło  u  n a s  t r z e c h  A n c z y c ó w  —  
W a c ła w , W ła d y s ła w  i W ła ­
d y s ła w  L u d w ik .  W ic a m i  s n u ją  
s ię  d u c h y  T e o d o ra  A x e n to w ic z a ,  
M ic h a ła  B a łu c k ie g o , S z y m o n s  
A s k e n a z e g o , A r tu r a  B a r te l s a ,  
b r a c i  B i le w s k ic h  (a t a k ż e  H a -  
w e łk i ,  D u tk ie w ic z a ,  J a w o r n i c ­
k ie g o , A n is a , R e lm a , Z d a n o w i­
c z a  i  B e y e ra ) ,  B o y a -Ż e le ń s k ie g o ,

A le k s a n d ra  B i r k e n m a je r a ,  J ó z e ­
fa  B ro d o w s k ie g o ... D a le j  A d a m a  
C h m ie lo w s k ie g o  ( b r a ta  A lb e r ­
ta ) , Ig n a c e g o  C h r z a n o w s k ie g o , a 
ta k ż e  C h m u rs k ie g o ,  w ła ś c ic ie la  
w y tw ó r n i  w o d y  s o d o w e j...

H is to r ia  s ię  n a  ty m  n ie  k o ń ­
czy , b o  m a m y  je s z c z e  d w a d z ie ś ­
c ia  d w ie  l i t e r y  a l f a b e tu ,  a  n a z ­
w is k  c o  n a jm n ie j  n a  s to  n a ­
s tę p n y c h  f e l ie to n ó w .

R. B A J C A

Jedno donie
Ryż na szybko

P O D A J E : p . Z o f ia  z E lb lą g a .  
R y ż  w r z u c a m y  n a  w r z ą c ą  w o ­
d ę .  P r z e d te m  n ie  p łu c z e m y  (to  
w a ż n e ) . D w a d z ie ś c ia  s e k u n d  
t r z y m a m y  g o  p o d  p r z y k ry c ie m  
n a  o s t r y m  o g n iu . N a s tę p n ie  o d ­
s ą c z a m y  w o d ę  1 w y k ła d a m y  n a  
t a le r z e .  M o ż n a  p o s y p a ć  s ie k a n ą  
p ie t r u s z k ą .

P ró b o w a l iś m y . R y ż  j e s t  o c z y ­
w iś c ie  n ie d o g o to w a n y , a le  r z e ­
c z y w iś c ie  n a  sz y b k o .

O D P O W IE D Z I : p . J a n i n a  W .

PRZE

pisze w sprawie zalewajki. A le i  
o c z y w iśc ie , n a d a j e  s ię  n a  j e d n o  
d a n ie  t a k i e  ze  s k w a r k a m i .

K . JA L K O W S K I

tów kam i dźw iękow ym i — niew iel­
ki p rocen t dochodu od każdego 
sprzedanego k rążk a  k ierow any  jes t 
na  konto  tw órców  piosenek na  tym  
k rążku  zaw artych . Czasem n a ra s ta ­
ją  w te n  sposób n iebagatelne sum y 
I gdyby ta k  za jąć  się obliczeniem  
tego, ile zarobili... Ale n ie w ypa­
da zaglądać do cudzej kieszeni. 
W arto  raczej p rzypom nieć listę 
czołów ki n a jb ard z ie j „h an d low ych” 
(jeśli chodzi o ptyty) polskich p io­
senkarzy  1 zespołów, u kazu jąc  przy 
okazji. Jak w ielki Jest obró t f in a n ­
sow y dokonu jący  się w  h and lu  p ły­
tam i.

Na p rzestrzen i od styczn ia  196(1 
ro k u  do końca ro k u  1974 tzn . w 
ciągu p ię tn as tu  la t, k tó re  są łącz­
nik iem  pom iędzy trzem a epokam i 
m uzycznym i, w Jakich dom ino­
w ały  ko lejno : ro ck 'n 'ro ll, big beat 
1 dzisiejsza pop m usie, na jw ięcej 
sprzedano w naszym  k ra ju  p!yt ze­
społu ,, Czerw one G ita ry ”  — 2.385 
m in  sztuk. Dało to ob ró t w m ilio­
nach zło tych: 106,#86. T rzeba w ty m  
m iejscu  nadm ienić, iż „C -O ” is t­
n ie ją  od 1965 roku  1 dotychczas n a ­
grano w Polsce S ich longplayów  
oraz k ilkanaście  m ałych p ły tek . 
D rugie m iejsce na  te j liście z a j­
m u je  Iren a  S an to r, reko rdz ls tka  
„P olsk ich  N agrań” z dziesięciom a 
longplayam i na  koncie , spośród 
k tó ry ch  sprzedano  1.590 m in  egzem ­
plarzy  za 83,586 m in  zł. Dalej sk la ­
syfikow ać by należało Zespól Pleśni 
1 Tańca „M azowsze”  — 1.142 m in 
p ły t „M azow sza”  znalazło nabyw ­
ców, a w ydhli oni w  ten  sposób 
75,567 m in zl. N astępnie w tym  sze­
regu  „m ilionerów  polskiej ronogra- 
fii”  z n a jd u ją  się ko lejno : Czesław 
N iem en (1.328 m in  sprzedanych  p ły t 
za 73,670 m in  zl), S taw a P rzybylska  
(1.317 m in  sprzedanych  p ły t za 
61,833 m in zl) l — aż nie do w iary! 
— T orcct Egzotyczny (1.033 m in 
sprzedanych  p ły t za 53,214 m in zł).

Poniew aż powyższe dane pocho­
dzą sprzed roku, bo nowego zbi­
lansow ania jeszcze nie podano , w ar­
to  w tym  m iejscu  nadm ien ić , lż na 
dwóch pierw szych pozycjach  na p e ­
wno nio za jdą  zm iany, gdyż w u- 
bieglym  roku spośród p ły t z za­
kresu  m uzyki rozryw kow ej Jedy­
nym i z n a jlep ie j — oczyw iście, poza 
w szelką k o n k u ren c ją  pozostała li­
cency jna  p ły ta  g rupy  „ABBA” — 
rozchodzących się krążków  były  
longplaye lid era  pow yższej listy  — 
„C zerw onych G ita r” , a  przede 
w szystk im  „R ytm  ziem i”  (Muza 
SXL 11C6), a i o sta tn ie  (głównie 
„ Ju b ileu sz” — Muza SXL 100) n a ­
g ran ia  Iren y  S an to r cieszą się po­
w odzeniem .

P r z y t a c z a j ą c  l i c z b y  n i e  m i a ł e m  
zam iaru  niczego sugerow ać, ani w y­
ciągać w niosków . Chodziło m i r a ­
czej — poza, rzecz jasna , in fo rm a­
c ją  — o udow odnienie, że naw et 
nasza Jakże n iepo radna fonografia  
posiada m ilionow e obro ty  1 że w 
każdej chw ili — Jedynie z zyskiem  
dla siebie, m ogłaby „ ro zk ręc ić"  n a ­

praw dę w ielki In teres.

KRZYSZTOF
DRZEWIECKI

MIECZYSŁAW MICHAŁ SZARGAN

U K W I A Ł Y
S p o tk a łe m  P a n a ,  k tó r y  s z c z e k a ł  n a  w ła s n e g o  P sa .

W  d z ie c iń s tw ie  z a s ła n ia łe m  p a lc e m  s ło ń c e . J e d n y m  p a lc e m  
c a łe  s ło ń c e . M ia ło  s ię  tę  o d w a g ę .

S ą  lu d z ie  t a k  s m u tn i ,  i e  ś m ie c h  c z ło w ie k a  o g a r n ia .

S p a d a ją c a  g w ia z d a :  „W  k o g o  b y  tu  t r a f i ć ? ”

J e ś l i  d o  B r a m  R a ju  s to ją  te ż  w  k o le jc e  —  z n a k  n ie o m y ln y , 
i e  ta m  s ą  j u ż  n a s i .

r
Foto: Archiwum

PO WiĘKSZENIA
P R O D U C E N C I „ C E G IE Ł ”

P rz e d  w ie lu  l a ty  r z e c z o w n ik  „ c e g ła ” z y s k a ł  d r u g ie  z n a c z e ­
n ie . T a k  b o w ie m  z a c z ę to  m ó w ić  n a  k s ią ż k i  z a le g a ją c e  k s ię ­
g a r n ie  i m a g a z y n y , k s ią ż k i ,  k tó r y c h  n i k t  n ie  c h c ia ł  k u p o w a ć .

O c z y w iś c ie  i te r a z  z d a r z a ją  s ię  k s ię g a r s k ie  c e g ły  — c z ę ś ­
c ie j  j e d n a k  k s ią ż k i  id ą  s p o d  l a d y ,  b o  c h ę tn y c h  j e s t  w ię c e j  
n iż  w y d a w c a  m o ż e  z a p e w n ić . D z iw n e  s ą  z a te m  p a r t a c k i e  
p r a k t y k i  w ie lk ic h  d r u k a r n i ,  p r o d u k u ją c y c h  k la s y c z n e  „ c e ­
g ły ” .

O s ta tn io  w y d a n o  „ D e k a m e ro n ” W ia d o m o , że  to  s ła w n e  
d z ie ło  n ie  z a g r z e je  d łu g o  m ie j s c a  n a  p ó łk a c h . D la te g o  te ż  u -  
s ta lo n o  w y s o k i 1 0 0 - ty s ię c z n y  n a k ła d ,  a  rz e c z  c a łą  d a n o  d o  
p r o d u k c j i  Ł ó d z k ie j  D r u k a r n i  D z ie ło w e j.

N o i s t a ło  s ię !  N ie d a w n o  o g lą d a łe m  k o le jk ę  n a b y w c ó w  
, ,D e k a m e r o n a ” , k tó r z y  w  k s ię g a r n i  „ P e g a z ” z w ra c a l i  to  d z ie ło  
Ł D D . Ż e b y  b y ło  ś m ie s z n ie j  d r u k a r n i a  w y p r o d u k o w a ła  p a r ę  
w e r s j i  „ D e k a m e r o n a ” . S z c z e g ó ln ie  z w r a c a ją  u w a g ę  ta k ie  w e r ­
s je  j a k :  o d w ró c e n ie  s t r o n ic  ,,d o  g ó ry  n o g a m i” , p o w tó r z e n ie  
k o le jn y c h  a r k u s z y ,  n ie r ó w n a  p a g in a c ja . . .  P o d o b n o  r ó w n ie  
p o w s z e c h n a  j e s t  w e r s ja  k s ią ż k i  z  p o k a ź n ą  i lo śc ią  p u s ty c h  
k a r t e k .

T a k  w ię c  ty p o w y  b e s t s e l l e r  k s ię g a r s k i ,  k tó r y  m ó g ł w y ­
d a w c o m  p r z y n ie ś ć  z y s k  —  p rz y n ió s ł  ty lk o  z łą  s ła w ę  d r u ­
k a r n i .

S p ó j r z m y  j e d n a k  p o w a ż n ie . W  c a ły m  k r a j u  d b a  s ię  o m a ­
k s y m a ln ą  o sz c z ę d n o ść  p a p ie r u ,  k tó r e g o  c e n y  ro s n ą  n a  ś w ia ­
to w y c h  r y n k a c h  i  k tó r e g o  n ie  m a  u  n a s  za  w ie le . W  c a ły m  
k r a j u  p r z e d s ię b io r s tw a  s z u k a ją  r e z e r w . A  t u t a j  w  Ł ó d z k ie j  
D r u k a r n i  D z ie ło w e j p u sz c z a  s ię  n a  r y n e k  w ie lk i  1 0 0 - ty s ię c z n y  
n a k ła d ,  k tó r e g o  p o w a ż n y  p r o c e n t  b ę d z ie  m u s ia ł  w ró c ić  n a  
p r z e m ia ł .  J e ś l i  w ię c  j u ż  Ł D D  m u s i p r o d u k o w a ć  „ c e g ły ” n ie c h  
s ię  p r z e k w a l i f ik u j e  n a  p r o d u k c ję  z a u te n ty c z n e j  g l in y .

K O M E D IA  O M Y Ł E K

W s z y s tk o  s ię  p o k r ę c i ło  w  „ p o w ię k s z e n io w e j”  n o ta tc e  
s p r z e d  t r z e c h  ty g o d n i  o d e c y z ja c h  r e k to ró w . A  rz e c z  —  p o  
d o k ła d n y m  z b a d a n iu  —  w y g lą d a ła  w  te n  sp o só b .

P ro f .  H . J a n k o w s k i  p is a ł  w  p r a s ie  o ty m , że w  K r a k o w ­
s k ie j  A k a d e m ii  M e d y c z n e j  r e k t o r  w y d a ł  z a r z ą d z e n ie ,  a b y  
s tu d e n c i  o p ie k o w a li  s ię  c h o ry m i r e n c i s ta m i .  P ro f .  J a n k o w s k i  
s ię  p o m y lił ,  b o  n ie  b y ło  ż a d n e j  d e c y z j i  r e k to r a  w  te j  s p r a w ie ,  
a le  t a k ie  z o b o w ią z a n ie  p o d ję ła  s a m a  m ło d z ie ż .

Z  k o le i  J e r z y  M ile w s k i  w  „ Ż y c iu  L i te r a c k im ” p o le m iz u ją c  
% a r t y k u łe m  p ro f .  J a n k o w s k ie g o  p o m y l i ł  k r a k o w s k ą  A M  z... 
łó d z k ą . Z a  a r ty k u łe m  M ile w s k ie g o  p o w tó r z y ły  tę  h i s to r ię  „ O d ­
g ło s y ” .

Ż e b y  t e j  k o m e d i i  ( t r a g e d i i? )  o m y łe k  n ie  b y ło  d o ść , m y  z 
k o le i  p o m y li l iś m y  n a  d o d a te k  W y ż sz ą  S z k o łę  P e d a g o g ic z n ą  
w  S łu p s k u  (o n ie j  r ó w h ie ż  p is a ł  M ile w s k i)  z W S P  w  O p o lu .

J a k  w y n ik a  z r e s z tą  z o ś w ia d c z e n ia  r e k to r a  W S P  w  S łu p ­
s k u  ( p a t r z  „ Ż y c ie  L i t e r a c k ie ”  z  d n ia  15 lu te g o  b r .)  — n ie  b y ło  
n a  te j  u c z e ln i  ż a d n e j  d e c y z j i  w ła d z  w  s p r a w ie  o b o w ią z k o w e j  
p r z y n a le ż n o ś c i  d o  Z H P .

R e a s u m u ją c :  d w a j  p u b l ic y ś c i  w y m y ś l i l i  s o b ie  n i e  i s t ­
n i e j ą c y  p r o b le m . I c h c ia ż  „ P o w ię k s z e n ia "  b ę d ą c e  ż a r t o ­
b l iw ą  r u b r y c z k ą  b a z u ją c ą  n a  p r a s ie  k r a jo w e j ,  n ie  m o g ą  za  tę  
k o m e d ię  o m y łe k  p o n o s ić  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  —  c z u je m y  s ię  w  
o b o w ią z k u  s p ro s to w a ć .

O tó ż  a n i  w  Ł o d z i, a n i  w  K r a k o w ie ,  a n i  w  S łu p s k u , a n i  w  
O p o lu  —  n ie  b y ło  ż a d n y c h  d e c y z j i  r e k to r s k i c h  w  k w e s t i i  
p r z y m u s z a n ia  s tu d e n tó w  d o  p r z y n a le ż n o ś c i  z w ią z k o w e j  i 
ś w ia d c z e n ia  p ie lę g n ia r s k ic h  u s łu g  n a  rz e c z  lu d n o śc i.
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[ m a ł e
K I N O

„Najlepsze te małe kina...“ 
K. i  G.

P Ł A C Z  Ó U C H A .

W  n o w y m  m ie s z k a n iu  s p ó ł ­
d z ie lc z y m  ob . J .  M . z W ie lu ­
n ia , c o ś  c ią g le  s z lo c h a ło  w  k a ­
lo r y fe r a c h .  P o  w n ik l iw y m  z b a ­
d a n i u  u r z ą d z e ń  g r z e jn y c h  o k a ­
z a ło  s ię , iż  s ip ra w c ą  s z lo c h u  b y ł 
D u c h  N affiiych C z a só w . D u c h o ­
w i N a s z y c h  C z a só w  s m u tn o  
b y ło  w  g o rą c y m  i w ilg o tn y m  
ś r o d o w is k u  o r a z  p r z y g n ę b ia ły  
go  s u s z o n e  n a  k a lo r y fe r z e  
s k a r p e tk i .  O b . J .M . z a p r z e s ta ł  
p r a n i a  s k a r p e t e k  a  ro z p o c z ą ł

n a to m ia s t  o p o w ia d a ć  D u c h o w i 
o g lą d a n y  a k tu a ln i e  p r o g ra m  
T V . N o  i  w  k a lo r y f e r a c h  ju ż  
n ic  n i e  p ła ć z e ,  ty lk o  s ły c h a ć  
c ic h e  s tę k a n ie .

S E R D E C Z N E  G E S T Y .

M iłą  p r z y g o d ę  p r z e ż y ła  w  
R z y m ie  p r z e b y w a ją c a  ta m  w y ­
c ie c z k a  p r a c o w n ik ó w  S p ó ł­
d z ie ln i  R z e m ie ś ln ik ó w  „ S k ó -  
r o g u m a ” , ze  sw o im  P re z e s e m  
n a  cze le . P r z y  b u d y n k u  z d u ż ą  
k o p u łą  w y c ie c z k a  s p o tk a ła  
z n a n ą  s e k s g w ia z d ę  f i lm o w ą  
S i lv a n ę  z n a d  P a d u .  P re z e s  
S p ó łd z ie ln i  s p o n ta n ic z n ie  p o ­
d a r o w a ł  g w ie ż d z ie  s e rd u s z k o  
ze  s k ó ro g u m y  ze  z ło ty m  n a p i ­
se m  „S . R . S k ó ro g u m a ” . W z r u ­
sz o n a  ty m  g e s te m  g w ia z d a  p o -  
h u ś t a ła  k a ż d e g o  ze  s p ó łd z ie l ­
c ó w  n a  s w o ic h  w s p a n ia ły c h  
rz ę s a c h  a  P re z e s a  p o k o ły s a ła  
p r z e z  c h w i lę  n a  ło n ie .

B O H A T E R  K U L IN A R N Y .

D la  w id z ó w  u r o d z o n y c h  p o d  
z n a k ie m  R y b  s z y k u je  s ię  c ie ­
k a w y  f i lm  h i s to r y c z n y  o J a n k u  
T r a n k u ,  k tó r y  j u ż  w  ś r e d n io ­
w ie c z u  z a c h ę c a ł  w ło ś c ia n  d o  
k o n s u m p c ji  j a j  r y b ic h  c z y li 
tz w . k a w io r u .  P r z e ś la d o w a n y  
p rz e z  d o s to jn ik ó w  ś w ie c k ic h  i 
k o śc ie ln y c h , J a n e k  T r a n e k  n ie  
u g ią ł  s ię , w y w o łu ju ją c  s w o ją  
d z ia ła ln o ś c ią  u ś m ie c h  n a  n i e ­
j e d n e j  s m u tn e j  c h ło p s k ie j  
tw a r z y .  N a le ż y  d o d a ć , lż  J a n e k  
T r a n e k  n a w e t  p o z b a w io n y  
p rz e z  z a w is tn e g o  o c h m is t r z a  
k ró le w s k ie g o  z m y s łu  s m a k u  

• (p rz e z  o b c ię c ie  ję z y k a ) , p o t r a ­
f ił je s z c z e  s k o m p o n o w a ć  s k ł a ­
d n ik i  k o n s e rw y , s łu s z n ie  z w a ­
n e j  d o  n a s z y c h  c z a s ó w  „ P r z y ­
s m a k ie m  ś n ia d a n io w y m ”.

ANDRZEJ CZEKALSKI

MICHAŁ
BOROŃSKI

IKS UBRANY 
NA SZARa

P o  co m asz  o tw ie ra ć  oczy!
— W  d o sk o n a le  p ły tk ie j  to n i 
Nio c ię  p e w n ie  n ie  zaskoczy ,
T y  za  p re m ią  m u sisz  gon ić!

Bo sam o ch ó d , bo m iesz k an ie , 
W łochy , a n ty k  itd .
Co się s ta ło , n ie  o d sta n ie , 
W szy stk o  u ło ży ła  s ię . . . '

Cóż ci to , i e  św ia t  ja k  m a m a  
W ciska  w  rą c z k i ró żn e  cacka .
Ze się rad o ść  p c h a  w  n ie  sa m a .
— P o  cóż sp le e n u  ś l is k a  m ack a ...
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